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SŁOWO WSTĘPNE

K raj o charak terze  rolniczym , zn a jd u jący  się w tak ich  
w a ru n k ach  ekonom icznych ja k  Polska, nie może poprze­
stać n a  p rodukc ji w yłącznie zboża, gdyż to nie opłaciłoby 
kosztów  gospodarstw a i doprow adziłoby ro ln ik a  do ru iny , 
trzeba więc szukać różnych sposobów zw iększenia ren tow ­
ności ziem i bądź przez różne korzystn iejsze upraw y, bądź 
przez przerób tego, co ro la  w ydać może.

Konieczność je s t siłą, k tó rej ulec trzeba, więc, chcąc 
nie chcąc, ro ln icy  m uszą rozważać i trak to w ać ser jo  to, co 
daw niej przez nieśw iadom ość bagatelizow ali i uw ażali za 
dodatki do gospodarstw a. Sadowmictwo, pasieka, w arzyw ­
nictw o, m leczarstw o, w ędlin iarstw o, przerób  owocowy i t. p. 
gałęzie w ytw órczości rolnej p rzesta ły  być trak to w an e  jak o  
drobnostk i p rzy  m achin ie p rod u k u jące j ziarno, bo oto wi­
dzimy, ja k  stały  się podstaw ą bytu , osto ją  egzystencji na 
roli.

D aw ny ap a ra t ro lny  m usia ł dostro ić się do potrzeb 
obecnych i d o stra jać  się będzie do przyszłych, bo kto  s ta ­
nie w owym koniecznym  pochodzie, będzie zgnieciony 
i zdeptany.

N ajm łodszą i na jm n ie j znaną ro ln ikom  gałęzią p ro d u k ­
cji rolnej u  nas je s t hodow la ziół ap tek arsk ich , zdawien- 
daw na za g ran icą  szeroko trak to w an a  i w w ielu okolicach 
będąca źródłem  zam ożności. Pod p rodukc ję  tych  roślin  dla 
ap tek  i dla przem ysłu , opartego na ich przerobie, zajęto 
duże przestrzen ie ziemi, śród  k tó rych  sto ją  znane w ca-
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łym  świecie przetw órnie, zapełn iające swym  tow arem  
rynk i w szystkich krajów .

To nie je s t bynajm niej d robnostką, nad k tó rą  przejść 
m ożna do porządku  dziennego. K w estję tę trzeba trak to ­
wać poważnie, gdyż w ielki czas, abyśm y przestali spro­
w adzać zioła lekarskie , ja k  również przetw ory  roślinno-le- 
karsk ie  z zagranicy, gdy posiadam y w szystkie w aru n k i po 
tem u, ażeby p rodukc ją  sw ojską zaspokoić w łasne potrze­
by, a przy w yrobieniu się w tym  k ieru n k u  Polska może 
w ystąpić na ry n k u  zagranicznym , jak o  pow ażny konkuren t.

Zioła lekarsk ie  ogół przyw ykł sądzić z groszowych za­
kupów  m ięty, rum ianku , szałw ji lub m ydliku  i, nie znając 
przedm iotu  bliżej, m a o całej sprawne pojęcie zupełnie błęd­
ne. Ten sam  ogół nie wue jak  wielkie je s t «potrzebow anie 
m entolu , olejków  eterycznych z rozm aitych arom atycz­
nych ziół, że fabryka Schim m la w M iltitz pod L ipskiem  
jednego tylko km inku  sprow adzała na przerób olejkowy 
rocznie 30 tys. pudów z Rosji, że ta  sam a fabryka posia­
da w ielką p lan tac ję  róż, przepędzanych na olejek, że oprócz 
niej is tn ie ją  inne, w ielkie fabryk i olejkowe w Niemczech, 
w Angłji i F ran c ji. A przecież są jeszcze fabryki alkaloidów  
i p rep ara tó w  galenow ych, zużyw ające wuelkie ilości su­
rowców roślinnych  (u nas Tow. Akc. M otor).

Może w ielu przekona i skłoni do upraw y ziół ap tek a r­
skich to, co podaje w swem spraw ozdaniu  za r. 1924 Z a­
kład dośw iadczalny rolniczy w Kisielnicy (pod Ł om żą):

Na zlecenie M inisterstw a R olnictw a i Dóbr P aństw o­
wych Z akład  prow adzi badan ia  nad roślinam i lecznicze- 
mi, szer. geogr. 53°15 przy  średn. tem per, dzień, o P’ C. niż- 
szej, niż w W arszaw ie), gleba pod względem żyzności śrcd. 
urodź, gleba żytnia, a rośliny  upraw iane były na lekkiej 
bielicy po jeziernej o przepuszćzaln. podłożu. U praw iano:

K olender —  średni plon z 2 la t w yniósł 750 kg. ziarna 
z m orga. Cena 60 gr. za kg.
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Hyzop lekarsk i —  w ydaj n. p ierw szy ro k  870 kg., w d ru ­
gim  1220 kg., w następnych  będzie większy. Cena 
około 1 zł. za kg.

Lebiodka pospol., rośl. wielol. — zbiór pierw sz. coku 
560 kg., w drugim  1170 kg. Cena 80 gr. za kg.

R uta siewna, rośl. wielol. ■— plon pierw sz. roku 150 
kg., drugiego 450 kg. Cena 1,50 zł. kg.

Szałw ja lekarska, wielolet. —  pierw szy rok  plon 390 
kg., drugi —  740 kg. Cena około 1 zł. za kg.

N aparstn ica  p u rp u r., dw ulet. —  rok pierw szy w ydajn. 
740 kg., drugi 725 kg. Cena około 1 zł. za kg.

„P rzy  obecnych k o n ju n k tu rach  up raw a wyżej w ym ie­
nionych roślin  zasługuje na ja k  najszersze rozpowszech­
nienie. W  K isielnicy były one u p raw iane w złych w a ru n ­
kach klim atycznych i glebowych i zbiórka oraz przygoto­
w anie ich wiele pozostaw iało do życzenia, pom im o tego 
w artość ich plonu była paro k ro tn ie  w iększa od w artości 
innych  ziem iopłodów, upraw ianych  w tych sam ych w a­
runkach .

Gorczyca czarna i gorczyca biała dały dobry plon i do­
brze się opłaciły w 1923 r., lecz w r. 1924 zostały zupełnie 
zniszczone przez grad. N agietek dał duży p lon  płatków , 
lecz robocizna (oskubyw anie) zbyt drogo k o sz to w a ła1), 
a cena była n iska. K ozieradka dała zbyt n isk i plon, u p ra ­
wa nie opłaciła się; w ym aga ona lepszych w arunkó\y  kli­
m atycznych i glebowych (potrz. w apna i cieplejsz. k lim a­
tu  —  a u to r) . Kom osa m ek sy k ań sk a  w 1923 dała wysoki 
plon, lecz cena była n iska.

Duże p lan tac je  ziół założono w m aj. Dęby Szlacheckie 
pod Kołem i p lan tac je  te z każdym  rokiem  się pow iększają.

Aby upraw iać i korzystn ie sprzedaw ać wiele ziół lek ar­
skich, nie po trzeba do tego żadnej o rganizacji, ale chcąc 
stw orzyć w ielką w ytw órczość w k ra ju , po trzebna je s t do

i )  Obecnie robocizna jest tania, a ceny za produkt wyższe.
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tego potężna placów ka zakupu, um ieję tn ie  i energicznie 
prow adzona pod kierow nictw em  zdolnego i uczciwego k u p ­
ca. oraz specjalisty .

W ybierając  k ilkadziesiąt roślin  w ażniejszych, posta­
ra łem  się szczegółowo opisać ich upraw ę, kom u jednakże 
potrzebne byłyby jeszcze jak ieś wskazów ki odnośnie opisa­
nych, albo pom iniętych w tej p racy  roślin , chętnie m u ich 
udzielę. (Z w racać się do m nie m ożna przez p. M -ra J. Ges- 
snera, Aleje Jerozolim skie 11, w W arszaw ie, dołączając 
znaczek pocztowy na odpow iedź).

P odręcznik  ten  opracow ałem  na podstaw ie długolet­
niej p rak ty k i, znajom ości p rzerobu  ziół i h an d lu  ziołowe­
go, co w zajem nie pow inno się dopełniać ażeby książka 
m ogła m ieć rzeczyw istą w artość.



KILKA SŁÓW DO V WYDANIA.

W iadom ości ogólne.

Z upełne w yczerpanie czw artego w ydania m ojej książ­
ki „Hodowla ziół lek arsk ich ” i darem ne poszukiw ania jej 
po księgarn iach , a jednocześnie w zm agająca się potrzeba 
tego rodzaju  podręcznika, szczególniej wobec m ającego 
n astąp ić  podniesienia cła od sprow adzanych ziół leczni­
czych z zagranicy, sk łoniła  m nie do opracow ania w ydania 
piątego.

M ająca obowiązywać od 11 październ ika bieżącego 
(1933) roku  now a ta ry fa  celna (D ziennik U staw  Rzeczp. 
Polskiej Nr. 85 parag . 89) w ielokro tn ie  (w sto sunku  do 
obecnej staw ki) podnieść m a cło od sprow adzanych  ziół 
leczniczych. Cło ta k  się m a przedstaw iać:

D la krajów , m ających  z Polską um owę celną: 
od 1 kg. ziół sprow adzanych w całości cło 2 zł. i 20% 

kosztów  m anipulac.,
od 1 kg. ziół sprow adzanych w rozdrobnieniu  cło 3 zł. 

i 20% kosztów  m anipulac.,
od 1 kg. ziół sprow adzanych sproszkow anych cło 5 zł. 

i 20% kosztów  m anipulac.
Dla krajów , n iem ających  z Polską um ow y celnej (jak  

N iem cy ):
od 1 kg. ziół sprow adzanych w całości cło 2,50 zł. 

i 20% kosztów  m anipulac.,
od 1 kg. ziół sprow adzanych w stan ie  sk ra jan y m  cło 

3 zł. i 20% kosztów  m anipulac.,

-
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od 1 kg. ziół sprow adzanych w stanie sproszkow anym  
cło 6,30 zł. i 20% kosztów  m a n ip u ła c 1).

Te trzy  ostatn ie  staw ki do tkną przedew szystkiem  
Niemcy, skąd głównie sprow adzam y zioła do leczniczego 
użytku, bowiem  zn a jd u ją  się tam  najw iększe hurtow nie 
ziołowe, skupu jące  bezpośrednio od p lan ta to ró w  produkcję  
m iejscow ą, bądź z innych  k ra jó w  sprow adzaną, wreszcie 
roślinność egzotyczną z ojczyzny poszczególnych roślin.

O potrzebie wysokiego oclenia ziół leczniczych i o lej­
ków eterycznych odpędzanych z roślin , w ielokro tn ie w y­
pow iadałem  się w różnych p ism ach , w reszcie m ając  sekcję 
roślin  leczniczych w Centr. Tow. O rgan, i Kółek Rolniczych 
opracow ałem  obszerny re fe ra t w tej spraw ie, rozesłany do 
Min. Rolnictw a, Min. P rzem ysłu  i H andlu  oraz In s ty tu tu  
Eksportow ego. Po p a ru  latach  k o ła tan ia  potrzebę tę 
uw zględniono i sp raw a została pom yślnie załatw iona.

Każdy k ieru n ek  naszej w ytw órczości pow inien dom a­
gać się otoczenia go opieką rządu, abyśm y darem nie p ie­
niędzy nie wywozili zagranicę, a nadew szystko nie napy- 
chali niem i kieszeni odwiecznych naszych wrogów, p rzy­
czyniając się dó ich potęgi i bezczelnej zuchwałości.

Podniesienie cła od wwożonych ziół leczniczych i o lej­
ków eterycznych jes t w ielką pom ocą w k ie ru n k u  mogącej 
się rozw ijać u nas hodowli ziół i na niej opartego przem y­
słu olejkowego, zabijanego dotąd przez tow ar niem iecki.

Ja k  się ten  przywóz ziół i o lejków  eterycznych przed­
staw ia, pokażą niżej w ym ienione cyfry, zaczerpnięte z Głów­
nego Urzędu Statystycznego za la ta  ostatn ie.

W  roku  1929 przyw ieziono ziół lecznicz. z zagranicy 
6468 kw intali.

U W taryfie tej mają jeszcze nastąpić pewne zmiany, gdyż nie 
można tak wysoko oclić tych ziół, które w kraju u nas rosnąć nie mo­
gą i sprowadzane są z gorących krajów.



W  roku  1930 przyw ieziono ziół lecznicz. z zagranicy 
5829 kw intali.

W  roku  1931 przyw ieziono ziół lecznicz. z zagranicy 
5042 kw intali.

W  roku  1932 przyw ieziono ziół lecznicz. z zagranicy 
3744 kw intali.

J a k  w idzim y z powyższego zestaw ienia z każdym  ro ­
kiem  przywóz ziół leczniczych zm niejsza się. W pływ a na to 
poczęści zw iększająca się u n as  up raw a ale również m a tu  
znaczenie i kryzys, dotkliw ie o d b ija jący  się na obrotach 
ap tek  i drogerji.

Gdy przed trzem a ła ty  przyw ieźliśm y z zagranicy do 
170000 kg. olejków  eterycznych, to w ubiegłym  1932 roku 
przywóz ten w yniósł tylko 142000 kg. Ilość ta  nie p rzypa­
da na olejki w yłącznie otrzym yw ane z roślin , gdyż tych 
w ypadnie około połowy, a reszta  p rzedstaw ia o lejk i i sub­
stancje  zapachow e syntetycznego pochodzenia bez dom ie­
szek alkoholu.

Dotychczasowe niskie cło na  te zapachow e substancje  
nie dozwalało na  rozwinięcie tego rodzaju  krajow ego prze­
m ysłu, gdyż każde pojedyńcze w ystąpienie, n a tychm iast 
zab ija ł bogaty przem ysł niem iecki, obniżając cenę danego 
a r ty k u łu  niżej kosztów naszej p rodukc ji, chociaż Niemcy 
m usiały  odpowiedni surow iec sprow adzać z Polski lub 
Rosji. Miało to m iejsce np. z olejkiem  tatarkow ym  w ypro­
dukow anym  przez p. S tró jw ąsa.

Od chw ili w prow adzenia wysokiego cła próby u śm ier­
cania naszego przem ysłu  olejkowego Niemcom się nie 
udadzą, kosztow ałoby ich to zbyt drogo i nie w ytrzym ało­
by kalku lac ji. Je s t nadzie ja że na k ra jow e potrzeby mieć 
będziem y olejki eteryczne w łasnego w yrobu, z roślin  przez 
naszych rolników  w yhodow anych, a w yrób syntetycznych 
esencji zapachow ych sprow adzanych z zagranicy, oczekuje 
wzięcia się do tej w ytwórczości chem ików -farm aceutów ,



których  m am y nad m iar dla zawodu ap tekarsk iego  ale 
o tw arte  i niew yzyskane pole w przem yśle chem icznym .

W  osta tn ich  pow ojennych czasach w aru n k i egzystencji 
w ielkiej w łasności ziem skiej zupełnej uległy zm ianie. Roz­
ległe dobra szybko rozpadają  się n a  cząstk i i przechodzą 
w ręce licznych drobnych w łaścicieli, ci jed n ak  aby żyć i za­
spokoić niezbędne potrzeby, nie m ogą gospodarow ać po 
daw nem u ale m uszą pracow ać rozum nie, in tensyw nie i ra ­
chunkow o. W  drobnej w łasności gdzie panow ał ana lfabe­
tyzm  i zupełna ciem nota, obecnie w ielkie pow stają  zm ia­
ny. Młode pokolenie, osiadłe n a  roli, widzi konieczność 
w czytan iu  p ism  spraw om  gospodarstw  w iejsk ich  poświę­
conym  i spo tyka w nich  często w zm ianki o hodow li roślin  
leczniczych. Z agran icą  są te spraw y oddaw na znane i po­
zw alają  wyżyć rolnikow i n a  m ałym  kaw ałku  ziemi, gdy 
na tak im  sam ym  nasz gospodarz wyżyć nie może, ucieka 
do m ias ta  i szuka w niem  zarobku.

Ogólnie b iorąc różnica w upraw ie i trak to w an iu  po­
m iędzy zwykłem i, ogólnie upraw ianem i ziem iopłodam i 
w naszych gospodarstw ach i roślinam i leczniczemi je s t b a r­
dzo duża, bowiem  te o sta tn ie  jak o  w artościow y tow ar m u­
szą odpow iadać w iększej liczbie w ym agań od pierw szych. 
Dlatego też każde niedbalstw o i lekceważenie pociąga za 
sobą s tra ty  i częstokroć w yprodukow any a r ty k u ł trac i 
w artość zupełnie i trzeba go wyrzucić.

O strzegam  o tern, aby n ik t w yników  n iedbalstw a, lek­
ceważenia, ani też rozum ow ania według swego w idzim isię 
wcelu un ikn ięcia  p racy  i stąd  w ynikających  s tra t, nie 
zrzucał na  b ark i au to ra , ani też nieopłacalności danej u p ra ­
wy ale p o tra fił być surow ym  dla siebie sędzią. Na u p ra ­
wie jednych  i tych sam ych roślin  jedn i wychodzą dobrze 
i dzięki n im  znacznie podreperow ali się w in teresach , gdy 
niedbalcy tracą  i jeszcze zniechęcają innych . P różn iak  
i n iedbaluch  n a  niczem  dobrze nie w yjdzie, co w idzim y 
w każdej dziedzinie pracy.



POGLĄD OGÓLNY.

Każdy p roducen t pow inien m ieć na uw adze oabior-cę, 
uwzględniać jego potrzeby i w ym agania, bo w tedy tylko 
może swój tow ar sprzedać łatw o i korzystnie.

Ogólnie biorąc, u p raw a ziół ap tek arsk ich  opłaca się 
dobrze. N aturaln ie , jedne op łaca ją  się m niej, drugie w ię­
cej, a dochodzi naw et do tego, że plon jednoroczny może 
p aro k ro tn ie  zapłacić w artość ziemi, na  k tó rej został zebra­
ny. Sądzę, że więcej przekonyw ającego a rgum en tu  o ren ­
tow ności tych  up raw  przytoczyć już tru d n o  i chyba zby­
tecznie.

S tykając  się ciągle z osobam i, zam ierzającem i u p ra ­
wiać zioła lekarsk ie , słyszę zawsze jedno i to sam o p y ta ­
nie —  „co się najlep ie j op łaca?” A przecież na  to odpowie­
dzieć nie m ożna, bo opłacalność zależy od rozm aitych  oko­
liczności, nie zaś od ceny danego a rty k u łu . W  pew nych 
w aru n k ach  tan i p io łun  przynieść może w iększe zyski od 
bardzo drogiego g o rz k n ik a 1), albo na p iaskach  rosnąca 
dziew anna od m ięty, w ym agającej czystej, żyznej i w ilgot­
nej ziemi, a przy tem  w szystkiem  i s ta rannośc i sam ej 
upraw y.

Zależnie od m iejscow ości, zatem  jej k lim atu , jakości 
przeznaczonej pod upraw ę ziemi, jej siły rodzajnej, k u l­
tu ry , s tanu  wilgoci, w ystaw y, czyli ośw ietlenia i łatw ości 
nagrzew ania się, podglebia, czystości albo oczyszczenia

i)  Powoli wychodzącego z użycia wobec działania pieprzu wod­
nego, rosnącego dziko po żyzn^cłr ̂ biotach.
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z chw astów , m iejsca i w arunków  suszenia, ceny i dostatku  
robocizny, i jak  to już  powiedziałem  —  potrzeb odbiorcy, 
bądź już  umówionego, bądź przygodnego, w ybierać należy 
tę lub in n ą  roślinę i upraw ie je j się oddać.

Są np. czynności, k tóre m ożna w zupełności w ykonać 
przy pom ocy takiego narzędzia, jak  „p lan e t” , i stosu jem y 
go też w upraw ie bardzo w ielu roślin , a np. przy mięcie, 
dającej liczne, ścielące się i zakorzeniające łodygi, m usi 
„p lan e t” zastąpić robota ręczna. Również ręcznej roboty 
w ym aga zbiór kw iatów , ja k  przy dziew annie, ślaziku, m al­
wie i t. p. lub oczyszczeniu korzeni ślazu. To w szystko n a­
leży uwzględniać i b rać  pod rachubę.

Za g ran icą  upraw a ziół lekarsk ich  przystosow uje się 
ściśle do w arunków  m iejscow ych i do przem ysłu , k tó ry  na 
tern tle pow stał. Tym  sposobem  producenci osiągają  n a j­
wyższe korzyści, bo, m ając  bliskość zbytu, zbiory swe od­
da ją  przetw órniom , k tó re już  dostarczony surowiec p rzera­
b ia ją  na  w łaściw y sposób.

Najbliższe okolice olejkow ych fab ryk  u p raw ia ją  prze- 
dew szystkiem  rośliny arom atyczne, poddaw ane destylacji, 
tam  znów, gdzie są k ra ja ln ie  i p roszkarn ie , przew aża ho ­
dowla ziół, podlegających k ra ja n iu , a z otrzym yw anego 
przytem  k ruszu  i pyłu  —  sproszkow aniu. Szczególniej 
w osta tn im  k ie ru n k u  stanow isko przodu jące zajęły Niem ­
cy, i zioła, przez nie przygotow ane do hand lu , pod wzglę­
dem  sk ra ja n ia  dosięgły doskonałości, chociaż nie zawsze 
odpow iada je j w artość samego surow ca.

W  ziołowym przem yśle zagranicznym  przystosow ane 
są rozm aite m aszyny do k ra ja n ia  surow ca. W szelkie liście 
k ra ją  zwykle w regularne, jednej ściśle w ielkości kw a­
dracik i, gdzie znów sk ra ja n iu  podlegają również i łodygi, 
np. tysiącznik, bazylja , lebiodka i t. p., wówczas wychodzi 
bardzo d robna i rów niu tka sieczka, a korzenie —  w sze-
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ścianach... U nas z chw ilą należytego rozw inięcia się ho ­
dowli ziół należałoby obrabiać je  w ten  sam  sp o só b 2).

Z kolei rzeczy przejść m usim y chociaż pobieżnie ko­
rzyści, jak ie  w ypływ ają dla ro ln ika z upraw y roślin  lekar­
skich i w w ielu w ypadkach staw iające ją  wyżej od innych 
p la n ta c y j:

1. Zioła lekarskie , jak o  tow ar, p rzedstaw ia ją  w ysoką 
w artość w sto sunku  do innych  ziem iopłodów, zatem  u p ra ­
wa ich m a szczególniejsze znaczenie dla tak ich  okolic, 
gdzie np. ow ocarstw o i w arzyw nictw o nie m ogą być nale­
życie w yzyskane. W  zapadłych kątach  ani owoców, ani 
w arzyw  sprzedać korzystnie nie m ożna, przewóz zaś kole­
jow y je s t zbyt kosztowny.

2. Hodowla ziół lekarsk ich  m a w oddalonych okolicach 
tę wyższość nad upraw ą nasion, że może się doskonale 
obejść bez nawozów sztucznych, szczególniej fosforowych, 
k tó rych  sprow adzanie je s t u tru d n io n e  i kosztowne.

3. Gdy np. owoce do przewozu kolejowego i konnego 
s ta ran n ie  pakow ać trzeba w skrzynie, to zioła lekarsk ie  
na  daleką naw et w ysyłkę w ystarcza  ugn iatać  w w orkach 
albo prasow ać w bele i obszyć płótnem , bo w tak iej form ie 
przebyw ają naw et bardzo dalekie podróże m orskie i do­
s ta ją  się do portów  w najlepszym  stanie.

4. Rośliny lekarsk ie  jednoletn ie, lub też w hodowli 
trak tow ane  jak o  takie, łatw o mogą być w prow adzone do 
płodozm ianu i u rozm aicają  go, czyli o db ija ją  się dodatnio 
na  w ydajności innych  ziem iopłodów. Dział roślin  lekarsk ich  
obejm uje bardzo dużo gatunków  botanicznych, gdy kółko 
roślin , m iędzy k tó rem i obraca się zwykłe gospodarstw o 
rolne, je s t bardzo szczupłe i tej rozm aitości dać nie może.

5. Rośliny lekarskie , zna jd u jące  się na danej upraw nej 
ziemi po raz pierw szy, spo tykają  się najczęściej z takim  
zasobem  i doborem  potrzebnych  pokarm ów , że w wielu

2) Już je obrabiamy, za w yjątkiem  sześcianów z korzeni.
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w ypadkach  wcale zasilan ia  naw ozem  nie po trzebu ją, p rze­
to naw óz z korzyścią użyty może być pod coś innego, a zwy­
kle nigdy za dużo go nie bywa. W  tym  w ypadku, gdy n a ­
wożenie je s t potrzebne, zwykle byw a obfite i odbija się 
bardzo korzystnie na  plonie następnym .

6. W ieloletnie zioła lekarskie , t. zw. byliny, czas dłuż­
szy pozostające na  jednem  m iejscu, n a tu ra ln ie  w ogólny 
płodozm ian wchodzić nie m ogą i w ym agają pod p lan tac ję  
osobnego zupełnie m iejsca, ale dając zbiory przez szereg 
la t albo też raz, lecz po czasie dłuższym , nie w ym agają co­
rocznego przygotow ania ziem i i obsiewu, więc p race  te 
i koszty tegoż zupełnie odpada ją . T akich  roślin  m iędzy le- 
karsk iem i m am y bardzo wiele, co w łaśnie je s t w ażną ich 
s tro n ą  dodatn ią, gdyż stanow i tan iość tych  upraw . Koszt 
upraw y tak ich  w ieloletnich roślin  je s t bardzo m ały, bo 
ogranicza się n iem al tylko do jednego zbioru (szałw ja, ru ­
ta , pokrzyk, tym ianek , p iołun, bożodrzew i in .) .

7. W łaściciele pasiek  m iędzy ziołam i lekarsk iem i zn a j­
dą wiele roślin  m iododajnych, k tóre m ogą doskonale wy­
zyskać, s taw iając  w okresie kw itn ien ia  ule śród p lan tac ji. 
Pszczoły wówczas czerpią m iód na m iejscu  i nie po trzebu ją  
odbywać dalekich podróży w jego poszukiw aniu . Do tak ich  
m iododajnych roślin  zalicza się przedew szystkiem  kolen­
der, a następn ie  m elica, gorczyca i in. P rzy  ustaw ieniu  uli 
śród p lan tac ji ko lendru  silne ro je  z łatw ością zalew ają 
m iodem  1% ram ki dziennie.

8. Zaznaczyć tu  również w ypada, że obsiew wielom a 
roślinam i lekarsk iem i kosztu je  w ielekroć tan ie j, niż obsiew 
żytem  albo obsadzenie ziem niakam i. N aturaln ie , w danym  
w ypadku mówię tu, gdy nasiona posiadam y w łasne i nie 
po trzebujem y ich kupować.

9. ś ró d  roślin  lekarsk ich  są takie, k tóre zużytkow ać 
m ożna w parkach  i ogrodach ozdobnych jak o  dekoracy j­
ne, a więc w ypełniające dwa zadania razem . N aprzykład
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bardzo piękne g rupy  na traw n ik ach  daje om an  w ielki 
(In u la  H elen ium ), żyw opłoty ozdobne —  bożodrzew (A r­
tem isia A bro tanum ), wyższe obw ódki rabatow e —  hizop 
(H yssopus o ffic ina lis), niższe zaś —  tym ianek  (T hym us 
v u lg a ris ) .

10. Możność zużytkow ania i sposobność w yzyskania 
pew nem i roślinam i najgorszych  gatunków  g ru n tu , jak  np. 
ubogie p iaski, częstokroć lotne i zasypujące pola u ro d za j­
ne, dla ro ln ika  m a ważne znaczenie, bo przecież tak ich  p ia­
sków m am y bardzo wiele. P rzy obsadzeniu tak ich  jałow ych 
przestrzen i odpowiedniem i roślinam i lekarsk iem i dochód 
z nich czerpać m ożna już  po k ilku latach , gdy obsadzenie 
lasem  każe na  zyski czekać lat dziesiątki.

Gdy dodam y do tego, że: zioła lekarsk ie , odpowiednio 
i w czasie w łaściw ym  zebrane, czyste i w ysuszone p raw i­
dłowo, zawsze chętnego zn a jd u ją  odbiorcę, d a ją  dobry 
dochód z ziemi i posiada ją  tyle wyżej w ym ienionych 
zalet, w ystarcza chyba, aby najbardzie j u p a rły  i zacofany 
człowiek zastanow ił się nad  ich znaczeniem  dla rolnictw a.

W PŁY W  KLIMATU, POW ODY UPRAW Y ZIÓŁ DZIKO 
ROSNĄCYCH, PE W N E  ZJAW ISK A PRZY UPRAW IE.

O m aw iając w ogólnych zarysach  upraw ę roślin  lek ar­
skich, zaznaczyć trzeba, że dział ten obejm uje wiele dzie­
siątków  gatunków  botanicznych, z k tó rych  w praw dzie 
w iększą część stanow i sw ojska, nasza flora, jed n ak  zn a j­
dziem y w n im  trak to w an e  i zioła z cieplejszego podniebia, 
w ym agające troskliw ej opieki ze strony  hodowcy. Zależnie 
od tego, w jak ich  w aru n k ach  b y tu ją  dane rośliny  w swej 
ojczyźnie, s ta ram y  się upraw ę przystosow ać do ich po­
trzeb, w yzyskując w szystko, co w naszym  klim acie osiągnąć 
m ożna.

Jeżeli weźm iem y pod uwagę ogrom ne różnice k lim a­
tyczne ziem polskich, porów nyw ując północ z południem

H odow la  ziół. 9
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i wschód z zachodem , to znajdziem y je  również i w pew ­
nych, blisko od siebie położonych m iejscow ościach, a to 
zależnie od wyniosłości, pochylenia względem stro n  św ia­
ta, osłony od północy i w schodu, w reszcie sąsiedztw a ob­
szernych wód i m oczarów.

W eźm y dla porów nania dwie tylko rośliny : anyż i gor­
czycę czarną.

Lin ja , od k tó rej zacząć m ożna z powodzeniem  upraw ę 
anyżu, przechodzi przez południow ą część woj. lubelskie­
go. Zacząw szy od n iej, aż do gran icy  ru m u ń sk ie j, anyż 
udaje  się dobrze, gdy przeciw nie, idąc od niej n a  północ, 
chybia coraz częściej. Z atem  w w ojew ództw ach północnych 
i w schodnich rośliny  tej upraw iać nie radzę.

Co do gorczycy czarnej ho lendersk ie j, rzecz się m a od­
w rotnie. Gdy daw ałem  do siewu oryg inalną gorczycę ho­
lenderską, nadzw yczaj m ocną, w woj. now ogrodzkie i w i­
leńskie, o trzym any odsiew przew yższył jeszcze dobrocią 
ziarno m acierzyste i przeciw nie, gorczyca za trac iła  moc, 
gdy u p iaw a  je j zbliżała się ku  południow i, w okolice such­
sze i cieplejsze. Stąd w idzim y, że anyż i gorczyca m ają  w y­
m agania krańcow o różne i w jednakow ych w aru n k ach  k li­
m atycznych upraw iane być nie mogą.

Ogólnie biorąc, zim otrw ałe rośliny, pochodzące z cie­
plejszego k lim atu , hodow ane pod naszem  niebem , w yzyskać 
pow inny najw iększą ilość ciepła, a w ięc: korzystać z po­
łudniow ej w ystaw y, osłony od zim nych w iatrów , ziem i nie 
narażonej na  zbytn ią wilgoć podczas spoczynku (zim ą 
i w czesną w iosną), a p rzy tem  łatw o nagrzew alnej. Z iem ia 
tak a  nie może być zbyt zw ięzła i ciężka, a p rzy tem  zaw ie­
rać m usi znaczną dom ieszkę p róchnicy  i wapno.

Za najlepszy  gatunek  g ru n tu  dla tych roślin  uw ażana 
je s t lekka g linka w dobrej ku ltu rze , z pew ną dom ieszką 
czynnego w apna i w zgórkow ate m argle g lin iaste , możliwie 
głęboko zorane, albo przekopane.
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W iele ziół u nas dziko rosnących po: łąkach , polach, 
m iedzach, lasach, zaroślach, najrozm aitszych  pustkow iach 
i n ieużytkach , upraw iam y z następu jących  powodów:

a) Dzika flo ra  w jednym  g a tu n k u  rzadko w ystępuje 
grom adnie i w czystości, lecz zw ykle w pom ieszaniu  z in- 
nem i roślinam i. Z tego pow odu zbiór w stan ie  czystym  jesl 
zawsze u trudn iony , pow olny i kosztow ny.

b) Zioła, zebrane z dzikiego stanu , zawsze m a ją  do­
m ieszkę obcą, n iekiedy naw et szkodliw ą d la  zdrow ia, a wo- 
góle niepożądaną i obniżającą w artość  zbioru.

c) Rzadko bardzo w ziołach dziko rosnących uchw yco­
ny je s t w łaściw y m om ent ich zbioru, t. j. chw ila, w k tórej 
posiada ją  najw iększą w artość. Zw ykle zbiorem  za jm u ją  
się ludzie, p racu jący  przy polnych robotach jak o  n a jem n i­
cy, i najp iln ie jszych , a więc najlep ie j p ła tnych  robót dla 
zbioru ziół nie opuszczą. Z tego pow odu zb iera ją  zioła, 
kiedy je s t czas w olniejszy, n a  w artość  ich nie zw racając 
uwagi.

d) Ludzie, za jm u jący  się zbiorem  ziół lekarsk ich  z dzi­
kiego stanu , w idzą jedyny  cel przed sobą —  zarobien ia n a j­
więcej, p rzy  najm niejszym  trudzie. Z atem  n a  czystość ziół 
uwagi nie zw raca ją  i tylko zbyt rażące dom ieszki usuw ają . 
M ając n a  w idoku odbiorców nie zna jących  się, bardzo chęt­
nie dostarczone zioła fa łszu ją , a przedew szystkiem  s ta ra ją  
się zbiór tak  opóźnić, by zgrubiałe i s tw ardn ia łe  łodygi 
możliwie ich wagę zwiększyły.

e) Jeżeli dane zioła nie w ystępu ją  w danej okolicy gro­
m adnie, albo też z w arunków  n a tu ra ln y ch  w y ra s ta ją  po je­
dynczo, w znacznem  rozrzuceniu, wówczas koszt ich zbioru 
w zrasta , lub nie opłaca się zupełnie, więc potrzeba je s t ta ­
kie rośliny  koniecznie upraw iać.

f) Częstokroć, pom im o wielkiej obfitości danego ga­
tu n k u  w pew nej okolicy, n ik t o tem  nie wie, albo w prost 
b rak  je s t na m iejscu  kogoś, ktoby p o tra fił wyzyskać spo-
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sobność, był ruchliw y i um iał zorganizow ać zbiór. M amy 
np. okolice, gdzie m ydlik  zbierać m ożna wagonowo, bo nie 
pozw ala w prost orać i m iedze całe założone są zgrabionym  
korzeniem , a jednak , przez n iepo jętą  ograniczoność i niedo­
łęstwo, m arn u je  się ten artyku ł, tak  pożądany na rynku .

g) Jeszcze jednym  niedostatk iem  ziół, zb ieranych  z dzi­
kiego stanu , je s t ich w adliw e suszenie. Odbywa się ono 
przygodnie, zwykle zdała od dom u, często z przerw am i lub 
zm oczeniem  przez deszcz. B ardzo często przy  zb ieran iu  n a­
stępu je zagrzanie świeżego ziela, zanim  do suszenia zostanie 
cienko rozpostarte . N astępstw em  n ieuniknionem  tego 
w szystkiego je s t zm iana koloru , szczernienie, stęchnięcie, 
a naw et spleśnienie.

To są m niej więcej główne powody, dla k tó rych  u p ra ­
w iam y wiele ziół, rosnących u nas w dzikim  stanie. P lan ­
tow ane zioła m ogą być sp rzątn ię te  w czasie w łaściw ym , 
są czyste, jed n o sta jn e , odpowiednio w ysuszone, zatem  p re ­
zen tu ją  się ładnie i posiada ją  w ym agane działanie. Cena 
tak ich  ziół je s t zawsze w iększa od zb ieranych  z dzikiego 
stanu , up raw a kosztu je  m ało, a zyski przynosi duże.

Zkolei zastanow ię się nad  jednem  zjaw iskiem , zauwa- 
żonem przy upraw ie pew nych roślin  dzikiej naszej flory —  
jes t to w ym arzanie.

Zauw ażyłem  je  na  upraw ianym  pokrzyku  (A tropa bel­
ladonna) i ob jaśn ić je  mogę tern, że w dzikim  stan ie  k arp a  
korzeniow a rozw ija się powolnie, zbudow ana je s t z kom ó­
rek  drobnych, g rubościennych i m niej soczystych, zatem  
odporn iejszą je s t na  działanie m rozu i gnicie, gdy przy 
upraw ie pokrzyk  rośnie szybko, a przez to tw orzy kom ór­
ki w ielkie, soczyste i delikatniejsze.

Rolę również w ażną g ra  przy bytow aniu  w dzikości 
osłona albo zabezpieczenie n a tu ra ln e , czego przy  upraw ie 
roślina je s t pozbawiona.

W  n atu rze  pokrzyk  w yrasta  z jakiegoś obcego krzaka,
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dającego m u osłonę; sk ład a ją  się na  to zabezpieczenie rów ­
nież opadłe liście, a w reszcie i sąsiednia roślinność. U pra­
w a tego w szystkiego nie przew iduje, a przew idyw ać i za ra ­
dzić złem u pow inna.

Z jaw isk iem  pospolitem  przy  hodowli roślin  je s t sk łon­
ność do w yradzan ia się, czyli daw ania odm ian. Im  k u ltu ra  
je s t sta rann ie jsza , tern skłonność ta  w ystępu je silniej, 
i przeciw nie, zaniedbanie je j pow oduje cofanie się, t. j. po­
w ró t do pierw otnego typu.

T a  skłonność roślin  otw orzyła ogrodnikom  szerokie 
pole do w ykazania swej um iejętności, je j bowiem  zawdzię­
czam y najszlachetn iejsze odm iany owoców, ja rzy n  i kw ia­
tów. Gdy porów nam y drobną, kam ien istą  i c ierpką u lę­
gałkę z w ybornem i gruszkam i dęserowem i, leśne, p rze­
raźliw ie kw aśne jab łuszko , przypuśćm y, z b ia łą  kalw ilą, 
tw ardą, zdrzew niałą dziką m archew  z k a ro tą  i skrom ny 
polny b ra tek  z w ielkokw iatow em i odm ianam i ogrodowem i, 
to m usim y przyznać, że odchylenie od pierw otnego typu  
je s t w prost zdum iew ające 3).

W  dzikich roślinach  od samego w ykiełkow ania trw a 
ciągła w alka o by t i p rzyrodzona dążność u trzy m an ia  ga­
tu n k u , zatem  w szystkie w ysiłki skierow ane są  ku w ydaniu 
nasion, w k u ltu rze  zaś już  od niem ow lęctw a roślina oto­
czona je s t opieką ludzką, więc skłonności je j m ogą się roz­
w ijać swobodnie. To też, gdy w dzikim  stan ie  odm iany 
tw orzyć może konieczność, w k u ltu rze  pochodzą one z do­
sta tk u  i wygody.

O dbieganie od pierw otnego typu  może być dla hodow ­
cy ziół lekarsk ich  pożądane, bowiem  w pew nych w ypadkach 
może dać w ynik i dodatnie. T ak i w łaśnie dodatn i p rzy­
kład w idzim y n a  t. zw. ru m ian k u  rzym skim  o kw iatach  
pełnych, podobnych do stokro tk i, o trzym anym  z ru m ian u

3) Gra tu również rolę i celowe opylanie.



dziko u nas rosnącego (A them is nobilis) z kw iatam i drob- 
nem i, pojedyńczem i.

O odm ianach w zakresie naszych up raw  da się powie­
dzieć tylko to : pożądane są, gdy zw iększają plony jedno­
cześnie z tychże w artością, ale strzec ich się trzeba w zio­
łach silnie działających i jadow itych ; te o sta tn ie  pow inny 
zachow ać typowość.

NAW OŻENIE, OBRÓBKA ZIEM I I SIEW .

Ponieważ książka n in ie jsza  znajdzie się przew ażnie 
w rękach  rolników , zatem  nawozów i ich działania poszcze­
gólnie opisywać nie będę, a zaznaczę tylko, co n astęp u je :

W szystk ie świeże nawozy organiczne silnie pobudzają 
rozrost, lecz opóźniają i zubożają kw itnienie, zatem  wszę­
dzie, gdzie idzie o zbiór kw iatów , przy  roślinach  jednolet- 
n ich  daw ać je  trzeba w jesien i (jeżeli danych roślin  u p ra ­
wiać nie m ożna w rok po naw iezien iu).

P rzy  stosow aniu, jak o  naw ozu, fekalji (naw óz kloacz- 
ny) zioła lekarsk ie  m ożna upraw iać nie w cześniej, ja k  po 
trzech latach, przez k tóre ziem ia za ję tą  będzie pod inne ro­
śliny.

B ardzo dobrym  dla naszych u p raw  naw ozem  je s t kom ­
post, lecz w tym  tylko razie, gdy nie robiony je s t z w yrzu­
canych chw astów , t. j. nie zanieczyszczony ich nasionam i.

P rzeferm entow ana i rozcieńczona trzem a częściam i 
wody gnojów ka należy w zakresie naszych upraw  do n a j­
cenniejszych m atery j naw ozowych i k ładę dlatego n a  n ią 
szczególniejszy nacisk. W szędzie tam , gdzie idzie o dwa, 
a w pew nych w ypadkach  i o trzeci zbiór ziela (m ięta  pie­
przow a i kędzierzaw a, ro jow nik  (m elisa), kom osa m eksy­
kańska , p io łun  i t. p .) , stosow anie gnojów ki po każdym  
pokosie opłaca się niezm iernie i w ykorzystane być powinno. 
G nojówkę stosow ać trzeba przed deszczem albo w porze 
dżdżystej.

—  22 — 4-
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J a k  o tern wszyscy wiedzą, najlepszym  sposobem  
spu lchn ien ia ziemi je s t kopanie, lecz, n a tu ra ln ie , kosztow ­
nym  i dostępnym  tylko na m ałych przestrzen iach . P rzy ko­
p an iu  m ogą być w zupełności w ybrane wszelkie chw asty  
korzeniow e i z niem i razem  perz, więc pod rozsadnik  
i szkółkę roślin  w ieloletnich ten  tylko sposób radziłbym  
stosować, ale, n a tu ra ln ie , pod p lan tac ję  kopanie zastąpić 
m usi orka.

Jestem  zw olennikiem  drobnej i głębokiej orki, gdyż 
je s t zbliżona do p rzekopan ia i nasiona chw astów  p rzy k ry ­
w a tak  grubo, że tru d n o  im  w ydać rośliny ; m am y przeto 
gw arancję  m niejszej w alki z niem i.

T rzeba m ieć ciągle zw róconą uw agę n a  tępienie chw a­
stów, p am ię ta jąc  o p o tró jn e j szkodzie, w yrządzanej przez 
nie w p lan tac ji roślin  lekarsk ich , gdyż:

a) zagłuszają i ogładzają zioła up raw iane;
b) zanieczyszczają zbiór ziela, czego być w naszych 

p lan tac jach  nie pow inno i co je s t n iedopuszczalne;
c) tam , gdzie celem naszej up raw y  je s t ziarno, zanie­

czyszczają je  swem i nasionam i i nie zawsze d a ją  się odłą­
czyć przy  pom ocy różnych znanych  narzędzi i m aszyn.

Z powyższych względów w alka z chw astam i pow inna 
być w ytrw ała  i za jad ła , a jeżeli p rzy  upraw ie ziemi zn i­
szczymy chw asty  w ieloletnie, p rzy  letn iej obróbce p lan ta ­
cji pozostaną nam  ty lko roczne, k tó re  ła tw iej już  je s t wy­
plenić.

Siew roślin  lekarsk ich  należy do czynności, w ym aga­
jących  pewnego om ówienia, i dlatego chcę się nad  nim  nie­
co zastanow ić.

Zależnie od różnych okoliczności i w ym agań rośliny, 
co przy  poszczególnym  opisie każdej up raw y  będzie powie­
dziane, siew może być w inspekcie, w rozsadn iku  i w prost 
na  stałem  m iejscu.
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Rośliny w ieloletnie, lecz pochodzące z k lim atu  cieplej­
szego i up raw iane u nas jako  jednoletn ie, np. m ajeranek , 
w ysiew ane byw ają  w ciepłym  inspekcie na  początku m ar­
ca i dopiero, gdy należycie podrosną i przyzw yczają się do 
tem p era tu ry  zew nętrznej, w ysadzane są do g ru n tu . W  in ­
spekcie również, lecz już  zim nym , w ysiew am y także rośli­
ny krajow e, te, k tó rych  nasiona z trudem  zdobyw am y 
w m ałej ilości, a chcielibyśm y, aby ich powschodziło m oż­
liwie ja k  najw ięcej.

W  inspekcie z tej sam ej ilości nasion o trzym uje się za­
wsze daleko więcej roślin , aniżeli przy w ysiew aniu  w roz- 
sadn iku , więc gdy tylko je s t m ożność, a nasiona cenim y, 
siew inspektow y przek łada się nad gruntow y.

N asiona, mogące obejść się bez in spek tu , w ysiew ane są 
do rozsadnika, gdzie m ogą być otoczone lepszą opieką, an i­
żeli daćby im  m ożna przy  zasiewie na stałem  już  m iejscu, 
a więc bezpośrednio na p lan tac ji. W  tym  w ypadku, gdy 
rośliny  przesadzanie przenoszą ciężko, przesadzanie to nie 
m iałoby żadnej racji, albo też, gdy nasion posiadam y tyle, 
że nie zależy nam  na ich oszczędzaniu, siew m a m iejsce 
w prost na p lan tac ji.

Aby nasienie w ykiełkow ało, po trzebu je  czterech w a ru n ­
ków: ciepła, wilgoci, pow ietrza i zabezpieczenia od słońca. 
Jeżeli w szystkie te w aru n k i nasienie znajdzie, k ie łku je  n o r­
m alnie.

W  inspekcie w szystkie powyższe w aru n k i nasiona zn a j­
du ją, na  rozsadniku  m niej, a przy  wysiewie na stałem  już 
m iejscu  m ają  ich na jm n ie j i dlatego to wysiew polny lub 
ogrodowy tylko w bardzo p rzy jaznych  w aru n k ach  w scho­
dzi zupełnie równo.

P rzy jęto  za zasadę, że grubość p rzykrycia  nasien ia  zie­
m ią pow inna w ynosić 2 razy w ziętą jego średnicę; odstęp­
stwo od tej zasady stanow ią nasiona bardzo duże, k tóre 
m ogą być p rzykry te  ziem ią g rub iej, i bardzo drobne, nie



znoszące żadnego przykrycia, np. kom osa m eksykańska 
i tysiącznik , Dziew anna. Z pod tej zasady należałoby wy­
łączyć jeszcze pew ne rośliny, w ydające nasiona niezbyt 
drobne, a jed n ak  w ym agające zasiewu na pow ierzchni, 
np. kozłek lekarsk i (w a le rjan a ).

O statn ie  trzy  rodzaje nasion zasiew ane być pow inny 
na pow ierzchni u rów nanej i uk lepanej, czy to przez deszcz, 
czy też przez obfite zlanie wodą. W tedy  w szystkie otw ory 
i wgłębienia ziemi zosta ją  zrów nane, zasklepione, zam knię­
te i żadne ziarnko  w paść głęboko nie może.

Są nasiona, po trzebujące do w ykiełkow ania długiego 
rozm iękania i naw et .przem arznięcia, jak  np. dędera (D a­
tu ra  s tram o n iu m ), inne znów, przechow yw ane przez zimę 
i w ysiew ane dopiero na  w iosnę, d a ją  nędzne wschody, jak  
dzięgiel, przeto wysiewać je  lepiej w jesieni.

W reszcie są takie, k tó re koniecznie m uszą być w ysie­
w ane zaraz po zbiorze, albo przesypane w ilgotnym  piaskiem  
do następnej wiosny, jak  Miłek wiosenny.

N asiona, zaw arte  w m ięsistym  i soczystym  owocu, nie 
znoszą przechow yw ania w stanie suchym , więc m uszą być 
w ysiane w jesieni albo też przechow yw ane w m iejscu  zim ­
nem , przesypane w ilgotnym  piaskiem , dokąd w iosna nie 
pozwoli ich wysiać.

W iele naw et dobrych nasion nie k ie łku je  dlatego, że 
nie um iem y z n iem i odpowiednio postępow ać przy siewie 
i, nie uznając  w łasnej nieznajom ości rzeczy, spędzam y całą 
w inę na sprzedawcę. Nie w szystko m ogą podręczniki p rze­
widzieć i opisać, ale gdybyśm y uw ażnie przy jrzeli się ro­
ślinie, by tu jące j w dzikości, i zbadali poszczególne m om en­
ty je j życia, wiele w ątpliw ości byłoby w tedy dla nas rozw ią­
zanych i jasnych .
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SPR ZĘT I SUSZENIE ZIÓŁ.

U ogólniając porę sprzętu  ziół lekarsk ich , należy u s ta ­
nowić n astęp u jącą  zasadę: zbierać każdą roślinę w m o­
m encie je j najw iększej w artości. W  tern zdaniu  powiedzia­
ne je s t wszystko, co może być najkorzystn ie jszego  dla ho­
dowcy, a więc: najw yższa cena danego zbioru, jego ilość, 
a z n ich już w yn ikająca  konieczność i w artość lecznicza 
otrzym anego zbioru. W szelkie zbaczania od tej zasady dla 
zw iększenia zysku w rezultacie w ykażą oszukiw anie siebie 
i, n a tu ra ln ie , s tra ty .

W eźm y dla p rzykładu  chociażby m iętę. W  lekospisach 
pow iedziane je s t: z m ięty  używ ane są tylko liście, gdyż 
w innych  częściach roślina o lejku  nie zaw iera. Z atem  m ię­
tę zżynać trzeba zanim  łodygi je j stw ardn ie ją , zdrzew nieją, 
więc kiedy są jeszcze soczyste, m iękkie i zielone. Po w y­
suszeniu, tak ie  łodygi pozostają  zupełnie cienkie. Mięta 
ścięta wcześnie szybko od rasta  i w ydaje drugi pokos, 
a w przy jaznych  latach  niekiedy i trzeci, w praw dzie słab ­
szy znacznie od poprzednich, jed n ak  w artościow y, i p lan ­
ta to r o trzym uje z tego w szystkiego plon w ielki i p rzedsta­
w iający  tow ar dobry.

Kto tego nie rozum ie i przez chciwość chce zwiększyć 
plon m ięty, w yczekując najw iększego zgrubienia i zdrzew- 
n ien ia je j łodyg, o trzym uje surow iec bardzo lichy, bo ubogi 
w liście, a p rzepełniony b ru n a tn em i badylam i. T akiej m ię­
ty  n ik t kupić nie chce i sprzedać ją  m ożna chyba jak iem uś 
składnikow i żydow i, n a tu ra ln ie  za m arne  pieniądze, a w do­
datku  drugiego pokosu nie bywa, albo też w yrasta  bardzo 
nędzny. W tedy zam iast oszukan ia kogoś, p lan ta to r oszu­
ku je  samego siebie, a kto tego zrozum ieć nie po trafi, jest 
przekonany, że p lan tac ja  m ięty nie opłaca się.

W  w ypadkach, gdy przy upraw ie roślin  trw ałych  li­
czyć m ożna tylko na  jeden  zbiór ziela, np. przy  tym ianku , 
sprzęt n astęp u je  w czasie kw itnienia.
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Dwu i w ieloletnie rośliny  jadow ite, ja k  np. lulek i po­
krzyk , sp rząta  się, gdy zakw itną, a n ap a rstn icę  n a jk o rzy st­
niej je s t zbierać na  początku  jesien i w pierw szym  roku  ho­
dowli, i w następnym  drugi raz jed n ak  w tym  w ypadku, 
gdy s iana była w m arcu  na  ciepłym  inspekcie.

W szelkie kw iaty  zbierać należy zaraz po rozkw itnię­
ciu, czyli po rozw inięciu się, m ożliwie tegoż sam ego dnia, 
gdyż jedne z n ich  szybko zrzuca ją  p ła tk i (m ak  polny, dzie­
w an n a), inne łatw o u legają rozkruszan iu , a b iorąc ogól­
nie, po w ysuszeniu już  nie posiada ją  ta k  pięknego koloru, 
ja k  zryw ane wcześnie.

Do sprzętu  nasion w ybiera się tak ą  porę, kiedy są one 
zupełnie w ykształcone i p o trzeb u ją  w łaściw ie tylko do- 
schnąć. W tedy  rośliny  zeżnięte ustaw iane są w t. zw. kucz­
ki (sto jąco) i w  nich  dosychają. Już  suche m ożna zwozić, 
lecz dla un ikn ięcia  rozsypyw ania z ia rn a  wóz należy wysłać 
plandeką.

N ajw łaściw szą p o rą  do zbioru korzeni je s t jesień , kie­
dy ju ż  kończy się w egetacja i w czesna w iosna, zanim  ro ­
śliny znaczną daw ać w ypustk i. G otując się na  zim owy spo­
czynek, rośliny  zgrom adzają w korzeniu  cały m a te r ja ł za­
pasow y z części nadziem nej, w  celu przechow ania go do 
w iosny, m a ją  przeto w tym  okresie najw iększą w artość i tę 
s ta ram y  się, rzecz p rosta , w ykorzystać. W ybór pom iędzy 
tem i dw iem a poram i zbioru decyduje suszenie.

W  jesien i pow ietrze nasycone je s t w ilgocią i zim ne, za­
tem  z jego pom ocą w ysuszyć nic nie m ożna, przeciw nie 
zaś n a  w iosnę, pow ietrze m am y ogrzane i suchsze, zatem  
więcej w ch łan ia  w siebie wilgoci, czyli w ysuszenie postę­
p u je  szybko. T u ta j w grę wchodzi jed n ak  różnica w cenie 
i łatw ości dostan ia robo tn ika: jesien ią  kończą się wszel­
kie pełne roboty, w iosną, przeciw nie —  zaczynają, gdzie 
je s t przeto jak aś  suszarn ia  do dyspozycji, zbiór jesienny  
korzeni może być dla p lan ta to ra  dogodniejszy.
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R ozpatru jąc  tę spraw ę jeszcze ze stanow iska hand lo­
wego, p lan ta to r woli wziąć pieniądze wcześniej, niż póź­
niej, kupiec zaś nabyty  jesien ią  tow ar może ju ż  przez zi­
mę sprzedaw ać, przytem  nie wiedząc, co może nabyć na 
wiosnę, s ta ra  się zaopatrzyć w jesieni i n ie m ając k ra jo ­
wego sprow adzi tow ar z zagranicy.

1 o, co pow iedziałem , odnosi się do sprzedaży w szyst­
kich ziół p lan tow anych . Należy je  sprzedaw ać zaraz po 
zbiorze, nie zw lekać i nie wyczekiwać jak ich ś w ym arzo­
nych k o n ju n k tu r, gdyż na tych m ożna w praw dzie czasam i 
zarobić, ale częściej stracić.

Przechodzim y teraz do spraw y suszenia.
Dobrze w ysuszone zioła pow inny zachow ać p ierw otny 

swój kolor albo też zm ienić go bardzo nieznacznie. Kolor 
p ierw otny  może nieco zblednąć, lecz nigdy zbrunatn ieć. 
Z asada powyższa dotyczy liści i t. zw. ziela, t. j. łodyg w raz 
z liśćm i, co się zaś tyczy kw iatów , te nieco zm ien iają  za­
b aw ie n ie , p rzyb iera jąc  lekko żółtaw y odcień (kw ia ty  bia- 
łŁ')> w yjątek  stanow i m ak  polny, zm ieniający  szkarła tne  
zabarw ienie na fijoletow e, i ślazik z różowego na niebieska- 
wo-fijoletowe.

Chcąc w ym aganiom  h and lu  uczynić zadosyć, należy 
trzym ać się następu jących  praw ideł:

1) Zbierać w czasie zupełnie pogodnym  i suchym , n a j­
lepiej po deszczu, kiedy rośliny  są obm yte z kurzu , lecz 
zupełnie obsuszone przez w ia tr i słońce (dotyczy to' liści 
i ziela, czyli łodyg z liśćm i). W szelkie kw iaty  zbierane być 
pow inny również w suchą i słoneczną pogodę i to naw et 
po obeschnięciu rosy.

2) W szystko, cokolw iek zbieram y, nie może leżeć na 
w ałach, stosach, kupkach , ani też pokosach, lecz m usi być 
niezwłocznie rozpościerane cienko do suszenia i suszone 
natychm iast, wszelkie bowiem  leżenie w zw ałach sprow a­
dza zagrzanie, fe rm entację , proces p rzerab ian ia  się m ałe-
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ry j, czego następstw em  je s t zm iana koloru. To dotyczy za- 
rów na ziela, jak  i kw iatów , a kw iaty  szczególniej w raż­
liwe są n a  fe rm entację , czyli u legają  je j bardzo szybko.

3) Z b iera jąc  kw iaty , un ikać trzeba wszelkiego ich 
p rzy g n ia tan ia  w koszach, gdyż to pow oduje, oprócz zagrza­
nia, łam anie się soczystych p łatków , pociągające za sobą 
czernienie.

4) Im  szybciej roślina wysycha, tem  m niej trac i z p ier­
wotnego swego zabarw ienia. W ynikałoby stąd , że najlep iej 
suszyć na słońcu. Otóż nie. Słońce odbarw ia, zieleń liścio­
wa pod jego prom ieniam i blednie i roślina przyb iera  kolor 
zblakły albo żółtawy, wiele zaś kw iatów  czernieje (jak  bez 
czarn y ). Są wszakże kw iaty  doskonale schnące i nie zm ie­
n ia jące  koloru  na słońcu (podczas suszen ia), jak  np. dzie­
w anna, jasn o ta , chaber, nag ietek  i t. p.

5) N atu ra ln em  ciepłem  suszyć najlep ie j pod dachem  
(strychy , szopy, śp ich rze), silnie nagrzew ającym  się, np. 
b laszanym  lub z dachów ki, na  podłodze drew nianej albo 
zrobionych specja ln ie  ram ach . U rządzając w tak ich  m iej­
scach możliwie najsiln ie jszy  przewiew (p rzeciąg), stale 
usuw ający  pow ietrze, nasycone wilgocią, a w prow adzający 
na jego m iejsce suche.

św ieże rośliny  w tak ich  w aru n k ach  cienko rozpostarte  
schną sizyhko, a w m iarę  podsychania m ogą być sk ładane 
g rub iej, przez co osw obadzają m iejsce dla nowego zbioiu. 
N atu ralnem  ciepłem , przy pogodzie i upałach , suszenie idzie 
szybko, lecz w porze dżdżystej i pogodzie pochm urnej zioła 
leżą w pow iędłym  stan ie  bardzo długo i nie m ożna docze­
kać się ich w yschnięcia. W tedy, n a tu ra ln ie , zbiór trzeba 
pow strzym ać i cierpliw ie wyczekiwać słońca.

Kto chce uniezależnić się od pogody i suszyć zioła 
w każdej porze, m usi obm yśleć sobie sposób suszenia 
w sztucznem  cieple. M ając jak ąś  w iększą p lan tac ję , szcze­
gólniej korzeni (ślaz, dzięgiel, om an, m ydlik  i t. p .) , albo
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tez kw iatów  (dziew anna, ślazik, m alw a czarna, kon w alja ), 
a wreszcie owoców (m aliny, poziom ki), bez sztucznego su­
szenia obejść się niepodobna i trzeba obm yśleć sobie jak ąś  
suszarnię.

1 rudno  mi tu ta j opisywać kolejno suszarn ie  do chm ie­
lu, cykorji albo też do szyszek, gdyż to w ym agałoby zbyt 
wiele m iejsca, a każdy zain teresow any może je  w blisko­
ści obejrzeć; przy tern są to już  większe lub m niejsze bu ­
dynki i nie każdy może sobie na nie pozwolić. Przenośne 
suszarn ie  żelazne (do owoców), dużych rozm iarów  są rów ­
nież kosztow ne i nie dla każdego dostępne, b rak  zaś su ­
szarn i nie może być powodem, aby up raw y  rośliny, szcze­
gólniej udającej się do p lan tow ania  w  posiadanych  w a­
runkach , z te j tylko przyczyny zaniechać.

W ychodząc z tego p u n k tu  w idzenia, podaję opis n a j­
p rostsze j, a zarazem  najtań sze j suszarn i, k tó rą  każdy sam  
sobie zbudow ać może, z m a te rja łu  w łasnego i bez potrzeby 
kupow ania czegokolwiek.

M ając glinę na m iejscu, zrobić z niej trzeba cegłę, t. zw. 
surów kę (nie w ypalaną, lepsza palona) i dobrze wysuszyć. 
Z cegły tej, przy użyciu gliny, należy zbudow ać dwie ścian­
ki, długie na 2 m etry  i wysokie na 1,5 m „ u k ład ając  i w iążąc 
cegły tylko podłużnie. Odległość m iędzy ściankam i wynosić 
pow inna nie więcej, ja k  1,1 m etra  (w ew nątrz). Ponieważ 
ram ki do suszenia trzeba na  czemś kłaść, p rzeto  w ścianki 
w m urow uje się rzędy haków  i n a  te zakłada ruchom e p rę ­
ty  żelazne, ja k  belki w p ię trach  dom u. Pod każde p iętro  
ram ek  należy w m urow ać 8 haków , to znaczy tyle razy  po 
8, ile m a być p iętr. Jeżeli p ię tr  będzie pięć, to haków  n a­
leży w m urow ać 40 i zrobić 20 prętów  żelaznych (gruby 
d ru t) do zak ładan ia  na nie. H aki te w ystaw ać pow inny 
z m uru  na p arę  cm., aby m ożna było za ich zagięcia założyć 
d ru ty , czyli ruchom e belkow ania. Na każdem  piętrze będzie
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w tedy 4 ram ki, w suw ane po dwie z każdego z otw orów  
szczytowych.

W  Nr. 1 i 2 pod jed n ą  ścianą, blisko je j końca w y­
m urow ane jes t palen isko  i od niego idzie k an a ł w ychodzą­
cy do kom ina. K anał tak i zbudow any je s t ze sto jących 
i daszkow ato opartych  w zajem nie w ierzchołkam i cegieł, 
ustaw ionych podstaw ą na cegłach, idących wzdłuż, lecz 
rozsuniętych, zbyt bowiem  ciasny k an a ł dym u pociągnąć 
nie może. W yloty  kanałów  w p ad ają  do kom ina. K anały 
robić m ożna i według w zoru drugiego albo żelazne.

P rzy  w ysokości ścian 1,5 m . kom in m usi być w ysoki 
2,2 m., a im wyższy, tem  silniej ciągnie. W nętrze kom ina 
w ynosi w dwóch k ieru n k ach  po 25 cm.

Przy palen iu  nagrzane ścianki kanałów  p rom ien iu ją  
ciepło i to w łaśnie ciepło należy zatrzym ać, aby wydzielało 
się powolnie. W  tym  celu pom iędzy k anałam i i jeszcze nad 
ich w ysokość 10 cm. trzeba nasypać żw iru, albo w b rak u  
tegoż —  tłuczonej cegły; w ten  sposób tw orzym y w arstw ę 
w ch łan ia jącą  i powolnie w ydzielającą nabyte ciepło.

Poniew aż żw ir nie m iałby żadnej zagrody z o tw artych  
szczytów suszarn i, przeto nadm urow ujem y  z tych s tro n  od­
pow iedniej w ysokości ścianki.

S iatk i do suszenia robione są zw ykle z pobielanego 
d ru tu , ale tk an in a  tak a  je s t dosyć kosztow na, więc odpo­
w iednich rozm iarów  ram k i m ożna w ypleść wąskiiemi p as­
kam i trzciny  w odnej, używ anej do rob ien ia płoch. Połupa- 
ne p ask i n ak le ja  się, u k ład a jąc  równolegle, w jednym  kie­
ru n k u , a następn ie  w przeciw nym , i dla um ocow ania n a­
b ija  n a  końce cienkie listew ki. O tw ory .powinny być drobne.

Między każdem  piętrem  ram ek  daje  się odstęp 20 cm., 
każde p iętro  stanow ią cztery ram ki, zasuw ane do siebie, 
przeciw ległe z dwóch o tw artych  szczytów suszarn i. R am ki 
m uszą być węższe od w nętrza  suszarn i, aby nasycone p arą  
pow ietrze mogło bokam i ku górze uchodzić.
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Po nałożeniu n a  ram ki surow ca, o tw arte  szczyty za­
staw ić trzeba szczelnie zbitem i deskam i w rodzaju  drzwi.

Aby suszenie szło prędzej, dobrze je s t suszarn ię  tak ą  
nakryć lekkim , z cienkich deseczek zbitym , zdejm ow anym  
daszkiem , którego szczyty pozostają  o tw arte  dla w yw ołania 
przeciągu.

S uszarn ia  tak a  doskonale służy do suszenia m alin , po­
ziom ek, w szelkich korzeni, kw iatów , liści i całego ziela, 
jednakże arom atyczne zioła, zaw dzięczające swój zapach 
olejkow i lo tnem u, lepiej je s t zawsze suszyć n a tu ra ln em  
ciepłem , aby o lejku tego ja k  na jm n ie j stracić.

Z ioła w ysuszone strząsać trzeba z ram ek  bardzo ostroż­
nie, aby liści nie kruszyć, a delikatn ie  złożone gdzieś pod 
dachem , leżeć powdnny ta k  długo, aż w chłoną w  siebie n ie­
co wilgoci i nab io rą elastyczności, w tedy dopiero upychać 
je  m ożna w  w orkach. K w iat dziew anny jeszcze ciepły, 
w prost z suszarn i p ra su je  się w  cegiełki.

P rzy  suszeniu ziela, kw iatów  i liści tem p era tu ra  nie 
pow inna przewyższać +30° —  36° C, dla korzeni +40° C, 
a dla soczystych owoców +45° C. P rzy  rozpoczęciu susze­
n ia daje się tem p era tu rę  wyższą, a gdy surow iec nieco pode- 
schnie, ram ki stopniowo przekładać trzeba w yżej. Soczy­
ste jagody, np. m aliny, jeśli podeschną do połowy, m ożna 
ostatecznie dosuszać na  słońcu, aby darem nie suszarn i nie 
zajm ow ać, a korzystać z niej dla owoców świeżych.

KILKA UWAG DLA PLANTATORÓW .

Z anim  przystąp ię do opisu poszczególnych upraw , m u­
szę rzucić pew ne św iatło  na całość naszego przedm iotu , aby 
ułatw ić czytelnikow i pracę na nowem dla niego polu i osią­
gnięcie z niej najw iększej korzyści.

Po zapoznaniu  się z treśc ią  n iniejszej książki, czytel­
n ik  znaleźć się może w tru d n em  położeniu —  ja k ą  roślinę 
w ybrać do upraw y? Zw ykle pociągają najw ięcej p lan ta to ra
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zioła drogie, jak  np. gorzknik  k anady jsk i, i chcieliby od ta ­
kiej rośliny p lan tac ję  rozpocząć. Tym czasem  zdobycie 
gorzkn ika przedstaw ia  pew ne trudności, pom im o opisu 
rzadko  kto  po trafi w ybrać dla niego odpowiednie m iejsce, 
założenie p lan tac ji kosztuje drogo i wreszcie korzeń gorzk- 
nikow y z użycia wychodzi, będąc obecnie coraz częściej za­
stępow any naszym  pieprzem  w odnym , bardzo tan im  i en er­
giczniej działającym  przy w strzym yw aniu  krw otoków .

W  wyborze rośliny  n ie  pow inna decydować cena dane­
go a rty k u łu , ale dochód z jednostk i przestrzeniow ej g ru n ­
tu , pew ność u d an ia  się upraw y i łatw ość sprzedaży otrzy­
m anego zbioru. Bardzo często ro ślin a  p aro k ro tn ie  tańsza  
od drogiej, p rzy  u dan iu  się w upraw ie, przynieść może do­
chód paro k ro tn ie  w iększy od tej osta tn ie j, pociągającej w y­
soką cenę.

Z apew nienie sobie odbiorcy na daną roślinę je s t p ie r­
w szorzędnym  w arunk iem  opłacalności upraw y, a w yjątek  
od tej zasady stanow ią tylko pew ne rośliny, zawsze m ające 
zbyt łatw y, o ile tylko tow ar będzie odpow iadał w ym aga­
niom  ziołowego hand lu . P rzy opisie szczegółowym tak ie ro­
śliny będę oznaczał lit. A, zaś w ym agające zapew nienia so­
bie odbiorcy —  lit. B. Łatw ość sprzedaży tych  ostatn ich  
zależy jeszcze od zaję tej przez nie przestrzen i, gdyż 
w m niejszych ilościach są łatw e do sprzedania, a w zbyt 
dużych w ym agają znalezienia nabyw cy. To postaram  się 
zaznaczyć przy każdej roślinie.

P rzy  czynionym  wyborze trzeba jeszcze zwrócić uwagę 
n a  przeciąg czasu, przez k tó ry  zajm ow ać będą ziem ię po­
szczególne k u ltu ry  i wyznaczyć dla każdej z nich odpowied­
nie m iejsce, aby nie było potrzeby niszczenia p lan tac ji 
przedwcześnie.

Otóż m am y tu  do czynienia z roślinam i rocznem i, wy- 
siew anem i jak o  ozime lub ja re , z takiem i, k tórych  u p ra ­
w a trw a  dwa, trzy  la ta  i w reszcie la t kilkanaście .
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Z ajm ujące  ziemię przez rok lub dwa la ta  bardzo łatw o 
pom ieścić gdziekolwiek, dla za jm ujących  dłużej trzeba już 
obm yśleć odpow iednie m iejsce, wreszcie w ieloletnie p lan ­
tu jem y  na ziemi, nie w chodzącej w p lan  zm ianow ania.

W ieloletn ie rośliny  w ym agają głębszej i starann ie jszej 
upraw y ziemi, ja k  również obfitszego zasilenia je j m ate- 
rja łam i nawozowem i, ale przy jednorazow em  jej obsadze­
niu , przez szereg la t d a ją  nam  zbiory, więc chociażby da­
wały m niejszy dochód, nie w ym agają corocznego nak ładu  
na założenie p lan tac ji, d a ją  więc dochód p rzy  m in im alnych  
kosztach pracy.

Obecne w aru n k i hurtow ego ziołowego h an d lu  są takie, 
że h u rtow nik , b iorąc od producentów , m usi za tow ar p ła ­
cić gotów ką albo z niew ielką zw łoką, n a to m iast b iorący od 
niego s ta ra ją  się w szystko w ziąść n a  k redyt, p łacą w eksla­
mi d ługoterm inow em i, albo idącem i do p ro testu , wreszcie 
nab io rą  tow aru  i gdy upom ina się o należność, to go tylko 
wyszydzą. W aru n k i h an d lu  ziołowego są w obecnych cza­
sach bardzo ciężkie, i trzeba m ieć duży kap ita ł, aby m óc 
tak i handel wlec przez czas jak iś , już nie dla zysków, k tó ­
rych nie daje, ale w nadziei odebran ia tego, co się włożyło 
i czego żal stracić . T ak ie rozm aite składy i składziki, b io rą ­
ce z hu rtow ni, s ta ra ją  się tylko dostać tow ar i n ie zapłacić, 
a je s t w prost szyderstw em  i czelnością, gdy się przy  swych 
zam ów ieniach jeszcze ta rg u ją .

P lan ta to r nie s ty k a  się z tak iem i przy jem nościam i, ja k  
coś dostaw i, to na  gw ałt żąda zap ła ty  i tą  m u trzeba uiścić. 
T ak i stan  rzeczy p lan ta to r pow inien zrozum ieć i uwzględ­
nić, gdy m u h u rto w n ik  zaraz n ie  płaci, tern w ięcej, że na  
upraw ie ziół^ lekarsk ich  napraw dę dobrze zarab ia, gdy na 
zbożu traci.



OBJAŚNIENIE SKRÓCEŃ.

Cz. użyt. znaczy: część użytkow a.
Dop. ii dopełnienie.
Dwul. a ro ślina  dw uletnia.
Hod. a hodow la.
Krz. ii krzew.
Lek. ii ro ślina  lekarska.
Naw. i prz. z. ii naw ożenie i przygotow anie zi
Oj. ii ojczyzna.
Ol. ii ro ślina  olejkowa.
Podkrz. ii podkrzew.
Prz. ii ro ś lina  przem ysł.
Rocz. ii „ roczna.
Sprz. i susz. ii sprzęt i suszenie.
W ar. upr. ii w arunk i upraw y.
W iad. og. ii w iadom ości ogólne.
Wiel. ii rośl. w ielo letn ia  albo trw ała .
Wyd. ii w ydajność, plon.

(A) — R ośliny, k tóre  zawsze m ożna upraw iać  bez zapew nionego od­
biorcy.

(B) — R ośliny, do których upraw y potrzebny zapew niony odbiorca, 
((i) - - R ośliny ła tw e do zbytu  ale w  m ałych upraw ach.



S Z C Z E G Ó Ł O W A  U P R A W A

A N Y Ż

A n isu m  sativum  (Baldaszkowate)
Rocz., lek., ol., oj. Azja, E uropa połudn., część użytk. — nasiona. (A).

W iad. og. Szerokie zastosow anie anyżu (destyl. wódek, 
p iern ikarstw o , ap tekarstw o , olejek eteryczny) i pokup na 
ten  a r ty k u ł pow inny zachęcić rolników  do upraw y tej ro­
śliny w  m iejscow ościach, nada jących  się pod nią. U praw ą 
anyżu za jm u ją  się w Am eryce, Azji oraz w ielu k ra ja c h  
połudn. E uropy. Do w ojny  św iatow ej duże ilości anyżu p ro ­
dukow ała połudn. R osja  (gub. w oroneżska), chersońska, 
po łtaw ska, charkow ska, k u rsk a ) , skąd wywóz w r. 1896 
w ynosił 160.000 pudów  (przeszło 2 x/2 m iljona kg .). R osyj­
ski anyż był źle oczyszczony i dlatego tańszy. W yw ożony 
był przew ażnie do Niemiec, gdzie przerab iano  go n a  olejek, 
eteryczny. W  Rosji również część z ia rn a  tego przepędzano 
na olejek, lecz był on bardzo pierw otn ie w yrab iany  i p rzed­
staw iał lichy gatunek , k tó ry  należało dopiero oczyszczać 
(rek ty fik o w ać).

Na potrzeby nasze, anyż i olejek anyżowy sprow adza­
m y z zagranicy, gdyż k ra jow ych  p lan tacy j m am y za mało.

W ar. upr. W  naszym  klim acie anyż może być u p ra ­
w iany ty lko  w cieplejszych okolicach, je s t bowiem  w rażli­
wy n a  zim no, a w ym aga wczesnego w ysiew u, aby m ógł do j­
rzeć. L in ją , od k tórej na południe m ożna upraw iać anyż
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z powodzeniem , je s t 51° szer. półn., co, m. w., p rzypada na 
K rasnystaw .

U praw a w ym aga położenia zacisznego, ziem i żyznej, 
lecz nie ciężkiej, zaw ierającej w swym składzie wapno, 
dostatecznie w ilgotnej, wolnej od chw astów  i z n a tu ry  cie­
płej. Szczególniej n ad a ją  się pod upraw ę lekkie rędziny, 
u rodzajne m argle glinkowe, los. Tam , gdzie na  ziemi osa­
dza się m ada z wylewu rzek, anyż w ydaje bardzo wysokie 
plony. Co do następstw a, za przedplony najlepsze uw ażane 
są rośliny  strączkow e i okopowizny.

Nawoź, i przygotowanie ziem i  polega na jesiennej or­
ce, przy pozostaw ieniu skib na wpływy atm osferyczne. Na 
w iosnę upraw a ku ltyw atorem  i pew ne odleżenie się albo 
lekki wałek, poczem n astęp u je  siew.

Jeżeli konieczny jes t nawóz, szczególniej zaleca się 
kom post w olny od nasion  chw astów ; n a tu ra ln ie , kto uw a­
ża za potrzebne użycie nawozów sztucznych, może dać w je ­
sieni 2 —  3 ctn. superfosfatu , na wiosnę zaś 2 —  3 ctn . soli 
potasow ych na każdy m órg ziemi.

Po roślinach  kłosowych użycie nawozów fosforow ych 
i potasow ych je s t pożądane.

P rzygotow ując ziem ię pod anyż, zw racać trzeba uwagę 
n a  wyniszczenie chw astów , k tóre z jednej s trony  przeszka­
dzają w zrostow i anyżu, z drugiej —  obniżają w artość zbio­
ru  przez zanieczyszczenie go swemi nasionam i.

Siew. Zależnie od tego, jak a  je s t w iosna, anyż siać 
m ożna od początku do połowy kw ietnia. P rzy w rażliwości 
anyżu na zim no lepiej zasiać go nieco później, niż n a ra ­
żać n a  przem arznięcie. Siewu rzutow ego nie zalecam , n a j­
p ierw  dlatego, że zm usza nas do ręcznego pielenia, a po 
drugie —  w ym aga więcej nasien ia , k tó re  w znacznej czę­
ści pozostaje na w ierzchu i, rzecz p rosta , nie wschodzi chy­
ba trafilibyśm y  na długą porę dżdżystą, a p rzy tem  ciepłą. 
Siew rzędowy je s t o wiele korzystniejszy, gdyż, pom ija jąc
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oszczędność nasion, daje m ożność łatw ego niszczenia chw a­
stów, przez co ziarno otrzym ujem y czyściejsze.

Odległość rzędów w ynosić pow inna 25 cm., aby m ożna 
było ostrożnie przechodzić p lanetem  ręcznym . P rzy tak iej 
odległości obsiew m orga zużywać pow inien 8— 10 kg. n a ­
sienia, trzeba więc odpowiednio siew nik nastaw ić.

Ze względu na to, że nasiona anyżu m a ją  dzióbki do­
syć długie (pozostały słu p ek ), przed siewem  należy je  wy­
trzeć w rękach, gdyż inaczej łatw o zalegają w le jku  i w y­
padan ie  je s t n ierów ne. Można dla równiejszego wysiewu 
m ieszać anyż z odpow iedniej grubości p iaskiem .

Jeżeli przed siewem ziem ia się nieco nie uległa, albo 
też nie p rzyk lepał jej deszcz, dobrze jest, ja k  już  w spo­
m niałem , przywyałować ją , a po obsiewie również puścić 
lekki wałek. Grubość przykrycia ziem ią nasien ia  w ynosić 
może najw yżej około */2 cm. K iełkuje po 7 dniach.

Siewniczek przystosow any do p lan e ta  obsiewa w praw ­
dzie po jednym  tylko rzędzie, ale dosyć dokładnie. Kto na 
m ałej p rzestrzen i up raw ia  anyż, może w prost przy sznu­
rze robić p ły tk ie  roweczki, obsiewać je, a następn ie  zak ry ­
wać ty lną  częścią grabi. Po zasiewie anyżu bardzo je s t po­
żądany ciepły deszcz.

Hod. O brabian ie p lanetem , dokąd rozrost łodyg na to 
pozwoli, anyż bowiem  je s t łam liw y i na uszkodzenie czuły. 
D opielanie w rzędach odbywać się m usi ręcznie. Na dobrze 
oczyszczonej ziem i od chw astów  zwykle dw uk ro tn a  obrób­
ka je s t zupełnie w ystarczająca.

Sprz. i susz. Gdy w iększość nasion  przybierać zaczyna 
odcień szaraw y, czyli za traca  zieloność, a łodygi przecho­
dzą w żółtaw y odcień, je s t to oznaką dojrzew ania anyżu 
i w tedy przystąp ić trzeba niezwłocznie do sprzętu.

Aby nic nie trac ić  nasion, najlep iej anyż żąć sierpem  
i, u k łada jąc  go w  kuczki, dosuszać. Kuczki tak ie  łatw o brać 
na  w idły i rzucać na  wóz. Ze względu na łatw e okruszanie
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się anyżu wozy do przew iezienia zbioru pow inny być wy­
słane p landeką.

Po w ym łóceniu i oczyszczeniu, anyż pow inien być roz­
p o starty  cienką w arstw ą w przew iew nym  spichrzu i często 
szuflow any, aby zupełnie wysechł, gdyż przedw cześnie zsy­
pany  do w orków  łatw o podlega stęchnięciu, a w tedy kupca 
na  niego znaleźć jes t trudno .

W yd.  Zależnie od w arunków  m iejscow ych i rozm ai­
tych okoliczności, w ydajność je s t różna i w ynosi od 3 2 0__
750 kg. z m orga (około 6 4 0 —  1.500 kg. z h e k ta ra ) . Obecnie 
otrzym ać m ożna m. w. 200 zł. za m etr (2 zł. za 1 kg.).

Dop. N asiona anyżu zaw iera ją  do 3% olejku eterycz­
nego (krzepnącego), oprócz niego tłuszcz i dużo m ater. b iał­
kow atych, zatem  przy odpędzeniu o lejku  sposobem  desty­
lacyjnym  (przy pom ocy pary ) pozostaje ziairno bezwonne, 
m ające dużą w artość pokarm ow ą dla bydła. Odpędzone 
nasienie należy wysuszyć, przem ieć i używ ać na ospę dla 
krów  i świń. P rzy  desty lacji o lejku  p rzedstaw ia to dochód 
uboczny.

O lejek anyżowy m a szerokie zastosow anie w ap tekar- 
stw ie i przem yśle.

B A B K A  L A N C E T O W A T A

P lan tago  la n ceo la ta  (B ab k o w ate)
Rosi. w ielol., lek., oj. E uropa, półn., A fryka i zach. Azja, część użytk.

liście. (B).

Wiad. ogól. Pom im o swego rozpow szechnienia, babka 
należy do roślin , k tó re p lan tow ać się pow inno, gdyż zapo­
trzebow anie na liście je s t duże, a zbiór z dzikiego s tan u  jest 
m ozolny i kosztowny.

Rzadko bardzo spotykam y babkę, rosnącą grom adnie, 
bez pom ieszania z innem i roślinam i. Najczęściej w yrasta  
w traw ie i należy ją  po listku  z pom iędzy niej w yskuby-



wać, przytem  posiada m ocne i ciągliwe w łókna, bardzo 
u tru d n ia jące  u rw anie liścia.

Z b iera jący  babkę z dzikiego sianu , dla u łatw ien ia so­
bie roboty, bardzo często posługu ją  się m ałą, stalow ą giac- 
ką, k tó ra  w praw dzie u ła tw ia  pracę, ale razem  z babką ści­
na  się rów nież traw a, albo też w ycina się i część korzeni. 
T ą drogą o trzym uje  się ziele w praw dzie prędzej, więc ta ­
n iej, ale już w gorszym  gatu n k u , chyba że z uciętej liście 
są oberw ane a pozostałość odrzucona.

To są w łaśnie m otyw y, przem aw iające za upraw ą 
babki.

W a ru n k i  upr. Celem każdej upraw y je s t osiągnięcie 
najw iększego zbioru, a więc i najw iększego dochodu z zie­
mi. W  danym  w ypadku trzeba nieco zm ienić w aru n k i wzro­
stu  tej rośliny, ażeby w ydaw ała więcej liści, niż w ydawać 
zwykła.

M iejsce pod upraw ę pow inno być słoneczne albo pół- 
cieniste, lecz nie zacienione stale. Z iem ia dosyć lekka, za­
w ierająca  sporo próchnicy, dobrze użyźniona i w ilgotna, 
gdyż przy n iedosta tku  wilgoci liści będzie m niej i kró tk ie.

Pod upraw ę n ad a ją  się ziemie piaszczyste, ale u rodzaj­
ne, czarnoziem  glin iasty , czarnoziem  piaszczysty i lekkie 
glinki, w  m niejszym  stopn iu  g lina ciężka i tę w łaściw ie n a ­
leżałoby dopełniać już  próchnicą, aby zm niejszyć je j zwię­
złość. D oskonale pod upraw ę babki n ad a ją  się suche łąki, 
ale należy je  ta k  upraw ić, aby nie zostało śladu  d arn in y , 
naw ieźć i dopiero obsiać babką.

Nawoź, i upr. ziemi. N ajw łaściw szym  nawozem  pod 
babkę je s t paro le tn i kom post, doskonale przegniły  i zupeł­
nie w olny od chw astów , m ogących zanieczyścić ziemię. Po 
nim  n astęp u je  przegniły  obornik.

B abka nie w ym aga głębokiej upraw y, gdyż w zupeł­
ności zadow ala się p ły tką  w arstw ą rodzajną, ta  jed n ak

—  45 —
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m usi być dobrze w ynaw ożona i zupełnie w olna od chw a­
stów. Perz i inne chw asty  korzeniowe później do wyniszcze- 

( *4 już  w prost niem ożebne, m uszą być przy upraw ie zie­
mi doszczętnie w ybrane; z letniem i, przygodnem i zielskam i 
łatw o dać sobie m ożna już  radę.

Z powodu zupełnej czystości ziemi tak  dobrze n ad a ją  
się pod upraw ę babki już  wyżej w ym ienione suche łąki, 
ale nie zawsze m ożna je  pod tę upraw ę w ykorzystać. W dal­
szym ciągu, jak o  względnie od chw astów  oczyszczone, bę­
dą nadaw ać się ziemie po okopow iznach i wreszcie w ilgotne 
owsiska.

Po okopow iznach ziem ię rów na się tylko i w ałuje, po 
owsie trzeba ziem ię zorać, oczyścić z chw astów , położyć n a ­
wóz i zorać pow tórnie, poczem  uwałow ać, jeśli m ożna, 
zdeptać przez owce, a następnie lekko w yrów nać grabiam i 
bez poruszan ia głębiej. Po pew nem  odleżeniu się ziem i p rzy­
stępu jem y do siewu.

Siew. Spotykam y się tu  z py tan iem , czy siać rzędowo, 
czy rzu tem ? Ze względu na bardzo gęsty siew, należałoby 
oddać pierw szeństw o rzutow em u, ale wobec drobnych n a­
sion p rzedstaw ia to wiele trudności. Idzie o to, aby całe po­
le m ożna było obsiać równo i nie pozostaw ić m iejsc p u ­
stych.

P rzy m ieszaniu  nasien ia  z piaskiem  i zastosow aniu 
siew niczka rzutow ego am erykańskiego byłoby to nie tru d ­
ne, ale nie każdy posiada ten  przyrząd.

Siew rzędowy nie może być gęściejszy nad 10 cm. Idzie 
nam  o to, aby babka ro sła  zw arto , do góry i m iała długie 
liście, co w ten tylko sposób osiągnąć m ożna.

Zasiew  m usi być bardzo p ły tk i i dobrze przyw ałow any. 
Siać należy pod koniec sierpn ia albo też w początku 
kw ietnia.

Na siew rzutow y zużyć trzeba 8— 10 kg. nasien ia , a na 
rzędowy około 6 kg. n a  m órg.
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Hodowla. Jeżeli po wysiewie upadnie dłuższy deszcz, 
w klepie nasiona i da im  dostateczną wilgoć do w ykiełko- 
w ania, babka wschodzi szybko, lecz podczas suszy nasiona 
leżą czas długi.

M ając żyzną ziemię, dostatek  wilgoci, ale m ało m iejsca 
do rozk ładan ia się, babka m usi rosnąć do góry, a potrzeba 
św iatła  i b ra k  tegoż po bokach zm usza liście do w ydłuża­
n ia się. W  ten  sposób p lan tac ję  m ożna doskonale zrzynać 
sierpem , a więc koszt zbioru zm niejsza się do m inim um .

Babka, zasilana corocznie na  w iosnę rozcieńczoną gno­
jów ką, daje dwa obfite sprzęty. Co dwa la ta  n a  jesien i n a ­
leży ją  zasilić dobrym  kom postem , albo posypać sprosz­
kow anym  pom iotem  ptasim , zm ieszanym  z proszkiem  to r­
fowym.

Przed każdym  pokosem  przejść pole i chw asty  wyrw ać, 
aby nie zanieczyszczały zbioru.

Sprzęt.  Z rzynać należy wcześnie, aby n ie śiciniać w raz 
z liśćm i pączków  kw iatow ych, k tó re jednakże przy  zw ar­
tym  wzroście będą ukazyw ać się później i w m niejszej 
ilości.

Po skoszeniu przebrać, oddzielając obce dom ieszki 
i kw iat.

Z ebrane liście suszyć na  strychach  albo w suszarn i, na 
słońcu b ieleją  i tracą  w artość.

Plon. Z dwóch pokosów m ożna zebrać 800 kg. suchych 
liści. Cenę uzyskać m ożna złp. 0,80 za kg.

B E Z  C Z A R N Y

Sam bucus nigra. B zow ina. B ez czarn ojagod ow y.
(Przewiercieniowate).

Krzew lek., oj. E uropa, cz. użytk. — kw iat, korzeń i t. d. (B).

Wiad. og. W szystk im  znany  krzew  o paraso low atych  
Kwiatach i czarnych jagodach , rosnący zw ykle pod pło-
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taimi, a n iekiedy i w lasach. W  lecznictw ie używ ane są 
głównie kw iaty. Jagody z dodatkiem  cu k ru  d a ją  bardzo 
sm aczne pow idła i m ogą być p rzerab iane n a  bardzo dobre 
w ina. Korzeń, a w łaściw iej kora , zd ję ta  z korzeni, posiada 
silnie m oczopędne w łasności, lecz należy do środków  nie­
znanych m edycynie. Takież w łasności m ają  drobne korzon­
ki, nie grubsze od zapałki.

Ze względu n a  znaczne zapotrzebow anie kw iatu  bzowe­
go na ry n k u  ziołowym, ja k  również n a  m in im alne po trze­
by tego krzew u, bzow ina zasługuje szczególniej na  uwagę 
w łaścicieli różnych nieużytecznych g run tów , k tó re łatw o 
przy je j pom ocy uczynić dochodowem i.

Bzowiną obsadzać m ożna brzegi lasów, sadzawek, s ta ­
wów, drogi polne, leżące bez żadnego pożytku, rażące oko 
sm utnem  niedbalstw em  w łaściciela i przynoszące szkodę 
okolicznym  polom .

Nie m ożna powiedzieć, aby bzow ina była nieczułą na 
w artość ziemi albo położenia, gdyż w  lepszej głębię, szcze­
gólnie zaw ierającej glinę i w apno, a również w słońcu, ro­
śnie b u jn ie j, kw itnie i owocuje obficiej, niż w gruncie p łon­
nym  i pozbaw iona słońca.

Poniew aż płonne p iask i ty lko  przy  dużym  nakładzie 
m ożna zam ienić na  po la orne, obsadzenie zaś lasem  każe 
na  dochód czekać bardzo długo, p rzeto  zadrzew ienie ich 
bzow iną, m ogącą dać zyski już  po p aru  la tach , co nie może 
być dla ro ln ika  obojętne.

P rzy m ałym  zachodzie i s ta ra n iu  tak  częste u  nas p u ­
styn ie piaskow e zam ienić m ożna w zielone gaje, p rzyno­
szące dochód i dające p rzy tu lisko  użytecznym  ptakom  
i różnej zw ierzynie.

Małe dołki, zapraw iane tem , co je s t pod ręką, w ięc: 
jak iem ś błotem  ulicznem , sk robankam i z dróg bitych, m u­
łem  z rowów, w reszcie jak im ś gruzem  glin iastym  i w apien­
nym  z dodatkiem  gliny, już  są w ystarczająco  użyźnione,



aby m łody bez m ógł się w nich  zakorzenić, później sam  so­
bie radzić już  będzie.

Na p łonnych p iaskach  dobrze je s t co pew ien dystans 
m iędzy bzem posadzić akację  kolczastą (R obinia pseudo- 
acacia), gdyż drzewo to bardzo szeroko rozpościera korzenie 
i ziemię wzbogaca w azot.

Nawożenie  ja k  już  w spom niałem  wyżej, po trzebne jes t 
na p łonnych p iaskach , aby m łode krzew y m ogły się zako­
rzenić. Aby bez obficie kw itł, pow inien znaleźć nieco w ap­
n a  w ziemi, dlatego też n a  szczerych p iaskach  dobrze jes t 
posypać trochę m iału  w apiennego, a pow ierzchnię posypać 
nieco gliną, żeby się u sta liła , puściła  traw ka.

Rozm nażanie.  Bez m ożem y rozm nażać z nasion  i z sa­
dzonek.

D ojrzałe zupełnie jagody należy pognieść, wym yć 
z m ięsa n a  sitach  i z ia rn k a  obsuszyć n a  ty le tylko, aby się 
nie zlepiały i dały pojedynczo siać. N a przygotow anych 
grzędach, w m iejscu  nieco w ilgotnem , robi się row ki co 
20 cm. i w nie wysiewa, rzucając  nasiona tali, aby oddalone 
były m. w. na  8 — 10 cm. Rowki pow inny być głębokie na 
1 cm. W ysiew  należy zakryć ziem ią, nieco przygnieść i pod­
lać. Siewki po roku  albo dwóch latach  w ysadza się na  stałe 
m iejsce.

Kto nie może w;ysiać bzu w jesien i, pow inien zm ieszać 
nasiona z m okrym  piask iem  i zakopać w ziemi, aż do w ios­
ny, a w tedy posiać, jak  wyżej. W łaściwde lepiej jes t siać 
na w iosnę nasiona już  w ykiełkow ane.

Sadzonki z bzu czarnego robim y w jesieni. Pędy jedno- 
letn ie k ra jem y  na kaw ałk i po 4 oczka, a z górnej części po 
6 —  8 oczek i u tykam y je  w pu lchnej ziemi skośnie, tak , 
aby ty lko górne oczka w ychodziły nad  ziemię. Posadzone 
rzędy obdeptujiemy i, jeśli je s t sucho, podlew am y. Po roku 
sadzonki m ogą być przesadzane na  stałe m iejsce, najlep iej 
w jesieni.
H odow la  ziół. 4
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P łonne p iask i pow inny być obsadzane silnie ząkorze- 
nionem i siew kam i czy sadzonkam i.

Hod. Posadzone k rzak i należy k ró tko  przyciąć, pozo­
staw iając  im tylko po k ilka oczek nad ziem ią. Po przy jęciu  
się, dalszej opieki z naszej s trony  nie po trzebują.

Zbiór. K w iat b*zowy zryw any być pow inien zaraz po 
rozw inięciu się. K wiaty zwykle rozw ija ją  się z nocy, przeto 
gdy tylko rosa na nich obeschnie, całe kw iatostany  u ryw a­
my, obcinam y głów ną szypułkę razem  z drugorzędnem i 
i n a ty ch m iast poddajem y suszeniu. D robny kw iat rozpo­
ściera się cienko na czysto um iecionych podłogach, ram ach  
oklejonych papierem  lub obciągniętych m uślinem  i róż­
nych m iejscach, dających  się pod ten  cel w ykorzystać, sil­
nie nagrzew anych i przew iew nych, ale bezwzględnie zabez­
pieczonych od słońca.

Na słońcu kw iatu  bzowego suszyć nie m ożna, gdyż za­
raz czernieje i w artość zupełnie traci.

W  suszarn i kw iat bzowy w ysycha bardzo ładnie i szyb­
ko, zachow ując kolor praw ie niezm ieniony.

W ysuszony praw idłow o kw iat pow inien być lekko żół­
tawy, nigdy zaś zb runatn ia ły . Po w ysuszeniu zostaje  20% .

W ydajnośc i  w żadne ram y u jąć  nie m ożna, gdyż ta  za­
leży od g a tu n k u  ziem i oraz w ieku p lan tac ji.

Dopełń. Gdy m am y zam ów ienie na korzenie bzowe, 
trzeba k rzak  z jednej s trony  odkopać i korzenie obciąć, 
a następn ie pow yciągać je  w k ie ru n k u  przeciw nym  od 
k rzaka. Dołek zarów nyw a się i p rzydep tu je , gdy korzenie 
zostaną w ydarte. O trzym ane korzenie należy obmyć 
szybko w wodzie i porzucić na o tw artem  pow ietrzu, 
aby z niej obeschły. W tedy w szystkie drobne korzonki 
z najgrubszem i, średnicy m. w. zapałki, i następn ie  korę, 
zd ję tą  z grubszych, sk raw a się bardzo drobno i w ysusza 
gdziekolwiek. Kaw ałki pow inny być na % —  y2 ctm . d łu ­
gości.
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N iekiedy je s t zapotrzebow anie na  liście bzowe i korę. 
Suszone jagody m ają  zbyt za granicy do barw ien ia czer­
w onych win.

K orzenie i korę zbierać należy, gdy liście zaczynają 
opadać i na  w iosnę z chw ilą pojaw ienia się miazgi.

K wiat bzowy, oczyszczony od szypułek i ładnie w ysu­
szony, m a cenę m. w. 1,20 —  1,40 zł. za 1 kg. (w h u rc ie ).

B O Ż E  D R Z E W K O

A rtem isia  A brotanum  (Z ło ż o n e )
Krzew lek., oj. E uropa i Azja Mn., cz. użytk.—w ierzchołki i liście. (C)

W iad. ogólne. Z w arto  rosnący i gęsto ugałęziony krzew,
0 listkach  m iękkich , zielonych, strzęp iasto  głęboko wyci­
nanych, robiący w rażenie iglastego, zw any często „bożo- 
drzew em ” , spotyka się w p ark ach  i ogrodach ozdobnych
1 niekiedy bywa używ any n a  dekoracyjne żywopłoty.

W  lecznictw ie używ ane są arom atyczne liście i m ięk­
kie w ierzchołki tego ozdobnego krzew u, lecz w h an d lu  zio­
łowym  jest ich ciągły brak , przeto zm uszeni jesteśm y to ­
w ar ten  sprow adzać z zagranicy.

Krzew ten należałoby u nas więcej rozpowszechnić, 
bądź sadząc go w ogrodach, bądź zak ładając  p lan tac ję , któ- 
raby m ogła zaspokoić nasze potrzeby w ew nętrzne.

W ar. upr. Bożodrzew jest krzewem  bardzo m ałych 
w ym agań, wszakże po trzebu je  słońca, aby się m ógł dosta­
tecznie rozrastać  i wydawać większe zbiory. P rzytem  słońce 
sprzy ja w ytw arzan iu  się o lejku eterycznego w liściach, za­
tem  zbiory ze słonecznego m iejsca są więcej arom atyczne, 
z cienistego zaś pachną bardzo słabo.

Co do zasobności ziem i w wilgoć, bożodrzew n ad m ier­
nej nie znosi i raczej p rzek łada położenie wyższe, suchs/e , 
eieplejsze. Szczególniej w oda zask ó rn a  szkodliw ą je s t dla 
tego krzew u i trzeba jej unikać.
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Z w yjątk iem  to rfu  i ciężkiego iłu, bożodrzew rosnąć 
może w każdym  gruncie, najlep ie j wszakże na  u ro d za j­
nych, piaszczystych i niezbyt ciężkich glinach.

Sposoby rozmnażania.  N ajłatw iejszy  i ogólnie p ra k ty ­
kow any sposób rozm nażania, to sadzonki, robione jesien ią  
i u tykane  skośnie. Robi się szkółki, a po roku  rozsadza.

Siew. Zupełnie dojrzałe nasiona bożodrzewu wysiewa 
się n a  w iosnę, w przygotow anej do tego celu szkółce, a po 
roku  m łode rośliny  w ysadza się na m iejsce stałego po­
bytu. Z iem ia n a  tak ą  szkółkę pow inna być lekka, s ta ra n ­
nie przekopana, oczyszczona z chw astów  i um iarkow anie 
w ilgotna. Po s ta ran n em  w ygrabieniu  i uk lepan iu  po­
w ierzchni, a następn ie p rzepo jen iu  wodą, w ysiew am y drob­
ne nasionka n iem al na pow ierzchni i p rzykryw am y chró- 
stem . Siać należy w lin je  co 15 cm. Gdy bożodrzew pod­
rośnie na  k ilka  cm., trzeba ch róst usunąć. P rzy opielaniu 
rośliny  w ciągu lata dochodzą do w ysokości 20 cm. (Z byt 
gęsto wzeszłe w y jm u je  się i ro z sad za ).

Na n astęp n ą  w iosnę m łode krzew y w ysadzane są na  
p lan tac ję . Siew n ie  je s t p rak tykow any , gdyż n ajła tw iej 
rozm naża się bożodrzew z sadzonek.

Sadzonki zielne  robi się w inspekcie, na  ziem i pom ie­
szanej z g rubym  piaskiem . Młode w ierzchołki bożodrzewu 
obcina się i sadzi w odległości o — 6 cm., zrasza wodą i n a ­
kryw a oknam i. Z początku  w iędną, lecz po pew nym  czasie 
wiei’zchołki w yprostow ują się. W tedy  należy okna uchy­
lać, a po n ie jak im  czasie usunąć zupełnie. Sadzonek ziel­
nych dużo upada , ale tą  drogą m ożna jed n ak  sporo krze­
wów otrzym ać.

Odkłady.  J a k  już  w spom niałem , bożodrzew posiada 
bardzo  dużo gałęzi w iciow atych, gęsto wychodzących 
z p ieńka. Gałęzie te naginam y i kładziem y n a  ziemi, p rzy ­
p inam y  zapom ocą kulki, t. j. haczyka i nad  nim  nasypu- 
jem y kopczyk ziemi. Jeżeli pęd je s t długi, m ożna go przy­
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piąć dw a razy  i dwa kopczyki nasypać. T ak  poprzysypy- 
wane pędy bożodrzewu pozostają  aż do następnej w iosny.

W  m iejscach przypięć pędy w ypuszczają korzenie i od­
łączone od k rzaka m acierzystego m ogą być w ykopane i po- 
rozsadzane.

Kopczykowanie.  T en  sposób zakorzenian ia pędów pole­
ga na nadcięciu ich u  podstaw y i osypaniu  k rzaka wyso­
kim  kopczykiem . Robim y to na w iosnę i kopczyk pozosta­
w iam y przez całe lato  i zimę. Ponad nadcięciam i pędy w y­
puszczają korzenie i w rok potem  n a  w iosnę m ogą być od­
cięte i pow ysadzane.

N aturaln ie , kto chce otrzym ać nasiona, rozm nażania 
innem i sposobam i m usi zaniechać, ale odkłady i połączo­
ne z niem i sadzonki dosyć szybko doprow adzają do nagro­
m adzenia m a te r ja łu  p lan tacy jnego .

S tary , dobrze rozrośn ięty  k rzak  bożodrzew u przy um ie- 
ję tnem  rozłożeniu i poobsypyw aniu ziem ią, w ydać może 
40 —  60 dobrze zakorzenionych odkładów , lecz odkładanie 
trzeba robić z nam ysłem  i um ieję tnością  w yzyskania 
w szystkich  rozgałęzień.

Sadzonki robione jesien ią  p rzedstaw ia ją  n ajp rostszy  
sposób rozm nażan ia i ze względu na swą łatw ość, niem al 
wyłącznie są prak tykow ane, a pozostałe inne sposoby roz­
m nażan ia zam ieszczam  tylko dla w iadom ości.

Nawożenie i upr. ziemi. Jako  nawóz przedew szystkiem  
zaleca się popiół drzew ny i w szystkie m aterje , zaw ierające 
dużo potasu , a niezależnie od tego kom post, sk robank i 
z dróg, błoto uliczne i t. p.

U praw a ziemi polega na  jednej bardzo głębokiej orce 
i w ybronow aniu , a dla żyw opłotu —  zapraw ieniu  row ka.

Sadzenie i hodowla. Boże drzewko n ad a je  się dosko­
nale do obsadzania miedz, dróg, nasypów , różnych pochy­
łości i na  żyw opłoty ozdobne. Z apom ocą tego krzew u w y­
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m ienione wyżej m iejsca puste  m ożna doskonale zużytko­
wać i zm usić do procentow ania.

Kto zechce założyć p lan tac ję , nawiezie, i •przygotuje zie­
m ię ja k  pow iedziane było wyżej i wysadzi bożodrzew rzę­
dowo pod sznur, w odległości 60— 70 cm. (zależnie od uro­
dzajności ziem i) kopie się row ki i w ysadza m łode krzaczki 
co 50 cm. w lin ji. Po zasadzeniu dobrze obdep tu je  i pod­
lewa. Rowek tak  należy zasypać, aby pew ne wgłębienie 
pozostało i przy pod lan iu  oraz w czasie deszczu m ogła się 
w niem  woda zatrzym ać. W ierzchołki krzewów należy przy­
ciąć, gdyż to w yw oła w yjście rozgałęzień, a więc rozkrze- 
wienie.

W  pierw szym  roku  pom iędzy rzędam i dużo pozostaje 
pustego m iejsca, k tó re m ożna zużytkow ać, obsiew ając rocz- 
nem i roślinam i, ja k : rum ianek , ostróżka, kolender, nagie­
tek i t. p.

W  drugim  roku  n astęp u je  zlanie się krzewów i nic 
m iędzy niem i upraw iać nie m ożna. Z w iosny ziemię się ty l­
ko p rzehakow uje i bez u g rab ian ia  pozostaw ia.

Zbiór. Mniej więcej w końcu czerwca jes t ju ż  dosta­
teczny przyrost, aby go m ożna było zeżnąć. Zapom ocą sier­
pa zżynam y w szystko to, co od w iosny przyrosło, nie doty­
ka jąc  zeszłorocznego.

Przycięte krzew y szybko o d ra s ta ją  i pow tórnie mogą 
być przycięte pod koniec sierpnia. Tym  razem  przycięcie 
je s t znacznie niższe, gdyż idzie o to, aby p rzy rost letni 
(drugi) oberw ać na ziele, a s ta ry  osm yknąć z liści.

Z ebrane ziele suszyć trzeba w cieniu, gdyż od słońca 
trac i zieloność. Schnie doskonale na strychach , gdzie po­
dłoga je s t szczelnie ułożona z desek, gdyż na  polepach za­
nieczyszcza się żw irem  i gliną.

Plon. W  pierw szym  roku  po zasadzeniu  boże drzewko 
daje zbiór bardzo m izerny i w łaściw ie liczyć go nie m ożna. 
W  roku  drugim  p rzedstaw ia się już pow ażniej, a dopiero
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zaczynając od trzeciego roku, zbiory dochodzą do norm y, 
w k tó rej m. w. u trzy m u je  się stale.

Z b ioru  w ścisłości określić nie m ożna, gdyż zależy on 
od rozm aitych okoliczności. O pierając się nie na  dośw iad­
czeniu, lecz b iorąc dane z k ilk u n astu  krzaków , w ydajność 
z m orga w ynieść pow inna od 550 —  700 kg. suchego ziela 
z p lan tac ji trzy le tn iej.

W  sprzedaży hurtow ej za ładne ziele bożodrzewu uzy­
skać m ożna zł. 1% za kg.

B R A T K I  P O L N E

V io la  tricolor (F i jo łk o w a te )
Rośl. roez. lub  dw ul., lek., oj. E uropa, cz. użytk. — ziele kw itnące. (B)

Wiad. ogólne. Jakko lw iek  w obecnej m edycynie b ra t­
ki są n iem al nie używ ane, to jed n ak  w m ieszankach  zioło­
wych n a  przem ianę m a te rji przedziw ne w ykazu ją  działa­
nie i zapotrzebow anie na  ten  a r ty k u ł je s t dosyć znaczne.

W  dzikim  stan ie  p o ra s ta ją  ugory i m ożna ich zbierać 
wielkie ilości, rzadko jed n ak  byw ają zbierane w m om en­
cie w łaściw ym  i dlatego o upraw ie ich w spom nę w k ró t­
kości.

W ar. upr. B ra tk i lubią ziemię lekką, lecz żyzną i w il­
gotną, przytem  położenie słoneczne, o tw arte . W idzim y je 
kw itnące żółto i n iebiesko; n iebieskie więcej cenione są 
od żółtych.

Nawoź. i upr. ziemi. Na świeżym oborn iku  b ra tk i zbyt 
bu jn ie  w y rasta ją , p ok ładają  się i spodem  żółkną, zatem  
lepiej upraw iać je  w rok  po nawozie albo stosow ać kom ­
post, lecz s ta ry  i tam  tylko, gdzie ziem ia je s t zbyt jałow a.

W  upraw ie ziemi głównym  w arunk iem  je s t wyniszcze­
nie chw astów , k tó re pozostaw ione zanieczyszczałyby zbiór 
1 trzeba je  byłoby przebierać.
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N ajprak tyczn ie j je s t pod upraw ę obrócić ziemię po 
w czesnych okopow iznach, gdyż tam  chw asty  są najlep iej 
wyniszczone. T akie ziem ie w ystarcza tylko urów nać, do­
skonale ubronow ać, jeżeli są grudy, lekko przew ałow ać, 
p rzejść grab iam i i p rzystąp ić do siewu.

Siew.  Aby b ra tk i w ydały dobry plon, m uszą być sia­
ne jak o  roślina  ozima, czyli m uszą w jednym  roku  w zejść 
i przed zim ą podrosnąć, a dopiero w drugim  roku  są zbie­
rane. Z tego względu m ożna w yzyskać pod nie ziem ię je ­
dynie po wczesnych okopow iznach, albo też obsiewać n ie­
m i doskonale z chw astów  oczyszczone ściern iska, co bez 
ork i robi się s ta ran n em  bronow aniem  i w ygrabianiem  
chw astów .

Siać należy w drugiej połowie sierpn ia  do początku 
w rześnia.

Siew może być rzutow y. Należy go bardzo lekko prze- 
grabić i przyw ałow ać. N asiona dobrze je s t m ieszać z p ia­
skiem , aby m ożna je  było rów niej rozrzucić.

W iosenny siew może być tylko w m arcu , albo w p ierw ­
szych dniach kw ietn ia, ale rezu lta ty  daje  gorsze.

Ilość wysiewu na m órg w ynosi 5 kg., przyczem  nasiona 
m iesza się z 3 —  4 częściam i p iasku .

Hodowla  polega n a  ręcznem  opielaniu, zanim  b ra tk i 
wysoko w yrosną. Jeżeli ziem ia była np. po wczesnych ziem ­
niakach , s ta ran n ie  opielonych, to chw astów  zwykle jes t 
bardzo m ało.

Zbiór. B ra tk i pow inny być zebrane, gdy dobrze zaczną 
kw itnąć, ale nie zdążą się położyć. Łodygi sto jące łatwo 
d ają  się zżynać przy  pom ocy sierpa, nie m ają  jeszcze od 
dołu żółtych ani zgniłych liści, w ydają  przeto ziele wybo­
rowego g atunku . Sprzęt kosą może być także dobry, ale 
należy ciąć wyżej, nie przy  sam ej ziemi. Jeżeli ucięcie po­
zostaw i na  roślin ie parę  dolnych węzłów, b ra tk i m ogą po­
w tórn ie  w yrosnąć, zakw itną  i dadzą zbiór drugi.
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ścięte  ziele, po p rzebran iu , roztrząśn ięte  z pokosów, 
może parę  godzin poleżeć na słońcu; aby dobrze przewiędło, 
t. j. straciło  część wody, ale w ysuszone być m usi w m ie j­
scu cienistem , gdyż straciłoby zielony kolor.

B ratk i są bardzo soczyste, po trzebu ją  więc dłuższego 
czasu, aby dokładnie mogły być wysuszone.

Plon. Dobre b ra tk i m ogą w ydać z m orga 500— 550 kg. 
suchego ziela.

C H M I E L

H u m u lu s  lu p u lu s  (P o k rz y w o w a te )
Rośl. w ielol., lek., przem ., oj. E uropa, cz. użytk. —  szyszki. (C)

W iad. ogólne. W  dzikim  stan ie  chm iel w y rasta  po w il­
gotnych m iejscach  nad  rzekam i, k anałam i, row am i, po la­
sach i zaroślach, gdzie tylko może ow ijać swe łodygi.

D la brow arów  m usi chm iel odpow iadać pew nym  w y­
m aganiom  i specjaln ie p lan tow any  je s t w pew nych odm ia­
nach, co dla lekarskiego uży tku  nie m a znaczenia i zupeł­
nie dobry je s t chm iel dziki. Pierwszego je s t poddostatk iem , 
ale zbyt drogi, a dzikiego stale uczuw a się brak .

Hodowlę dzikiego chm ielu  trak tow ać m ożna dw ojako . 
1) zak ładając  z dzikiego chm ielu  tan im  sposobem  chm iel- 
niczki, i 2) obsadzając tą rośliną tak ie  m iejsca, w k tórych  
mógłby się owijać, nie przynosząc tern ow ijaniem  żadnej
szkody.

W  dzikim  stan ie  chm iel rośnie w cieniu i na  słońcu, 
zależnie od tego, gdzie los go zaniesie i często, nie zn a jd u ­
jąc  żadnej podpory, czołga się po ziemi, lecz u p raw ia jąc  
czyli sadząc celowo chm iel, dla w yzyskania jego szyszek 
trzeba m u dać podpory i pew ne wygody, aby korzyści przy­
nosił większe.

W ar. hodowli. Chmiel p rzek łada zawsze w ystaw ę sło­
neczną n ad  cien istą  i w pierw szej znacznie więcej w ydaje
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szyszek. Lubi ziemię głęboko u rodzajną, raczej lżejszą, niż 
bardzo ciężką, dostatecznie w igotną, zaw ierającą sporo 
próchnicy  i w apna.

W ybierając  jak iś  kaw ałek ziemi pod k u ltu rę  chm ielu 
należy o tych potrzebach pam iętać, aby większe zbiory 
osiągnąć. Przytem  m iejscowość pow inna być zasłonięta od 
M nych w iatrów , gdyż te w yw racają tyki, czyniąc przez to 
ogrom ną szkodę.

Chmiel je s t dwóch rodzajów : m ęski i żeński; żeński 
ty lko w ydaje szyszki, więc ten tylko należy sadzić.

Nawoź, i npr. ziemi. Chmiel lubi bardzo żyzną ziemię, 
przeto m iejsce, przeznaczone pod upraw ę, trzeba obficie n a ­
wieźć i jeżeli ziem ia nie zaw iera w apna, posypać ją  m iałem .

Nawiezioną ziemię trzeba pierw szy raz zorać zw yczaj­
nie, a po niejak im  czasie pow tórnie, ale bardzo głęboko 
i puszczając podskibowiec. Na urów nanej pow ierzchni 
p izystępu jem y  do sadzenia.

Sadzenie. N akopać z lasu podziem nych łodyg chm ielu 
albo tez zdobyć je z chm ielnika.

W odległości 1,2 m etra  oznacza się lin je  i na nich wy­
sadza zakorzenione w ypustk i w odległości 1 m etra .

W szędzie, gdzie posadzona została w ypustka, należy 
u tk n ąć  głęboko w ziem ię tykę na 4 m etry  w ysoką i dobrze 
ją  obdeptać. Sadzi się chm iel w początku  kw ietnia. Tyki 
na zim ę w y jm uje  się i chow a pod dach. Dobrze jest gdy 
tyki pod koniec w ysokości posiadają  w ystające sęki, gdyż 
chm ielowi żadna wysokość nie w ystarcza, więc zwiesza się
a m ając  sęczki, zn a jd u je  na nich opór i może się na nich 
zatrzym ać.

Pod chm iel m ożna również w yzyskać sztachety  i różne 
dzikie drzewa, rosnące przy  row ach i drogach polnych.

W  tym  razie w ykopuje się dołki blisko drzew, zap ra­
wia je  naw ozam i i sadzi w nich odrostk i chm ielu.

Sadzenie chm ielu  przy  drzew ach nie jes t wygodne,
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gdyż, m ając  się na czem wić, wchodzi on bardzo wysoko 
i w tedy tru d n o  go zebrać. Na sztachetach  jes t bardzo w y­
godnie i w ystarcza posadzić go przy nich na odległości 
1— 1,25 m etra  jednym  rzędem .

Zbiór. Kiedy szyszki m ają  już w sobie żó łto -b runatny  
proszek, „ lu p u lin ę” , co następu je  w drugiej połowie sierp­
nia, zryw a się je  i suszy. Suszenie najlepsze je s t w sztucz- 
nem  cieple w suszarn i, a w b rak u  je j na strychach . Pod 
suszący się chm iel pow inny być podkładane posklejane 
grube papiery , z k tórych  później zbiera się lupulinę.

Sprzedaje się osobno szyszki i osobno lupulinę, lecz 
tylko tą, k tó ra  sam a w ypadła.

Za szyszki dzikiego chm ielu m ożna otrzym ać m. w. 
zł. 1,5 za kg.

Dopeł. Dobrze w ysuszony chm iel ściśle p ak u je  się do 
worków i przechow uje w m iejscu suchem . W ysuszać trzeba 
starann ie , gdyż upakow any, a nie dosuszony tęchnie i trac i 
w artość.

C Z A R N U S Z K A  S I E W N A

N ig e lla  sativa ( J a s k ro w a te )
Rośl. rocz., przem ysł., o j. połud. E uropa i W schód, cz. użyik. 

nasiona. (C)

W iadom ości ogólne. Główne zastosow anie czarnuszka 
m a w p iekarstw ie , w lecznictw ie zaś bardzo rzadko; bywa 
również przepędzana na olejek eteryczny, głównie dla prze­
m ysłu wódczanego.

Dobra czarnuszka należy do artyku łów  poszukiw anych 
w hand lu , a dobroć je j zależy od silnego zapachu  i paląco 
korzennego sm aku, zaletam i terni nie zawsze się jed n ak  
odznacza.

Sm ak i a rom at czarnuszki zależy od g a tu n k u  g ru n tu , 
s tanu  jego wilgoci i lokalnych w arunków  klim atycznych. 
Pod tem i względam i roślina jes t bardzo w ym agająca, tak
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że najlepsza czarnuszka, nie znalazłszy potrzebnych dla 
siebie w arunków , u trącą  sm ak i arom at częściowo, albo 
też zupełnie, i przeciw nie, gdy tak a  w łaśnie roślina tra f i 
znów na w aru n k i dla siebie odpowiednie, odzyskuje u tra ­
cone zalety.

Nie licząc na odzyskiw anie przez czarnuszkę za traco­
nych przym iotów , zawsze pow inniśm y siać najlepsze n a ­
sienie, gdyż nie m ożem y m ieć pew ności, czy w ym ienione 
zalety w rócą w całej pełni, czy też idziem y nadal drogą, 
prow adzącą do zw yrodnienia.

U praw a czarnuszki je s t ła tw a i bardzo zyskow na, lecz 
kto  ją  zam ierza po raz p ierw szy na swej ziemi upraw iać, 
n iechaj n a jp ierw  uczyni próbę na m ałą skalę, a o trzym any 
w ynik  powie m u, czy zdecydować się na  tę upraw ę, czy też 
je j zaniechać.

W ar. upr. Położenie o tw arte , słoneczne, ziem ia u ro ­
dza jna w dobrej ku ltu rze , raczej lżejsza, aniżeli za ciężka, 
zasobna w próchnicę, zaw ierająca nieco w apna, przytem  
w ilgotna i s ta ran n ie  oczyszczona z chw astów . Gipsowanie 
i posypyw anie popiołem  drzew nym  znacznie pom naża w y­
dajność ziarna. Nawozy fosforowe w pływ ają bardzo do­
datnio  na zwiększenie p lonu i gdy są na  zbyciu, m ożna je 
zastosow ać w ilości, w ystarczającej 2 ctm . na  m órg.

Aawoż.  ry lk o  w drugim  roku  po nawozie czarnuszka 
może być up raw iana , gdyby zaś gleba w ym agała zasilenia, 
m ożna użyć starego kom postu , ale wolnego od nasion  chw a­
stów. Dobra, odleżała staw iarka  n ad a je  się również do tego 
użytku.

Przygot. ziemi. Poniew aż czarnuszka najlep iej udaje  
się po okopow iznach, gdyż zasta je  ziemię czystą, zatem  jed ­
na o rka w iosenna na jzupełn ie j w ystarcza. N astępu je po 
niej dobre zbronow anie i lekki w ałek dla rozgniecenia pe­
cyn i u rów nan ia  pow ierzchni. Na ziem iach lżejszych, jeżeli
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w jesien i była orana, w ystarcza na  w iosnę sam  ku ltyw ator, 
b rona i wałek.

Siew  rzędowy co 20 cm., lekkie przykrycie i przy­
gniecenie. Poniew aż odstępy m iędzy rzędam i są dosyć cias­
ne dla obróbki p lanetem , zatem  należałoby co 4 rzędy dać 
odstęp 30 cm., na  swobodne przejście, aby m ożna było opleć 
czarnuszkę ręcznie. Na bardzo dobrej ziemi, gdzie spodzie­
w any je s t b u jn y  rozrost, odstępy m iędzy rzędam i zwiększyć 
do 25 cm., a dopokąd czarnuszka je s t jeszcze m ało rozro­
śnięta, do obróbki m ożna stosow ać ręczny planet. Gdyby 
chw asty m im o to zdołały jeszcze w yrosnąć i w ydać nasio­
na, dla un ikn ięcia  zanieczyszczenia z ia rn a  trzeba je  ręcz­
nie pow yryw ać. T a  czynność opłaci się, gdyż oczyszczanie 
z iarna czarnuszki od nasion  różnych chw astów  je s t bardzo 
m ozolne i nie zawsze da się w ykonać dobrze.

Ilość w ysiew u przy rzędach co 20 cm. w ynosi 5 kg. na 
m órg, a przy  odległości rzędów n a  25 cm. —  4 kg. Siać od 
końca m arca do połowy kw ietnia. K iełkuje po 6 dniach.

Hodowla  ogranicza się tylko do tęp ien ia chw astów , 
gdyby zaś ziem ia sk łonna była do zlew ania się i skorupie- 
nia po deszczu, należałoby pow ierzchnię nieco poruszyć, 
dopokąd czarnuszka rozrosnąć się nie zdoła.

Sprzęt.  Czas zbioru poznaje się po nadżółk iw aniu  na- 
sienników . W tedy  ścina się czarnuszkę sierpem  albo kosą 
(u n ik a jąc  p lą ta n ia ) , ustaw ia  w kuczki i tak  dosusza. Z a­
b iera jąc  plon z pola, wozy w yściełać trzeba p łach tam i, aby 
łatwo w ypadających  nasion  nie tracić.

Po w ym łóceniu i oczyszczeniu, ziarno pow inno przez 
pew ien czas leżeć rozpostarte  cienką w arstw ą w m iejscu  
przewiewnem , żeby mogło dosclinąć. Pośpiech w tym  w y­
padku  je s t ryzykow ny, gdyż nasienie w ilgotne łatw o tęch- 
nie i może zapleśnieć w w orkach.

W yd a jn o ść  zależna je s t od rozm aitych  w arunków  
i w ynosi 300— 400 kg. z m orga, a n iekiedy znacznie w ię­
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cej. W idziałem  czarnuszkę, w praw dzie na m ałej p rzestrze­
ni, z k tórej stosunkow o obliczyłem plon z m orga na 500 kg., 
a przecież tak a  czarnuszka byc może i w w iększej upraw ie.

Dop. N asiona czarnuszki pow inny być dobrze oczy­
szczone, gdyż m iędzy czarnem  ziarnem  w szelkie dom ieszki 
rażąco są widoczne i m ogą w artość zredukow ać do zera.

Obecna cena czarnuszk i je s t m. w. 2 x/2 zł. za 1 kg. 
Czarnuszkę sprzedać trzeba zawsze przed Bożem N arodze­
niem , gdyż później cena je j spada, więc kto  na długiem 
w ytrzym yw aniu  oblicza zyski, ten  w łaśnie straci.

D Ę D E R A - B I E L U Ń
D atura Stram onium  (Psiankowate)

Rośl. gw ałtow nie tru jąca , roczna, lek., przem ysł., o j. Europa, 
cz. użytk. — liście. (C)

Wiad. ogólne. Dęderę spotykam y jak o  pospolity  chw ast 
na ty łach budynków  gospodarskich, pod pło tam i, na g ru ­
zach, opuszczonych śm ietn iskach  i wogóle tam , gdzie czło­
w iek dłuższy czas bytow ał lub też zam ieszkuje. Z nam y ja  
wszyscy z długich, lejkow atych, białych, odurzającej wo­
ni kw iatów  i najeżonych kolcam i owoców wielkości orze­
cha włoskiego.

R oślina ta  je s t we w szystkich swych częściach silną 
trucizną, zaw iera bowiem  jadow ite  alkaloidy: atrop inę 
i hyoscyam inę. A lkaloidy powyższe, oprócz swych jadow i­
tych w łasności, po dostan iu  się do oka, rozszerzają źren i­
cę, więc przy  zb ieran iu  liści w ystrzegać się należy do tyka­
n ia rękam i oczu, a po skończonej robocie trzeba dobrze rę­
ce m ydłem  wymyć.

W przem yśle chem iczno-farm aceutycznym  dędera słu­
ży jak o  surow iec do fab ry k ac ji a trop iny , liście zaś idą na 
w yrób t. zw. papierosów  i cygaretek  od duszycy, astm y 
i w znacznych ilościach sprow adzane są z zagranicy.
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Aczkolwiek dędera dziko u nas w yrasta , zbiór je j 
wszakże nie może być trak to w an y  poważnie, gdyż w ięk­
szych i jed n o sta jn y ch  p arty j nigdy nie przedstaw ia, a kosz­
tu je  zbyt drogo, zatem  w ygodniej je s t dęderę p lantow ać, 
aniżeli zbierać ją  z dzikiego s tan u  tu  i owdzie. P lantow ać 
jednak  m ożna tylko n a  zam ów ienie.

W ar. uj>r. Jakko lw iek  dędera uw ażaną je s t tylko za 
chw ast, m a przecież swe w ym agania i m usim y je  uwzględ­
nić, aby p rzyniosła  nam  zysk. Jeżeli p rzy jrzym y  się jej 
dzikiem u bytow aniu , to m usim y  przyznać, że nie w y rasta  
nigdy na ziem iach m okrych, naw et w ilgotnych, ani też na 
Próchnicy, ale trzym a się m iejsc więcej suchaw ych, lubi 
gruz, śm ie tn isk a  i na  tak ich  n a jb u jn ie j w yrasta . U daje 
się także na  ziem i p iaszczystej, jed n ak  silnie wynawożo- 
Uej, nie będąc w rażliw ą na jakość  naw ozu. Położenie lubi 
słoneczne, otw arte.

Nawożenie. W  ziem i, w ym agającej naw iezienia, m ożna 
dać obornik  bezpośrednio pod zasiew. Na ziemi piaszczy­
stej dobrze robi dodanie gruzu  gliniastego i w apiennego.

Przygot. ziemi. Po rozrzuceniu naw ozu w ystarcza n a j­
zupełniej zaoran ie go, czyli jed n a  o rka i zrów nanie po­
wierzchni b roną, lepiej zw ałow anie, gdyż b rona naw óz 
Wywlecze.

Siew. N asiona dędery są bardzo tw arde i po trzebu ją  
długiego rozm iękania, a naw et i p rzem rożenia, aby wczes- 
uą w iosną m ogły w ykiełkow ać. Z atem  siew pow inien być 
Przed zim ą, a gdyby tego uczynić było nie m ożna, w tak im  
r azie nasiona trzeba przesypać m okrym  piask iem  i p ły t­
ko zakopać w ziemi. Ja k  tylko ziem ia rozm arznie, zasypane 
Jasiona  trzeba w yjąć i wysiać.

Siew rzędowy w ym aga odległości 40— 45 cm., zależnie 
°d siły nawozowej ziemi. Gdy d ędera  podrośnie na 10 cm., 
|rzeba ją  w rzędach przerw ać, tak , aby w lin ji nie rosła gę- 
sciej nad 40 cm. W  dobrej ziemi, gdzie przew idziany jes t
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b u jn y  w zrost, rzędy daw ać co pół m etra , a w lin ji pozo­
staw iać rośliny  co 45 cm.

N asiona pow inny być p rzykry te  ziem ią n a  1 —  2 cm. 
i jeżeli ziem ia je s t sucha, nieco przydeptane.

P rzy wysiewie w iosennym  pow inno się ziemię wryorać 
przed zim ą, n a  w iosnę zaś przejść tylko ku ltyw atorem  dla 
un ikn ięcia  w ysuszenia pow ierzchni, w  k tórej byłby doko­
nany  zasiew. Obsiew m orga zużywa 4— 4 Yz kg. nasien ia ; 
gdyby ktoś siał ręką, w porobione przy sznurze row ki, n a ­
sienia zużyje znacznie m niej.

Hod. Gdyby roślinom  zagrażały  chw asty, a m ając  prze- 
dew szystkiem  na w idoku zabezpieczenie od nich  roli na 
przyszłość, dopóki dędera jeszcze się nie rozrosła, przejść 
m ożna 1 — 2 razy planetem . Późniejsza obróbka tem  narzę­
dziem nie da się bez szkody dla ro ślin  przeprow adzić, gdyż 
dędera zlewa się w jed n ą  całość i tylko przechodzi się 
ostrożnie m iędzy rzędam i dla zbioru liści.

Sprzęt.  D ędera rozgałęzia się bardzo szeroko i p raw i­
dłowo widłow ato. K w iaty siedzące, t. j. bez szypułki, w y­
chodzą pojedynczo z pom iędzy każdego rozw idlenia. N aj­
pierw  ukazu je  się kw iat n a  p ierw szem  rozw idleniu, 
a wTkrótce n a  dwóch drugorzędnych  i t. d. Z chw ilą p o ja ­
w ienia się kw iatów  n a  trzeciorzędnych rozw idleniach 
pierw szy kw iat w ytw orzy ju ż  kolczastą gałkę (owoc) 
i m ożem y już  w tedy przystąp ić do pierw szego zbioru liści, 
k tó ry  pow tarzam y w m iarę w ydaw ania przez roślinę no­
wych liści.

Z erw ane liście należy n a ty ch m iast cienko rozpoście­
rać do suszenia, n ie trzy m ając  ich w nagrom adzeniu . Na 
przew iew nym  strychu , pod dachem  dobrze nagrzew anym , 
liście p rzesychają  szybko, lecz nerw y i ogonek liściowy 
długo za trzy m u ją  wilgoć. W  m iarę podsychania m ożna li­
ście zgarn iać nieco grubiej, ale trzeba je  ustaw icznie prze­
w racać, uw ażając za suche dopiero w tedy, gdy ogonek po­
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m arszczy się i zeschnie. Liści niedosuszonych do w orków  
składać nie m ożna, gdyż zagrzeją się i zupełnie zepsują.

Jeśli p o ra  je s t sucha i dzień upalny , m ożna liście dęde- 
ry  suszyć na  o tw arłem  pow ietrzu, ale w cieniu, n a  noc zaś 
zbierać i um ieszczać pod dachem .

N asiona zbierane są na zam ów ienie i nie w cześniej, aż 
zczernieją, a nasienn ik i zaczną się otw ierać.

W  suszarn iach  liście dędery suszym y przy tem p era tu ­
rze nie wyższej nad  +  35° C.

W ydajność  zależna je s t od u rodzajności ziemi i od 
zbioru. D la o rjen tac ji zbiór suchych liści podać m ożna 
w 500 —  600 kg. z m orga, a m. w. podw ójnie z h ek ta ra . Ce­
na o rjen tacy jn a  w ynosi 70 —- 80 groszy za 1 kg.

Dop. Z am iast dędery zw yczajnej, o kolczastych owo­
cach, d rap iących  i kaleczących ręce, lepiej je s t hodować 
dęderę gładko-ow ocową:

Datura s tram on ium  var inermis.  O dm iana ta  ro z rasta  
się bardzo silnie i daje zbiory liści nie m niejsze.

D Z I E W A N N A
V erbascum  thapsus, V . thapsiform e, V . phlom oides

(Trędownikowate)
Rośl. dw ulet., lek., cześć użytk. —  korony kw iatow e, oj. E uropa. (A)

Wiad. ogólne. Z astosow anie kw iatu , a w łaściw ie koron 
kw iatow ych dziew anny, w trzech  wyżej w ym ienionych od­
m ianach  je s t czysto lekarsk ie , dziew anna bowiem  wchodzi 
w skład ziółek t. zw. p iersiow ych albo p ek to ra lnych  i do 
kom pozycji innych  m ieszanek ziołowych.

K w iat dziew anny je s t poszukiw any i dobrze płacony, 
m usi być wszakże zupełnie żółty  i w olny od zielonych k ie­
lichów.

Poniew aż korony  k w iatu  dziew anny zaw iera ją  do 10% 
cu k ru  i 2i/2 % śluzu, przeto ch łoną dużo wilgoci z pow ie-
H odow la zió ł. 5
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trza  i w ilgnąc, czern ieją . Aby zabezpieczyć je  od podobne­
go psucia, należy świeżo zebrane kw iaty  szybko i dosko­
nale wysuszyć, nie m ogąc sztucznem  ciepłem , chociaż na 
słońcu i n a ty ch m iast p rasow ać w tw arde cegiełki i te 
ow ijać papierem  parafinow ym .

Cegiełki pow inny m ieć wagę po 250 g r.; kto nie może 
dziew anny prasow 'ać w cegiełki, n iechaj zaraz po w ysu­
szeniu u b ija  ją  drew nianym  stąporem  w w ysłane papie­
rem  solówki (beczki do owocu) lub inne, zupełnie bezwon- 
ne i suche, w reszcie w p u d ła  drew niane, i szczelnie zabija 
denkiem . T w ardo ub ity  kw iat, bądź zaw inięty  w woskowy 
papier, bądź ubity , przechow yw any w zam kniętych  naczy­
niach, długo zachow uje p iękny  żółty kolor i może być ko­
rzystn ie  sprzedany.

W idząc dziew annę częstokroć m asowo rosnącą na  p ia ­
szczystych odłogach, zdaw aćby się mogło, że rośliny  tej 
upraw iać się n ie  opłaci, bo przecież m ożna dużo kw iatu  
nazbierać z dzikiego stanu . Można —  tem u nie przeczę. 
Jed n ak  tego n ik t nie robi dokładnie i dlatego k ra jow ą dzie­
w annę m am y w adliw ą, bardzo lichej w artości. D ostarczana 
z dzikiego stanu , dziew anna je s t niedbale obryw ana z kie­
licham i, częstokroć w prost osm ykiw ana, w ilgotna i zczer- 
niała. P la n tu ją c  dziew annę i posługu jąc się suszarn ią , m oż­
na produkow ać tow ar w yborow y i m ieć z tego zyski.

W ar. upr. P lan tac ja  dziew anny w ym aga położenia zu­
pełnie słonecznego i suchego. Na płonnym  piaszczystym  
gruncie będzie w praw dzie rosnąć, ale do dużych rozm iarów  
nie dochodzi i m ało przez to w ydaje kw iatu . Z atem  wy­
godniej je s t w ybrać dla niej ziemię nieco lepszą, a przez 
to i osiągnąć rezu lta ty  możliwie najw iększe. Z iem ia, w y­
dająca dobre żyto, znacznie większe przyniesie zyski, uży­
ta  pod p lan tac ję  dziew anny, zatem  żałować je j na ten cel 
nie trzeba. P łonne piaszczyste i kam ieniste  pola m ogą rów ­
nież być użyte pod siew dziew anny, trzeba je  wszakże
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ulicznem  i dopiero w tedy m ożna liczyć na zadaw aln iające 
zbiory.

Na lepszej ziem i dziew anna dochodzi do ogrom nych 
rozm iarów , rozgałęzia się i w ydaje znacznie w iększe kw ia­
ty, co, n a tu ra ln ie , w pływ a dodatnio  na pom nożenie plonu.

Nawożenie. J a k  już  pow iedziałem  wyżej, n a  jałow ej 
ziemi stosować m ożna kom post, s taw iarkę, śm ietnisko, 
skrobanki, błoto z rowów i t. p.

Przijg. ziemi. N ajw łaściw szym  przedplonem  dla dzie­
w anny są rośliny  kłosowe, zasiać ją  bowiem  m ożna zaraz 
Po żniw ach, m a przeto dziew anna czas w pierw szym  roku 
wydać silną roślinę, k tó ra  w następnym  lecie zakw itnie, 
w yda nasiona i zginie. Po okopowych siew je s t za późny 
i bardzo często okres w egetacyjny sięga roku  trzeciego.

Na w ym ienionych ściern iskach  orka je s t zbyteczna. 
W ystarcza  ziemię dobrze zbronow ać i uwałow ać, poczem 
następu je  siew.

Jeżeli m am y do czynienia z now iną, gdzie ziem ia je s t 
bardzo tw arda, wówczas należy ją  zorać, w ybronow ać 
i uwałowTać.

Na n ieużytkach  piaszczystych, wobec szkodliwości 
wszelkiego rozluźn ian ia g ru n tu , gdyż ten  łatw o zam ienić 
się może w ruchom y p iasek  (w ydm uch), w ciągu zimy, kie­
dy ziem ia je s t zm arzn ię ta  (choćby naw et p o k ry ta  była śnie­
giem ), trzeb a  naw ieźć nieco kom postu  albo też staw iark i 
i rów no rozrzucić n a  pow ierzchni. M ając glinę, m ożna z n ią 
zrobić to samo. T ak  przygotow any p iasek  m ożna zaraz po 
zginięciu śniegu obsiać. Na p iasku , leżącym  bez użytku, 
nie zależy nam  ja k  długo w egetacja dziew anny będzie trw;a- 
ta, więc w yzyskujem y porę zimową, licząc n a  to, że rozto- 
Py w iosenne nawozowe m ate rje  rozm yją i pow ierzchnię 
ustalą.

Siew. D ziew anna posiada bardzo drobne nasiona, więc
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przykryw ać ich ziem ią nie m ożna; dlatego też siejem y je 
n a  ziem i uw ałow anej, a więc na  pow ierzchni możliwie g ład­
kiej. Jeżeli siew dziew anny poprzedzi obfity  deszcze i zie­
m ię uiklepie, n as io n a  wschodzą daleko rów niej i prędzej.

Bardzo drobne nasienie dla rów nom iernego sypania 
dobrze je s t m ieszać z k ilkom a częściam i sproszkow anej gli­
ny  i dodać m iałkiej kredy. M iałka glina, zm oczona wodą, 
rozm ięka, a będąc lepką, p rzyk le ja  nasionka, zatem  ch ro ­
ni przed roznoszeniem  przez w iatr. K reda pozw ala się 
orjen tow ać, czy siew je s t równy.

Siew zalecam  tylko rzędowy, gdyż zużywa m niej n a ­
sion i upraszcza zbiór kw iatu , bez n ieuniknionego łam an ia  
i dep tan ia  w ielu roślin .

Siać najlep ie j p rzy  rozciągniętym  sznurze. Dom ieszka 
białej k redy  ch ron i od przepuszczania, zatem  pustych  
m iejsc nie będzie. Bardziej p ro sta  i szybsza robota byłaby 
przy  pom ocy znacznika, takiego, ja k  przy  ru m ian k u  (pa trz  
ru m ian ek ). N asion nie przykryw ać.

Aby m ożna było chodzić m iędzy rzędam i przy  zb iera­
n iu  kw iatu , należy zachow ać m iędzy niem i odstępy 50 cm. 
P rzy  tej odległości, m ieszając nasien ie z g linką i k redą, po­
trzeba go na m órg (300-prętow y) 1 kg.

Hodow. Na w iosnę, gdy podrosną liście, trzeba dzie­
w annę przedew szystkiem  przerzedzić, tak , aby w lin ji ro­
ślina od rośliny  oddalona była 40 cm . P oprostu  przecho­
dzi się m iędzy rzędam i i zbyteczne rośliny  przycina gracką. 
Gdybyśm y zadali sobie tru d  i zbyteczne rośliny  w yciągali 
z korzeniam i, m ożnaby je  w ysadzać dla pow iększenia p lan ­
tacji;

O brab iana p lanetem  może być tylko ziem ia u ro d zajn a ; 
aby nie zapieniać chw astów , na  p iaskach  u n ik a  się w szyst­
k ich  czynności rozluźniających  ziemię i pozostaw ia p lan ­
tac ję  w zupełnym  spokoju . P rzy tem  na p łonnych  p iaskach
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wszelka flo ra je s t pożądana, gdyż zadarn ia  je, um acnia 
albo u trw ala , co dziew annie bynajm niej nie szkodzi.

Na płonnych ziem iach bardzo dobrze robi posypanie 
jesienią p lan tac ji kom postem , lub też na w iosnę polanie 
gnojów ką.

Pod koniec drugiego roku  dziew anna zam iera, gdyż 
jes t rośliną tylko dw uletnią, ale m asowo się obsiew,a. Po­
nieważ na ziem iach p łonnych  nic się hodow ać nie opłaci, 
więc w ystarcza posypać jesien ią  nieco kom postu  albo błota 
ulicznego i z sam oobsiew u nadal p lan tac ję  utrzym yw ać. 
N aturaln ie , w tym  w ypadku nadm ierne rośliny  trzeba po- 
usuw ać, aby się nie głuszyły w zajem nie. Na lepszej ziemi 
W ystarcza ziem ię pod coś innego upraw ić, albo, wedle uzna­
nia, dziew annę na niej pozostawić.

Z b iera jąc  z dziew anny tylko kw iat, ziem i przez to nie 
wycieńczam y, zatem  p lan tac ja  może czas dłuższy pozosta­
wać na jednem  m iejscu  i różnicy w zbiorach nie zauw a­
żamy.

Ł ęty  dziew anny pow inny być po w yschnięciu  i w ytłu- 
czeniu nasion  zebrane w kupk i i spalone na  m iejscu , popiół 
zaś należy wokoło rozsypać, przez co m inera lne  części, za­
czerpnięte z ziemi, pow rotnie do niej pow rócą.

Łodygi dziew anny są pokry te  gęsto nasienn ikam i, bo­
wiem w yskubyw anie koron kw iatow ych w ydaw aniu  nasion 
uie przeszkadza.

Zbiór.  K w itnienie dziew anny rozpoczyna się w lipcu 
1 jednocześnie n astęp u je  zbiór kw iatu . Codziennie po obe­
schnięciu rosy porannej przechodzim y lin jam i i oskubuje- 
uay w szystkie rozkw itłe korony. P rzy zb ieran iu  nie należy 
miąć, ani gnieść kw iatu  w rękach , lecz rzucać go w ko­
szyk albo podw iązany fa rtu ch  i n a ty ch m iast rozpościerać 
najcieniej do suszenia (kw ia t m ięty i łam any  przy  suszeniu 
czern ie je ).
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K w iat dziew anny bardzo ładnie w ysycha rozpostarty  
na  palącem  słońcu, ale na ram ach , obciągniętych papierem  
albo m uślinem  i ustaw ionych  na podwyższeniu.

J a k  już  w spom niałem  wyżej, kw iat, w ysuszony przy 
pom ocy suszarn i, je s t bardzo piękny, więc kto  n ią  rozpo­
rządza, może suszyć i n a tu ra ln em  i sztucznem  ciepłem.

Po zupełnem  w ysuszeniu, trzeba kw iat odsiać na 
sitach, w celu usunięcia z niego w łosków, ażeby one 
nie dostaw ały  się do napojów , przyrządzanych  z dziew an­
ny. Po tej czynności należy niezwłocznie dziew annę ubijać 
w przygotow anych naczyniach, albo też prasow ać w ce­
giełki. Sprasow any kw iat dziew anny pozaw ijany  w  pap ier 
do czasu sprzedaży przechow yw ać w  zupełnie suchcm  
m iejscu.

Plon  je s t ściśle zależny od jakości g ru n tu , czyli od jego 
naw iezienia lub urodzajności, a wobec tego tru d n o  je s t 
u jąć  go w pew ną średn ią  cyfrę. Różnica m iędzy plonam i 
je s t bardzo w ielka, bo gdy uboga ziem ia w ydać może ty l­
ko 100 kg., to  naw ieziona albo u ro d za jn a  dać może 200 kg. 
i w ięcej. Z a ład n ą  i ściśle sp rasow aną w cegiełki dziew an­
nę (kw ia t) o trzym ać m ożna w hurc ie  4 —  5 zł., a naw et 
i nieco więcej.

Dop. N iekiedy je s t zapotrzebow anie n a  liście dziew an­
ny, lecz zbierać je trzeb a  tylko na  zam ów ienie. Liście do 
suszenia zbiera się tylko zupełnie zdrowe, najlep ie j po ob­
m yciu przez deszcz i obeschnięciu. Aby oberw anie liści nie 
w płynęło n a  zm niejszenie kw itn ien ia, zbierać je  najlep iej 
z egzem plarzy, przeznaczonych do usunięcia , zatem  przy 
przerzedzaniu  lin ij. A rty k u ł bardzo rzadkiego zapotrzebo­
w ania.

N asiona dziew anny m a ją  w łasność usyp ian ia  ryb  (po­
dobnie, ja k  Coculus ind icus). W  tym  celu tłu k ą  je  na m iał­
ki proszek, zagn ia ta ją  m ąką i wodą na tw arde ciasto, z k tó ­
rego rob ią drobne k lusk i i rzu ca ją  w wodę. K luski te są
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łykane przez ryby i sp row adzają uśpienie, w k tó rem  ryba 
spływa na pow ierzchnię i może być w zięta poprostu  ręką. 
Łapanie ryb zapom ocą usyp ian ia  w zbronione je s t praw em .

D Z I Ę G I E L
A n g elica  o ffic in a lis  (Baldaszkowe)

Rośl. dwu lub  trzy le tn ia , lek., przem ., olejk., o j. E uropa, cz. użytlc. -— 
korzeń i nasiona. (B) _

W iad. ogól. R oślina we w szystkich  swych częściach 
silnie arom atyczna i z tego pow odu m a szerokie zastosow a­
nie w  przem yśle, szczególniej w ódczanym . Młode w ypustk i 
korzeniowe i ogonki liściowe sm ażone są w cukrze i słu­
żą do ub ieran ia  ciast. Korzeń i nasiona przepędzane są na 
olejek eteryczny (którego korzeń zaw iera 1 % ). W szystkie 
części rośliny : korzeń, liście i nasiona, m a ją  zastosow anie 
w lecznictw ie, lecz przedew szystkiem  korzeń.

U praw ą dzięglu na szerszą skalę za jm u ją  się w T uryn- 
gji i F ran c ji (głównie okołice C lerm ont T e r r a n d ) ; u  nas 
up raw a jes t tylko zapoczątkow ana.

D okąd nie rozw inie się u  nas przem ysł olejkow7y, za­
potrzebow anie je s t m ałe, jed n ak  parę  tysięcy kilogr. zawsze 
znajdzie zbyt na  ry n k u  naszym , i nie będzie potrzeby spro­
w adzania go z zagranicy.

W ar. upr. Położenie słoneczne i półcieniste, lecz prze­
wiewne, gdyż w zaci&znem m iejscu  rzu ca ją  się n a  kw iat 
dzięglu mszyce. Z iem ię lubi dzięgiel żyzną, głęboką, zawie­
ra jącą  sporo p róchnicy  i do tego w ilgotną. W  suchem  m iej­
scu i na lichej ziem i up raw iać go nie w arto .

Nawoź, i przyg. ziemi. Gdzie ziem ia po trzebu je  naw ie­
zienia, tam  dać m ożna w prost obornik, jed n ak  jesien ią  do 
sadzenia w iosennego; gdyby w szakże w ypadło zasilić zie- 
urię przed sam em  sadzeniem  rozsady —  dajem y kom post 
albo podlew am y w ysadzone rośliny  rozcieńczoną gnojów ­
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ką. O rka pod p lan tac ję  pow inna być bardzo głęboka, a p rzy  
tw ardem  podłożu pożądane je s t użycie podskibow ca. Jeżeli 
w krótce po orce nie m ożna dzięglu z rozsadn ika wysadzać, 
trzeba ziemię spulchnić ku ltyw atorem .

Siew. Dzięgiel siać najlep ie j w  jesieni, gdyż im  krócej 
nasiona leżą, tem  łatw iej k ie łku ją . N asiona dzięglu, p rze­
chow yw ane przez zimę i w ysiew ane n a  grzędzie, wschodzą 
znacznie gorzej. Z w iosennego wysiew u m uszą być rośliny  
w ysadzane później n a  p lan tac ję , a więc już  w porze b a r­
dzo gorącej, przez co ch o ru ją  dłużej i p rzy jm u ją  się 
trudn ie j.

Na rozsadn iku  w ysiew am y dzięgiel rzędowo co 15 cm. 
w p ły tk ie  roweczki, p rzykryw am y nasiona ziem ią i p rzy ­
gniatam y. Przed sam ym  siewem należy ziem ię obficie prze­
poić wodą, aby m ogła długi czas zachow ać wilgoć. Po 
zasian iu  pow ierzchnię zrasza się w odą, aby ziem ia m ogła 
dobrze oblepić nasiona. Dalsze s ta ran ie  je s t już  zbyteczne. 
Dzięgiel, siany jesien ią , k iełku je dopiero na  wiosnę.

Hod. O trzym ane z nasion  rośliny  trzym am y na grzę­
dzie, dokąd liście ich nie do jdą długości 10 cm. W tedy, j a ­
ko dostatecznie silne, w ysadzam y w prost na  p lan tac ję , s ta ­
ra jąc  się w yjm ow ać je  z ziemi bez u ryw an ia  korzeni.

Odległość m iędzy rzędam i nie pow inna w ynosić m niej 
niż 50 cm., a w bardzo dobrych w arunkach , gdzie przew i­
dziany je s t silny  rozrost, lepiej daw ać odległość o k ilka  cm. 
w iększą. W  lin ji odległość pow inna w ynosić tyleż.

R ozsadzając dzięgiel, trzeba rośliny  dobrze obciskać 
i obficie podlać, jeżeli w tym  czasie nie pada bardzo pożą­
dany deszcz. W krótce po p rzy jęciu  się zaczyna dzięgiel sil­
nie rosnąć i w pierw szym  już  roku  dochodzi do w ielkich 
rozm iarów , a w następnym  w y rasta  w łodygę, zakw ita  i wy­
daje nasiona. Zw ykle po w ydaniu  nasion 'dz ięg iel ginie.

Kom u idzie o nasiona, pozw ala roślinom  je  w ydać bez 
przeszkody, ale tam , gdzie celem  upraw y  je s t korzeń, ło ­



dygi kw iatow e trzeba zaraz w m łodości w ycinać. O bróbka 
letn ia  polega na przem otykow aniu , gdyby ziem ia tw ard ­
n iała  i rzucały  się chw asty.

Zbiór. D rugiego roku  w jesien i należy dzięgiel już  ko­
pać. K orzenie za jm u ją  szeroką p rzestrzeń  i głęboko idą 
w ziemię, a zależy nam  na tern, aby w szystkie w ydostać. 
To też kopać trzeba szpadlem , a lepiej jeszcze angielskiem i 
w idłam i.

W yjęte  korzenie należy w ytrząsnąć z ziemi, szybko 
um yć, obsuszyć z wody, porozkraw ać zbyt grube podłużnie 
i wysuszyć naw leczone n a  sznurk i. T ak im  sposobem  otrzy­
m uje się korzeń w całości, ale odbiorca żądać może p o k ra ­
jany . W ów czas korzenie p rzekraw ać trzeba na k ilka  części 
podłużnych i, u k ład a jąc  je  rów no, p o k ra jać  jak  n a jd ro b ­
niej w kostkę. Drobno sk ra ja n y  korzeń trzeba suszyć, roz­
pościerając na  słońcu albo na  strychach .

Z biór późny w ysycha opornie, i tru d n o  się tu  obejść 
bez suszarn i. U n ikając  nadm iernego u la tn ian ia  się olejku, 
suszym y dzięgiel przy tem pera tu rze  + 30 — 36° C.

W ydajność .  Mórg dobrej p lan tac ji dw uletniej w ydaje 
700 —  1.000 kg. suchego korzenia. Nasion zebrać m ożna 
z m orga polsk. 80 — 100 kg. Cena h u rt. korzeni w ynosi 
m. w. 2 zł. kg.

Dóp. N iekiedy m a ją  zapotrzebow anie suszone liście 
dzięglu. Z biera się je  z ogonkam i i suszy w cieniu.

D la przygotow ania k o n fitu ry  z m łodych łodyg dzięglu 
należy je  n a jp ierw  do m iękkości obgotować w wodzie i w te­
dy dopiero k ilk ak ro tn ie  zasm ażać w gęstym  syropie.

D Z IU R A W IE C  albo Ś W IĘ T O JA Ń S K IE  Z IE L E
H yp ericu m  perforatum  (D z iu ra w c o w a te )

R oił. w ielol., lek., oj. E uropa, cz. użytk. —  kw itnące ziele. (B)

W iad. ogólne. Jes t to jed n a  z najpospolitszych  roślin  
naszej flory, częstokroć b y tu jąca  grom adnie po m iedzach,
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nad drogam i, n a  brzegach lasów i w porębach, przew ażnie 
na ziem iach piaszczystych i lekkich glinkow ych.

W  m edycynie dziuraw iec nie m a zastosow ania, p rzy­
n a jm n ie j obecnie, a m im o to zużycie tego ziela je s t znaczne 
i p rzy  coraz w iększej dążności do leczenia ziołam i z każ­
dym  rokiem  w zrasta .

W  h an d lu  ziołowym dziuraw iec m a znaczny pokup, ale 
czerpany z dzikiego s tan u  rzadko odpow iada potrzebom  
leczniczym ; zb ierany  je s t najczęściej zbyt późno, bo już 
zdrzew niały  i ow ocujący (o działan iu  p a trz  m oją książkę 
„Nasze zioła i leczenie się n iem i” , wyd. II. S tow arzyszenie 
pracow n. księg. W arszawTa, K rak.-Przedm ., 38).

Poniew aż u p raw iane zioła k o sz tu ją  zawsze tan ie j od 
zb ieranych  z dzikiego s tan u  i, przeciętn ie biorąc, są lepsze, 
zatem  uw ażałem  za stosow ne poświęcić słów k ilk a  u p ra ­
wie dziuraw ca.

W  dzikim  stan ie  dziuraw iec rzadko przekracza wyso­
kość 40 cm ., lecz w upraw ie w y rasta  nieco w'yżej. Posiada 
łodygi, rozgałęziające się tylko u góry i zakończone baldasz- 
kogronem  żółtych, p ięciopłatkow ych kw iatów . Liście, wzię­
te pod słońce, w yglądają jak b y  dziurkow ane, na  podobiznę 
sitka, i stąd  bierze początek nazw a rośliny  -— dziuraw iec.

W ar. hodowli. Pod upraw ę dziuraw ca n ad a ją  się róż­
ne ziemie płonne, z w y ją tk iem  to rfu , ruchom ego p iask u  
i b ło ta, ale w ystaw ione n a  pełne św iatło słoneczne. Z roz­
m aitych  gatunków  ziem i dziuraw iec najlep ie j lubi piaszczy­
ste, będące w pew nej ku ltu rze .

Nawożenie i upr. grunta .  Pod dziuraw iec może być 
użyty  .każdy naw óz, z w y jątk iem  kloacznego i śwdeżego 
obornika, a więc kom post, błoto z rowów i sadzaw ek, sk ro ­
bank i drogowe i t. p. Na jałow ej ziem i w szystko to może 
być rów no rozrzucone i p rzyorane, poczem ziem ię b ro n u je  
się i w ałuje. T ak ą  upraw ę należy przeprow adzić pod jesień, 
bez względu na to, czy m am y siać zaraz, czy też dopiero na
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wiosnę. P rzy jesiennym  siewie ziem ia jednakże m usi się 
odleżeć, szczególniej, gdy je s t p iaszczysta, zbyt luźna. Po- 
żądanem  jest, aby przed siewem stra tow ać ją  nieco owo­
cami, albo też, by ją  uk lepa ł deszcz. D ziuraw iec zbyt roz­
luźnionej ziemi nie lubi i tru d n o  w schodzi, gdy posiać go 
w pow ierzchni rozpylonej, suchej.

Jeżeli siać m am y dziuraw iec na  wiosnę, to ziemi, p rzy­
gotowanej pod zasiew jesien ią , poruszać już  nie należy, 
gdyż im się bardziej uleży, tern lepiej.

Siew.  Pom im o tego, że dziuraw iec k u ltu ry  żadnej nie 
w ym aga i pozostaw iony zostaje natu rze , czyli poprostu  
zdziczeniu, jednakże siew rzędowy m a zawsze pierw szeń­
stwo przed rzutow ym , gdyż m niej przedew szystkiem  w y­
m aga nasien ia  i daje  nam  gw arancję równego obsiania 
pola.

O bsiew ając rzędowo, dajem y odległość m iędzy rzędam i 
30 cm. N asiona m iesza się z k ilk ak ro tn ie  w iększą ilością 
sproszkow anej gliny. Lin je, porobione znacznikiem  takim , 
ja k  przy  ru m ian k u , obsiew am y ręcznie i m ożem y pole prze- 
wałow ać w poprzek. N asiona są drobne, więc m uszą być 
raczej wgniecione, niż p rzykry te  ziem ią. Kto nasion  m a do­
statek , może obsiać rzutem .

W iosenny siew nie pow inien być późniejszy, jak  
w końcu m arca, m am y bowiem  na w idoku w yzyskanie wio­
sennych deszczy, później zaś może być susza.

Hodowla. Gdy dziuraw iec powschodzi, pozostaw iam y 
go w zupełnym  spokoju , tylko w razie, gdyby rzucały  zbyt 
w ielkie chw asty, m usim y je  bądź co bądź przerw ać. Może 
to grozić dziuraw cow i na ziemi lepszej, ale na piaszczytej 
obawy pod tym  względem nieba.

W  pierw szym  roku  dziuraw iec zw ykle nie zakw ita, 
chociaż zdarza się to przy wysiewie ozimym, jeżeli ten  po- 
w schodził i dziuraw iec przed zim ą m ógł znacznie podros­
nąć, ale i w tym  w ypadku kw itnienie je s t dosyć rzadkie.



T ak  obsiana p lan tac ja  może trw ać szereg lat, jednakże 
od -czasu do czasu trzeba ją  czemś nawieźć, bo przecież 
sprzęty  ziemię w yczerpują. To naw ożenie ogranicza się do 
posypania na  w ierzchu bez po ruszan ia  ziemi.

Sprzęt.  J a k  ty lko dziuraw iec zakw itnie, należy p rzy­
stąp ić  do .zbioru, gdyż kw itn ien ie trw a dosyć kró tko  i w y­
k sz ta łca ją  się nasiona.

Sprzątać m ożna tylko przy  pom ocy sierpa, gdyż kosa 
tn ie zbyt k ró tko  i pokos w padnie w w ysokie ściernisko, 
z którego w ydostać się trudno . Zżynam y łodygi na połowie 
ich wysokości, a jeżeli spóźnim y się nieco ze zbiorem , to 
wyżej, ż ą ć  należy ja k  tylko rozkw itnie.

Zeżnięte ziele rozpościera się w m iejscu cienistem  i su ­
szy bez dostępu słońca (na jlep ie j na  stry ch ach ).

Plon. Z m orga zebrać m ożna do 800 kg. suchego ziela.
Dopełń. Nie m ając  nasion  dziuraw ca i p rzy tra fia  się 

dziko rosnący, m ożem y go wykopywać, dzielić kłącza i roz­
sadzać. N atu raln ie , dla zapoczątkow ania upraw y.

D ziuraw iec ład n y  p łacony je s t po 45 —  50 gr. za kg.

G O R C Z Y C A  B I A Ł A
Sinapis a lba  (K rzy żo w e)

Rośl. roczna, lek., przem ., oj. E uropa, cz. uży tk  — ziarno. (B)

W iad. ogólne. N asiona białej gorczycy używ ane są 
w lecznictw ie jak o  proszek zew nętrznie i w całości do żu­
cia i łykan ia . Jak o  środek  do w ew nątrz, ziarno gorczycy 
pow inno być zupełnie czyste, to znaczy bez dom ieszki n a ­
sion innych  roślin , przez niedbałą upraw ę nie w yniszcza­
nych, sp rzątanych  i m łóconych razem . Gorczyca, zanie­
czyszczona chw astam i, b ry łkam i ziemi, kam ykam i i t. d., 
do użytku  lekarskiego nie nadaje  się, również nie chcą jej 
kupić na m usztardę i może być p rzy d atn ą  tylko na olej.

Przychodząca do nas z  zagran icy  w  pudełkach  albo
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m ałych w oreczkach płóciennych, z w ybitą  na  n ich  firm ą, 
gorczyca do łykania, je s t tak  jed n o sta jn a  i oczyszczona, że 
dom ieszki żadnej znaleźć w niej nie m ożna. Gdyby nasi 
producenci p o stara li się tak ą  gorczycę dostarczać n a  ry ­
nek ziołowy, m ożnaby ją  korzystn iej sprzedaw ać i tak  sa­
mo pakow ać, a w tedy obca nie m iałaby  w stępu.

W ar. upr. Aby gorczycę m ożna było ustrzec od dwóch 
jej n ieprzy jació ł: pchełki (w kró tce po wizejściu) i m szycy 
(przed k w itn ien ie ), trzeba w ybierać pod je j upraw ę m ie j­
sce o tw arte , przew iew ne, chłodne, a dla w iększej pew no­
ści zasiewać w pew nych odstępach rzędy pojedyncze ko­
nopi. Konopie w ydzielają dosyć silny zapach, przez m szy­
ce nie łubiany, więc zabezpieczają p lan tac ję  od ich n ap a ­
ści. Od pchełk i zabezpiecza w czesny zasiew, aby gorczyca 
Wzeszła, kiedy jeszcze je s t chłodno.

Ziem ię gorczyca lubi u rodzajną, w dobrej ku ltu rze , rok 
przedtem  naw ożoną, niezbyt suchą i dobrze oczyszczoną 
z chw astów . U daje się bardzo dobrze po okopow iznach i po 
roślinach  strąkow ych.

Nawoź i przyg. ziemi.  Po roślinach  strąkow ych, szcze­
gólniej, gdy b u jn ie  w'yrosły, gorczyca b ia ła  żadnego n a­
wożenia nie po trzebu je  i to sam o byw a, gdy n astęp u je  po 
okopow iznach, upraw ianych  na nawozie. Po roślinach kło­
sowych, a tem  bardziej po oleistych, zasilenie g ru n tu  kom ­
postem  i nieco naw ozu fosforowego je s t dla gorczycy w ska­
zane. Na świeżym oborn iku  gorczycy siać nie należy, gdyż 
w tedy ro zrasta  się nadzw yczajnie, ale plony w ydaje 
m niejsze.

U praw a ziem i po roślinach  kłosow ych polega n a  je ­
siennej p ły tk ie j orce z w ym ienionem i naw ozam i, głębokiej 
orce n a  w iosnę i po pew nym  czasie, zbronow aniu. Po oko* 
powych w ystarcza  zbronow anie jesienne i n a  w iosnę obrób­
ka ku ltyw atorem , ale w ziem iach ciężkich ku lty w ato r je s t 
n iew ystarczający  i m usi go zastąp ić  orka.



Siew. U praw iając b iałą  gorczycę, nasien ie  je j trzeba 
dośkonale oczyścić, aby z n ią  razem  nie posiać chw astów  
i czarnej gorczycy, k tó re w przyszłości zanieczyszczą nam  
zbiory i obniżą ich w artość. Oprócz tego nasiona dobierać 
trzeba grube i jed n o sta jn ie  żółte. Siać możliwie wcześnie, 
gdyż chłodna po ra  zabezpiecza zasiew od pchełki, rzu ca ją ­
cej się bardzo często, gdy po w zejściu  gorczycy w ypadnie 
pora ciepła i sucha.

P rzy  siewie rzędow ym  p rzy ję ta  je s t odległość 30 cm., 
wszakże n a  ziem iach dobrych odległość ta  je s t zbyt m ałą 
i trzeba ją  zw iększyć do 35 cm . P rzy  przew idzianym  sil­
nym  rozroście i rozgałęzieniu odległość ta  nie je s t wcale 
za w ielka, a p rzy tem  zaoszczędza nasienie. Aby darem nie 
nasion  nie tracić , trzeba uregulow ać ta k  siew nik, aby na 
m órg w ystarczyło 5— 6 kg. nasion. Jeżeli ziem ia jes t na 
pow ierzchni w ysuszona, po skończonym  obsiewie dobrze 
je s t przejść w ałkiem . W  p rzy jaznych  w aru n k ach  gorczyca 
k iełku je po trzech  dniach.

Hodowla  polega na  tęp ien iu  chw astów , dokąd gorczyca 
je s t m ała i rozgałęzień nie puszcza. P rzy  pierw szej obrób­
ce p lanetem  należy przerw ać zbyt gęsto rosnącą w rzędach 
i pow tarzać obróbkę k ilk ak ro tn ie , a p rzy  ostatn iej dobrze 
je s t rośliny  osypać. Aby gorczyca w lin ji m ogła się względ­
nie rozrosnąć i nie m ia ła  zbyt ciasno, pow inna być p rze­
rw aną tak , aby odległość m iędzy roślinam i w ynosiła 25 cm.

Sprzęt.  Porę sprzętu  poznajem y po żółknięciu łodyg 
i łuszczyn. Jeżeli ziem ia je s t u ro d za jn a  i zasiew  nie był 
zbyt gęsty, gorczyca w ydaje grube łodygi i może być sprzą­
tan a  tylko sierpem . D la dosuszenia łodygi ustaw iam y 
w kuczki, lecz po doschnięciu sk ładać je  trzeba na wóz 
bardzo ostrożnie, aby p rzy tem  z ia rn a  nie tracić. W ozy w y­
słane być pow inny brezentem  (p łach tam i).

Plon  w ynosi od 400 —  700 kg. z m orga, co n a tu ra ln ie  
zależne je s t od g ru n tu , ilości opadów i s taranności uprą-
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wy. Zależnie od jakości, czystości ziarna, jego w ielkości 
i rów ności, cena w ynosi od 50— 60 gr. za kg.; doborowe 
ziarno sprzedać m ożna drożej (grube, czyste i jednosta jn ie  
żółte).

G O R C Z Y C A  C Z A R N A
Sinipis n igra  (K rz y ż o w e )

Kośl. rocz., lek., przem ., ol., oj. Europa, cz. użytk. —  ziarno. (B)

W iad. ogólne. Z iarno  gorczycy czarnej je s t ostrego 
sm aku, a im  ten  sm ak je s t ostrzejszy, tern gorczyca w ięk­
szą m a w artość  leczniczą. Z iarno  to w ytłaczane je s t na 
olej tłu sty  pokarm ow y, nadzw yczaj sm aczny, którego za­
w iera 20% ; w y rab ia ją  z niego m u sztardę (dodając do b ia ­
łej gorczycy), synapizm a i odpędzają olejek eteryczny, 
woni nadzw yczaj przenik liw ej i ostre j, w łasności silnie 
tru jących .

Na m u sztardę gorczycę czarn ą  w prost m ielą na  gor- 
czyczniki, odprasow ują z niej olej tłusty , resztki tłuszczu 
w yciągają przy pom ocy siarczku  węgła albo eteru , m ielą 
Pow tórnie, za rab ia ją  kauczukiem  na m asę, k tó ra  rozsm a- 
row yw ana je s t n a  pap ier (R igollo t).

W spom niany  wyżej, gryzący olejek eteryczny w ytw a­
rza się w zm ielonem  ziarn ie  gorczycy czarnej dopiero przy 
zarobieniu je j wodą, więc tłuszczowi, odprasow yw anem u 
na sucho, wcale się nie udziela.

Poniew aż w w ytłoku, pozostałym  od p rasow an ia  olejn 
tłustego, substancje , w ytw arzające olejek eteryczny (sini- 
Srina i m yrozina), pozostają  w całości, przeto na paszę w y­
tłok ten  iść nie może i należałoby go do tego uży tku  do­
piero unieszkodliw ić i przeciw nie, pozostałość po odpędze­
niu o lejku  eterycznego może być w ysuszana i użyta na 
°sypkę.
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W  gorczycy, przeznaczonej na  użytek lekarsk i, nie 
idzie b ynajm nie j o ilość oleju tłustego, lecz g ra  tu  główną 
rolę olejek eteryczny (oleum  sinapis ae th ereu m ).

N ajostrzejszą gorczycę p ro d u k u je  H oland ja  i tę tylko 
do lekarsk ich  celów upraw iać należy. P rak ty k a  w ykazała 
mi, że taż gorczyca holenderska, u p raw ian a  u  nas, w  róż­
nych okolicach Polski i odm iennych w aru n k ach  k lim a­
tycznych, już  to w różnym  stopn iu  z a traca  swą siłę, już 
zw iększa ją  i to bardzo znacznie.

I tak : u p raw ian a  w klim acie chłodniejszym  i w ilgot­
nym , ja k  np. w w oj. w ileńskiem , now ogródzkiem , a naw et 
północnoHWsehodniej części białostockiego, w ydała ziarno, 
ostrością, a więc dobrocią przew yższające o ryg inalną gor­
czycę holenderską, i odw rotnie, ostrość zan ika ła  w m iarę  
zbliżania się u p raw  ku  połudn iu  i południo-zachodow i.

P róbę siły gorczycy czarnej zrobić m ożna w ten  spo­
sób: m ałą  ilość suchego n asien ia  (np. łyżeczkę od herbaty ) 
rozetrzeć n a  m iałk i proszek w m oździerzu porcelanow ym , 
dodać nieco w iększą ilość zim nej w ody i szybko rozetrzeć 
na  rzadką m asę gęstości śm ietanki. Moździerz n ak ryć na 
1 —  2 m in u t w k ilkoro  złożoną serw etką, odkryć i ostrożnie 
pow ąchać. Z astrzegam : ostrożnie, gdyż jeżeli gorczyca bę­
dzie bardzo m ocna, a w ąchający  wciągnie nosem  pełny od­
dech je j przenikliw ego zapachu, może upaść na  ziemię i po­
ważnie zadrażn ić sobie drogi oddechowe. Po roztarciu  
proszku  gorczycy z w odą n a ty ch m iast n astęp u je  proces 
chem iczny, w yw iązujący  olejek, k tó ry  bardzo szybko u la t­
n ia  się w pow ietrze.

W ar. uprawy  są te sam e, co przy  gorczycy b iałej, ho ­
dowla również w całości może być zastosow ana. Zw racać 
należy uwagę, aby należycie poprzeryw ać w lin jach  zbyt 
gęsto w yrosłą gorczycę.

Poniew aż ziarno gorczycy czarnej je s t drobniejsze, za­
tem  na obsiew m orga polsk. w yjść nie pow inno więcej nad



4 —  5 kg. nasien ia  i stosow nie do tego trzeba uregulow ać 
siew nik, a nasiona w ym ieszać z k ilk ak ro tn ą  ilością odpo­
w iedniej grubości p iasku .

Sprzęt,  gdy łodygi i strączyny  zaczną przybierać zołty 
odcień.

Plon  w ynosi 350 —  500 kg. z m orga polsk., cena jed ­
nak  czarnej gorczycy, gdy je s t bardzo ostra , przew yższa ce­
nę białej o 25% .

Dopełń. W ym łócone ziarno gorczycy, ta k  czarnej, jak  
i żółtej, pow inno być doskonale w ysuszone, aby nie zatę­
chło. Ju ż  pozornie suche ziarno  czas pew ien leżeć pow inno 
cienką w arstw ą n a  śp ichrzu  i należy je  m ieszać.

G O R Y C Z K A
G entiana lu tea , G. punctata , G. purpurea, G. pannonica, 

G. cruciata (Goryczkowate)
Rośl. w ielol., lek., przem ysł., oj. E uropa i Azja, cz. użytk.— 

korzenie. (B)

W iad. ogólne. W ym ienione wyżej gatu n k i goryczki 
różnią się m iędzy sobą tak  zew nętrznym  wyglądem , jak  
również grubością, a naw et zabarw ieniem  korzenia, co jed ­
n ak  wcale nie w pływ a n a  rów ną jego dobroć, t. j. w artość 
leczniczą.

Korzeń goryczki żółtej (G entiana lu tea) jak o  n a jg ru b ­
szy, a więc dający  się n a jład n ie j w kostkę p o k ra jać , zyskał 
sobie najw iększe uznan ie w h an d lu  ziołowym, lecz z każ­
dym  rokiem  tru d n ie j zbierać się daje  z dzikiego stanu . Gór­
ska flo ra  zachodn. E uropy  w g a tu n ek  ten  ciągle ubożeje, 
roślina bowiem  nie należy do obsiew ających się łatw o, 
upraw a zaś goryczki żółtej trw a długo i przez to m ało m a 
zwolenników. W  dzikim  stan ie  rośnie także w Syberji (Ti- 
ch o m iro w ).

Korzeń goryczki kropkow anej (G entiana p u n c ta ta ) 
H odowla z ió ł. 6

—  81 —
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m ało się różni od poprzedniej grubością i kolorem , w h a n ­
dlu  też trak to w an y  je s t jednakow o. G atunek  ten  dziko w y­
ra s ta  n a  w ęgierskiej s tron ie K arp at i t r a f ia  się tam  dosyć 
często. U praw a je j również rozciąga się n a  la t k ilka, gdyż 
z w iekiem  rośliny  korzeń je j więcej się ro z rasta  i grubieje .

Pozostałe trzy  g a tu n k i goryczek: Gent. p u rp u rea , 
G. pannon ica  i G. c rucia ta , są roślinam i m niejszych  roz­
m iarów  i korzenie w yda ją  drobniejsze.

W ar. upr. W szystkie goryczki lubią położenie o tw ar­
te, jed n ak  w półcieniu  udać się także m ogą. Ziem ię p rze­
k ład a ją  lżejszą nad  cięższą, p o trzeb u ją  w niej dodatku  
znacznego p róchnicy  i pew nej ilości w apna, a p rzy tem  nie 
narażonej n a  zby tn ią  suszę. Pod hodow lę tych  roślin  w y­
b ierać trzeba p o d g ru n t przepuszczalny, gdyż n ad m iaru  w il­
goci goryczki nie znoszą.

Upr. z iem i naw. Bardzo głęboka orka, aby grubszą 
w arstw ę ziem i rozpulchnić. Na m ałych  p rzestrzen iach  n a j­
lepiej ziemię przekopać. Za najlepszy  nawóz uw aża się do­
b ry  kom post, albo odleżała staw iarka. W szelkie chw asty  
korzeniow e trzeba w ytępić, gdyż szczególniej szkodzą ga­
tunkom  goryczek drobniejszych, więcej pod powiei'zchnią 
zakorzen ia jącym  się.

Siew. N asiona goryczek są rozm aitej w ielkości s to ­
sownie do g a tu n k u . Otóż w szystkie nasiona drobne siać 
należy w skrzynk i, napełn ione lekką ziem ią (liściow a, p ia­
sek, darn io w a), p rzepo joną w odą i na pow ierzchni. S krzyn­
ki te n ak ry ć  szkłem  i ustaw ić w cieniu, uw ażając, aby 
w nich  było dostatecznie wilgoci. Goryczki, w ydające w ięk­
sze nasiona, m ożna siać w zim nym  inspekcie, a naw et s ta ­
ran n ie  na  grzędzie w rządki, lekko p rzykryw ając  ziem ią 
i p rzy g n ia ta jąc  po zasianiu .

Gdy goryczki, w ysiane do skrzynek , podrosną, należy 
w yjąć całą bry łę ziem i, rośliny  ostrożnie pow yjm ow ać i po-
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rozsadzać na  grzędach, a dopiero po odpow iedniem  roz- 
rośnięciu  się w ysadzić na  w łaściw ą p lan tac ję .

G atunki o dużym  wzroście (G. lu tea  i G. p u n c ta la ) , sia­
ne um yślnie rzędowo na. grzędzie (co 10— 12 cm .), po n a ­
b ran iu  dostatecznej siły, w ysadzam y bezpośrednio na p lan ­
tację.

Siać w szystkie g a tu n k i najlep ie j zaraz po dojrzen iu  
nasion, gdyż przez trzym anie do w iosny pew na część n a ­
sion nie w ykiełku je, w sku tek  czego otrzym am y m niej 
roślin.

G atunki: G. lu tea  i G. p u n c ta ta  rozsadzać trzeba w rzę­
dy co 35 cm. i tyleż p raw łe w łin ji, a pozostałe co 30 cm. 
W ysadzać m ożliwie wcześnie, dobrze obciskać i obficie 
podlać.

Hodowla. Po dobrem  zakorzenien iu  się roślin  hodow la 
cała polega na  niszczeniu chw astów , przyczem  p lan tu jąc  
dwa pierw sze gatunk i, m ożna używ ać p laneta , przy pozo­
stałych jed n ak  rozrasta jących  się szeroko i dających  od- 
rostki, pleć trzeba ręcznie.

Zbiór  p ierw szych dwóch ga tunków  byw a dopiero po 
4 —  5' la tach , a pozostałych po 3 latach. W ykopane korze­
nie należy szybko um yć. Grube korzenie p rzek raw a się p a ­
rokro tn ie  podłużnie, równo u k ład a  i ręcznie k ra je  ja k  n a j­
d robn iej; korzenie cienkie m ożna k ra ja ć  w całości.

Plon. W ydajność zależna je s t od rodzaju  ziem i, w ieku 
roślin  i g a tu n k u  hodow lanego. Goryczki drobno korzenio­
we m ogą w ydać do 600 kg. suchego korzenia z m orga, 
a gor. żółta i k ropkow ana —  więcej. Obliczenie to oparte  
jes t tylko n a  dośw iadczalnych poletkach , gdyż m a te r ja łu  
Ściślejszego nie posiadam .

Cena h u rto w a  drobno i równo kra janego  korzenia go­
ryczki w ynosi obecnie zł. 2 za kg.



G O R Z K N IK  K A N A D Y J S K I )
H ydrastis canadensis (Jaskrowate)

Rośl. w ielol., uż. lek., o j. A m eryka —  K anada, cz. użytk. — kłąb 
z korzeniam i. (C)

Wiad. ogólne. R oślina ta  nosi jeszcze nazw y: w odnik 
k an ad y jsk i i złota pieczęć.

W  K anadzie i północn.-w schodn. S tanach  A m eryki 
Półn. b y tu je  gorzknik  w cien istych  i w ilgotnych lasach, 
a zatem  rośnie w klim acie bardzo podobnym  do naszego 
i rzeczywiście zim uje u nas doskonale. Z hodowli, zaprow a­
dzonej przez ap tek arza  F e rre jn a  pod M oskwą, w klim acie 
ostrym , kon tynen talnym , wnosić m ożna o w ielkiej w ytrzy­
m ałości g o rzkn ika  na  zim no, zatem  z zupełnem  powodze­
niem  hodow lę tej rośliny  prow adzić u nas m ożna.

Przed w o jną św iatow ą hodow ał gorzknik  w D orparcie 
prof. M uszyński i w ysyłał m łode rośliny  chcącym  zająć 
się tą hodow lą, F irm a I. C. Schm idt w E rfu rc ie  żądającym  
w ysyłała gorzknik  w doniczkach, po cenie 1 m ark i niem . 
za egzem plarz (przed w ojną św iat.).

Hodowlą gorzkn ika na w ielką skalę, dla w łasnego jed ­
nak  użytku  (przerób  na e k s tra k t) , za jm u je  się w E uropie 
(w D artfordzie  pod L ondynem ) ferm a „V ellecom e” , 
w A m eryce zaś „P ark ę  David et C-o” w Chicago. U praw ia­
ny je s t także gorzkn ik  rwe F ran c ji i w artością  swą przew yż­
sza k an ad y jsk i z dzikiego stanu .

G orzknik kanad . do w ojny św iatow ej m iał szerokie 
zastosow anie w m edycynie, a należąc do najdroższych  ziół 
leczniczych, został n iem al w ytępiony w dzikiej florze ka-

—  84 —

1) W ielkie p lan tac je  G orzknika kanadyjskiego zn a jd u ją  się 
w Stan. Z jedn. Am. Północnej: 1) H arlan  P. Kelsey Salem Massach, 
2) Edw ard Gillet Southw ick Massach. W w yżej w ym ienionych m ożna 
było dostać żywych roślin  i nasion.
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nady jsk ie j, pochodzi więc przew ażnie z p lan tacy j, k tórych , 
niestety , u nas w Polsce n ie m a 1).

Gdyhy gorzknik  w ydaw ał dużo nasion, albo też łatw o 
dał się rozm nażać podziałem  kłębu, w reszcie gdyby m oż­
na było robić z niego sadzonki, niew ątpliw ie p lan tac ja  tej 
rośliny  znalazłaby u nas hodowcę, jeżeli nie śród rolników , 
to w  sferze aptekarzy.

Do najw iększych  trudności należy zdobycie pierw szych 
roślin , kupienie ich i dowiezienie do m iejsca p lan tac ji 
w zupełnie zdrow ym  stanie. O nasionach  nie może być m o­
wy. gdyż ich nigdzie dostać  nie m ożna, a p rzy tem  łatw o 
tracą  siłę k iełkow ania i m uszą być w ysiew ane zaraz po 
dojrzeniu , albo straty fikow ane, czy przechow ane do w ios­
ny w m okrym  piasku .

Po zdobyciu pierw szych, a więc m atecznych roślin , 
trzeba je  posadzić w ziem i i w w aru n k ach  przez roślinę w y­
m aganych, aby mogły zdrowo rosnąć i rozw ijać się n o r­
m alnie. W szelkie nag inan ie rośliny  do w arunków  dla niej 
nieodpow iednich da nam  tylko zawód i zniechęcenie. Gdy 
zdobędziem y rośliny  i posadzim y je  w odpow iednich w a­
runkach , m usim y w tedy z całym  w ysiłkiem  rozm nażać 
bądź sadząc od rostk i bądź w ysiew ając.

G orzknik k an ad y jsk i je s t rośliną  w ieloletnią, t. j. co­
rocznie w ydającą liście z kłęba, żyjącego czas dłuższy. K arp- 
ka ta  rozgałęzia się i na w ierzchołkach rozgałęzień wypusz- 
cza pojedyńcze łodygi o dwóch liściach, zakończone sam ot­
nym  kw iatkiem , w ydającym  następn ie czerw oną jagódkę, 
Podobną do m ałej m aliny. Je s t to w łaściw ie owoc złożony, 
zaw ierający k ilka  nasion. Z drow a roślina  pow inna m ieć li­
ście jed n o sta jn ie  ciem no-zielone, a jeżeli się one na  k oń­
cach zaw ija ją  i b ru n a tn ie ją , to znaczy, że roślin ie  coś nie

x) Spora p lan tacy jke posiada p. K. Kon w Dębach Szlacheckich 
Pod Kołem i sprzedaje sadzonki.
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służy, więc m a zbyt w iele słońca, albo ziemię nieodpow ied­
nią, zbyt sucho i t. p.

W ar. upr. M iejsce na p lan tac ję  m usi być w ybrane za­
cienione, gdyż gorzknik słońca nie znosi i n ad m iar tegoż 
zdradza w krótce psuciem  się liści. Słońce może operować 
na rośliny  tylko z samego ra n a  i p rzy  zachodzie, gdyż w te­
dy szkodliwego w pływ u nie w yw iera. U w zględniając ten  
poerw szorzędny w aru n ek  dla u d an ia  się p lan tac ji, należy 
upatrzeć na  n ią m iejsce pod rozłożystem i, jed n ak  niezbyt 
gęstem i drzew am i, aby z pom iędzy gałęzi tu  i owdzie m o­
gło słoneczne św iatło  p rzen ikać i ziem ia nie pozbaw iona 
była deszczu.

W  w ym ienionem  wyżej „Velłecom e” p lan tac je  gorzkni- 
ka urządzone są pod specjaln ie zbudow aną k ra tą  d rew nia­
ną, ro zp o sta rtą  n a  słupach. Rzędy słupów  unoszą nad  so­
bą dosyć gęstą k ra tę , k tó ra  chroni rośliny  od słońca, nie 
pozbaw iając ich wszakże potrzebnego deszczu. N atu raln ie , 
tak ie  urządzenie je s t bardzo kosztow ne, lecz w „Velleco- 
m e” , gdzie p lan tac je  są obszerne i przynoszą ogrom ne zy­
ski, osłona tak a  opłaca się.

Co do w yboru ziem i, oddać należy pierw szeństw o lek­
kiej, zaw ierającej dużo próchnicy  i dostatecznie w ilgotnej. 
Nadać się do tego celu może g ru n t t. zw. olszowy, lecz nie 
m okry, a tylko stale w ilgotny i odpowiednio dopraw iony 
dom ieszką znaczną p róchnicy  liściowej.

N adm ieniam , że wszelkie dodatki do ziem i m uszą być 
doskonale z nią zm ieszane.

P ierw szeństw o oddaje się m iejscow ości, naw iedzanej 
przez częste m gły, to znaczy o pow ietrzu  w ilgotnem  (np. 
m iędzy staw am i, gdzie są ciągłe o p ary ).

Nawoź, i upr. ziemi. Pod gorzkn ik  stosow ać m ożna 
jedyn ie  stary , k ilk ak ro tn ie  przerobiony kom post. Świeżych 
organicznych nawozów, ani też gnojów ki daw ać nie m ożna. 
W  b rak u  kom postu  może być użyta w razie po trzeby dobra
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staw iarka, k tó rą  lekko posypujem y pow ierzchnię p lan tac ji, 
albo, p rzy  zak ładan iu  je j, p rzekopu jem y z ziem ią.

G orzknik nie w ym aga głębokiej u p raw y  ziemi, gdyż 
kłąb m a czołgający, a korzonki drobne bardzo liczne, ale 
nie długie. Z tego względu up raw a na 20 cm. je s t zu­
pełnie w ystarcza jąca , ale pod tak  cenną roślinę trzeba zie­
mię przekopać i przy  tej sposobności bardzo s ta ran n ie  
oczyścić z w szelkich chw astów . Po p rzekopan iu  następu je  
rów ne w ygrabienie, poczem  ziem ia pow inna się nieco od­
leżeć, albo też trzeba ją  nieco przygnieść przed sadzeniem .

Rozmnażanie.  J a k  to już  pow iedziałem  wyżej, zak ła­
dając p lan tac ję  gorzknika, m usim y w m iarę  m ożności sp ro ­
wadzić pew ną ilość m atecznych roślin  i hodow ać je  spe­
cjaln ie  dla o trzym ania  m łodych egzem plarzy, co idzie do­
syć powolnie, gdyż m am y do tego ty lko  dw ie drogi, m ia­
nowicie siew i dzielenie łodygi podziem nej, t. j. ucinanie 
i sadzenie odrostków .

N asiona gorzkn ika d a ją  zaledwie 30% kiełków , a ro ­
ślina w ydaje ich tak  m ało, że siew trak to w ać  trzeba ubocz­
nie, a zw rócić głów ną uw agę na rozsadzanie odrostków .

Poniew aż nasiona szybko tracą  zdolność k iełkow ania, 
przeto Siać je  trzeba zaraz ipo dojrzeniu .

Zupełnie do jrzałe jagody  pognieść w palcach, z ia rn k a  
z n ich w ybrać, opłukać w odą i są gotowe do wysiewu.

Wysiewra się w skrzynkach , napełn ionych  m ieszaniną 
p iasku , wrzosow ej, inspektow ej i darniow ej ziem i po rów ­
nych częściach. Skrzynki n ak ry ć  szybą i w kopać w ziemię, 
a na  zim ę lekko przykryć liśćm i. Na m łode roślink i na 
w iosnę przygotow ać in sp ek t w północnej w ystaw ie, i gdy 
się dostatecznie wzm ocnią, po w ysadzać je  co 10 cm. T ak  
prźebędą rok jeden  i dopiero zosta ją  w ysadzone n a  p lan ­
tację.

N ajw ięcej p rak tykow anym  przez hodowców sposobem  
rozm nażania je s t podział karpek , czyli łodygi podziem nej
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rozgałęzionej i na rozgałęzieniach zakończonej pączkiem  
w ierzchołkow ym , z którego następn ie wychodzi łodyga.

Na wiosnę, zanim  w yjdzie łodyga, w ykopuje się k a rp ­
iu i uw ażnie ostrym  nożem odpowiednio dzieli, odejm ując 
to, co stanow ić m a m a te r ja ł rozsądkow y t. j. odrostk i, po­
zostałość zaś przeznacza na sprzedaż, t. j. na użytek le­
karsk i.

M aterja ł w ysadkow y d a ją  k ilkucen tym etrow e w ierz­
chołki rozgałęzionej łodygi podziem nej, zaopatrzone pącz­
kam i i odpow iednią ilością drobnych korzonków . K awałki 
takie obejm uje się i n a ty ch m iast sadzi, aby nie obsychały 
na pow ietrzu.

Pozostała część k łącza po obcięciu w ierzchołków  ob­
m yw a się dokładnie, lecz szybko, z ziemi i suszy.

Jeszcze jeden  sposób rozm nażania gorzkn ika k an ad y j­
skiego opisuje w Nr. 5 „W iadom ości F arm aceu tycznych” 
za rok 1921 m r. farm . prof. uniw . S tefana Batorego w W il­
nie, p. J. M uszyński, b iorąc go z p rak ty k i am erykańsk ich  
hodowców. P rzytaczam  słowa p. M. w odpisie:

„R ozpow szechnia się w Am eryce rozm nażanie gorzkni­
ka kaw ałkam i cienkich korzonków , na  k tó rych  pow stają  
pączki przybyszowe, a z n ich  w y ra s ta ją  nowe roślinki. Spo­
sób ten  pozw ala o trzym ać do 20 nowych roślinek  z kilko- 
letniego egzem plarza gorzknika. Z tejże rośliny  otrzym u- 
jem y jeszcze nasiona i sadzonki (k łącza z oczkam i). Pod­
ziem na część gorzkn ika sk łada się z węzłowatego kłącza, 
jakgdyby  brody, całą m asą korzonków  porośniętego, m a ją ­
cego 1 — 2 m ilim etrów  średnicy  i 10 —  20 cm. długości. Na 
korzonkach starych  i m ocnych egzem plarzy spotykam y 
jak ieś gruczołki —  są to w łaśnie pączki przybyszowe. Od­
c in a jąc  tak ie  korzonki z gruczołkam i i u k ład a jąc  je  rów ­
nolegle w ziemi, •otrzym ujem y po pew nym  czasie m alu tk ie  
sadzonki gorzknika. Lecz naw et korzonki, pozbaw ione gru- 
czołków, jeśli je  pociąć na kaw ałk i i pokryć ziem ią, two-
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rzą powoli pączki przybyszowe, a z n ich  w yda ją  nowe ro ­
ślinki. Z posadzonych w ten  sposób korzonków  o trzym uje 
się z pew nością 50 —  70% roślinek, chociaż kiełkow anie ta ­
kie obywa się powoli i często m ija  rok, nim  w szystkie ko­
rzonki dadzą pączki przybyszowe. Z pośród korzonkow  w y­
biera się najgrubsze, tn ie  się je  n a  3-calowe kaw ałki i uk ła­
da poziomo w skrzynce, napełn ionej dobrą ziem ią ogro­
dową, w odległości 1 cm. jeden  od drugiego; następn ie po­
kryw a się je  y4 cala g rubą w arstw ą p róchnicy  lub p iasku . 
Skrzynkę na  zimę um ieszcza się w sta re j skrzyni inspek to ­
wej, ciepłej pow nicy lub chłodnej szk larn i. Na w iosnę s ta ­
wia się skrzynki do ciepłego in spek tu , lub w m iejscu  za- 
cisznem  i ciepłem  n a  dworze. Dbać należy, aby ziem ia 
w skrzynkach  nie w ysychała, lub chw asty  m e za rasta  y 
pow ierzchni. W  jesien i rozgrzebuje się ziemię, rozsadza 
w szystkie ko rzonk i z pączkam i do skrzynki lub rozsadm - 
k a ; następnej w iosny o trzym uje  się z m ćh m aleńkie ro­
ślinki, k tó re  w trzecim  roku  zak w ita ją” .

Sposobu tego nie m iałem  m ożności w ypróbow ać i po­
daję go bez kom entarzy.

P rzy w szystk ich  powyższych sposobach rozm nażania 
gorzkn ik  w ysadza się na  p lan tac ji w rzędy n a  25 cm. odda­
lone, dobrze obciska i obficie polew a; następn ie dobrze jes t 
pow ierzchnię cienko (na 1 cm .) posypać przegniłą ziem ią 
liściową albo takąż w arstew ką m chu łąkowego.

Hodowla. W  m iejscach  zacienionych i na ziemi czy­
stej chw asty  m ogą pojaw iać się tylko w m ałej dnsci, lecz 
jak  tylko ukażą się, należy je w yryw ać w sam ej m łodości, 
aby, czekając z tein zbyt długo, przy tęp ien iu  ich ziemi me 
ru jnow ać. Z iem ia pod zbutw iałem i liśćm i, czy  tez pod 
m chem  stale pozostaje w pulchności i poruszać je j m e  n a­
leży. Z atem  pozostaje strzec od kretów  i różnych szkodni­
ków, m ogących w yw racać ziemię, albo też łam ać łodygi 
lub liście, k tó ry ch  tak  m ało w ydaje gorzknik. Późną je-
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sienią, kiedy ziem ia już  przem arznie, p lan tac ję  m ożna 
bardzo cienko posypać suchem i liśćm i, ale już  w końcu 
m arca trzeba je  usunąć. Strzec p lan tac ję  od zalewu woda, 
g yz w tedy gorzkn ik  mógłby łatw o wygnie. N asiona zbiera 
S1?> gdy owoce nab io rą czerwonego koloru .

Zbiór  byw a po p a ru  latach, gdy k arp k i rozrosną się 
dostatecznie. W ykopujem y je  w kw ietn iu , oddzielam y 
w ierzchołki odrośli na  sadzonki, a resztę m yjem y i su-

p toTi. A m erykańscy p lan ta to rzy  gorznika m a ją  o trzy­
m ywać 750— 1000 kg. z h e k ta ra  (m órg =  0,722 h ek ta ra ) 
co czyniłoby z m orga polak, przeszło 700 kg., a według

2 n Cnnn J ceny P o d s ta w ia ło b y  w artość zbioru
42,000 zł., licząc po zł. 60 za kg. B iorąc pod uwagę koszt 
drobiazgowej i k łopotliw ej roboty  przy  zak ładan iu  p lan tac ji 
i obliczając ją  na % w artości plonu, czysty  zysk z o trzy­
m anego zbioru byłby jeszcze p o rażający  sw ą w ielkością.

Cena 60 zł. za kg. m ia ła  m iejsce siedem  la t tem u , Ho­
dowla ziół lek .”, wyd. IV. Obecna cena je s t 7 zł. za kg.

Ja  osobiście nie m iałem  sposobności stw ierdzenia wy­
dajności w ielkich p lan tacy j gorznika, hodow ałem  go bo­
wiem  w m ałej ilości, z zasady  jed n ak  odnoszę się z pew ­
ną rezerw ą do tego, co p iszą cudzoziem cy, a w szczególno­
ści A m erykanie, a nie m ogąc rów nież b rać  za ścisłe i m ia­
rodajne obliczeń opartych  na zasadzie hodowli k ilk u n astu , 
czy kilkudziesięciu  roślin , pozostaw iam  rozw iązanie tej 
spraw y sam em u czytelnikow i.

Czuję się w obowiązku zaznaczyć, że gorzknik  od cza­
sów w ojny  św iatow ej coraz więcej wychodzi z użycia, ru ­
gu je  go bowiem  bardzo tan i i k ra jo w y  t. zw. P ieprz w odny 
(Polygonum  h y d ro p ip er), działa jący  p rzy  tam ow aniu  krw o­
toków  b y n a jm n ie j nie gorzej, jeśli nie lepiej.
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IN D Y C Z K A  W IR G IN IJS K A
P o ly g a la  S en ega  (Krzyżownicowate)

Rośl. w ielol., lek., oj. Ameryka, cz. użytk . — korzeń. (A)

Wiad. og. Oprócz powyższej, nosi jeszcze drugą polską 
nazw ę: krzyżow nica grzechotnicza. W  dzikim  stan ie  po­
ra s ta  puste  i słoneczne wzgórki A m eryki Północnej, a p rz e -  
dew szystkiem  stanów : M inesoty, Iowy, P ensy lw anji, Ge­
orgii. Ku północy, bliżej g ran icy  k an ad y jsk ie j, tra f ia  się 
rzadziej, zan ika jąc  n ie jako  w tam tejszej florze. B ytuje 
zwykle pojedynczo, rozrzucona tu  i owdzie pom iędzy inną 
roślinnością, w tak ich  m iejscach  do-syc ubogą.

Jes t to  roślina  trw ała , m. w. na  25 cm . w ysoka, o o- 
dygach dosyć .słabych, nielicznych, lis tkach  drobnych  
i kw iatkach  różowawo-białych, po jaw iających  się w m aju .

P ierw szy zaczął tę roślinę hodow ać n a  teren ie euro­
pejsk im  w  Anglji n ie jak i M uller, nie czynił jed n ak  tego 
dla celów leczniczych, ale trak to w a ł krzyżow nicę jako  ro ­
ślinę dekoracy jną, t. j. chciał w prow adzić ją  do k w iac iar­
stw a gruntow ego. Krzyżownica dobrze w ytrzym yw ała zi­
mę, ale w szelkie usiłow ania pow iększenia jej kw iatów  nic 
dały w yników  zadaw aln iających  i zaniechano jej hodowli, 
jako  rośliny  kw iatow ej. Podczas k ilko le tn ie j up raw y  ro­
ślina zaklim atyzow ała się bardzo  dobrze i zaczęła dziczce.

W  swoim czasie zdobyłem  k ilka  egzem plarzy grzec m 
nicy i upraw iałem  ją  z zupełnem  powodzeniem  przez la t 
k ilka  na  ziem i piaszczysto-glin iastej z dom ieszką m iałk ie­
go gruzu w apiennego, lecz w m iejscow ości zbyt suchej. 
Było widoczne, że ro ślina  po trzebu je więcej nieco wilgoci, 
rośnie bardzo tępo i m ało w ydaje nasion , jednakże w krótce 
doszedłem  do k ilkudziesięciu  egzem plarzy i m iałem  prze­
nieść je  w odpow iedniejsze m iejsce, gdy m usiałem  na dłuż­
szy czas w yjechać, a po pow rocie zastałem  m ą p lan tac ję  
doszczętnie zniszczoną przez k u ry  i prosięta.
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Ta k ró tk o trw a ła  hodow la u tw ierdz iła  m nie w przeko­
naniu , że krzyżow nicę doskonale m ożna u nas upraw iać 
i w szelkiem i isiłami należy ją  zapoczątkow ać.

F irm a  H aage i Schm idt w E rfu rc ie  m ogłaby d o sta r­
czyć m a te r ja łu  na sk rom ny m atecznik , a z tego już, p rzy  
cieipliw ości i s ta ran iu , łatw o dojść m ożna do w iększej 
p lan tac ji.

Są ludzie zam iłow ani w hodowli roślin , cierpliw i i wy­
trw ali, więc pew ne trudności nie m ogą ich zniechęcić, 
przeciwnie, tern więcej pobudzają ich do czynu. Dla tak ich  
ludzi szczególnie zalecam  hodowlę krzyżownicy, gdyż z n a j­
dą w' niej pełne zadowolenie i sow itą zap ła tę  za poniesione 
trudy .

W ar. hod. Położenie pod p lan tac ję  w ybrać trzeba sło­
neczne i ciepłe, ziem ię żyzną, w ku ltu rze , nie ciężką i nie­
zbyt suchą (lecz b y n ajm n ie j nie m o k rą ). Jeżeli ziem ia ta 
nie zaw iera w apna, w tak im  razie posypanie je j m iałem  
w apiennym  je s t bardzo  pożądane. Dobrze n ad a ją  się pod 
upraw ę lekkie glinki, na k tó re naw ieźć trzeba nieco p ró ch ­
nicy liściowej, zorać i dobrze ku ltyw atorem  wym ieszać.

Nawoź, i upr. ziemi. Z iem ia w dobrej ku ltu rze , choć­
by z n a tu ry  tylko średnio u rodzajna , może być użyta pod 
p lan tac ję . Spulchniam y ją  przy pom ocy głębokiej orki 
i ku ltyw ato ra , a przed sadzeniem  w ału jem y. Jak o  nawóz 
może służyć s ta ra , odleżała staw iarka.

S iew - Po zdobyciu pierw szych nasion, k tóre n iew ątp li­
wie dostan iem y w m ałej bardzo ilości, należy je  tak  wy­
zyskać, aby ani jedno nie zginęło darem nie. Z atem  w y­
siew am y je  w skrzynkach  i staw iam y do inspek tu . Siać 
należy w m arcu  albo kw ietn iu , na pow ierzchni przedtem  
dobrze z m oczonej i nieco p rzyk lepanej. Siew przykryć 
cienką w arstew ką rzecznego p iasku  i n ak ryć szkłem . Zie­
m ia w sk rzynkach  sk ładać się pow inna z 1 cz. rzecznego 
p iasku , 1 cz. liściowej próchnicy  i 2 cz. ziemi inspektow ej.
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Gdy tylko roślink i powschodzą, szkło zrzucić, daw ać 
im  jaknajw ięcej św iatła, bardzo m iern ie  podlew ać i p rzy­
zw yczajać do tem p era tu ry  zew nętrznej. Należy zw racać 
baczną uwagę, aby nie w ybiegały, lecz rozrasta ły  się n o r­
m alnie. Kiedy w zrost m łodej grzechotnicy dojdzie do 8, 
a najw yżej do 10 c m , zm niejszyć podlew anie, aby otrzy­
m ać ziem ię suchaw ą, sk rzynkę  odw rócić i ziem ię rozlu u- 
szyć, a w tedy każdą roślinkę w yjm iem y z całkow item i ko­
rzeniam i. T ak  w yjęte rośliny w ysadzać i doskonale obci­
skać, a po skończonem  sadzeniu dobrze podlać.

K rzyżow nica m a ukorzenie bardzo  ubogie, bo sk ła ­
da się z głównego korzenia, dającego zaledwie p arę  od- 
rostków . K orzenie idą n iem al pionowo w ziem ię, przeto 
przy sadzeniu w ystrzegać się trzeba podw ijan ia  ich.

Rozsadzać rzędowo, zachow ując odległość 18 cm., 
a w lin ji 15 cm., krzyżow nica bowiem , ro z ras ta jąc  się do­
syć słabo, w iększej odległości nie po trzebuje.

Kto m a w iększą ilość nasion, m oże w ysiać je  w prost 
w inspekcie, zawsze jed n ak  w ziem ię chudszą (z dom ie­
szką p ia sk u ).

Wysadzając, zachować trzeba odległość wyżej wymie­
nioną, co piąty jednak rząd pozostawić należy odstęp nie­
co większy, niejako ściężkę, po której możnaby swobodnie 
przechodzić, płeć z niej i t. d.

Ilość w ysiew u. N asiona krzyżow nicy są dosyć d iobne, 
więc stosunkow o m ało ich w ychodzi. O bliczając p ro p o r­
c jonaln ie  z m ałej p rzestrzen i, p rzy  w ysiew aniu w in sp ek ­
cie i w ysadzaniu , pow innoby w ystarczyć Vi m orgi około 
300 grm . nasion . Ale gdyby ktoś doszedł do tego, że roz­
porządzałby dużą ilością nasion  siejąc w prost na  stałem  
m iejscu , ilość tę  należałoby zwiększyć podw ójnie albo i po­
tró jn ie .

Hodowla  n iem al całkow icie polega na  usuw an iu  chw a­
stów. Jeżeli ziem ia by ła należycie przygotow ana i oczy-
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szczona z roślin  korzeniow ych, ¡pozostają do w yrw ania je ­
dynie zielska roczne, a z tem i łatw o już  dać sobie radę. 
Na wiosnę m ożna m iędzy rzędam i płytko pow ierzchnię 
poruszyć, lecz już  w tedy, gdy rzędy są dostatecznie w i­
dzialne i rośliny  nie będą narażone na uszkodzenie.

I ierwszego la ta  krzyżow nica częściowo zakw ita  i w y­
daje nasiona, ale ogólnie kw itn ien ie w ystępuje dopiero 
w d iug im  roku. Aby korzeń dostatecznie zgrubiał, po trze­
ba na  to trzech lat. Czy w czw artym  roku  n a d ra s ta  go tyle, 
żeby opłaciło się trzym ać p lan tac ję  dłużej, nie m iałem  m oż­
ności tego spraw dzić, a wdaściwie już  trzeci rok  pow inien 
być w ykorzystany.

W h and lu  ziołowym  widzim y najgrubsze korzenie in ­
dyczki w irg in ijsk ie j średnicy  gęsiego p ió ra, boczne zaś 
cieńsze, a do tej grubości dochodzi w hodowli ju ż  drugiego 
roku . P rzy  hodowli, a więc w d o sta tk u  i wygodzie, każda 
roślina  dochodzi do w iększych rozm iarów , w ydaje s iln ie j­
sze łodygi i korzenie, czyli, że om aw iana przez nas to sa ­
mo pow inna potw ierdzić.

Zbiór. J a k  już  w spom niałem  wyżej, indyczka wirgi- 
n ijsk a  posiada korzeń ¡słabo rozgałęziony, ale głęboko idący 
w ziem ię, a poniew aż należy do artyku łów  drogich i każda 
jego pozostałość czyniłaby nam  znaczne s tra ty , trzeba go 
więc s ta ran n ie  w ykopyw ać. Każdy rząd, idąc kolejno, pod­
ważać trzeba głęboko łopatą  i z uniesionej ziemi każdy 
korzeń wyciągnąć.

Zbici ać m ożna późną jesien ią  albo też wcześnie na 
wiosnę, stosow nie do tego, w ja k i sposób zam ierzam y su ­
szyć.

W ykopane korzenie należy  szybko przem yć wodą, 
śpiesznie z niej obsuszyć, a dopiero poddać w łaściw em u 
suszeniu.

P la n ta to r może korzeń indyczki w irg in ijsk ie j sprze­
dać w ysuszony w całości i również p o k ra jan y . W  p o k ra ­



95

jan e j form ie łatw iej go przesiać i m niej w ym aga opakow a­
nia, a p rzy tem  i cenę za niego uzyskać m ożna w iększą. 
Ze względu n a  to, że m am y do czynienia z artyku łem  
drogim , przy k tó rym  każda robo ta się opłaci, lepiej go 
sk ra jać , niż w ysyłać w całości.

W  świeżym stan ie korzeń je s t m ięki i bardzo łatw o 
k ra jać  się daje, otóż m ożna go s ta ran n ie  uk ładać  w k ie­
ru n k u  podłużnym  i ostrym  nożem  sk ra jać  jak n a jd ro b n ie j. 
K aw ałki nie pow inny być dłuższe nad  1/s cen tym etra  i, n a ­
tu ra ln ie , m ożliw ie równe.

P o k ra jan y  korzeń trzeba do suszenia rozpościerać b a r­
dzo cienko i często mieszać.

Plon. P roporc jona ln ie  w yliczając z m ałej p rzestrzen i 
w ydajność z m orga w ynieść pow inna około 200 kg. suche­
go korzenia. Obliczenie robiłem  z roślin  dw uletnich , u p ra ­
w ianych na gruncie piaszczystym  (podłoże przepuszczal­
n e), dopełnionym  sproszkow aną gliną i kom postem . Z ie­
m ia ta  by ła podług m nie za sucha i w zrost roślin  tępy. 
W  trzecim  roku  pozostałą krzyżow nicę strac iłem  i dalszych 
prób nad n ią robić nie mogłem.

Cena obecna korzenia indyczki w irg in ijsk ie j (R adix 
Senegae) w ynosi w hurc ie  zł. 7 za kg.

K A R D Y B E N E D Y K T A  (Drapacz lekarski)
Cnicus ben ed ictu s (Z ło ż o n e )

Rosi. rocz., lek., o j. E uropa połud., cz. użytk. — kw itnące ziele. (B)

W iad. og. Z apotrzebow anie na  kardybenedyktę  w sto­
su n k u  do innych  ziół je s t m ałe i upraw iać m ożna tylko, 
m ając  zapew nionego odbiorcę.

W ar. upr. R oślina ta  lubi położenie o tw arte , słonecz­
ne, ziemię u rodzajną , nie ciężką, zasobną w próchnicę i do­
statecznie w ilgotną.



—  96

Nawoź, i ¡>rz\]got. ziem i. W  ziem i dobrze wynawożo- 
nej ro z rasta  się bu jn ie  i daje  obfite zbiory. B ardzo do- 
bize udaje się po okopow iznach. Z nosi dobrze świeży obor­
nik, więc gdzie ziem ia je s t w yczerpana, tam  go m ożna 
śm iało położyć. Z m inera lnych  nawozów bardzo dobre wy­
nik i daje popiół drzew ny i isole potasowe.

Pod siew należy ziem ię głęboko zorać, w ysprężynow ać 
i przyw ałow ać.

Siew . P o ra  siewu zależną je s t od wcześniejszej lub 
późniejszej w iosny. Zacząć siew m ożna już  w początku 
kw ietn ia i przeciągnąć do połowy kw ietn ia ; później siana 
k ardybenedyk ta  zwykle w yrasta  słabiej, gdyż zanim  się 
należycie zakorzeni, już  p rzy p alan a  je s t przez słońce.

N asiona są dosyć duże i m a ją  koronę ze szczecinia- 
stych włosków, k tó ra  przeszkadza przy leganiu  ziemi, więc 
dobrze je s t przed wysiewem  nasiona przetrzeć, aby włoski 
po łam ać i usunąć. Jeżeli w ypadnie nam  siać w spóźnionej 
poi ze, trzeba nasiona przez  dobę moczyć, a po  zasian iu  do­
brze podlać.

Ze względu na łatw ość obróbki siew zaleca się rzędo­
wy, przy odległości 25 cm., a n iekiedy szerzej, zależnie od 
jakości ziemi, s tanu  je j w ynaw ożenia i przew idzianego 
d osta tku  lub też b rak u  wilgoci. D ostatek  wilgoci w ziemi 
decyduje o w ydajności i zarazem  jakości zbioru, gdyż przy 
suszy dolne liście żółkną, i z pokosów  trzeba je  ręcznie 
w ybierać.

W  lin je, zrobione znacznikiem  n a  głębokość 2 cm.,
rzuca się z ia rn k a  po jednem  lub dwa, w odległości 12__15
ctin., zasiew przykryw a, a w suchym  czasie przyw ałow ujc 
albo przydeptiuje. Do obsiew u m orga potrzeba w ypróbow a­
nych n asio n  około 4 kg.

Hodowla. D okąd rośliny  m a ją  jeszcze m ałe liście, 
chw asty  m ożna niszczyć pielniczkiem  ręcznym , ale po pe­
w nym  czasie liście ro z ras ta ją  się i rozk ładają  na ziemi,
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a w tedy chw asty  niszczyć trzeba ty lko  ręcznie. P rzy  pierw - 
szem pieleniu  nadm iern ie  gęsto rosnącą kardybenedyktę 
należy przerw ać, tak , aby rośliny  oddalone były w lin ji na 
25 cm. Zasiew  gęstszy dlatego je s t p rak tykow any , że wiele 
nasion  nie w ykiełkow uje, a przez to pozostałyby po nich  
m iejsca puste, dosadzanie zaś je s t n ieprak tyczne, gdyż ro ­
ślina ciężko je  przechorow uje i przesadzona albo m arn ie ­
je, albo też w y rasta  bardzo słabo, przy tem  zwykle p rzesa­
dzane rośliny  żółkną w dolnej części i zanieczyszczają ca ­
łość zbioru.

Sprzęt. N ajczęściej spo tykam y w h an d lu  kardybe­
nedyktę z do jrzałem i owocam i, t. j. z nasionam i i puchem , 
czyli zb ieraną zbyt późno. Zbierać należy ja k  tylko ukażą 
się pierw sze kw iaty , gdyż w tedy o trzym ujem y tow ar da­
leko zieleńszy, ładniejszy , bez puchu  i grubych  badyli. 
Zw ykle roślina  m a dolne liście żółte albo nadżółkłe, k tóre 
p su ją  wygląd całego ziela, p rzeto  radzę zżynać łodygi 
nieco wyżej, aby zepsute liście pozostały  na  m iejscu. Nieco 
wyżej nad  ziem ią i łodyga je s t cieńsza, a przedew szystkiem  
zielona.

Zżynać należałoby sierpem , ale ze względu na kolce 
trzeba to robić kosą. Rozpościerać bez p lą tan ia  cienką 
w arstw ą i suszyć w  m iejscu cienistem . Po w ysuszeniu zo­
sta je  20% .

Plon. Zależnie od rozm aitych  okoliczności, p lon byw a 
m niejszy lub większy, wpływ tu ta j m a naw et m ożność ze- 
żnięcia roślin  wyżej lub niżej, t. j. czy są żółte liście od 
dołu czy też nie. Z biór lichy w ynosi 600 kg., a dobry 900 kg. 
i naw et więcej z m orga.

Cena h u rto w a w ynosi zł. 0,60— 0,75 za kg. Im  roślina 
po w ysuszeniu  zostaje  zieleńsza, tem  cenę uzyskać m ożna 
wyższą.

H odow la z ió ł. 7
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K A R O L E K , (zw. Km inkiem )
Carum Carvi (B a ld a sz k o w e )

Rośl. dw ulet., lek., przem ., olejk., oj. E uropa, cz. użytk.—nasiona. (B)

W iad. ogól. Rośnie dziko po żyznych łąkach , row ach, 
p rzy  drogach i na  m iedzach, zawsze n a  ziem i u rodzajnej 
i w ilgotnej. Po łąk ach  zam ulanych  przez wylewy rzek, 
gdzie corocznie osiada t. zw. m ada, km inek  w ystępu je  gro­
m adnie i w czasie kw itn ien ia  w ygląda jak b y  śnieg upadł. 
Z alew ane łąk i nadw iślańsk ie szczególniej o b fitu ją  w tę 
roślinę i d ostarczają  k m in k u  duże ilości.

Pom im o zb ieran ia  go z dzikiego stanu , km inek  u p ra ­
w iany je s t szeroko w H olandji, A nglji, F ran c ji, Niemczech, 
Norw egji, Is lan d ji, R osji, H iszpan ji i M arokko.

P ięknem  i g rabem  ziarnem  odznacza się szczególniej 
km inek  holendersk i, a wogóle u p raw ian y  m a dorodniejsze 
ziarno  od dziko rosnącego. Dziki nasz km inek  przez u p ra ­
wę rychło  szlachetnieje, co już  po pierw szym  zbiorze uw i­
docznia się n a  ziarnie, w szakże kto zam ierza up raw iać tę 
roślinę, lepiej gdy obsieje pola k m ink iem  holendersk im , 
gdyż m a on zawsze wyższą cenę.

K m inek należy do roślin , k tó re  m ożna plantow ać, m a­
jąc  zapew nionego odbiorcę, a u p raw a dobrze się op łaca; 
ale zbyt na km inek  je s t głównie zagranicę do fab ry k  olej­
kowych.

N asiona k m in k u  m a ją  bardzo  szerokie zastosow anie, 
bo w sztuce k u lin arn e j, p iekarstw ie , fab ry k ac ji wódek, 
a przedew szystkiem  ogrom ne ilości spotrzebow uje przem ysł 
olejkow y. Aby dać pojęcie czytelnikow i o spotrzebow aniu  
km inku , dostatecznie przytoczyć F luck iger’a, k tó ry  rocz­
n ą  konsum cję tego arom atycznego nasien ia  w Niemczech 
podaje  na  1,171,000 kg. Ilość tę częściowo tylko p ro d u k u ją  
Niem cy, bo głów nym  dostaw cą je s t H oland ja  i poczęści 
R osja. P rzed  w o jną św iatow ą z R osji do Niemiec wyw o­
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żono rocznie 30.000 pudów  (w edług w ykazów  izby h an d lo ­
wej w P io tr ogrodzie).

K m inek p rzerab ian y  je s t w ogrom nych ilościach na 
olejek eteryczny w fab rykach  niem ieckich. P ro d u k c ja  
roczna o lejku  dochodzi do 30.000 kg. w M ititz pod L ip­
skiem  (Sohim m el et Co.).

N asiona km in k u  dzia ła ją  n a  gruczoły m leczne i po­
m n aża ją  w ydajność m leka, jeśli dodaw ane są w m ałej ilo­
ści do k arm y  krow om , w m niejszym , n a tu ra ln ie , s topniu  
działa i słom a km inkow a m ieszana z sieczką. Z iarno , po 
odpędzeniu z niego lotnego o lejku, może być wysuszone, 
zm ielone i użyte na  osypkę dla drobiu, krów  i św iń, za­
w iera bow iem  sporo tłuszczu i ciał białkow atych.

W ar. upr. Km inek, jak o  roślina dw uletn ia, w  jednym  
roku  w yrasta , w drugim  w ydaje nasiona, a że może być 
siany  w iosną w zboże ja re  albo też zaraz po dojrzen iu  n a ­
sion i schodzi z pola w pierw szych d n iach  lipca następnego 
roku, należy go tak  ulokow ać w  zm ianow aniu , aby jego po ­
rządku  nie m ieszał.

U praw a km inku  w ym aga położenia słonecznego, ziemi 
u rodzajnej i w ilgotnej. U daje się doskonale na  g ru n tach  
lekkich glinkow ych, będących w dobrej ku ltu rze , a naw et 
na  piaszczystych, gdy są użyźniane m ad ą  lub obficie n a ­
wożone i nie narażone na  suszę. W  gruncie, oprócz siły 
naw ozow ej, znajdow ać się  pow inno, choć w m ałej ilości, 
czynne w apno, zatem  gdy go niem a zupełnie, trzeba po­
sypać nieco m iału  w apiennego.

Nawoź, i przyg. z iem i. Pod km inek  świeżego naw ozu 
organicznego stosow ać nie należy, 'a siać n a  naw ozie dru- 
goletnim . W  razie koniecznej potrzeby zasilen ia  g ru n tu  
stosow ać dobry, s ta ry  kom post i odleżałą staw iarkę. Z n a­
wozów m inera lnych  zaleca się fosforowe.

Jeżeli km inek  m a być siany  po w czesnych ziem nia­
kach, to w ystarcza ziem ię spulchnić tylko ku ltyw atorem
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i przyw ałow ać. W  razie po trzeby naw iezienia posypać n a  
u ró w n an ą  pow ierzchnię kom post, albo staw iarkę i dosko­
nale skultyw ow ać. Jeżeli km inek  m a następow ać po ozi­
m inie, w tak im  razie n a ty ch m iast po żniw ie ziem ię trze ­
ba p ły tko  podorać i przyw ałow ać, po pew nem , k ró tk iem  
odleżeniu zorać głęboko i pow tórn ie przyw ałow ać. Gdyby 
potrzebne było zasilenie g ru n tu  kom postem , dać go należy 
pod pierw szą orkę, ja k  i, w tym  w ypadku  nawóz fosforowy.

Siew . N asiona roślin  baldaszkow ych dosyć szybko t r a ­
cą siłę k iełkow ania i starszych  n a d  roczne do siewu uży­
wać się n ie pow inno. Aby nasien ie km in k u  dobrze k ieł­
kowało, pochodzić m usi z ostatn iego zbioru. Jeżeli nie po­
siadam y nasien ia  w łasnej p ro d u k c ji, trzeba je  sp row a­
dzić wcześniej i przed siewiem  w ypróbow ać procentow ość 
kiełkow ania, zasiew ając odliczoną ilość z ia rnek  w do­
niczce, a stosow nie do w yniku  próby, m n iejszą  lub w ięk­
szą ilość zużyw am y n a  obsiew.

Siać m ożna km inek  w dwóch p o rach : na w iosnę, w ja ­
kieś ja re  zboże, np. w jęczm ień lub owies, zanim  zdołają 
powschodzić i w kró tce po d o jrzen iu  nasion , n a jd a le j do 
pierw szych dni sierpnia.

W  pierw szym  w ypadku  rzędy k m in k u  iść pow inny 
w poprzek rzędów zboża.

P rzy  rzędow ym  siewie należy daw ać odległość 25— 30 
cm., aby m ożna było obrabiać k m in ek  pielniczkiem . Siew 
tak i zużywa 6 —  7 kg. dobrego nasien ia na  m orgę (9— 10 
kg. na h a ) .

W  przy jaznych  w aru n k ach , a więc gdy ziem ia je s t 
m okra, a po siewie w ypadnie deszcz albo dłuższa p o ra  sło t­
na, km inek  w schodzi po 6— 8 dniach. P rzeciw nie zaś, gdy 
p o ra  jes t sucha, to, pom im o koniecznego w tym  w ypadku 
przyw ałow ania, kiełkow anie w ystępu je bardzo nierów no 
i ciągnie się długo. (W  suchej ziem i uw ałow anie siewu je s t 
k o n ieczne).

li
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K m inek, w ysiany  w zbożu, po w zejściu  w y rasta  b a r ­
dzo słabo, dopiero po żniw ie, gdy zostan ie odsłonięty, ko­
rzysta  ze św iatła  i sw obodnie poczyna rosnąć. Częstokroć, 
gdy przechodzą deszcze i je s t ciepło, km inek  przyb iera ta ­
kie rozm iary , że m ożna go przyciąć i uiżyć n a  paszę (d a­
wać po trochu  krow om  w świeżym  lub suszonym  s tan ie ).

Hodowla. K m inek, siany  w ja rem  zbożu, m usi oby­
wać się bez żadnej obróbki, dokąd nie n astąp i żniwo. Po 
usunięciu  zboża roślina  szybko zaczyna się rozw ijać i gdy 
dojdzie do pew nej w ysokości, p rzy  k tó re j lin je  są zupeł­
nie w idoczne, p rzejść należy pielniczkiem , aby zniszczyć 
chw asty  i w zruszyć pow ierzchnię. W  razie, gdyby km inek  
zbyt b u jn ie  w yrastał, m ożna go p rzy rżnąć sierpem . Na 
w iosnę do pieln iczka założyć trzeba radełko  i lekko rośliny  
osypać.

Siew, dokonany po do jrzen iu  nasion , a więc pod ko­
niec lata , w ym aga rów nież jednorazow ego albo d w u k ro t­
nego opielenia, a n a  w iosnę lekkiego osypania, ja k  
i pierw szy.

Jeżeli km inek  rośnie zbyt gęsto w rzędach, należy go 
przerw ać, zostaw iając odległość 15— 20 cm. m iędzy rośli­
nam i, a jednocześnie z przeryw aniem  opleć w szystkie 
chw asty , k tó rych  pielniczek dosięgnąć nie może, a k tóre- 
by w przyszłości nasionam i swem i zanieczyściły ziarno.

Sprzęt. Z atracen ie  przez km inek  zieloności i p rzybie­
ran ie  żółtawego odcienia znam ionu je  do jrzew anie i porę 
sprzętu . Z by t długo w tym  razie zw lekać nie m ożna, gdyż 
nasiona o k ru sza ją  się i łatw o giną. Jeżeli w porę sp rzą­
tan y  km inek  m ożna kosić, to przy  opóźnieniu trzeba go 
żąć sierpem , aby u n ik n ąć  okruszan ia  ziarna.

Po zeżnięciu należy z łodyg ustaw ić kuczki, nasionam i 
do góry i tak  dosuszyć. Suchy już  ostrożnie sk łada się na  
Wozy, w ysłane p łó tnem , i om łaca. Jeżeli km inek  m usi być
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i przy wałować. W  razie po trzeby naw iezienia posypać n a  
u ró w n an ą  pow ierzchnię kom post, albo staw iarkę i dosko­
nale skultyw ow ać. Jeżeli km inek  m a następow ać po ozi­
m inie, w tak im  razie n a ty ch m iast po żniw ie ziem ię trze­
ba p ły tko  podorać i przyw ałow ać, po pew nem , k ró tk iem  
odleżeniu zorać głęboko i pow tórn ie przyw ałow ać. Gdyby 
potrzebne było zasilenie g ru n tu  kom postem , dać go należy 
pod p ierw szą orkę, ja k  i, w  tym  w ypadku  naw óz fosforowy.

Siew . N asiona roślin  baldaszkow ych dosyć szybko tra ­
cą siłę k iełkow ania i starszych  nad  roczne do siewu uży­
w ać się n ie  pow inno. Aby nasien ie km in k u  dobrze k ieł­
kowało, pochodzić m usi z ostatn iego  zbioru. Jeżeli nie po­
siadam y nasien ia  w łasnej p ro d u k c ji, trzeba je  sp row a­
dzić wcześniej i przed siewiem  w ypróbow ać procentow ość 
k iełkow ania, zasiew ając odliczoną ilość z ia rn ek  w do­
niczce, a stosow nie do w yniku  próby , m n ie jszą  lub w ięk­
szą ilość zużyw am y n a  obsiew.

Siać m ożna km inek  w dwóch po rach : na w iosnę, w  ja ­
kieś ja re  zboże, np. w jęczm ień lub owies, zanim  zdołają 
powschodzić i w kró tce po do jrzen iu  nasion , n a jd a le j do 
pierw szych dni sierpnia.

W  pierw szym  w ypadku rzędy km in k u  iść pow inny 
w poprzek rzędów zboża.

P rzy  rzędow ym  siewie należy daw ać odległość 25— 30 
cm., aby m ożna było obrabiać km inek  pielniczkiem . Siew 
tak i zużywa 6 — 7 kg. dobrego nasien ia  na  m orgę (9— 10 
kg. na h a ) .

W  p rzy jaznych  w aru n k ach , a więc gdy ziem ia je s t 
m okra , a po siewie w ypadnie deszcz albo dłuższa p o ra  sło t­
na, km inek  wschodzi po 6— 8 dniach. P rzeciw nie zaś, gdy 
p o ra  je s t sucha, to, pom im o koniecznego w  tym  w ypadku 
przyw ałow ania, kiełkow anie w ystępu je  bardzo nierów no 
i ciągnie się długo. (W  suchej ziem i uw ałow anie siewu je s t 
kon ieczne).
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K m inek, w ysiany  w zbożu, po w zejściu  w y rasta  b a r ­
dzo słabo, dopiero po żniwie, gdy zostan ie  odsłonięty, ko­
rzysta  ze św iatła  i sw obodnie poczyna rosnąć. Częstokroć, 
gdy przechodzą deszcze i je s t ciepło, km inek  p rzyb iera  ta ­
kie rozm iary , że m ożna go przyciąć i użyć n a  paszę (d a­
wać po trochu  krow om  w świeżym  lub suszonym  s tan ie ).

Hodowla. K m inek, siany  w  ja rem  zbożu, m usi oby­
wać się bez żadnej obróbki, dokąd nie nastąp i żniwo. Po 
usun ięciu  zboża roślina  szybko zaczyna się rozw ijać i gdy 
dojdzie do pew nej wysokości, p rzy  k tó re j lin je  są zupeł­
nie w idoczne, p rzejść należy pielniczkiem , aby zniszczyć 
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w iosnę do pieln iczka założyć trzeba radełko i lekko rośliny 
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Siew, dokonany po do jrzen iu  nasion , a więc pod ko­
niec lata , w ym aga rów nież jednorazow ego albo d w u k ro t­
nego opielenia, a na  w iosnę lekkiego osypania, ja k  
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ran ie  żółtawego odcienia znam ionu je  do jrzew anie i porę 
sprzętu . Z byt długo w tym  razie zw lekać nie m ożna, gdyż 
nasiona o k ru sza ją  się i łatw o giną. Jeżeli w  porę sp rzą­
tan y  km inek  m ożna kosić, to  przy  opóźnieniu trzeba go 
żąć sierpem , aby u n ik n ąć  okruszan ia  ziarna.

Po zeżnięciu należy z łodyg ustaw ić kuczki, nasionam i 
do góry i tak  dosuszyć. Suchy już  ostrożnie sk łada się na  
Wozy, w ysłane p łó tnem , i om łaca. Jeżeli km inek  m usi być
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złożony w stodole, to  jedynie na szczelnej podłodze w są- 
sieku, gdyż bez tej ostrożności w iele z ia rn a  przepadłoby.

O m łócone i oczyszczone z iarno  trzeba dłuższy czas po­
trzym ać w cienkiej w arstw ie  n a  sp ichrzu, aby złożony do 
w orków  nie zatęchł.

Plon  z m orga w ynosi od 480— 600 kg., a cenę hu rtow ą 
upraw ianego  km in k u  holenderskiego p rzy jąć  m ożna śred ­
nio 1,40 zł. za kg. (Dziko rosnący  km inek  je s t znacznie 
tań szy ).

K O L E N D E R
Coriandrum  sativum  (Baldaszkowe)

Rośl. roczn., przem ., lek., ol., oj. E uropa, cz. użytk. — nasiona. (B)

W iad. ogól. D orasta  do 40 cm. w ysokości i silnie roz­
gałęzia się. Cała ro ślina  posiada w strę tn y  zapach, p rzy­
pom inający  p luskw y i zapach  ten  szczególniej uw ydatn ia  
się podczas kw itn ien ia. R oślina w ysoce m iododajna, ta k  że 
przy  w iększej p lan tac ji pop ro stu  ta  opłaca się m iodem , je ­
śli w staw ić w kolender pasiekę. Pom im o w strę tnego  zapa­
chu, k o lender daje  w yborny i pachnący  m iód, k tó rym  m oc­
ny rój zalew a do IV2 ram k i dziennie. K w itnienie trw a 
m. w. dwa tygodnie, kto  chciałby więc dłuższy czas korzy­
stać z m iodobran ia, pow inien kolender siać w trzech  po­
rach : jesien ią , w czesną w iosną i jeszcze w dwa do trzech  
tygodni później.

K olender używa się do m ary n a t, wchodzi w sk ład  n ie­
k tó rych  ziółek i w dużych ilościach odpędzany je s t n a  ole­
jek  eteryczny, którego ziarno  zaw iera około 1% . Oprócz 
tego nasien ie ko lendru  je s t bogate w m a te r je  białkow e 
i tłuszcze (1 3 % ), dlatego1 też po odpędzeniu olejku  może 
być użyte na paszę (ususzony i zm ielony na ospę).

D la celów wyżej w ym ienionych ko lender u p raw iany  
je s t n a  szerszą skalę w A nglji (E ssex), H olandji, F ran c ji 
i w  Niemczech.
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W ar. upr. Położenie ko lender lubi słoneczne, o tw ar­
te, ziem ię średnio  zwięzłą, dosyć u rodzajną , niezbyt su ­
chą, ale dobrze w yrobioną, w olną od chw astów . Dobry 
żytni g ru n t, będący ro k  p rzed tem  naw ożony i przede- 
w szystkiem  po okopow iznach, w zupełności zapew nia u d a­
nie się ko lendru . W  gruncie pożądana je s t pew na zaw ar­
tość w apna, k tó re  przy nieobecności w ziem i łatw o dodać; 
posypu jąc  nieco m iału  w apiennego przed orką.

Nawoź, i przyg. ziem i. Poniew aż u p raw a  ko lendru  m o­
że być ozim a i ja ra , przeto i z przygotow aniem  ziem i s to ­
su jem y się do nich.

Świeżych nawozów organicznych bezpośrednio pod ko­
lender daw ać nie należy, a ty lko pod roślinę poprzedza­
jącą  kolender, gdyby jednakże ziem ia w ym agała pew ne­
go zasilan ia , w tedy uciekam y się do kom postu . Może on 
być potrzebny, gdy p rzedplon  stanow ią rośliny  kłosowe, 
a głównie owies. Na ściern isko  naw ozi się kom post, albo 
staw iarkę, jeśli potrzeba i przyoryw a. Poniew aż siew 
je s t bardzo późny,"bo może być choćby przed sam em i 
m rozam i, gdyż kolender wzejdzie dopiero na  w iosnę, prze­
to p rzyorana  ścierń m a czas przegnić pod ziem ią, m ożna 
zorać głęboko na k ró tko  przed siewem  albo też p rzekulty- 
w ow ać tylko. N astępnie puszcza się w ałek, sieje ko lender 
i pow tórnie przew ałow uje.

Po okopow iznach w ystarcza tylko puścić k u lty w ato r 
i lekko przew ałow ać po zasianiu .

P rzy  w iosennym  siewie po roślinach  kłosow ych: przy- 
o ran ie wczesne śc iern iska z dodanem i dopełnieniam i g ru n ­
tu , n a  w iosnę w yoranie, w ałek, zasiew i znów w ałek. Gdy 
siew w iosenny n astęp u je  po okopow iznach, w ystarcza  pole 
po sprzęcie zbronow ać; jeśli po trzebne je s t dopełnienie 
g ru n tu , dać je  n a  pow ierzchnię, a n a  w iosnę lekkie ziemie 
tylko głęboko skultyw ow ać, cięższe zaś zorać, przyw ało- 
wać i obsiać.
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Po roślinach  kłosow ych, a więcej po oleistych, może 
być potrzebne użycie nawozów fosforow ych, chociaż ko ­
lender i bez tego dobrze obradza, zn a jd u jąc  się, bądź co 
bądź, po raz p ierw szy na danym  kaw ałku  ziemi, a roślina 
ta  do w ym agających  w cale n ie należy.

Siew . J a k  już  w spom niałem  wyżej, ko lender siać 
m ożna w jesien i aż do sam ych przym rozków  i n a  wiosnę, 
gdy tylko pozwoli na  to ziem ia. Jeżeli m am y na względzie 
upraw ę w yzyskać przez pszczoły, wówczas pole, p rzezna­
czone pod upraw ę ko lendra , m ożna podzielić n a  3 części. 
Jed n ą  trzecią  obsiać w jesien i, d rugą w początku  kw ietn ia, 
a trzecią  —  w drugiej połowie kw ietn ia. T ym  sposobem , 
gdy pierw szy kolender będzie p rzekw itał, zacznie się kw it­
nienie dnigiego i wreszcie tak  sam o trzeciego.

Siejąc ko lender w ielkonasienny  (z iarno  3 —  4-krotnie 
w iększe od drobnego, pospolitego), m ożna zadowolić się 
siewem  rzutow ym  (przy  zastosow aniu  rzutow ego siew- 
niczka am erykańskiego , zawieszanego na p iersiach  i za­
opatrzonego w k o rb k ę ), licząc n a  to, że grube nasien ie  ła ­
two oczyścić od nasion  różnych chw astów , jed n ak  siewu 
rzutow ego nie jestem  zw olennikiem  i zalecam  rzędowy.

P rzy  siewie rzędowym  odległość zachow uje się od 
30— 32 cm., co zależne je s t od u rodzajności ziem i (n a  gor­
szej gęściej, na lepszej rzadzie j).

Siew rzutow y zużywać pow inien nie więcej nad  15 kg. 
nasion, a rzędowy 7 —  8 kg. Siew rzutow y, zarów no je ­
sienny  ja k  w iosenny, m usi być przyw ałow any, co do rzę­
dowych siewów, to konieczny tylko późny w iosenny.

Hodowla. P rzy  rzędow ym  siew ie obróbka pielniczkiem  
(p lan e tem ), dokąd w zrost ko lendru  na  to pozwoli, t. j. do­
kąd nie grozi łam aniem  rozgałęziających się łodyg. L ekkie 
obsypanie ko lendru , p rzy  osta tn iem  użyciu pieln iczka, je s t 
bardzo pożądane.

K olender, s iany  rzutow o, w razie rzucan ia  się chw a­
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stów, m usi być opielany ręcznie, albo też pozostaw iony w ła­
snem u losowi, z przew idzianym  kłopotem  oczyszczania ze­
branego z iarna i następstw  zachw aszczenia się pola.

Sprzęt. Z a tracan ie  zieloności nasion  i łodyg, a więc 
nadżółkiw anie, w skazu je  porę zbioru. Spóźniony zbiór p ro ­
w adzi do u tra ty  znacznej ilości z iarna, przeto nie m ożna 
się z n im  opóźniać.

Jeżeli ziarno trzy m a się jeszcze m ocno rośliny  m acie­
rzyste j, do sp rzętu  m ożna użyć kosy, lecz ze ścianą ja k  
do zboża, idzie bowiem  o to, aby kolender nie p lą ta ł się 
i dał rów no ustaw iać w kuczki. P rzy  nieco opóźnionym  
sprzęcie trzeba koniecznie użyć sierpa. Z upełn ie w ysuszony 
kolender ostrożnie sk łada się na  wozy, w ysłane p łach ta ­
mi, i sk łada w sąsiekach  z podłogą, albo też zaraz om taca. 
W ym łócone i oczyszczone ziarno m usi jeszcze dosychać 
w m iejscu  przew iew nem , przy częstem  p rzerzucan iu  szu­
flą, zanim  zostanie zsypane do w orków .

Plon. Zależnie od g ru n tu , w arunków  atm osferycznych  
i s ta rannośc i upraw y, plon w ynosi 800 —  1000 kg. z m orga, 
a d robny daje  do 1400 kg.

Po ścięciu k o lender chronić trzeba od deszczu gdyż

czernieje. . 7n
Cena średn ia  w h an d lu  h u rtow ym  w ynosi 0,60 —  0,70

zł. kg. w ielkonasienny, a d robny tańszy.
Dop. Słom a z ko lendru  na  paszę nie m a  w artości i m o­

że być użyta jedynie na  ściółkę.

K O M O S A  M E K S Y K A Ń S K A

C henopodium  am brosioides (K o m o so w a te )
Rośl. rocz., lek., oj. Am eryka środk., cz. użytk . —  liście i cienkie

łodygi. (B)

W iad. ogól. R oślina stosow ana w yłącznie w lecznic­
twie, wchodzi w sk ład  ziółek m oczopędnych. Aczkolwiek
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pochodzi z gorącego k lim atu , doskonale się u nas zaldim a- 
tyzow ała, tak  ze w prost dziczeje, obsiewa się sam a.

Jeżeli jesień  je s t długa i ciepła, a nocam i niem a p rzy ­
m rozków , kom osa m eksykańska w ydaje dużo nasion  zu-

Wełkn Ot yCh’ ktÓrC W ypadają na  ziem i« i na w iosnę
k iełku ją . Otoz mrozy nasionom  tym  nie szkodzą zupełnie 
zdaw ać się może naw et przeciw nie, bo w łaśnie w ysiew ana 
w jesien i wschodzi n ajlep ie j. Gdy jednakże w ypadnie ja ­
kiś n iespodziany przym rozek , kom osa m ek sy k ań sk a  n a ­
tychm iast m arznie i w tedy tylko część nasion  zdoła doj- 
rzec.

Sam oobsiew  byw a w tedy tylko, gdy m iędzy kom osą 
ziem ia będzie m e po ruszana, nasiona bowiem  leżeć m usza
na pow ierzchni uleżonej i g ładkiej i p rzysypan ia  nie zno-' 
szą.

W ar. upr. Do up raw y  tej rośliny  po trzebna je s t m iej-

2 Z 7  Sł0]neC2na i. c iep ła- ziem ia u rodzajna, ogrodowa,
' y t ciężka, raczej lzejsza, zasobna w próchnicę, w ilgot­

na w  pełnej sile naw ozowej. W szędzie tam , gdzie u d a ją  się 
dobrze rożne ogrodowizny, i kom osa nasza zw yczajna do- 
ehodzi do silnego rozrostu , m eksykańska w yda na pew no 
o b u te  zbiory.

Nawoź, i przijg. ziem i. Kom osa m eksykańska należy 
do roślin  żarłocznych i znosi dobrze w szelki naw óz Na zie­
mi u rodzajnej, w arzyw nej, żadnego naw ożenia nie po trze­
bu je  i w y rasta  nadzw yczaj bu jn ie , lecz w ziem i uboższej 
położyć trzeba nawóz, jak i m am y pod ręką. Szczególnie 
naw ozy azotowe w dopełnieniu potasow em i nadm- ko­
rzystn ie  o db ija ją  się na  wzroście kom osy. O bornik  i popiół 

rzew ny za jm u ją  w tym  k ie ru n k u  w ybitne stanow isko 
ale w b rak u  ich użyć m ożna sk robanek  z dróg b itych, błota 
z rowow przydrożnych  i t. p.

Po okopow iznach na ziem i u rodzajnej kom osa m eksy­
k ań sk a  ud aje  się bardzo dobrze i jeżeli w ym aga położenia
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jakiegoś naw ozu, to tylko w ziem i uboższej, lecz po rośli­
nach  kłosow ych, a szczególniej po owsie, trzeba jed n a  
ziem ię zasilić, aby sp rzęt osiągnąć dobry.

Jak o  up raw a na jzu p e łn ie j w ystarcza  jed n a  g ę o ta  
o rka z położonym  naw ozem  lub bez, zbronow am e i p o c ­
w ałow anie, poczem ziem ia koniecznie m usi się uleżeć, aby 
z jednej s trony  s trac iła  n ad m iern ą  pu lchność, a z drugiej 
zyskać uk lepaną przez deszcze pow ierzchnię.

Ponieważ z siewem nie mamy potrzeby się śpieszyć 
i możemy dokonać go nawet najpóźniej, bo ostatecznie 
choćby w listopadzie, przeto ziemia ma czas na dobre od­
leżenie się, a powierzchnia na urównanie i uklepanie.

S ie w . Nasienie komosy meks. jest bardzo drobne i aby 
wykiełltowało, musi leżeć na ultlepanej powierzchni i przy­
krycia ziemią nie znosi, robimy więc wszystko, aby to 
przykrycie nie nastąpiło.

Stosownie do tego, jaką ilością nasion rozporządzamy, 
siejemy komosę na rozsadniku i wysadzamy na plantację 
albo też siejemy wprost na niej. Pierwszy sposób zuzywa 
mało nasion, .ale pociąga za sobą wysadzanie i jego koszt, 
drugi zużywa nasion wielokrotnie więcej, ale jest tańszy 
(gdy nasiona mamy własne i nie potrzebujemy ich kupo-
W clĆ ) • •

Na rozsadn ik  w ybrać trzeba ziem ię lekką, przekopać
ją  przydep tać  i dobrze zlać w odą dla o trzym ania  po­
w ierzchni g ładkiej. N astępnie rozciągam y szn u r w odstę­
pach  15 cm. i kolejno, b iorąc dw om a palcam i, posypujem y 
przy n im  nasien ie kom osy, zm ieszane z b iałą , m iałką  k re ­
dą Idzie o to, aby obsiane lin je  odznaczały się, a nasiona 
nie pada ły  zbyt gęsto. T ak i zasiew dobrze je s t czems za. 
bezpieczyć od roznoszenia nasion  przez w iatr, więc bardzo 
lekko przykryć gałązkam i albo porzucić jak ich ś łodyg, np. 
z gorczycy lub m aku. Na w iosnę kom osa powschodzi, 
a gdy podrośnie, może być rozsadzana, jed n ak  w yjm ow ać
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ją  trzeba, podw ażając m ałą łopatką, aby korzonków  nie 
obrywać.

Siew w prost na  stałem  m iejscu  je s t tak i sam , tylko
w innej odległości i n a tu ra ln ie  bez zabezpieczenia gałąz­
kam i.

Lepiej je s t zastosow ać tak i system  siewu ja k  przy ru ­
m ianku .

Odległość rzędów na p lan tac ji w ynosi w ziemi gorszej 
o, w  lepszej 40 cm, W  tak iej również odległości w ysadza­

m y i rozsadą, w yhodow aną w rozsadniku, chociaż w lin ji 
rośliny  stać m ogą nieco gęściej.

P rzy  wysiewie w rozsadn iku  w ystarcza dla obsadze­
n ia m orga 200 gr. dobrego nasien ia , siew zaś bezpośrednio 
n a  uncie zużywa go 3 —  4 razy  więcej.

Kom u w ypadnie rozpoczynać upraw ę kom osy od w io­
sny, m usi w ysiew ać ją  w inspekcie, u trzy m u jąc  p arn o  aż 
do w ykiełkow ania, trzeba jed n ak  rośliny  przyzw yczajać do 
w arunków  zew nętrznych, zanim  przygotow ane będą do 
w ysadzenia ich na o tw artem  pow ietrzu.

Kto m a zam iar stale prow adzić p lan tac ję  kom osy m e­
ksykańsk ie j, p o stępu je  przezornie, gdy pew ną ilość egzem­
p larzy  posadzi w duże doniczki, obficie podlew a i trzym a 
w słońcu, a pod jesień , kiedy p o jaw ia ją  się u  nas n iespo­
dziew ane przym rozki, w niesie do budynku  (szk larn i) i wy­
trzym a rośliny, aż nasio n a  w szystkie do jrze ją . Podczas 
dżdżystych i zim nych la t kom osa silnie rośnie, ale nasion  
do jrzałych  w ydać nie może i w tedy łatw o nasien ie zatracić .

Hodowla. Komosa, w ysadzona z rozsadnika w ym aga 
podlew ania, dokąd się nie przy jm ie i nie zakorzeni. 
Zarow no w ysadzana, ja k  siana w prost n a  stałe m iejsca 
do pewnego czasu w ym aga obróbki pielniczkiem  przy- 
czem w ysiew aną w prost na p lan tac ji, a rosnącą zbyt 
gęsto, należy przerw ać, ale gdy puści rozgałęzienia, a przez 
to lin je  się ścieśnią i p rzejście p ielniczkiem  pociąga za so-
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bą niszczenie roślin , obróbki wszelkiej trzeba poniechać 
i zostaw ić p lan tac ję  w spokoju , gdyż kom osa, ocieniając 
ziem ię, sam a sobie daje radę z chw astam i.

Zbiór. Kom osa n a  dobrej ziem i przy d o sta tk u  wilgoci 
dochodzi w ysokości 60, naw et 70 cm. i, zaczynając od do­
łu, silnie je s t rozgałęziona. Łodygi, z początku  m iękkie 
i soczyste, z w iekiem  rośliny  tw ard n ie ją , czyli drzew nieją, 
a po w ysuszeniu  d a ją  tw ardy  p a ty k . Kto czeka zbyt długo 
ze zbiorem , o trzym uje  w zielu dużą ilość tw ardych  p a ty ­
ków, gdy w łaśn ie być ich nie pow inno. Jednocześnie przez 
złe zrozum ienie rzeczy zbiory osiąga m niejsze i n iskiej 
bardzo  w artości.

Aby o trzym ać duże zbiory i to w ar w artościow y, n a le ­
ży zbiór przeprow adzać parok ro tn ie .

Pew ną ilość egzem plarzy pozostaw iam y d la w ydania 
nasion  i tych  n ie  p rzycinam y zupełnie.

K w iatki kom osy m eks. są bardzo drobne, zielone, osa­
dzone kupkam i. Gdy kom osa należycie w yrośnie i zacznie 
osadzać kw iaty , należy Vś część wysokości uciąc i poprzy- 
cinać w szystkie rozgałęzienia na  2/3 długości. (W szystko
to podlega w ysuszeniu  n a  ziele) .

Po tak iem  przycięciu w uboższych ziem iach dobrze 
je s t podlać kom osę rozcieńczoną, p rzeferm en tow aną gno­
jów ką (1 cz. gnojów ki i 3 cz. wo.{ły), na  żyznej jed n ak  zie­
mi je s t to zbyteczne.

Po tak iem  przycięciu kom osa, m ając  silne korzenie, 
z siłą odbija, t. zn. w ydaje nowe pędy, k tó rym  pozw alam y 
rosnąć aż do w ydan ia u  nasady  kw iatków  i w tedy ścina­
m y w szystkie blisko ich nasady . W ychodzą w tedy ponow ­
nie świeże pędy, ale nadchodząca jesień  już  im  należycie 
w yrosnąć nie pozwoli i zanim  nadejdzie p ierw szy lekki 
przym rozek, niezw łocznie trzeba w szystkie liście na  rośli­
nie i cały nowy p rzy ro st oberw ać. P ozosta ją  n a  polu nagie 
badyle, m ające po w ysuszeniu  w artość  ty lko opałową.

—  109 —
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W  ten  sposób p rzeprow adzając sprzęt, osiągam y plony 
najw yższe i zyski z niego najw iększe.

Każdy z w ym ienionych zbiorów  trzeba suszyć w cie­
niu , a przy posiłkow aniu  się suszarn ią , w tem pera tu rze  nie 
wyższej nad +35o C. P rzy  suszeniu  zw racać uwagę n a  to, 
aby w szystkie łodyżki zupełnie w yschły  (do łam liw ości). 
Suche ziele, u n ik a jąc  kruszen ia  liści, sk łada się na  podda^ 
szu, a gdy nieco naw ilgnie od pow ietrza, ugn iata  w w orki.

W szystkie badyle grubsze od zapałki pow inny być wy­
rzucone.

Z  egzem plarzy, pozostaw ionych na nasiona, m ożna 
również w szystkie liście oberw ać i wysuszyć.

1 am , gdzie rosły  nasionki, badyle pozostaw ić i ziemi 
nie poruszać zupełnie, gdyż na  w iosnę w m iejscach  tych 
gęsto kom osa powschodzi, czyli m ożem y m ieć z n ich  roz­
sadę.

Plon  w ynosi 500 —  1000 kg. suchego ziela z m orga. 
Cena w sprzedaży hu rtow ej je s t zł. 1 za kg.

K O N  W A L  J A  (Lanuszka)
C onvallaria m aja lis (Liljowate — konwaljowate)

Rośl. wiel., lek., oj. E uropa, cz. użytk. — kw iat. (A)

W iad. ogól. W  ap tekarstw ie  z k w ia tu  konw alji robio­
na je s t nalew ka. U nas w lecznictw ie używ any je s t sam  
kw iat, lecz za g ran icą  w tym  sam ym  celu używ ana je s t ca­
ła roślina, t. j. liście, łodyga podziem na razem  z ko rzen ia­
m i i kw iat. W szystko zbierane w czasie kw itn ien ia.

K onw alja w w ielu okolicach u n as  rośnie w tak ie j ilo­
ści, że może zaspokoić całkow icie po trzeby  w ew nętrzne, 
jednakże p lan tow ana  konw alja  w ypadłaby  tan ie j od zbie­
ran e j z dzikiego stanu , św ieży kw iat łatw o m ożna zakon­
trak tow ać na codzienną dostaw ę (gdzie je s t na  m iejscu  
k o le j) do fab ry k  galenow ych i w ysuszony lecz bez szypuł-
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ki (ogonka), łatw o również sprzedać. Kłącza konw aljow e 
chętn ie są nabyw ane do t. zw. pędzenia przez nasze zakłady, 
ogrodnicze, a przedew szystkiem  na wywóz do Anglji.

W ar. upr. K onw alja lubi położenie półcieniste, udaje  
się jed n ak  i w o tw artem , gdyż w idzim y ją  pod w ielkiem i 
m iastam i hodow aną w polu, bez żadnej ochrony od słońca.

Ziem ię najlep ie j lubi zasobną w próchnicę, w ilgotną, 
lecz nie kw aśną, ale m ożna ją  hodow ać rów nież na lekkiej 
glinkow ej, z dodatk iem  h u m u su  leśnego albo ziem i in ­
spektow ej i dobrze wym ieszać. P rzy  nakładzie, n a tu ra ln ie , 
będzie konw alja  rosła  i n a  ziem i p iaszczystej, wszakże pod 
w arunk iem , aby ziem ia nie by ła  sucha i ro ślina  m iała  za­
wsze w y starcza jącą  wilgoć. Ciężkie ziem ie n a jm n ie j n ad a­
ją  się pod upraw ę, chociaż, n a tu ra ln ie , m ożna je  odpow ied­
nio dopełnić, ale to  je s t zbyt kosztow ne i robić tego nie 
radzę.

Nawoź, i upr. ziem i. Nawozy m ogą być użyte w yłącz­
nie w postaci p rzetraw ionych  m ate ry j o rganicznych albo 
s ta ry  kom post, a z pom ocniczych popiół drzewny.

W  zacienionych m iejscach  je s t m niejsza  obaw a chw a­
stów, ale gdzie słońce świeci, trzeba uczynić w szystko, że­
by je  wyniszczyć. T ępienie chw astów  m iędzy konw alją  
je s t bardzo  tru d n e  i obejść się nie może bez uszkadzan ia  
je j korzeni, na  czem cierp i kw itnienie.

Ziem ię należy bardzo s ta ran n ie  zorać, aby ją  rozpulch- 
nić i dobrze zm ieszać z m a te rja łam i naw ozowem i, do cze­
go jed n a  o rk a  zw ykle nie w ystarcza , ale po zbronow aniu  
pierw szej i pew nem  odleżeniu o rkę należy pow tórzyć. Na 
m niejszych  p rzestrzen iach  lepsze je s t p rzekopanie z m a­
te rja ła m i naw ozow em i, przyczem , ja k  i p rzy  orce, każdy 
n ap o tk an y  chw ast korzeniow y trzeba w yrzucić.

Po zrów naniu  b ronam i, a potem  g rab iam i n astęp u je  
w yznaczenie lin ji i sadzenie.

R ozm nażan ie i sadzenie. R ozm nażanie i sadzenie kon-
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w alji z nasion  je s t zbyt kłopotliw e, dlatego też pow szechnie 
p rak tykow ane bywa dzielenie k łącza z pew ną ilością ko­
rzeni. Dzielenie tak ie  i rozsadzanie byw a w jesien i, gdyż 
na w iosnę konw alja  bardzo w cześnie budzi się do życia, 
a jesien ią  posadzone kłącze m a czas nieco się zakorzenić 
do zimy. Z lasu  w ykopane i rozdzielone k arp k i sadzi się 
pod sznur, w lin je  oddalone na  25 cm ., w row ki, w k tó rych  
należy korzenie rozpościerać, ziem ią osypać i dobrze p rzy ­
gnieść.

T ak  posadzone kłącza należy dobrze podlać. Między ro ­
ślinam i zostaw ia się odległość m niej więcej 20 cm.

Hodowla. Posadzona w rzędach konw alja  ro z ras ta  się 
w różnych k ie ru n k ach  i w krótce pokryw a całą w olną p rze­
strzeń  m iędzy rzędam i.

Jeżeli kłącza były silne, konw alja  ju ż  pierw szej w iosny 
zakw ita , zatem  w m aju  może n astąp ić  pierw szy zbiór 
kw iatu .

C hw asty m iędzy konw alją  trzeba zawzięcie tępić zaraz 
w m łodości, aby nie w ydały nasion  i nie obsiały się. Gdy 
ziem ia już  przem arznie , dobrze je s t posypać p lan tac ję  prze­
traw ionym  nawozem , albo cienko w ysłać m chem  łąkow ym  
i tak  postaw ić.

Gdyby rzędy zaczęły się zlewać, należy przedziały m ię­
dzy niem i poprzeczyszczać, aby p lan tac ja  zbytnio się nie 
zagęściła. P rzy  tak iem  przeczyszczaniu o trzym ujem y  świe­
ży m a te r ja ł  rozsadow y, m ożem y więc p lan tac ję  pow ięk­
szać bądź now ą zakładać, w reszcie sprzedać w yjęte kłącza 
do pędzenia. Przeczyszczanie tak ie  robić trzeba w jesien i 
i do czasu zużytkow ania kłączy przydołow ać je  gdziekol­
wiek.

Zbiór. Duża p lan tac ja  p rzy  łatw ej kom unikacji z W a r­
szawą albo innem  m iastem , posiadającem  fabrykę gale­
nową, może w ysyłką bagażow ą (w koszałkach) codziennie 
odstaw iać zebrany  kw iat na  w yrób nalew ki (T in c tu ra  Con-
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vallariae) albo też do skon trak to w an y ch  kw iac iarn i. Tam , 
gdzie dostaw a je s t tru d n a  i podczas dłuższej podróży 
kw iat mógłby się popsuć, należy go suszyć.

Do odstaw y w stan ie  świeżym rw ać należy kw iat z ca- 
łem i szypułkam i, gdyż tak i ła tw iej je s t ułożyć w koszał­
kach  i do bukietów  nie może być rów nież k ró tko  rw any. 
Na suszenie szypułkę u ryw am y do m iejsca, gdzie zaczy­
n a ją  się kw iatk i i te poddajem y suszeniu.

N ajp iękniej w ysuszony kw iat daje suszarn ia  (w tem p. 
+  35° C.), kto jednakże n ią  nie rozporządza, m usi suszyć 
na słońcu. K onw alja kw itn ie  w połowie m aja , kiedy jeszcze 
niem a upałów , zatem  suszenie trzeba w szelkiem i sposoba­
mi u łatw iać , aby trw ało  n a jk ró ce j. Otóż na lekkie ram y 
drew niane ob ija  się m ocny m uślin , możliwie najrzadszy  
i k ładąc na  nie cienko kw iaty , u staw ia  na  podstaw kach  
tak , aby były  wysoko nad ziem ią. W tedy  w oda z kw iatu  
odparow uje w dwóch k ieru n k ach , czyli że suszenie idzie 
śpieszniej.

Na ziemi bezpośrednio rozk ładając  ram k i suszy się po­
w olnie, gdyż ziem ia stale p a ru je  wilgoć, a ta  p rzen ika su­
szone kw iaty .

Kto nie może zdobyć się na  ram y obite m uślinem  albo 
inną bardzo rzadką tk an in ą , m usi poprzestać na ok lejeniu  
ich cienkim  m ocnym  papierem . Suszyć należy w najw ięk- 
szem słońcu, gdyż im  szybciej kw iat konw aljow y w yschnie, 
tern m niej ściem nieje.

Plon. Z  m orga dobrej p lan tac ji konw aljow ej zebrać 
m ożna świeżego kw iatu  z szypułkam i około 400 kg., ale to 
je s t bardzo względne.

Czystego kw iatu  bez szypułek pozostaje  po w ysusze­
n iu  15%.

Cena h u rto w a  za kg. suchego kw iatu  (bez szypułek) 
w ynosi około 10 —  12 zł.

H odow la z ió ł. 8
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Dop. K w iat konw aljow y suchy (bez szypułek) je s t 
poszukiw any na ry n k u  ziołowym. Na dostaw ę świeżego 
należy zaw rzeć um owę z fab ry k am i chem iczno-farm aceu- 
tycznem i (np. „M otor” w W arszaw ie).

K O P E R  W Ł O S K I

A nethum  Foeniculum  (B a ld a sz k o w e )

Rośl. dwul., lek., ol., przem ., oj. połud. E uropa, cz. użytk. —■ nasiona 
i czasam i korzeń. (B)

W iad. ogólne. N asiona kopru  włoskiego używ ane są 
w lecznictw ie, w etesynarji, n iekiedy w p iekarstw ie  i odpę­
dzane są na o lejek  eteryczny  (ol. aeth . F oen icu li). R oślina 
ta  oddaw iendaw na zn a jd u je  się w upraw ie i posiada k ilka 
odm ian, różniących się w ielkością i k sz ta łtem  nasion , ich 
w iększą lub m niejszą słodyczą, zapachem  zaś bardzo n ie­
wiele. N asiona te w dojrzałym  stan ie  zaw iera ją  od R/2 ■— 
7% olejku  eterycznego, 11 —  12% tłuszczu, 2% cuk ru , cia­
ła  b iałkow ate i t. d.

K oper w łoski je s t w rażliw y na zim no i łatw o w pół­
nocnych okolicach Polski w ym arza, przeto należy zwrócić 
uwagę na up raw ę jego w południow ej części ziem polskich. 
51° szer. półn. uw ażałbym  za g ran icę tej upraw y, czyli 
próg, od którego zaczyna się hodow la anyżu. W praw dzie 
koper w łoski w ytrzym uje  częstokroć zim y w  okolicach 
W arszaw y, jed n ak  na to zbytnio  rachow ać nie m ożna i ho ­
du jąc  go w zim niejszych  okolicach, lepiej zabezpieczyć się 
przed podobną niespodzianką.

W ar. upr. Chcąc koper w łoski z pow odzeniem  u p ra ­
wiać, należy w ybrać pod p lan tac ję  położenie słoneczne, cie­
płe, zaciszne, w zgórkow ate, suche, Na łagodnym  stoku  po ­
łudniow ym , na ziem i z n a tu ry  ciepłej koper wł. uda  się 
najlep iej.
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Z iem ia pow inna być u rodzajna , średnio  zwięzła, głę­
boko u p raw n a  i spoczyw ająca n a  podglebiu przepuszczal- 
nem . Dobry żytni g ru n t i lekki pszenny pod upraw ę n a­
da je  się w zupełności, a z po trzeby  hodow li w ypada dla ko­
p ru  włoskiego m iejsce po ozim inach.

Nawoź, i przyg. ziem i. Koper włos. pow inien być s ia ­
ny w ro k  po naw ozie, idzie bowiem  o to, aby pow olniej 
rósł, a więcej w ydał nasion. W  razie po trzeby  pod siew bez­
pośrednio  dać m ożna s ta ry , dobrze przerobiony  kom post. 
Poniew aż koper m a nastąp ić  po roślinach  kłosow ych (ozi­
m in ach ), przeto nie należy zapom nieć o dopełnieniu  g ru n ­
tu  naw ozam i fosforow em i, a przedew szystkiem  superfos- 
fa tem  albo m ąką kostną, k tó re jednocześnie w noszą do zie­
m i w apno, dla k opru  koniecznie potrzebne. Gdzie niem a 
w gruncie w apna, tam  w ielkie usługi oddaje posypanie 
m iałem  w apiennym , albo zastosow anie gipsu nawozowego.

Z araz  po sprzęcie ozim iny ściern isko  należy dopełnić 
według potrzeb wyżej w skazanych, zbronow ać je  dla w y­
m ieszania z częścią ziemi położonych naw ozów raz, lecz 
głęboko zaorać i dobrze zwałować. Na tak  przygotow anej 
ziem i w cześnie na w iosnę w ysiew am y w ykę na zielony 
sprzęt i dopiero zorane i przygotow ane ściernisko obsie­
w am y koprem .

Siew . Poniew aż k o p er w łoski, siany  na w iosnę, roz­
ra s ta  się nadzw yczaj bu jn ie , lecz nasion  dojrzałych  w ydać 
nie zdąży, a w ysila się na  kw itn ien ie i zaw iązyw anie z ia r­
na, przeto  lepiej jes t zasiać go w lipcu, aby w drugim  roku 
mogło ziarno  w zupełności i rów nom iern ie dojrzeć. P rzy 
siewie w iosennym  cały rok za jm u je  koper m iejsce bez żad­
nego pożytku, gdyż zaledwie 5% w ydać m oże dojrzałego 
nasien ia , 95% zaś są to pączki, kw iaty  i n iedokształcone 
ziarno.

Siejąc koper w łoski w  lipcu, n a  ziem i, przygotow anej 
według w skazów ki, podanej wyżej, doprow adzam y go do
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należytego rozw inięcia korzenia, k tó ry  po przezim ow aniu  
w ydaje silną, bogato ow ocującą roślinę.

Nadzwyczaj b u jn y  rozrost i w ysokość kopru , docho­
dząca do m etra , w ym agają  bardzo rzadkiego obsiewu, to 
też rzędy należy daw ać co 40, a często co 45 cm. W iększa 
odległość m a tę u jem n ą stronę, że łodygi, nie m ając  wza­
jem nego oparcia, k ładą się na  ziem i i w yn ika z tąd  znaczna 
s tra ta  w owocowaniu. Z tego rów nież względu koper wł. 
w ym aga zacisznego położenia.

P rzy  powyższej odległości najzupełn ie j pow inno w y­
starczyć 4— 5 kg. doborowego nasien ia  dla obsiania m orga. 
S iewniczek tak  trzeba nastaw ić , aby w yrzucał z ia rn k a  po- 
jedyhczo, a nie rzucał po kilka. Lepiej je s t robić p ły tk ie  
row eczki ręcznie i wysiew ać b iorąc nasiona w palce, a n a ­
stępnie row ek zarów nać. Po obsian iu  pola należy puścić 
w ałek  w poprzek rzędów, aby ziem ia do nasion  przyległa.

W  ogrodowej upraw ie sieją  koper w inspekcie, w po­
czątku  m arca, i w ysadzają go na  g ru n t w m aju . T ym  spo­
sobem  w pierw szym  roku  zb iera ją  do jrzałe nasiona. Dla 
naszych celów tak a  hodow la nie m a najm niejszego  znacze­
n ia  i nadm ien iam  o niej ty lko naw iasem .

Hodowla. W ysiany  koper oczyszcza się od chw astów , 
strzegąc pole od zanieczyszczenia i w reszcie zbliża się zi­
m a, przed k tó rą  o koprze coś postanow ić trzeba, aby mógł 
p rzetrw ać do w iosny i zaowocować. T rzeba się nad  tern za­
dan iem  nieco zatrzym ać. W  okolicach ciepłych i w m iej­
scow ościach odpow iednio dobranych  koper może przezim o­
wać, gdy go okry jem y w łasnem i łodygam i, ściętem i nieco 
nad  ziem ią.

Gdy co do takiego zabezpieczenia m am y pew ne w ątp li­
wości, wówczas koper m ożna p rzykryć nieco ziem ią, zgar­
n ię tą  z boków, co łatw o zrobić pielniczkiem , p rzy p in a jąc  
do niego radełko, albo też ręcznie przy  pom ocy gracy. Lep­
sze okrycie d a ją  liście, k tó rem i jed n ak  zbyt g rubo nak ry -
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wać nie m ożna. N akrycie z liści może być położone dopiero 
po zam arznięciu  ziemi.

Jeszcze jednym  sposobem  przezim ow ania kopru  w ło­
skiego je s t w ykopanie korzeni i przezim ow anie ich w do­
łach, ja k  ziem niaki albo też w zim nej piw nicy, p rzesypu­
jąc  w ilgotnym  piaskiem . Przezim ow ane w ten  sposób ko­
rzenie w ysadza się na w iosnę, w odległości w skazanej p rzy  
zasiewie.

Kto w ybiera sobie ten  sposób zim ow ania k opru  w ło­
skiego, może go zasiać w rozsadn iku  lin jam i, odległem i na 
25 cm. i w prost z rozsadn ika w yjąć do przezim ow ania.

J a k  w idzim y z powyższego, hodow la k opru  włoskiego 
w zim niejszych okolicach je s t dosyć kłopotliw a, zato w cie­
p lejszych  nie p rzedstaw ia  żadnych trudności.

B iorąc pod rachubę zim ow anie k o p ru  włoskiego i za-> 
bezpieczanie go od m rozu  tym  lub innym  sposobem , uw a­
żam  za p rak tyczn iejsze  dla zim niejszych  okolic zajęcie się 
m niej k łopotliw ą upraw ą, zostaw iając koper w łoski dla 
naszych południow ych okolic.

Koper, przezim ow any w dołach czy piw nicach, w ysa­
dza się do g ru n tu  w pierw szej połowie kw ietn ia , rzędowo, 
z zachow aniem  odległości, p rzy  siewie w skazanej i co 25 
cm. w lin ji. O strym  kołkiem  robi się na każdą roślinę od­
pow iedniej głębokości dołek, w suw a w niego korzenie, u n i­
k a jąc  zaw ijan ia  ich, poczem  w pychając b lisko ten  sam  
kołek i odchylając go w ierzchem  w k ie ru n k u  odw rotnym  
do rośliny , od sam ego dołu zapycham y ziem ią pierw szy, 
a nowo zrobiony zagn iatam y ręcznie. W ierzchołek  sadzone­
go korzenia pow inien być 1 cm. niżej pow ierzchni ziemi. 
Jeśli w czasie sadzenia p o ra  je s t sucha należy po skończo­
nej robocie rośliny  podlać.

W iosenne roboty  w p lan tac ji ogran iczają  się tylko do 
niszczenia chw astów  zapom ocą pielniczka, gdy jednakże 
rośliny  do jdą do 25 cm. w ysokości, należy je  p rzy  pom ocy 
tegoż pieln iczka z radełk iem  osypać.
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W krótce  potem  koper dochodzi do tak ich  rozm iarów , 
że łodygi zak ry w ają  w olne pasy  ziem i m iędzy rzędam i 
i z zielskiem  w alka się kończy. N astępu je  kw itnienie 
i owocowanie.

Sprzęt. O ile koper w łoski, s iany  n a  w iosnę, kw itnie 
bez końca i nie może w ydać w naszym  klim acie do jrzałych  
nasion , o tyle w drugim  roku  zakw ita  i ow ocuje rów no­
m iernie. W ycinan ie pierw szych do jrza łych  baldaszków  
z obawy, aby nie osypały się zanim  do jrze ją  następne , nie 
zawsze je s t potrzebne, jednakże byw a p rak tykow ane. Jest 
to robo ta k łopotliw a, a p rzy tem  w ym agająca ciągłej uw a­
gi, by, p rzesuw ając  się m iędzy rzędam i, nie łam ać i nie 
deptać płączących się, m iękkich  i pustych  w ew nątrz łodyg.

Gdy większość nasion  dojrzeje , n astęp u je  żniwo. B u j­
ne i pop lątane łodygi żnąć trzeba sierpem , ustaw iać w kucz­
ki i dosuszyć dochodzące nasiona. Zwozić n a  wozach, w y­
słanych  p łach tam i. W ym łócone i oczyszczone ziarno  trzy ­
m ać należy rozpostarte  w arstw am i w śp ichrzu, aby osta­
tecznie w yschło; niedosuszone łatw o tęćhnie i p leśnieje.

Plon  m orga w ynosi od 400 —  800 kg. przy  ozimej 
upraw ie.

Cena h u rto w a  k opru  włoskiego w ynosi m niej więcej 
zł. 1— 1,20 za kg.

Do u p raw y  zaleca się ty lko  w ielkonasienny , słodki 
(zw any saksońsk im ).

K O Z I E R A D K A
T rigon ella  Foenum  graecum  (M o ty lk o w a te )

Rośl. rocz., lek., w eteryanr., oj. polud. E uropa, wschód., półn. A fryka, 
cz. użytk. —  ziarno. (B)

W iad. ogól. Z iarno  kozieradki m a szerokie zastoso­
w anie w w e te ry n arji (p rzy  zołzach, chorobach  płucnych  
oraz żołądkow ych u  koni) i używ ane je s t także w lecznic-

i
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twie. U praw ą tej rośliny  za jm u je  się głównie T u ry n g ja  
i F ran k o n ja  (N iem cy).

K ozieradkę nazyw ają jeszcze bożą traw ką.
Jako  roślina  strączkow a, a więc w zbogacająca ziemię 

w azot, kozieradka stanow i bardzo dobry przedplon dla 
w ielu roślin  gospodarsk ich  i dlatego należałoby ją  zacząć 
u nas hodować.

W ar. upr. R oślina ta  lubi położenie ciepłe, słoneczne, 
o tw arte  i szczególnie dobrze u d aje  się na  lekkich pochy­
łościach południow ych. Na g ru n tach  zim nych z n a tu ry  ko­
zieradki upraw iać nie należy.

Co do g ru n tu , najlep ie j u d a je  się n a  lekkich  glinkach, 
zaw ierających  w swym  składzie w apno, a gdzie tego sk ład ­
n ik a  niem a, tam  trzeba go dodać. W  dobrej ku ltu rze  p ia ­
szczyste g run ty , będące jed n ak  w sile naw ozow ej, przy  
zw apnow aniu , w yda ją  dobry urodzaj (n a  tak ich  w łaśnie 
hodow ana je s t kozieradka w T u ry n g ji) . U nas lubelskie 
losy szczególniej n ad a ją  się pod upraw ę tej rośliny. Ziem ie 
to rfiaste , ubogie piaszczyste oraz ciężkie iły pod upraw ę 
kozieradki użyte być nie mogą. U praw a ta  n ad a je  się tylko 
do cieplejszych okolic naszego k ra ju .

N awożenie, św ieżego oborn ika pod kozieradkę daw ać 
nie należy, gdyż b u jn ie  rośnie, ale ow ocuje ubogo; w rok 
po  naw ozie m iejsce je s t odpowiednie.

Jak o  przedplon kozieradka bardzo  dobrze n ad a je  się 
dla roślin  kłosow ych, sam a zaś pow inna być siana po oko- 
pow iznach.

Jak o  naw óz pod tę  roślinę zalecić m ożna kom post 
w olny od nasion  chw astów  i s taw iarkę, dobrze odleżałą, 
z m inera lnych  nawozów zaleca się superfosfa t, m ąkę kost­
ną, a na  lekkich ziem iast tom asów kę, lecz p rzy o ran ą  w je ­
sieni.

Upr. ziem i. Po okopow ych zabronow ać w jesien i, na  
w iosnę głęboko zorać i w ybronow ać. Po roślinach  kłoso-



w ych podoryw ka zaraz po ich sprzęcie, na  w iosnę głębo­
kie w yoranie i b rona. Jeżeli m ają  być dane naw ozy fosfo­
rowe, to najlep ie j p rzyorać  je  w jesien i. W  razie potrzeby 
zw apnow anie także w jesien i. Do czasu zasiew u niszczyć 
należy w szelkie chw asty  przez bronow anie, ile tylko razy 
p o jaw ią  się na pow ierzchni. Perz, o ileby znajdow ał się 
w roli, należy niszczyć niezm ordow anie. K ozieradka lubi 
ziem ię czystą i tylko w tak iej dobrze p lonuje.

Siew . W cześniejszy lub późniejszy siew zależy od 
w arunków  atm osferycznych, ogrzania się i obeschnięcia 
ziemi. Rzadko możliwy je s t wysiew  na początku  kw ietnia, 
jednakże około połowy tego m iesiąca m usi być w ykonany. 
P rzed  zdarzającem i się ta k  często upałam i w m a ju  ro ­
ślina m usi się dobrze zakorzenić, aby później opierać się 
suszy.

Jeżeli przew idziany je s t b u jn y  rozrost, co m ożem y 
w nosić po w artości ziemi, kozieradkę siać trzeba w rzędy 
co 25— 28 cm., w gorszej ziem i w ystarczyć może odległość 
22 cm . Gdyby ziem ia nie była dostatecznie w ilgotna do 
w ykiełkow ania z ia rn a , po skończonym  siewie pole trze ­
ba uwałow ać. Siew przy  wyżej w ym ienionej odległości 
i nasien iu  pew nem  (świeżem  zużywa go na m orgę 10 ■— 12 
kg. Nie m ając  nasien ia  własnego, trzeba kupione zawsze 
w ypróbow ać n a  procentow ość kiełkow ania, często bowiem  
sprzedaw ane są nasiona s ta re  z za traco n ą  zdolnością k ieł­
kow ania.

Hodowla. Pom im o dosyć gęstych rzędów należy p a ­
m iętać o tęp ien iu  chw astów  ręcznym  pielniczkiem , a gdy 
m am y uczynić to raz osta tn i, należy ro ślin k i osypać.

O sypanie m a na celu pod trzym anie  roślin  w sto jącej 
pozycji oraz w yw ołanie tw orzen ia  się korzeni przybyszo­
wych, nie m ogących pozostać bez udziału  w żyw ieniu rd- 
śliny.

Plon  z m orga w ynosi od 450 —  650 kg. ziarna.

—  120 —
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Cena h u rto w a z iarn a  kozieradki w ynosi m. w. zł. 0,90—  
1 za kg.

Dopeł. N asiona kozieradk i po w ym łóceniu i oczy­
szczeniu pow inny czas dłuższy być rozposta rte  cienką w ar­
stw ą w7 spichrzu, żeby zupełnie doszły i w przechow aniu  
nie zatęchły.

K O Z Ł E K  L E K A R S K I
V aler ian a  o ffic in a lis  (Kozłkowate)

Rośl. w ielol., lek., przem ., ol., oj. E uropa, cz. użytk. —  karpki 
korzeniowe. (A)

W iad. ogólne. Korzeń w a le rjan y  zalicza się do p ierw ­
szorzędnych i najczęściej używ anych środków  lekarsk ich , 
to też spotrzebow anie tego a r ty k u łu  je s t bardzo duże we 
w szystk ich  k ra ja ch  cyw ilizowanego św iata.

W  dzikim  stan ie  ro snąca w a le rjan a  po row ach, łąkach , 
nad brzegam i rzeczułek i strum ien i, ja k  również po zaro ­
ślach  w ilgotnych, daje korzeń słabo rozw inięty, n ik ły  
i zdrzew niały, dla celów leczniczych bardzo m ałej w artości 
i naw et z sam ego w yglądu w cale n iepodobny do w ielkich, 
nadzw yczaj bogato, bo n a  podobiznę dużego pendzla uko­
rzenionych, k a rp  w a le rjan y  p lan tow ane j. Gdy w a le rjan a  
dziko rosnąca w cale nie posiada główki albo rzepki, a z k a ­
w ałka suchawego p a ty k a  w ychodzi zaledw ie k ilka  now ych 
korzeni, p rzy  przew adze m artw ych , przeznaczonych do gn i­
cia, to taż sam a w a le rjan a , w  m łodości przesadzona i h o ­
dow ana, w ydaje k arp y  im ponującej w ielkości i całkow icie 
na  użytek lekarsk i p rzydatne.

W ielkie zapotrzebow anie korzenia w alerjanow ego do 
celów leczniczych, p rzy  n ied o sta tk u  i lichej w artości w a­
le rjan y  dzikiej, od w ielu już la t skłoniło ro lników  zag ra­
nicznych do zajęcia się u p raw ą  tej rośliny. To też p lan ta ­
cje w a le rjan y  p o k ry w ają  całe obszary  ziem i w Stan. Z jedn,
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Am. Polno,cnej (N ew -H am pshire, V erm ont i N ew -Y ork), 
(gdzie przecież w iem y ja k  dobrze p ła tn y  je s t ro b o tn ik ), 
w  Anglji (szczególniej pod C hesterfie ld), w H olandji, 
a przedew szystkiem  w Niem czech (okolice Cölleda).

Podczas w ojny  św iatow ej, gdy spotrzebow anie korze­
n ia  w alerjanow ego nadzw yczajnie w zrosła i n iedosta tek  
tego niezbędnego w lecznictw ie a r ty k u łu  był przew idziany, 
rząd niem iecki, w łaściw ie m in isterstw o  w ojny, pozakładało 
liczne p lan tac je  kozłkowe i obrabiało je  p rzy  pom ocy w oj­
ska.

Otóż przem ysłow e Niemcy, w yzyskując w szystkie u p ra ­
wy, korzystn iejsze od zbóż, buraków  i w arzyw , h o d u ją  zio­
ła  lekarsk ie , a m iędzy niem i bardzo szeroko w alerjanę, 
rolnicza Polska te w łaśnie zioła, a z n iem i w ale rjanę , sp ro ­
w adza z Niemiec.

W ar. upr. Kozłek lekarsk i, ja k  to w idzim y n a  dzikiem  
jego bytow aniu , w y ra s ta  w słońcu i w cieniu , ale w  tych 
sprzecznych w aru n k ach  rozw ija się zupełnie odm iennie. 
W  słonecznem  m iejscu  w a le rjan a  w ydaje k ró tk ą  łodygę, 
w iększy kw iatostan  i siln iejszy korzeń, w cieniu  przeciw ­
nie, łodyga w y rasta  bardzo wysoka, k w ia to stan  zan ika 
i korzeń  drobnieje . W  cieniu  cały  w ysiłek rośliny  sk iero ­
w any je s t ku  zdobyciu odrobiny słońca, w ięc w szystkie so­
ki idą n a  w ydłużenie łodygi i b rak n ie  ich  dla norm alnego 
odżyw iania całego organizm u.

Otóż obserw ując dzikie by tow anie kozłka i m ając  je ­
den głów ny cel naszej hodow li —  w ytw orzenie najw iększej 
ilości korzenia, p lan tac ję  założyć m ożem y tylko w m iejscu  
zupełnie słonecznem , czyli w o tw artem  polu.

Książki różnych teoretyków , tra k tu ją c e  o hodowli Wa­
ler jan y , zalecają  pod je j upraw ę ziem ię suchą a często żw i­
row atą, na te j zasadzie, że w suchem  położeniu będzie wy­
tw arza ła  w iększą ilość o lejku  eterycznego. Gdyby ci auto- 
rowie poza m etrow ym  kaw ałk iem  jakiegoś naukow ego
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ogródka prow adzili po lną upraw ę kozłka lekarskiego i od­
pow iadali za je j w ydajność, już  po rocznej p rak ty ce  zm ie­
n iliby  swe zdanie i zalecali ziem ię w ilgotną.

W  dzikim  stan ie  w a le rjan a  trzym a się m iejsc w ilgot­
nych, nie je s t rośliną  górską, lecz n izinną, rozum ow ania 
przeto, osnute na  teo rji .trzeba usu n ąć  na bok, a iść za tem , 
co naucza p rak ty k a .

Chcąc m ieć dobry dochód z p lan tac ji w a le rjan y , w y­
b rać  trzeba dla niej ziem ię nie m okrą  by n ajm n ie j, ale ta ­
ką, k tó rab y  w najsuchszej porze la ta  m ogła dać roślin ie 
w ystarcza jącą  wilgoć, to znaczy, żeby od suszy liście je j nie 
więdły, a tem  bardziej nie usychały . Kozłek p lan tow any  
w ydaje b u jn ą  kępę n ad er sk łonnych  do p arow an ia  liści 
i z chw ilą, gdy m u wilgoci zbraknie, p rzesta je  rosnąć i roz­
w ijać m asę korzeniow ą.

Gdy po dłuższej suszy upadnie obfity  deszcz w a le rja ­
n a  w ypuszcza w ielką m asę korzonków  n itkow anych  z ko­
rzeni głów nych i w tedy tw orzy się w prost k o łtu n  d ro b n iu t­
kich nitek , co m usi być przy sprzedaży usunięte.

Z osta je  nam  zadanie w ybran ia  odpowiedniego g ru n tu . 
Chcąc, aby kozłek w ydał najw iększą m asę korzeni i że­
byśm y korzenie te bez żadnej s tra ty  m ogli całkow icie przy  
zbiorze w ybrać, m usim y pod upraw ę użyć ziem ię lekką. 
Może to być ziem ia p iaszczysta, m ogą być różne rodzaje 
lekkich glinek, wreszcie naw et ziem ia przew ażająco próch- 
niczna, ale stanowczo z u p raw y  m uszą być wyłączone spo- 
is tne  gliny, ziem ie iłow ate i to rfow iska. Ż w irow atych g ru n ­
tów, jako  zwykle ubogich i nie dających  się łatw o ulepszyć, 
pod p lan tac ję  również n ie  zalecam .

W  ciężkich i spoistych ziem iach w a le rjan a  w ytw arza 
m ałą ilość korzeni, rośnie słabo, a przy w ykopyw aniu  
znaczna część zbioru  pozostaje w roli i s traco n ą  je s t dla 
hodowcy. Z tego względu pod upraw ę zaleca się ziemie 
lekkie,
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K rótko trw ałe zalewy w iosenne w ale rjan ie  w cale nie 
szkodzą, a jeżeli nanoszą m adę, to w pływ ać m ogą ty lko na 
zw iększenie ¡plonu.

Nawoź, i przyg. ziem i. Pow iedziałem  już  wyżej, d la­
czego p lan tac ja  w a le rjan y  w ym aga ziem i lekkiej, k tó ra  
m usi być s ta ran n ie  i dosyć głęboko ¡uprawiona i dobrze wy- 
naw ożona.

Bezpośrednio pod w alerjanę, t .j. gdy m am y ją  w ysa­
dzać ju ż  n a  p lan tac ję , świeży naw óz organiczny je s t nieod­
pow iedni, a jeżeli je s t koniecznie potrzebny, to pow inni­
śm y daw ać go na  jak iś  czas w cześniej, aby do po ry  sadze­
n ia m ógł się jiuż rozłożyć w ziemi i być z n ią  dobrze po­
m ieszany. Poniew aż sadzi się rozsadę dopiero w drugiej 
połowie kw ietn ia, a więc, gdy już  zdoła ona dostatecziie 
w yrosnąć, p rzeto  ziem ia do tego czasu pow inna być z n a ­
wozem zo rana i po pew nym  czasie przerob iona kultyw a- 
torem .

Dobry, s ta ry  kom post, gdzie m ieszane były fekalja , 
pom iot p tasi, a także popiół drzew ny i w apno, zaw iera ją­
cy także i próchnicę, p rzew ietrzały  to rf lekki albo zgniłe 
liście, przy tem  p aro k ro tn ie  przerobiony i w olny od nasion  
chw astów , szczególniej n ad a je  się pod tę p lan tac ję .

Aby w a le rjan a  daw ała duże zbiory, w ym aga obfitego 
naw iezienia i s ta ran n e j up raw y  ziemi, za co sowicie swym  
plonem  w ynagradza.

U korzenienie w a le rjan y  je s t więcej p łask ie , aniżeli za­
głębiające się. Korzenie rozchodzą ¡się ca łą  m asą prom ie- 
niow ato we w szystkich  k ie ru n k ach  od rośliny  i górne są 
blisko pow ierzchni ziemi. N iezależnie od tego, ro ślina  w y­
puszcza jeszcze łodygi podziem ne, w ydające odroślą czyli 
m łode egzem plarze, w praw dzie rzadko w drugim  roku  ho ­
dowli, a w łaściw ie dopiero w trzecim  swego życia (n a  ko­
rzeń hodu jem y  ją  tylko dwa la ta ) . Z powyższych wzglę­
dów ziem ię podczas up raw y  należy s ta ran n ie  oczyścić z pe-
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rzu  oraz innych  chw astów  korzeniow ych, aby przez n i­
szczenie ich później nie przeryw ać i nie osłabiać korzeni.

W a le rjan a  może być u p raw ian a  tak  po roślinach  kłoso­
wych, ja k  po strączkow ych i okopow iznach, jeśli ty lko nie 
zan iedbam y ich użyźn ian ia; po w ale rjan ie  pow inny n a s tę ­
pow ać rośliny  kłosowe, strąkow e albo okopowizny, nacio­
we (k a p u s ta ) .

Po roślinach  kłosow ych należy ziem ię p ły tko  prze­
orać, zaraz po ich sprzęcie, gdyby rzucały  się chw asty , s to ­
sownie do potrzeby  raz lub dwa zbronow ać dla ich w yni­
szczenia. Na w iosnę zorać bardzo głęboko, zbronow ać 
i zrów nać w ałkiem , tak , aby  m ożna było sadzić rośliny  pod 
sznur, albo po lin jach  zrobionych znacznikiem , ja k  przy 
ru m ian k u . O born ik  daje  się pod pierw szą orkę, a kom post 
pod w iosenną. U praw iając  ziem ię po okopow ych, n a jzu ­
pełniej w ystarcza  jesien ią  ty lko  zbronow ać, a na  w iosnę 
zorać.

Siew . (Ja k  to ob jaśn ię dalej, zbiór całkow icie do j­
rzałych nasion  w ale rjan y  je s t bardzo tru d n y  i zawsze m o­
żem y m ieć tylko część zupełnie .dojrzałych z p rzew agą do­
suszonych, z u c ię tą  łodygą nasienną. Te jedne ja k  i d ru ­
gie nasiona k ie łk u ją , .ale nierów no, gdyż im  m niej są d o j­
rzałe, tern późn iej).

Siać należy w jesien i, a na  w iosnę ty lko  w ostatecz­
ności, gdyż nasiona łatw o za traca ją  siłę k iełkow ania i ty l­
ko m ały  p ro cen t w schodzi. Z atem  jesien n y  je s t bezwzględ­
nie lepszy, gdyż o trzym ujem y  z niego dużo roślin , a z w io­
sennego bardzo m ało.

W ale rjan a , w ysiana jesien ią , w łaściw ie zaraz po do j­
rzeniu  nasion , więc jeszcze w końcu la ta , k ie łku je  stopnio­
wo, zacząwszy od z ia rnek  na jdo jrza lszych  i z ciągłem  opóź­
nieniem  w m iarę  m niejszej ich do jrzałości; na  w iosnę 
w schodzą już  najsłabsze.

P rzy  siewie -wiosennym wchodzi jeszcze jeden  czynnik
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u jem n y  —  susza z dopiekaniem  słońca, czego przy  jes ien ­
nym, w ysiewie nie m am y.

N aturaln ie , kto nie może korzystać  z w ysiew u jesien ­
nego, m usi poprzestać n a  w iosennym  i nie może m ieć p re ­
ten s ji do tego kto  nasiona sprzedał.

Na rozsadn ik  w ybrać należy odpow iedni kaw ałek  lek­
k iej, w ilgotnej i sw obodnej od chw astów  ziem i, naw ieźć 
zupełnie przegniłym  naw ozem , a jeśli nie je s t dostatecznie 
pu lchna, dopełnić p róchn icą  liściową i s ta ran n ie  p rzeko­
pać łopatą, bacząc przy tem , by w ybrać w szystk ie korzenio­
we chw asty. Po ugrab ien iu  pow ierzchni p rzygn ia tam y  ją, 
zlew am y dobrze wodą, aby pozask lep iała  wszelkie otw ory 
w ziem i, w k tó rych  ginęłyby nasiona, w padłe zbyt głę­
boko.

Gdy pow ierzchnia zupełnie obsiąknie, robim y przy 
sznurze, co 15 cm, rozciąganym , sześć głębokich zaledwie 
na % cm, lecz szerokich na  dwa palce p łask ich  wgłębień, 
odstęp na  30 cm., znów sześć śladów  i ta k  do końca roz- 
sadn ika. W ysiew am y nasionka  w ale rjany , b iorąc je  w  dwa 
palce i rozp rasza jąc  po całej szerokości śladu. Z ia rn k a  po­
w inny  padać m. w. w oddaleniu  1 cm. od siebie. T ym  spo­
sobem  sześć lin ij zajm ie około m etra  szerokości, odstęp zaś 
30 cm . będzie stanow ił ścieżkę, służącą do chodzenia i opie- 
lan ia  rozsadnika.

Po obsian iu  każdych pięciu linij nakryw am y je  cienko 
gałązkam i, aby: p tak i nie mogły w nich  grzebać i w y ja ­
dać nasionek, w ia tr  ich nie roznosił i słońce zbytnio  nie 
przypiekło. Z iem ią nasion  nie przykryw ać.

Z iem ia, p rzepo jona w odą przed siewem, p a ru ją c  daje 
tyle wilgoci, że nasionka  pęcznieją, k ie łk u ją  i w y rasta ją , 
a w y ra s ta jąc  o słan ia ją  lis tkam i jeszcze nie w ykiełkow ane. 
Po pew nym  czasie gałązki m ożna u sunąć  zupełnie, jeśli 
n iem a obawy, aby jak iś  grubszy szkodnik z ru jn o w ał nam  
pracę.
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W  tak im  stan ie  m łoda w a le rjan a  pozostaje do w io­
sny, czyli do czasu, kiedy zaczniem y ją  stopniow o w yjm o­
wać i rozsadzać w p lan tac ji w łaściw ej.

Na w iosnę w a le rjan a  w cześnie budzi się do życia i wy­
puszcza szybko rosnące pierzaste  liście. N ajw cześniej wze- 
szłe b iorą górę nad  słabszem i i p rzy tłu m ia ją  je , a więc 
gdy w yrosną na 8— 10 cm., pow inny być w yjęte i rozsadzo­
ne w p lan tac ji.

Poniew aż na pasach , obsianych w rozsadniku , m am y 
rośliny  rozm aitej w ielkości i siły, przeto w y jm u jąc  zawsze 
najw iększe, nie m ożna psuć słabszych, przeciw nie, trzeba 
im  ułatw iać rozrost. Otóż przy  w yjm ow aniu  roślin  trzeba 
się posiłkow ać cienką łopatką  d rew nianą, a podw ażając 
n ią  kolejno ziem ię, w yciągać ostrożnie rośliny  duże i wgnia- 
ta jąc  ziemię z pow rotem , obciskać w szystkie pozostałe. Po 
p rzejściu  w tak i sposób rozsadnika należy podlać rozsadę 
rozcieńczoną i p rzeferm en tow aną gnojów ką, w  sto sunku  
1 część gnojów ki do trzech  części wody. Na dobrej ziemi 
w ystarcza podlać wodą.

P ozostała w ziem i rozsada szybko zaczyna rosnąć, więc 
znów w yjm ujem y  n ajm ocn iejszą  i zostaw iam y słabszą, aż 
w reszcie n a jd ro b n ie jsza  zostanie w yjęta  i rozsadzona.

Aby obsadzić m órg, należy w ysiać jesien ią  w rozsad­
n ik u  1 do i y 4 kg. dobrego nasien ia , a gdybyśm y sieli na 
w iosnę, po trzeba nasion  zużyć trzy  do cz terokro tn ie  więcej.

Hodowla. Na przygotow anej ziemi w ysadzam y m łodą 
w ale rjan ę  (w yjm ow aną z rozsadn ika) w rzędy, pod sznur, 
albo robiąc lin je  tak im  znacznikiem  ja k  do ru m ian k u . O d­
ległość m iędzy rzędam i w ynosić pow inna 25 —  30 cm., 
jed n ak  p rzy  dobrem  w ynaw ożeniu i dostatecznej wilgoci 
odległość ta  może być szczupła i trzeba ją  o parę  cm. po­
większyć, nie p rzek racza jąc  jed n ak  32 cm. Odległość w li- 
n ji w ystarcza 25 cm.

Sadzi się w dołki, robione kołkiem  i dobrze obciska,
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uw ażając, aby sam  spód dołka był rów nież zaciśnięty. Pod­
w ijan ia  korzeni w ystrzegać się. Na to  dozoru jący  sadzenia 
m usi zw racać p iln ą  uwagę, gdyż n iedopatrzenie tej ważnej 
roboty  pociąga za sobą zawsze sk u tk i u jem ne.

O bsadzone pole należy zaraz podlać, a pow stające przy 
roślinach  dziury  podogniatać i w tych  m iejscach  podlać 
pow tórnie.

O bsadzanie p lan tac ji trw a przez kwiecień, a niekiedy 
i początek m aja , zależnie od tego czy rozsadn ik  obsiany 
był jesien ią , czy też w iosną i w jak im  czasie.

Jeżeli w a le rjan a  została  s ta ran n ie  posadzona, p rzy j­
m uje się po p aru  dn iach  i zaczyna silnie rosnąć. W  k ró t­
kim  czasie z n ik łej rośliny  tw orzy się szeroka kępa liści 
i rzędy zaczynają się stykać.

W  pierw szym  roku  is tn ien ia  p lan tac ji roboty  polne 
ogran iczają  się w yłącznie do niszczenia chw astów  i b a r ­
dzo płytkiego w zruszania pow ierzchni ziem i, gdyby ta  się 
zlew ała i sko rup iała . Czynności te łatw o d a ją  się w ykonać 
przy  pom ocy pieln iczka ręcznego (p lan e ta ) . Gdy już  w a­
le rja n a  całkow icie po k ry je  ziem ię swem i bu jn em i liśćm i, 
k iełku jące chw asty  zo sta ją  p rzy tłum ione i g iną pod niem i 
z b rak u  św iatła  i swobody.

Późną jesien ią  p lan tac ję  poprószyć m ożna przegniłym  
naw ozem  i tak  pozostaw ić przez zimę. W a le rjan a  je s t ro ­
śliną k ra jo w ą i bardzo w ytrzym ałą  na m róz, więc nawóz 
ten  nie je s t po trzebny  dla osłony, a daje  się d la  zasilenia 
ziemi.

W  drugim  roku  część p lan tac ji oddziela się na  p ro ­
dukcję nasion , a całość hodu jem y dla korzeni; tu ta j postę­
pow anie z roślinam i je s t odm ienne.

K aw ałek, przeznaczony n a  p ro d u k c ję  nasion , wydziela 
się zawsze od s tro n y  w schodniej i pow inien znajdow ać się 
na  sam ym  brzegu p lan tac ji. Bezpośrednio przy  tym  k a­
w ałku  także od strony  w schodniej należy pozostaw ić pas



129

ziemi szerokości 5 —  6 m etrów  i obsiać go zbożem (jęcz­
m ieniem  albo ja rk ą ) ,  ale rzadko i późno. W szystko to czy­
ni się w celu za trzym ania uciekających  z w iatrem  nasion 
w alerjany .

Od s trony  zachodniej m am y stałe w iatry , k tó re uno­
szą każde zupełnie do jrzałe nasionko w a le rjan y  w k ie ru n ­
ku w schodnim . M ając od tej w łaśnie s trony  pas jakiegoś 
zboża, nasion tych  nie trac im y , gdyż u p ad a ją  w bliskości 
na ziemię, za trzy m u ją  się w zbożu lub ściern isku , wykieł- 
kow ują i d a ją  nam  rozsadę. Część nasion , oczywiście, p a ­
da i m iędzy rzędam i, dlatego też od czasu rozpoczęcia 
kw itn ien ia  ziem i w tem  m iejscu  poruszać nie należy.

Z biór nasion  kozłka lekarskiego je s t u trudn iony , a zo­
baczym y, dlaczego. Oto kozłek kw itnie i ow ocuje nadzw y­
czaj n ierów nom iernie. Z akw ita  na jp ierw  górny  baldasz- 
kogron i na pojedyńczych jego rozgałęzieniach są jednocze­
śnie pączki kw iatow e, rozw inięte kw iaty , nasiona niedo- 
kształcone i zupełnie dojrzałe, te w łaśnie, k tó re  unosi 
w iatr. Z anim  do jrze ją  nasiona najm łodszych  pączków, n a j­
starsze spełniły  już  swe zadanie i nasiona zrzuciły. T rze­
ba, przechodząc p lan tac ję , zw racać uw agę n a  każdy kw ia­
to stan  i p rzekw ita jący  już, a jednocześnie m ający  n a  so­
bie nasiona, ucinać i k łaść w koszyk, w ysłany papierem .

Pod głów nym  baldaszkogronem , z kątów  naprzeciw le­
głych liści, wychodzą drugorzędne kw iatostany  i niżej trze­
ciorzędne, w szystkie ro zrasta jące  się, gdy uciąć głów ny; 
z tem i postępu jem y tak  samo.

Ucięte baldaszkogrony  sk łada się na rozpostartych , 
posk le janych  p ap ie rach  na  strychu , dosusza je, poczem 
nasiona okrusza i oczyszcza.

W szystkie rośliny  dopuszczone do kw itn ien ia i owo­
cow ania w yda ją  bardzo liche korzenie, więc w ykopyw ać 
ich nie należy, a pozostaw iać z ro k u  n a  rok  w yłącznie dla 
owocowania. Stale na  owocowanie tylko pozostaw iona wa-
H odow la zió ł. 9
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le rja n a  ro zrasta  się nadzw yczajnie, w ydaje w ielkie kw ia­
to stan y  i dużą ilość nasion . W  tak im  m ateczn iku  po w y­
jęciu  każdorocznie młodego pokolenia, pokryw ającego w ol­
ną p rzestrzeń  m iędzy sta rem i roślinam i, ziemię należy po­
prószyć przegniłym  naw ozem  i p ły tko  poruszyć. Od strony  
w schodniej w zasianem  zbożu w a le rjan a  obsiew a się m a­
sowo.

Pozostaje nam  omówić rok drugi hodow li w a le rjan y  
na korzeń.

Na w iosnę, gdy w a le rjan a  zacznie w ypuszczać liście, 
należy p ły tko  przygracow ać naw óz poprószony w jesieni, 
aby zm ieszać go z pow ierzchow ną w arstw ą ziemi. W  ciągu 
la ta , dokąd rozrost kęp w ale rjan y  pozwoli na obróbkę piel- 
niczkiem , należy bardzo płytko w zruszać pow ierzchnię zie­
m i tem  narzędziem . Kto może zdobyć się na  polanie p lan ­
tac ji rozcieńczoną (1:4) p rzeferm entow aną gnojów ką, po­
m noży sobie w ydajność, lecz polanie to należy uczynić 
przed deszczem i nie później ja k  do połowy lipca, wszakże 
gdy w jesien i położony był nawóz, polanie gnojów ką jes t 
zbyteczne.

W  drugim  roku  w a le rjan a  już  od w iosny usiln ie  dąży 
do kw itn ien ia. Z całą siłą w ypuszcza łodygi kw iatow e, 
k tóre, p rzycinane u  nasady , od b ija ją  po raz drugi i trzeci. 
Chcąc m ieć w ielkie k arp y  korzenia, czyli obfity zbiór, trze­
ba łodygi s ta ran n ie  w ycinać. Czynność ta  m usi być w y­
konyw ana z całą w ytrw ałością, gdyż od rastan ie  łodyg je s t 
uporczyw e i szybkie. W ycinać je  trzeba, zanim  zdołają 
w yrosnąć.

W ycinane łodygi w a le rjan y  m ogą iść na  zieloną pasze 
dla bydła i jedzone są chętnie, zwłaszcza, gdy je  zm ieszać 
z traw ą  lub wyką.

Zbiór. Późną jesien ią , po zakończeniu zbioru ziem nia­
ków, p rzystąp ić  m ożna do kopan ia  w alerjany , na  w iosnę
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zaś m usim y to uczynić ja k  najw cześn iej, aby roślina  nie 
trac iła  soków na liście.

K arpy  w ykopuje się przy  pom ocy w ideł angielskich, 
idzie bowiem  o to, aby nie ucinać korzeni, a te całkow icie 
rozpostarte  są m iędzy rzędam i roślin . W idły  tak ie  cztero- 
zębne albo pięciozębne ostatecznie zrobić może każdy ko­
wal na  wsi.

Każdą k arp ę  podw aża się w idłam i i razem  z ziem ią 
unosi do góry, bierze rękam i i o trząsa  z ziemi. Z odrzuco­
nych karp  robotnicy w sam ej szyjce odcinają  liście, a ogło- 
w ioną karpę w ym yw ają w wodzie i odrzucają  na gęstą 
d rew nianą k ra tkę . Leżąc na  kracie w pew nem  oddaleniu 
od ziemi, k a rp k i ociekają  z wody i jeżeli je s t czysty tra w ­
nik , m ogą być rozrzucone dla podeschnięcia na  w ietrze. 
W  tak im  stan ie  k arp k i należy poddać suszeniu. Kto nie 
m a suszarn i, w jesienne j, chłodnej i w ilgotnej porze wa- 
le rjan y  wysuszyć nie zdoła, chyba żeby rozk raw ał karpk i, 
naw lekał na nici i rozw ieszał gdzieś pod dachem , w m ie j­
scu suchem , przew iew nem  i ciepłem ; je s t to zbyt uciążliw e 
i kosztow ne, więc w razie b rak u  suszarn i lepiej zbiór odło­
żyć do wiosny.

P rzy  w iosennym  zbiorze suszenie idzie bardzo łatw o, 
gdyż rozkro jone k arp k i dostatecznie je s t rozpostrzeć n a  
dobrze um iecionym  s try ch u  albo na  podłodze w śpichrzu, 
a w yschną bardzo dobrze.

R ozkraw anie k arpek  w a le rjan y  p lan tow anej na dwie 
połowy, a często i n a  cztery  części je s t konieczne, gdyż 
każda k a rp k a  posiada sporą rzepkę, k tó rą  bez ro zk ra jan ia  
tru d n o  byłoby wysuszyć.

Cenę za korzeń w a le rjan y  m ożna uzyskać w iększą je ­
żeli k arp k ę  albo rzepkę oberżniętą z korzonków  odrzucić 
i tylko sam e korzonki wysuszyć.

Poniew aż w m aszynach  do k ra ja n ia  ziół k a rp k a  nie 
daje się sk ra jać , p rzeto  w osta tn ich  czasach firm y  ziołowe
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k u p u ją  tylko o k ra ja n e  z główki korzenie, gdyż w świeżym  
stan ie  robi się to bardzo łatw o. W obec tego zarzucić trzeba 
zw yczaj sp rzedaw ania  całych karp ek , a o fiarow ać sam e 
korzenie bez główki. P roszę na to zw rócić uw agę i p rzy jąć 
to za zasadę.

Plon. Z dobrej dw uletniej p lan tac ji, n a  ziem i dobrze 
w ynaw ożonej i dostatecznie w ilgotnej, m ożna zebrać 800 
do 1000 kg. suchego korzenia z m orga. Bez rzepek n a tu ra l­
nie m niej. P odaw ana w n iek tó rych  podręcznikach  w y d a j­
ność około 2000 kg. w ydaje  m i się w ygórow aną.

Cena p lan tow anej w a le rjan y  w hurtow ej sprzedaży 
w ynosi zł. 1,50, a 2 zł. za kg. bez rzepek. W  cenie w ażną 
rolę g ra  czystość korzenia, t. j. aby w k arp k ach  m e było 
pecyn zasuszonej ziemi, co znaczy, że w a le rjan a  przed su ­
szeniem  nie by ła m yta.

Dop. św ieży korzeń  w a le rjan y  nie m a żadnego zapa­
chu, w ystępuje on dopiero po w ysuszeniu. Z apach  ten  łu ­
b iany  je s t nadzw yczajnie przez koty, k tó re do m iejsca su­
szenia schodzą się z całej okolicy, w ypraw iają  harce , za­
nieczyszczając tow ar sierśc ią  i odchodam i. Muszę up rze­
dzić o tern każdego hodowcę, aby m iejsce suszenia mógł 
przed tem i zw ierzętam i zabezpieczyć.

k o s a c i e c

Iris germ ánica, I. florentin a , I. p a llid a  (K o sa cco w a te)  
Rośl. w ielol., lek., przem ysł., oj. E uropa, cz. użytk. — korzeniak. (B)

Kłęby, a w łaściw ie korzen iak , albo łodyga podziem na 
w ym ienionych  trzech  gatunków  kosaćca m a zastosow anie 
w lecznictw ie, przem yśle p erfu m ery jn y m , i odpow iednio 
obrobiony w postaci spłaszczonego palca z p rzew ierconą 
w grubszym  końcu dziu rką, używ any je s t dla dzieci ząbku­
jących, dla łatw iejszego w yrzynan ia się ząbków, pod nazwą 
korzen ia  fijołkow ego. Pod tą  nazw ą ogólnie korzen iak  ko-
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saćca zn a jd u je  się w h an d lu , gdyż zapachem  swym  do złu­
dzenia p rzypom ina fijo łk i.

D otąd t. zw. korzeń fijołkow y w rozm aitych  postaciach, 
stosow nie do użytku, sprow adzany  by ł z zagranicy, więc 
jak o  subtelny  proszek, d robn iu tko  sk ra jan y , w różnej w iel­
kości kaw ałkach , ob ranych  ze skórk i, i w reszcie odpow ied­
nio obrobiony dla dzieci ząbkujących . W  tej o s ta tn ie j fo r­
mie obłożony je s t bardzo W ysokiem cłem , bowiem  zaliczono 
go do tow arów  g a lan te ry jn y ch . Cło to w ynosi k ilkanaśc ie  
zł. od kilogram a.

U praw a trzech  w ym ienionych kosaćców  je s t bardzo 
pożądana i ren tow na, a szczególniej na t. zw. korzeń fijo ł­
kow y dla dzieci.

K osaciec w ym aga położenia słonecznego oraz ziem i 
u ro d zajn e j i ciep łe j. Z rozm aitych  rodzajów  ziem i najlep ie j 
n ad a je  się pod upraw ę lekka glinka, k tó rą  dopełnić trzeba 
w apnem  (m ia ł), gdyż 'w tym  składzie ziem i w ydaje n a j­
grubsze odroślą kłączy. Jak o  naw óz polecam  s ta ry  p rze­
traw io n y  kom post i s taw iarkę.

Irysy  w ydają  bardzo m ało n asio n  i rozm nażan ie z n ich  
je s t kłopotliw e, gdy podział k łączy  najszybciej prow adzi 
do celu i dlatego w ysiew  p o m ijam  zupełnie.

Na przygotow anej przez naw iezienie i skopanie ziemi 
sadzim y rzędowo odrostk i kłączy, u n ik a ją c  p o d w ijan ia  ko­
rzeni. Sadzi się ta k  głęboko, żeby kłącze znajdow ało  się pod 
pow ierzchnią ziem i na  2 do 3 ctm ., obciskany ziem ią i pod­
lewam y. Sadzić m ożna w jesien i, albo też bardzo w cześnie 
na w iosnę, dokąd w ypustk i jeszcze nie w ydadzą liści. Gdy 
sadzi się jesien ią , liście najlep ie j przyciąć na  k ilka ctm . 
nad  ziem ią.

Poniew aż p la n ta c ja  dłuższy czas pozostaje  na  m iejscu , 
a kosaćce szeroko się ro z ras ta ją , p rzeto  odległość rzędów 
nie może być m niejsza, ja k  30, w bardzo dobrych ziem iach, 
ja k  czarnoziem y, rędziany  i losy lubelskie naw et 35 ctm .
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i w lin ji tyleż. Idzie o to, aby k a rp a  m ogła sw obodnie się 
ro z rastać  we w szystk ich  k ie ru n k ach  i jed n a  w drugą m e 
w rasta ły . Szczególniej to je s t  po trzebne, gdy jak o  główny 
cel u p raw y  staw iam y sobie p ro d u k c ję  obrobionych korzeni 
fijo łkow ych dla dzieci. J

Posadzony kosaciec we w szystkich  k ie ru n k ach  w ypu­
szcza w ydłużające się z każdym  rok iem  łodygi podziem ne. 
K ilkoletn i od rostek  kłącza przew ężeniam i i rozszerzeniam i 
podobny je s t do wieloczęściowego, w ydłużonego biszkopta, 
bowiem  corocznie jedno  elip tyczne rozszerzenie n ad ras ta , 
tw orzy się zwężona szy jka i w następnym  roku  pow staje  
nowa. Otóż idzie o to, aby szy jkow ate zw ężenia pogrubić, 
w ięc po  odsunięciu  ziem i szy jk i te  się podłużnie n ak raw a  
i w szystkie boczne od rostk i przy nasadzie  sam ej w ycina.
Po tak ie j operacji, pow ro tn ie  zak ryw a się ziem ią.

P rzez n a k ra ja n ie  podłużne zw ężenia, p rzy  dalszym  
w zroście k łącza szy jka ta  rozszerza się, grubieje . Boczne 
w ypustk i trzeba s ta ra n n ie  w ycinać, aby kłącz w ydłużał się 
tylko w jednym  k ieru n k u . N ak re jan ie  pow inno być p ły t­
kie —  n a  1— 2 m ilim etrów .

Po trzech  łub czterech la tach  kosaćce w ykopuje się, 
w ycina w szystk ie w ydłużone odrosła  kłącza i k arp ę  sadzi 
się pow tórn ie . P oobcinane o d roślą  trzeb a  uw ażnie p rze j­
rzeć, poobcinać w szystk ie ko rzen ie  przy  sam ej nasadzie 
i dobrze k łącza wym yć. Po w ym yciu  i obsuszeniu  z wody 
bardzo  s ta ra n n ie  oskrobać z n ask ó rk a  i ta k  poprzekraw ać, 
aby najw ięcej wyszło z n ich  obrobionych d la  dzieci kaw ał­
ków na 6— 8 ctm . d łu g ic h 1). Te kaw ałk i obrabia się tylko 
z g ruba i w ysusza. Gdy zupełnie ju ż  w yschną, będą tw arde 
i s trac ą  giętkość, obróbkę się w ykończa nożem , a ostatecz­
nie p iln ik iem  i w reszcie p ap ierem  szklanym . K aw ałki po 
w ykończeniu  pow inny  m ieć wygląd spłaszczonego palca,

i )  Im  kaw ałk i będą dłuższe, tem  m a ją  w yższą cenę.
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w jednym  końcu węższe, a w drugim  szersze i grubsze; 
w szerszym  końcu przew ierca się dziurkę.

Po tak iem  obrobieniu , kaw ałk i się zwilża w odą p rzy  
pom ocy rozpylacza, osypu je oczyszczoną ( ja k  do czyszcze­
n ia zębów) k redą, doskonale n ią  nac ie ra , dokładnie w ysu­
sza i sk łada do naczyn ia szczelnie zam kniętego. Po k ilku  
m iesiącach bezw onne korzenie n ab ie ra ją  fijołkow ego za­
pachu .

Części korzeni, na  obróbkę wyżej w ym ienioną nieprzy­
datne, po s ta ran n em  oskroban iu  w ten  sam  sposób się po­
biela i przechow uje do n ab ran ia  zapachu.

S trużyny  i p roszek  z pod obróbki p iln ik iem  sprzedaje 
się oddzielnie. W szystko robione być m usi bardzo czysto, 
gdyż cena zależy od białości.

H odowla cała polega na opielaniu, posypyw aniu  na 
zimę p rzetraw ionym  naw ozem  i w ycinaniu  zbytecznych 
bocznych odrostków , k tó re  m ogą iść na  założenie now ych 
p lan tacy j.

Cena za w yrobione dla dzieci kaw ałk i, zależnie od w iel­
kości ich oraz w ykończenia, może dochodzić 10— 14 zł. za 
(10 i 12 centm .) kg. Korzeń w różnej w ielkości kaw ałkach  
do 3 zł. kg., a strużk i około tego . Ryciny o b jaśn ia jące  na 
284 stronicy.

K R Z Ę C I N A  P O S P O L I T A  (Szanta)
M arrubium  v u lgare (Wargowe).

Rośl. wiel., lek., o j. E uropa, cz. użytk. —  ziele. (B)

W iad. ogól. R oślina dosyć pospolita w całej E uropie, 
półn. Afryce i zachód. Azji. W y ras ta  pod p łotam i, przy 
drogach, około budynków  i na zan iedbanych  śm ietn iskach , 
lecz m im o p rzy tra fian ia  się tu  i owdzie, zbiór je j z dzikie­
go s tan u  potrzeb lecznictw a nie zaspokaja , zbieracze ziół 
albo je j nie zn a ją  zupełnie, albo do starcza ją  w tak  lichym



136

g atu n k u , że roślinę tę w arto  bądź co bądź upraw iać, cho­
ciaż zapotrzebow anie jej zbyt duże nie jest. W  Ameryce 
i zachodniej E urop ie krzecina zalicza się do bardzo popu­
larnych  ziół i spotrzebobyw ana je s t w dużych ilościach.

K rzecina pospolita  d o rasta  40 —  50 cm. wysokości, po­
siada liczne łodygi, liście szaro-zielonaw e, omszone, kw iat­
ki drobne, b rudno-b ia łe  w niby okółkach i je s t k ilka  roślin  
pospolitych, b. do niej podobnych.

W ar. upr. R oślina ta  lubi położenie słoneczne, lecz 
u d aje  się i w półcienistem . Z  w y jątk iem  to rfu  i szczerego 
p iasku , m ożna hodow ać ją  w każdej ziemi, p rzek łada jed ­
n ak  lekkie nad zbyt ciężkie i zbytniej wilgoci nie znosi. Po- 
inieważ ho d u jem y  krzecinę dla korzyści, n ie m ożem y jej 
lekceważyć, ale m usim y s ta ra ć  się o najw iększe plony, 
a więc zaspokajać je j potrzeby. Na ziemi p łonnej, w yczer­
pane j, w zrost będzie słaby i zbiory m ałe, przeto naw iezie­
nie gleby ubogiej je s t konieczne. Z astosow anie świeżych 
nawozów organicznych je s t n ieprak tyczne, gdyż pod ich 
działaniem  znaczna część dolnych liści żółknie i niszczeje, 
co przynosi hodowcy szkodę, trzeba więc używ ać nawozów 
przetraw ionych .

K rzecina bardzo lubi ziem ię glinkowe, lekkie z dom ie­
szką drobnego gruzu  w apiennego i n a  tak im  gruncie n a j­
b u jn ie j w yrasta .

Przygot. ziem i. R oślina, głęboko i silnie zakorzenia­
jąca  się, w ym aga w arstw y  u ro d zajn e j, grubej i czerpie po­
k arm y  również z podglebia, jeżeli znaleźć je  tam  może. 
Ze względu n a  to, że p lan tac ja  krzeciny  je s t długoletnią, 
trzeba pam iętać  o w prow adzeniu  m atery j naw ozowych głę­
biej w ziem ię, p rzeto  z położonem i naw ozam i trzeba zorać 
najg łęb iej. Po orce n astęp u je  zbronow anie i przygniecenie 
pow ierzchni w ałkiem .

W szelkie chw asty  korzeniow e należy wyniszczyć, gdyż 
przy zw artym  w zroście krzeciny  w alka z n im i byłaby 
tru d n a  i kosztow na.
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S iew  i rozm naż. Siew je s t n a jtań szy m  sposobem  roz­
m nażania, ale niełatw o m ieć tyle nasion, aby żądaną prze­
strzeń  m ożna było obsiać.

Jeżeli nasion  je s t m ało, należy je  bardzo s ta ran n ie  w y­
siać na rozsadniku , w rządki odległe na  15 cm. i pozwolić 
w nich krzecinie dobrze w yrosnąć, aby m iała dostatecznie 
silne korzenie i m ogła być w ysadzona na  stałe  m iejsce 
w p lan tac ji. Jeżeli w ysiać krzecinę zaraz po do jrzen iu  n a ­
sion, to jeszcze do zim y rozrośnie się należycie i p rzy  wy­
puszczaniu  listków  na w iosnę może być w ysadzona na p lan ­
tację . P rzy  w iosennym  wysiewie zrobić tego w cześniej nie 
m ożna, aż dopiero w m aju , co już  pociąga za sobą p aro ­
k ro tn e  podlanie.

P rzy  dużej ilości nasion  m ożna siać w prost na  stałe 
m iejsce, ta k  dobrze po dojrzen iu  nasion, ja k  i na  wiosnę, 
jed n ak  możliwie najw cześniej.

N ader łatw ym  i szybko prow adzącym  do celu sposobem  
je s t podział i rozsadzanie karpek , jed n ak  trzeba m ieć już 
starsze rośliny. Rozsadzać najlep ie j w pierw szej połowie 
kw ietnia.

Jeszcze jeden  sposób rozm nażan ia krzeciny to robie­
nie sadzonek z odpowiednio przeciętych łodyg. Robić m oż­
na tak ie  sadzonki w s ta ry m  inspekcie, a w ostateczności 
na kaw ałku  pulchnej i w ilgotnej ziem i, w m iejscu  ocie- 
nionem .

K tórąkolw iek z tych  dróg o trzym ujem y  rośliny, po­
w inny  one znaleźć się na  p lan tac ji rzędowo, zachow ując 
m iędzy ILnjami odległość 30 cm. i p raw ie tyleż w rzędzie.

Siew bezpośredni w p lan tac ji zużywa 1 kg. dobrego 
nasien ia  na  m órg, a p rzy  posiłkow aniu  się rozsadnikiem  
n a tu ra ln ie  m niej znacznie.

Hodowla. Począwszy od sam ego zasian ia  czy posadze­
nia, trzeba s ta ran n ie  w ytępiać chw asty  przy  pom ocy piel- 
n iczka ręcznego, nie dozw alając im  nigdzie, się pozostaw ać.
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O bróbka tak a  trw a  aż do całkow itego pokrycia  ziem i przez 
ro z ras ta jącą  się krzecinę. Gdyby p ielenie pielniczkiem  m o­
gło ju ż  czynić szkodę roślinom , należy tej obróbki zan ie­
chać. Po każdorazow ym  sprzęcie m am y  ziem ię odsłoniętą, 
przejście  p ielniczkiem  i w yrw anie w rzędzie rosnących 
chw astów  je s t bardzo pożądane.

Po każdym  pokosie polanie rozcieńczoną, dobrze prze- 
ferm en tow aną gnojów ką je s t bardzo korzystne, szczegól­
niej gdy to zrobić po w zruszeniu  ziem i i przed deszczem.

T ak ie polanie gnojów ką w yw iera w p ro st m agiczny 
wpływ na pobudzenie w zrostu  i obfitości następnego poko­
su, zatem  zaniedbać go to znaczy zaniedbać w łasną 
kieszeń.

Na zimę dobrze je s t m iędzy lin jam i w p lan tac ji popró­
szyć jakiegoś nawozu.

Jeżeli w pierw szym  roku  istn ien ia  p lan tac ji powyższe 
dw a sposoby zasilenia g ru n tu  nie są konieczne, to- w n a­
stępnych  la tach  obejść się bez n ich  nie m ożna, gdyż pow ta­
rzające  się ciągle pokosy byłyby coraz słabsze.

Zbiór. Do użytku  lekarskiego zbiera się łodygi z liśćmi 
i kw iatam i. Zbiór n astępu je , gdy n a  roślin ie  ukażą się 
pierw sze kw iatk i na  dolnych niby-okółkach.

W  te j porze rośliny  trzeba zżąć sierpem  na 10— 15 cm. 
nad  ziem ią. Poniew aż k rzecina  m a liście om szone, łatw o 
za trzym ujące kurz , zatem  żąć należy po deszczu, gdy w oda 
zupełnie obeschnie. Zeżnięte łodygi rozpościera się dosyć 
cienko na przew iew nych poddaszach dla w ysuszenia.

Krzecina, zżęta wcześnie, da je  tegoż la ta  drugi pokos, 
którego obfitość zależy od dostatecznej wilgoci w ziemi.

Plon. D obra p lan tac ja  w dwóch pokosach w ydać m o­
że 1000 kg. z m orga.

Cena h u rto w a  krzeciny  w ynosi m. w. złp. 0,75 za kg.
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L E B I O D K A  P O S P O L I T A
O riganum  v u lgare  (W a rg o w e )

Rośl. w ielol., ol., lek., oj. E uropa, cz. użytk. —  ziele kw itn . (C)

W iad. ogól. R oślina w dzikim  stan ie  p rzy tra fia  się 
dosyć często po zaroślach, po w zgórkach, nad brzegam i pól 
i t. d. Łodygi posiada liczne, do 40 cm. wysokie, kw itnie 
bardzo obficie różowo i posiada silny zapach. Kw itnie w lip- 
cu i sierpniu .

Lebiodka wchodzi w skład różnych ziółek i odpędzana 
je s t n a  olejek eteryczny, m ający  zastosow anie w lecznic­
tw ie i przem yśle p erfum ery jnym .

W ar. upr. Lebiodka lubi położenie słoneczne, lecz m o­
że się udać i w  przelo tn ie zacienionem . N ajlepiej u d a je  się 
w ziemi niezbyt ciężkiej, raczej lekkiej i średn io  w ilgotnej. 
W y ras ta  bardzo b u jn ie  n a  gruncie, zaw iera jącym  pew ną 
ilość gliny i w apna.

Przygot. ziem i. W ystarcza  pod tę roślinę ziem ię raz 
dobrze i głęboko zorać, dodając  jakiegokolw iek naw ozu 
przetraw ionego albo kom postu  i s ta ran n ie  w ybronow ać.

Jeżeli ziem ia je s t zachw aszczona, to przedew szystkiem  
należy ją  z chw astów  oczyścić, gdyż przeszkadzałyby z jed ­
nej s trony  w zrostow i, a z drugiej zanieczyszczałyby zbie­
ran e  ziele.

Siew  i rozm nażanie. Gdyby ktoś m iał dużo nasien ia , 
może siać lebiodkę odrazu n a  sta łem  m iejscu , t. j. rzędam i 
w p lan tac ji, jednakże o nasien ie  je s t dosyć tru d n o  i je s t 
zbyt drogie, aby m ożna było je  ta k  lekceważyć.

Zwyktle siew odbywa się n a  rozsadniku , w początku 
kw ietn ia, rzędowo co 15 cm., a gdy rozsada należycie w y­
rośnie, p rzenosi się ju ż  silną n a  p lan tac ję .

Odległość rzędów na p lan tac ji w ynosić pow inna 30 
cm. i odległość w lin ji 20. P rzy  siewie w rozsad­
n ik u  i w ysadzaniu  m łodych roślin  po trzeba na  m órg
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1 kg. nasion. Lebiodka n ad a je  się do obsadzania rabal 
w ogrodzie.

Hodowla. Pole, obsadzone lebiodką, u trzy m u je  się 
w czystości, w yniszczając rzucające się chw asty. Lebiodka 
ro z rasta  się w kró tce bardzo  silnie i zlewa w jed n ą  catość; 
gdy zaś zakw itnie, p lan tac ja  w ydaje zapach przy  podm u­
chu  w iatru .

Gdy rośliny  m a ją  dwa lub trzy  lata , d a ją  się doskonale 
dzielić i rozsadzać, a w tedy siew zastępu je  podział i roz­
sadzanie.

Aby p lan tac ja  daw ała duże zbiory, m usi być zasilana 
corocznie naw ozam i albo pod lana rozcieńczoną gnojów ką. 
Duża w ydajność ziela w ym aga naw ozu azotowego i p o ta ­
sowego.

Sprzęt następu je , gdy lebiodka zakw itnie . Z w arto  ro ­
snące łodygi doskonale d a ją  się ściąć sierpem , ale roślina 
po raz w tó ry  nie zakw ita  już, i drugi pokos daje  bez kw ia­
tu . Z ebrane ziele w ysuszyć należy w cieniu, żeby nie s tra ­
ciło zapachu  i koloru . Po w ysuszeniu  pierw szego pokosu 
dodajem y do niego drugi i m ieszam y razem , przez co to ­
w ar nab iera  bardzo ładnego w yglądu.

P lan tac ja  lebiodki przy  naw ożeniu corocznem  daw ać 
może zbiory przez szereg lat, t. j. dopóki zbytnio się nie 
zachw aści, a rośliny  nie zesta rze ją  nadm iern ie . W tedy, 
dzieląc sta re  k arp y  n a  drobne części, m ożna posadzić je  
na  świeżem m iejscu.

Plon. Lebiodka w ydaje 1200 kg. suchego ziela z m or­
ga, licząc na  tę ilość dwa pokosy.

Cena w h u rc ie  w ynosi m. w. złp. 0,60 —- 0,80 za kg.
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L U K R E C J A  G Ł A D K A
G lycyrrh iza  glabra  (M o ty lk o w a te )

Rośl. w ielol., lek., przem ., oj. E uropa połud.-wschod., Mała Azja, 
T urk iestan  i t. d., cz. uży tk . — korzeń. (A)

W iad  ogól. Je s t to roślina  w ieloletnia, w  dzikim  sta ­
nie w y ras ta jąca  n a  stepach  północ. P ers ji, A fganistanu , 
południow o-w schodniej Rosji, w Z ak au k ask im  k ra ju , w po­
łudniow ej Syberji, Chinach.

Podziem na część rośliny  sk łada się z w łaściw ych ko­
rzeni, w rozm aitych  k ie ru n k ach  idących, oraz łodyg pod­
ziem nych, m. w. poziom o pod pow ierzchnią rozpostartych  
i zaopatrzonych  w oczka czyli pączki, zdolne w ydać łody­
gi i sam oistne rośliny, o ile zostaną odcięte od k rzak a  m a­
cierzystego i rozsadzone.

Łodygi lu k rec ji są alho sztyw ne i stojące, albo tej po­
k ładające się, do m etra  długie, liście n ieparzysto-p ierzaste, 
nieco podobne do pseudoakacjow ych, ale sztyw ne, stojące. 
K w iatki m otylkow e zebrane w sto jących  kłosach, biaław o- 
fioletowe lub niebieskawe.

L u k rec ja  posiada k ilk a  odm ian, m iędzy k tó rem i prze- 
dew szystkiem  zasługu ją  n a  uw agę dw ie:

1. G lycyrrhiza g lab ra  var. itypica —  cała ro ślina  p ra ­
wie naga, tylko liście z dolnej s trony  gruczołow ato-om szo- 
ne, lepkaw e; działki k ie licha  lin ijno-lancetow ate ; korona 
nieb ieskaw a; strączek  g ładk i 3 —  6-nasienny. Dziko rośnie 
w K rym ie i na K aukazie.

2. G lycyrrhiza g lab ra  var. g landu life ra— w ydaje m ało 
podziem nych łodyg; liście lekko-om szone albo delikatnie- 
szorstkaw e, na  dolnej s tron ie  gruczołkow ate, ko ro n a  bia- 
ław o-fioletow a; s trąk  gruczołkow ato-szorstk i, w ydłużony, 
w ielonasienny, n iekiedy k ró tk i, 2— 3 nasienny. T a  odm ia­
na je s t pospolitsza i spo tyka się na  stepach  całej po łudnio­
wej Rosji, na K aukazie w T u rk ies tan ie  i Syberji.
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Korzeń lukrecjow y należy do artyku łów  h an d lu  b a r­
dzo poszukiw anych i w ogrom nych ilościach spotrzebow y- 
w anych  przez lecznictwo, a jeszcze w ielekroć więcej przez 
rozm aitego rodzaju  przem ysł. T rudno  byłoby w ym ieniać do 
ja k  licznego i różnorodnego uży tku  służy korzeń  lu k rec jo ­
wy, w ystarcza  ty lko  powiedzieć; że do sam ych jedyn ie S ta­
nów Z jednoczonych Am. Półn. wywożono go z R osji do w oj­
ny św iatow ej około 1 m iljo n a  pudów  rocznie, a całko­
w ity  wywóz z R osji był, n a tu ra ln ie , znacznie w iększy, bo 
dosięgał 2 m ilj. pud. W yw ożono przew ażnie luk rec ję  w su ­
row ym  stanie, t. j. nie obrobioną.

W yw ożony z R osji korzeń lukrecjow y pochodził p rze­
w ażnie z dzikiego stan u , to  też znacznie przetrzebiono lu ­
k recję  n a  stepach  i zaczął się uczuw ać n iedostatek . W yw o­
łało to potrzebę założenia p lan tacy j lukrecjow ych, k tó re  
przedew szystkiem  rozw inęły się na K aukazie i w yspach, 
tw orzących m ocno rozgałęzione ujście  W ołgi.

Silnie rozw inięta w R osji p ro d u k c ja  korzenia lukre- 
cjowego stw orzyła potrzebę przerobu  tego surow ca. Po­
w stały  też dwie w ielkie fabryk i, obrab ia jące w yłącznie ko­
rzeń lukrec jow y n a  regu la rne  sześciany, n a  proszek i w resz­
cie n a  wyciąg, robiony z odpadków  powyższej obróbki 
i z korzeni gorszego g a tu n k u  (nadczern iałych , pokaleczo­
nych, zgniecionych i t. d .).

U praw ą lu k rec ji w  w iększych rozm iarach  za jm u ją  się 
we W łoszech, w południow ej F ran c ji, W  H iszpanji, w Au- 
s tr j i  (M ähren), w Niemczech i poczęści także w A nglji. Ale 
z p lan tacy j zachodnio-europejsk ich  korzeń lukrecjow y nie 
m a tej w artości, co rosy jsk i, gdyż je s t znacznie bielszy 
i m n iej słodki. Zależy to n ie od k lim a tu  ani też ziem i, lecz 
w południow o-zachodniej E urop ie nie m a ją  dobrych od­
m ian  lukrec ji. N ajżółciejszy i najsłodszy  korzeń w ydaje 
lu k rec ja  u ra lsk a  (Glyc. g labra  var. u ra lensis) i tę odm ianę 
do upraw y polecam  n a ju siln ie j.
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W  okolicach Niżniego U ralska w ykopałem , przy po­
m ocy bagneta, korzeń lukrec ji średnicy  6y2 cm. i długości 
40 cm., a dalej m usiałem  go uciąć, nie m ogąc jedynem  po- 
siadanem  narzędziem  kopać głębiej. Korzeń ten po obran iu  
ze skórk i by ł p rzepięknie żółtego koloru  i nie m iał n a j­
m niejszej skazy.

W ar. upraw y. W  dzikim  stan ie  ro sn ącą  lu k rec ję  w i­
działem  wszędzie na  południow o-w schodzie Rosji, w ste­
pach czarnoziem nych, zarów no w czarnoziem iu piaszczy­
stym , ja k  i g lin iastym . Gdzie lu k rec ja  ju ż  je s t i obsiewa 
się sam a, rośn ie rów nież i na  innego rodzaju  g ru n tach , je ­
żeli na tak i tra fi pędzony w iatrem  strączek.

Za najlepsze rodzaje g ru n tu  pod upraw ę luk rec ji uw a­
żam lekkie, ciepłe glinki i ziemie piaszczyste o bardzo głę­
bokiej w arstw ie rodzajnej, spoczyw ające na  g lin iastem  
podłożu i zaw ierające w swym  składzie wapno.

L u k rec ja  posiada bardzo  silne i rozgałęzione korzenie, 
idące w dolne w arstw y  ziem i, p rzeto  p o d g ru n t m a dla niej 
znaczenie bardzo ważne. Jeżeli ten p o dgrun t je s t u ro d zaj­
ny i zn a jd u je  się dosyć p łytko, tak  że korzenie m ogą w n ie­
go p rzen ikać i czerpać s tam tąd  pokarm y, wówczas w ierzch­
n ia  w arstw a, chociaż byłaby uboga, trac i już na  sw em  zna­
czeniu, a przecież łatw o ją  czem kolw iek polepszyć.

Jeżeli rozporządzam y naw et ziem ią piaszczystą, lecz 
pod n ią spoczywa na głębokości 30 —  40 cm. podłoże gli­
n iaste, a lepiej jeszcze m argiel g lin iasty , na udanie lu k re ­
cji śm iało liczyć możemy. Ziem ie w zgórkow ate, czyli poło­
żenie fa liste  n ad a je  się lepiej pod upraw ę, aniżeli równe, 
nie po trzebu jem y się bowiem  obaw iać n ad m iaru  wilgoci 
podczas zimowego spoczynku roślin .

L u k rec ja  m usi korzystać z pełnego ośw ietlenia słonecz­
nego, zatem  w cieniu upraw iać je j nie m ożna. Je s t to rośli­
na stepowa.

N awożenie i przyg. ziem i. Pod luk rec ję  n ad a je  się 
każdy nawóz, w yłączając tylko fekalje. K om post, m uł ze
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staw ów  i sadzaw ek, błoto uliczne, sk robank i z dróg, obor­
nik , przegniłe śm iecie, słowem  w szystko, co może p rzy­
nieść jak iś  pokarm  roślinie, a przy  tern idzie o to, aby 
wszelkie dodaw ane m ate rje  nawozowe dostały  się głęboko 
w ziemię, gdyż użyźnianie pow ierzchni m a znaczenie pod­
rzędne.

Po naw iezieniu  wyżej w ym ienionem i m a te rja łam i n a ­
stępu je  głęboka orka. W szystko to robi się w jesien i, aby 
do w iosny su bstancje  pokarm ow e mogły się rozpuścić, a zie­
m ia uleżeć.

Z lu k rec ją  pierw szą, da jącą  rozłogi, t. j. łodygi pod­
ziemne, należałoby uczynić próby, czy nie nadałaby  się do 
obsadzania piasków . N atu ra ln ie  p iask i te należałoby n a ­
wieźć, p rzeorać  i na pow ierzchni w czasie zim y posypać 
gliną, k tó ra  do w iosny uległaby rozkruszen iu  i pow inna 
być tylko zbronow ana, a następn ie  przyw ałow ana.

Siew  i rozm nażanie. Po wyżej w ym ienionej obróbce 
ziemi i odleżeniu się je j, n a  w iosnę, około połowy kw iet­
nia n astęp u je  siew lub sadzenie pociętych rozłogów, czyli 
łodygi podziem nej.

Z ak ład ając  now ą p lan tac ję , w k ra ju , gdzie lu k rec ji 
dotąd n ik t nie upraw iał, nie m ożna m yśleć o nabyciu  sa­
dzonek, t. j. łodyg podziem nych, a trzeba zacząć od siewu.

Zależnie od tego, ile nasion  posiadam y i ja k  m usim y 
cenić ich w artość, siew może być d o k o n an y : w skrzynkach , 
wistawionych w inspek t, n a  rozsadn iku  i wreszcie bezpo­
średnio  w  p lan tac ji.

N asiona lu k rec ji z w ielkości, k sz ta łtu  i ko loru  podobne 
są zupełnie do nasion  koniczyny i w przyj azdnych w aru n -- 
kach, a więc przy  cieple i wilgoci, k ie łk u ją  po 5— 6 dniach.

Siew w skrzynkach  je s t n a js ta ra n n ie jszy  i przy nim  
żadne ziarnko  nie ginie. To sam o odnosi się do w ysiew u 
w inspekcie.

Skrzynki, głębokie na 10 cm. w ypełnia się lekką zie-
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mit}, b iorąc 3 części inspektow ej, 1 p iasku  i 1 m iałk iej zu­
pełnie gliny, ziem ię te po w ym ieszaniu  ugn ia ta  i obficie po­
lewa wodą. Gdy w oda całkow icie ziemię p rzeniknie, w tedy 
co 5 cm . robim y p ły tk ie  roweczki i puszczam y w nie po­
jedyncze z ia rn k a  luk rec ji, w  oddaleniu  3 —  4 cm . jedno  
od drugiego i następn ie  na % cm. grubo p rzykryw am y 
ziem ią i przygniatam y. Ju ż  nie polew ając nak ry w am y  szy­
bą i w staw iam y do in sp ek tu ; przy  w czesnym  siewie do cie­
płego, a p rzy  późniejszym  —  do zimnego.

Gdybyśm y zauw ażyli z ia rn k a  leżące na pow ierzchni, 
należy je  wgłębić albo n ak ry ć  ziem ią, gdyż leżące kiełkiem  
do góry m arn ie ją .

J a k  tylko lu k rec ja  pow schodzi, szyby n a ty ch m iast 
usunąć, daw ać ja k  najw ięcej św iatła, polew ać um iark o w a­
nie, przyzw yczajać do tem p era tu ry  zew nętrznej, a jeśli n ie­
m a obawy przym rozków , zupełnie w ystaw ić na  o tw arte  po­
wietrze. W  tak ich  w aru n k ach  lu k rec ja  będzie rosła  szybko, 
lecz zdrowo bez w ybiegania, a gdy dojdzie do wysokości’ 
9 10 c m , pow inna być ze skrzynek  w y jęta  i rozsadzona
w p lan tac ji.

P rzed w yjęciem  należy podlew anie jeszcze zm niejszyć, 
aby w y trząśn ię ta  ziem ia n ab ra ła  pew nej sypkości i korze­
nie dały się swobodnie, bez u ryw an ia  rozłączyć. W ydobyte 
w ten sposób roślink i w ysadzam y w dołki, robione odpo­
w iednim  kołkiem , doskonale obciskam y i obficie podlew a­
my. P rzy  sadzeniu u n ik ać  należy p o d w ijan ia  korzeni, ale 
je  całą długością sw obodnie rozpościerać.

Na rozsadn iku  m ożem y siać lukrec ję  około połowy 
kw ietnia. Pod siew m usi być ziem ia s ta ran n ie  p rzekopana, 
oczyszczona z chw astów  korzeniow ych, kam ieni i t. d., 
p rzydep tana  i dobrze zm oczona. Roweczki p ły tk ie  i p rzy ­
krycie na  % cm ., następn ie zroszenie przez najd robn ie jsze  
sitko  i nakrycie  lekkie chróstem . C hróst m a ochran iać od 

H odow la zió ł. 10
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w y jad an ia  nasion  przez p tak i i zdm uchiw ania ziem i z na- 
sionek. Na rozsadn ik  obiera się m iejsce słoneczne i ciepłe.

Z chw ilą, gdy w szystkie nasiona w yk ie łku ją  i roślink i 
do jdą do dwóch lub trzech listków , należy ch ró st usunąć 
zupełnie. Po dojściu  do wysokości, nadm ienionej w sk rzy n ­
kowym  siewie, luk rec ja  pow inna być bardzo s ta ran n ie  w y­
ję ta  z rozsadnika (przy głębokiem  podw ażaniu  łopatką) 
i w ysadzona na  p lan tac ję .

Siew bezpośrednio na p lan tac ji w ym aga dużo nasion, 
przyczem  wiele z nich nie k ie łku je  zupełnie, a że wogóle 
w ydaje ich lu k rec ja  bardzo m ało w sto sunku  do swych roz­
m iarów , zatem  siew na p lan tac ji n ie  je s t p rak tyczny  i le­
piej je s t dokonać go wyżej w ym ienionem i sposobam i, a m a­
jąc  pew ną ilość starych  roślin , rozszerzać k u ltu rę  przy  po­
m ocy p o k ra jan y ch  i sadzonych rozłogów. O dnosi się to do 
G lycerrhisa g labra, var. typica.

Rozłogi albo podziem ne łodygi luk rec ji, p o k ra jan e  na 
kaw ałki 10 —  12 cm. długości, d ają  n a jła tw ie jszy  m a te r ja ł 
rozsądkow y i używ ane są pow szechnie do zak ład an ia  no­
wych p lan tacy j. P rzy zbiorze korzenia lukrecjow ego, gdy 
w yjm ujem y z ziemi całe k arp y  i w ybieram y z n ich w szyst­
kie pozostałe korzenie, rozłogi —  opatrzone oczkam i od­
k łada się na bok, przydołow uje, aby nie w ysychały, a po 
zakończeniu zbioru k ra je  i w ysadza.

K ra jać  należy ostrym  nożom, zadając cięcia k ró tk ie  
i m ało  skośne, a następn ie o trzym ane sadzonki m aczać 
w papce, złożonej z m ieszan iny : k rw i bydlęcej, krow ieńca, 
gipsu nawozowego i popiołu drzewnego, zarobionych wodą. 
Zm aczane w tej papce sadzonki należy w ysadzać, zanim  
obeschną. Sadzim y w pozycji poziom ej albo lekko skośnej, 
na  głębokość 8 cm . i p rzydep tu jem y  lin je , a gdyby ziem ia 
była sucha —  podlew am y. Sadzi się rozłogi w  pierw szej po­
łowie kw ietnia.

Kto posiada m ało tego wysadkow ego m ate rja łu , może
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sadzić bardzo ¡gęsto do in spek tu , a dopiero po w ypuszczeniu 
korzeni wysadzać.

L u k rec ja  na  zimę całkow icie u trącą  łodygi, a na  w io­
snę, dosyć późno w ydaje now e rozbieżne, bu jn ie  w y ra s ta ­
jące p rę ty , lecz nie rozgałęzione, m im o to wszakże wiele za j­
m ujące m iejsca. U w zględniając rozrost tych łodyg, jak  rów ­
nież i korzeni, przy siewie, czy sadzeniu  na  p lan tac ji, za­
chow ujem y odległość m iędzy rzędam i 50 cm ., a na bogat­
szej ziemi, p rzy  przew idzianym  b u jn y m  rozroście, naw et 
60 cm .; w lin ji —  50 om.

W  pierw szym  roku  po zasadzeniu  p lan tac ji rośliny  są 
dosyć słabe i pozornie w ydaje się ta  odległość zbyt w ielką, 
ale w drugim  roku  łodygi całkow icie zlew ają się w całość 
i nagiej ziemi wcale nie widać.

Hodowla. W  pierw szym  roku  po założeniu p lan tac ji, 
szczególniej gdy rośliny  przechodziły z siewu, je s t tyle 
w olnej ziemi pom iędzy rzędam i, a trzeba ją , bądź co bądź, 
obrabiać, aby nie zarosła chw astam i, że m ożna ją  dosko­
nale w yzyskać pod upraw ę jak ie jś  jednorocznej rośliny. 
U praw a ta  jed n ak  n ie  pow inna pociągnąć za sobą dep tan ia  
i n iszczenia lukrec ji, gdyż w tak im  razie przyniosłaby  nam  
zam iast korzyści, uszczerbek. Roślina, hodow ana m iędzy 
rzędam i luk rec ji, nie może rów nież zbytnio wyczerpyw ać 
ziemi, szczególniej w dolnych je j w arstw ach , a więc nie n a ­
d a ją  się do tego celu w arzyw a korzeniow e, ja k :  bu rak , 
m archew  i t. p., ale może być użyta faso la  karłow ata  (p ie­
ch o ta ), groch cukrow y karłow aty  (np. Cud A m eryki, De 
g race), soja, a z lekarsk ich  ziół: m aje ran ek , kozieradka, 
ko lender, nagietek , m ak  zajęczy, ru m ian ek  zw yczajny —  
w szystko tylko jed n ą  lin ję  m iędzy rzędam i.

Pod wyżej w ym ienione rośliny  da je  się trochę p rz e tra ­
wionego naw ozu i p rzekopu je p łytko, aby lu k rec ji żadnej 
szkody nie zrobić, a po zbiorze ich ziem ia zostaje  pusta ,
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wreszcie i łodygi lu k rec ji pod jesień  do jdą już do znacz­
nych  rozm iarów .

W  drugim  roku  hodow la polega tylko n a  p ły tk icm  prze- 
gracow aniu  ziem i pom iędzy rzędam i luk rec ji, przyczem  
w iosną może być do tego celu użyty  pielniczek ręczny, a już 
od połow y la ta  w szelka obróbka je s t niem ożebną.

Jesien ią  drugiego roku  należy p lan tac ję  posypać prze­
gniłym  naw ozem  albo kom postem  i pły tko bardzo przegi a- 
cować, łodygi podziem ne bow iem  lu k rec ji rozpostarte  są 
blisko pow ierzchni.

W  trzecim  roku  n a  w iosnę lekko przegracow uje się 
i pozostaw ia rośliny  w zupełnym  spokoju .

Łodyg lu k rec ji w jesien i ścinać nie należy, aż dopiero 
na  w iosnę, kiedy m ają  w yjść młode.

P lan tac ja  lu k rec ji przy założeniu je j z p o k ra jan y ch  
rozłogów może być w ykopana po trzech  ła tach , a więc na 
w iosnę czw artego roiku, gdy w szakże została obsadzona 
siew kam i, dać może zbiór dopiero po czterech latach , czyli 
na w iosnę piątego roku.

(Ze względu, że tak  długo czekać trzeba na  zbiory, tem  
więcej trzeba czynić prób nad up raw ą lu k rec ji na p iaskach . 
N a tu ra ln ie  w tym  w ypadku w ykluczone są w szelkie u p ra ­
wy m iędzyrzędow e).

Zbiór. K orzenie lu k rec ji należy w ykopyw ać s ta ra n ­
nie, u n ik a jąc  kaleczenia ich i obdzierania ze skóry. Korzeń 
skaleczony albo obnażony w danem  m iejscu  czernieje . 1 o 
w ykopan iu  lu k rec ji n a ty ch m ias t oddziela się rozłogi p rze­
znaczone do sadzenia i zadołow uje w w ilgotnej ziemi, ko­
rzenie izaś szybko rozkłada na słonecznem  i przew iew nem  
m iejscu  dla obeschnięcia, dosusza zaś bezwzględnie pod 
dachem , żeby nagle spadły deszcz nie zm oczył ich.

Korzeń lukrecjow y może być sp rzedany  po oskroba- 
n iu  ze skórk i, kiedy już w yschnie.

Do k ra ja n ia  lu k rec ji po trzebne są specja lne m aszyny



149

i to już  stanow i osobny przem ysł, k tó ry  by ł wysoko posta­
w iony w Rosji.

Ze .skórki m ożna oskrobyw ać korzeń lukrecjow y już  
w ysuszony, gdyż jeśli z niej obnażyć świeży, to  szybko b a r ­
dzo czern ieje i może być p rzy d a tn y  ty lko  na w yrób w ycią­
gu (E x trac tu m  LiąuŁritiae) i zgęszczonego soku w pałecz­
kach  (succus L ią u ir i t ia e ) .

Ł ad n y  korzeń lukrecjow y, czy to po zdjęciu  skórk i, 
czy też w rozkro ju , pow inien być jed n o sta jn ie  żółty, a im  
ten  kolor je s t ciem niejszy, tern korzeń m a  w iększą w artość. 
R osy jska luk rec ja , iktórą wszędzie w idzieliśm y przed  w o j­
ną św iatow ą, była w łaśn ie pięknego żółtego koloru , a u p ra ­
w iana w  zachodniej i południow ej E urop ie by ła znacznie 
bielsza i m niej słodka.

Plon. W ydajność korzenia lukrecjow ego tru d n o  b a r­
dzo u jąć  w  ściślejsze granice, gdyż .zależy ona od różnych 
okoliczności, ja k :  od g a tu n k u  ziem i, odm iany, w ieku roślin  
i t. d. Pom iędzy trzy le tn ią  a cztero letn ią  p lan tac ją  je s t 

- w ielka różnica w w ydajności, gdyż korzeń w ciągu jednego 
roku  znacznie g rub ie je  i ro z rasta  się.

Dane z p lan tacy j ro sy jsk ich  dla naszych są bardzo 
m ylne, gdyż tam  przedew szystkiem  rośn ie lu k rec ja  w in ­
nych zupełnie w a ru n k ach  klim atycznych  i glebowych, przy- 
tem  k u ltu ry  żadnej n iem a, a ca ła  robo ta polega jedynie na 
obsadzeniu rozłogam i; dalej roślina pozostaw iona je s t w ła­
snem u losowi i n ik t się o n ią  nie troszczy, a co będzie po 
p a ru  latach , to się zbierze.

W  stepach nad rzeką U ralem  w ykopyw ałem  korzenie 
lu k rec ji grubości dwóch palców, w ro zk ro ju  ślicznie żółte­
go ko lo ru  bez żadnej skazy.
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L U L E K  (Szalej)
H yoscyam us n iger (P s ia n k o w a te )

Rośl. dwul., lek., oj. E uropa, cz. użytk. —  liście. (B)
>

W iad. ogólne. R oślina we w szystkich  sw ych częściach 
silnie jadow ita , kosm ata, lepka, w strę tnego  i odurzającego 
zapachu . P rzy tra fia  się wszędzie przy siedzibach ludzkich, 
lub opustoszałych po ludzkiem  zam ieszkaniu , na  ru in ach  
i zw aliskach, pod pło tam i i w  zaniedbanych  kątach .

Z dzikiego s tan u  m ożnaby lu lk a  nazbierać bardzo du­
żo, ale rzadko kto  dba u  nas o zarobek  uboczny, sam  się 
nastręcza jący , p rzy tem  n ieznajom ość roślin  i n ieśw iado­
m ość ich użyteczności i w artości stanow ią przyczyny, z po­
wodu k tó rych  w ielu ziół najpospolitszych  na ry n k u  naszym  
b ra k u je  i to sam o tyczy się lu lka. P rzy tem , ja k  już w ie­
m y z n in iejszej p racy, zioła hodow ane są ładniejsze , kosztu­
ją  tan ie j od dziko zb ieranych  i hodow la ich się dobrze op ła­
ca.

Oto są powody, dla k tó rych  lu lek  upraw iać w arto .

W ar. upr. U praw a lu lka  w ym aga położenia słonecz­
nego, otw artego. Ziem i roślina ta  po trzebu je  zasobnej w po­
tas, zaw ierającej trochę w apna i organiczne m ate rje  naw o­
zowe, a p rzy tem  raczej suchej, niż w ilgotnej. Z wyżej w y­
m ienionych potrzeb łatw o sobie m ożem y objaśnić, dlacze­
go lu lek  tak  chę tn ie  w y rasta  po w szelkich zakątkach  za­
m ieszkiw ania ludzkiego, licznie w ystępu je na  rozpadłych 
i w ietrzejących  g ruzach  oraz zan iedbanych  śm ietn iskach .

Ziem ie próchnicow e i m okre g lin iaste  nie są odpow ied­
nie pod upraw ę lu lka, gdyż na  p ierw szych bardzo  źle ro­
śnie i bezw arunkow o upraw iać go n a  n ich  nie w arto , na 
drugich  tylko, gdy są suche, może w ydać zbiory  zadow a­
lające. Lekkie glinkow e ziem ie i piaszczyste lepiej się do 
tego celu n ad a ją , p rzy  p iaszczystych  jed n ak  w arto  parnię-
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tać o slabem  chociaż naw iezieniu g liną i o posypan iu  m ia­
łem  w apiennym .

Nawoź, i upr. ziem i. Z w yjątk iem  fekalij, każdy n a ­
wóz n ad a je  się pod lulek, nie należy go jed n ak  daw ać zbyt 
w iele i bezpośrednio pod upraw ę, gdy je s t nie rozłożony. 
K om post może być dany i przed sam ym  siewem.

Poniew aż lu lek  w ysiew ać należy pod koniec lata , p rze­
to, m ając  np. ściern isko  przeznaczone pod jego upraw ę, w y­
starcza je  z dodanem i m a te rja tam i użyźniającem i raz ty l­
ko zorać, uw ałow ać i pozostaw ić do odleżenia, a w sierpn iu  
lulek na niem  w ysiać bez żadnej już  obróbki.

W ogóle biorąc, lu lek  zbytniego rozpulchnien ia ziemi 
nie lubi i w iększą m a w artość, gdy rośn ie na uleżałej. P rzy 
zbytniem  naw iezieniu świeżem i m ate r ja tam i organicznem i 
i s ta ran n e j upraw ie ziem i, lu lek  posiada bardzo dużo so­
ków, s ta je  się w odnisty  i n ad er tru d n o  w ysycha, należąc 
i bez tego do ziół bardzo pow olnie w ysychających . B iorąc 
pod uw agę tę okoliczność, u n ikać trzeba w szystkiego, co 
w pływ ać może na  pow iększenie ilości soków w roślinie.

Siew . Jak o  roślina  dw uletnia, lu lek  pow inien w p ierw ­
szym roku  rozw inąć korzeń i w ydać rozetę liści, w drugim  
zaś dopiero łodygę, kw iaty  i n asio n a ; tak  też trak to w ać 
pow inniśm y jego praw idłow ą upraw ę. Jeżeli siać lulek 
wcześnie na w iosnę, to część roślin  w ydaje  n iekiedy 
w pierw szym  roku  kw iaty  i cały porządek  u p raw y  psu je  
się nam  zupełnie, pow sta ją  bowiem  n a  p lan tac ji puste  
m iejsca, suszenie, rozłożone je s t na dwa la ta  i p lan tac ja  
nie może przynieść należnych zysków. W ychodząc z tego 
p u n k tu  w idzenia, należy siać w drugiej połowie sierpnia. 
J a k  ju ż  pow iedziałem , może tu  być doskonale w yzyskane 
ściern isko  po życie łub  pszenicy. S iany może być również 
lu lek  po sprzęcie czarnej i b iałej gorczycy i po m aku.

Zależnie od u rodzajności ziem i, lu lek  może być siany 
rzędowo co 20 om. N asiona są drobne, przeto, m uszą być
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bardzo cienko p rzy k ry te  ziem ią, a jeżeli p rzew idziana je s t 
dżdżysta pogoda, m ożna lu lka  wcale nie przykryw ać, a ty l­
ko przyw ałow ać zasiew. N asiona w klepie w ziem ię deszcz 
i pow schodzą łatw o. Jeżeli m ożna je s t w ysiać bardzo płytko 
p rzy  pom ocy siew niczka ręcznego, to m ożna się nim  po­
siłkow ać, gdyby zaś nie, w tak im  razie w ypadnie siać przy 
rozciągniętym  sznurze, robiąc p rzy  nim  bardzo  p ły tk i ro- 
weczek, a po zasian iu  w poprzek przyw ałow ując . N asiona 
należy zm ieszać z k ilk ak ro tn ie  w iększą ilością p iasku , a na 
lekki g ru n t m iesza jąc  do niego trochę sproszkow anej gliny.

Hodowla  polega na  przeryw aniu  zbyt zw arto  sto jących  
roślin , przyczem  pozostaw ia się je  na lin ji w odległości 
m. w. 20 do 22 cm., zależnie od jakości ziem i i przew idzia­
nego rozrostu . Ghwasty, o ileby się pojaw iały , trzeba n i­
szczyć.

Zbiór  zaczyna się od połow y kw itn ien ia. W tedy  dolna 
część k w ia to stan u  m a ju ż  zielone nasienn ik i, a górna od- 
w ija  się i kw itnie. W  tym  czasie bez szkody już  m ożem y 
rośliny  w yrw ać i liście z n ich  oskubać; łodygi i nasienn ik i 
odrzucają  się na  kom post, nasiona bowiem  są jeszcze białe 
i kiełkow ać n ie mogą. (K om post, zrob iony  z tych łodyg, 
szczególniej n ad a je  się pod upraw ę lu lk a).

O berw ane liście, trzeba cienko bardzo rozpostrzeć na 
przew iew nym  strychu  przerzucać i cierpliw ie suszyć. Liście 
lu lka schną bardzo tru d n o . Za w ysuszony liść m ożna uw a­
żać dopiero w tedy, gdy nerw  środkow y i dolne pazuchow a- 
te zakończenie liścia ostatecznie w yschną.

W  suszarn i, rzecz p rosta , suszenie idzie szybciej ale 
i tu  liście uk ładać trzeba na  s ia tkach  bardzo  cienko, p rzy­
czem tem p era tu rę  z początku  daje się niższą i zw iększa 
stopniow o, iw m iarę  podsychania.

P rzy  suszeniu u n ikać trzeba wszelkiego zb ijan ia  się 
liści, gdyż w tedy n a ty ch m iast zagniw ają. Chłonąc nadzw y­
czaj łatw o wilgoć z pow ietrza, liście lu lka  do łam liw ości



nigdy nie dochodzą, t. j. n ie  kruszią się i rob ią w rażenie 
zawsze jak b y  tłu sty ch  albo w ilgotnych. Tylko w ysuszone 
w suszarn i m ogą się skruszać, szybko jed n ak  po w yjęciu  
z niej m iękną i n ab ie ra ją  giętkości.

Plon  z m orga w ynosi od 450 •—- 650 kg. suchego liścia.
Cena h u rto w a  liści lu lka  w ynosi m. w. zł. 1,20 za kg. 

N iekiedy m a ją  zapotrzebow anie i nasiona, k tó re  om łaca się 
z pozostałych po oskubaniu  liści i w7 kuczkach dosuszonych 
łodyg.

Jeżeli m am y zam ów ione nasio n a  lu lka, m ożna zryw ać 
liście z roślin  pozostających  dłużej nieco w ziemi, jed n ak  
zbiór w tedy w ypadnie drożej, a rozpoczynać go trzeba od 
najn iższych  liści, gdyż te zaczynają żółknąć i usychać.

Dopełń. Podczas w szelkich robót około lu lk a  i przy 
zryw aniu  liści, suszeniu  ich, odw racaniu  i pakow aniu , w y­
strzegać się należy do tykan ia  oczów rękam i, a po skończo­
nej robocie ręce trzeb a  dobrze w ym yć m ydłem . To sam o 
dotyczy dędery i pokrzyku , w szystkie bowiem  te rośliny 
rozszerzają  źrenicę oka, gdy ty lko się z niem  zetkną.

L U B I Ś N I K
Levisticum  o ffic in a le  (B a ld a sz k o w e )

Rośl. w ielol., ol., lek., oj. E uropa połudn., cz. użytk. — korzeń 
czasam i ziele. (B)

W iad. ogól. Dziko w y rasta  na  Podolu, nad  D niestrem , 
w Chersonezie i południow ej Europie.

Łodygi zw arte  gęsty  krzew  tw orzące, u listn ien ie  gęste. 
L iście duże, sk ładane, podobne do selerow ych, ciem no-zie­
lone. K w iaty drobne, żółtaw e w baldaszkach , silnego zapa­
chu, zbliżonego do p ietruszk i.

W a r upraw y. L ub iśn ik  w ym aga położenia słonecz­
nego, ziem i ciepłej, u rodzajne j, raczej lżejszej niż zbyt spoi­
stej i ciężkiej. W arstw a  rodzaj na  pow inna być głęboka, 
gdyż roślina  rozkorzenia się wgłąb i pobocznie.
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Nawoź i upr. ziem i. Jako  nawóz szczególniej zaleca 
się dobry, odleżały kom post, k tó ry  należy w orać możliwie 
głęboko, a że lub iśn ik  upraw ia się na m ałych p rzestrze­
n iach, to najlep iej je s t kom post w kopać.

S iew .. Należy w ysiew ać n a  rozsadn iku  rzędowo, da­
jąc  15 —  18 cm . Rowki na  1 cm. głębokie po wysiewie 
zarów nać i przygnieść, a po zasiewie dobrze zrosić i u trzy ­
m yw ać w ilgotno aż do w ykiełkow ania.

Gdy rośliny  do jdą do 10 cm. w ysokości, należy je  po- 
rozsadzać na  stałe m iejsca, t. j. na  w łaściw ą p lan tac ję .

W yjm ow ać trzeba ostrożnie, aby m ożliwie korzeni 
oszczędzać, t. j. nie ucinać.

Poniew aż lub iśn ik  tw orzy duże kępy, odległość przeto 
m iędzy rzędam i w ynosić pow inna 40 —  45 om. i tyleż odle­
głości w rzędach.

Cała hodow la od czasu p rzy jęcia  się rośliny  polega 
w pierw szym  roku  na tęp ien iu  chw astów  i w m iarę po trze­
by w zruszeniu  pow ierzchni. W  drugim  roku  już  sam a ro­
ślina zagłusza chw asty  i pielenie je s t zbyteczne, ale po­
w ierzchow ne w zruszenie ziem i w iosną zaleca się.

Zbiór. Aby należycie w yzyskać p lan tac ję , należy w y­
kopywać korzenie dopiero trzy le tn ie . K orzenie w ydobyte 
z ziemi pow inny być w ym yte, obsuszone z wody i d ro b n iu t­
ko oraz bardzo  rów no sk ra ja n e  w kostkę. Po w ysuszeniu 
sk ra ja n e  kaw ałk i nie pow inny być w iększe nad ziarnko  
polnego grochu.

D opełnienie. W ydajność suchego korzenia w stos. do 
m orga w ynieść może 800 —  1000 kg.

Cena h u rto w a  za kg. w aha się od 1,80 —  2 zł.



M A J E R A N E K
O riganum  M ajorana (Wargowe)

Rośl. w ielol., lek., ol., przem ., oj. półn. A fryka i śred. Azja, cz. użytko­
w a —  liście. (B)

W iad. ogólne. W  ciepłym  klim acie albo też u nas przy 
zabezpieczeniu od m rozu, m aje ran ek  je s t rośliną  w ielolet­
n ią, hodow any byw a jed n ak  jak o  ziele roczne.

M ajeranek  należy do ziół droższych, p rzy  hodowli bo­
wiem  naszej w ym aga siewu w inspekcie, co podnosi już  
koszty p ro d u k c ji.

Zastosow anie tej rośliny  je s t duże, gdyż wchodzi ona 
w skład n iek tó rych  ziółek, m a  szerokie użycie w sztuce k u ­
linarne j i odpędzana je s t n a  o lejek  eteryczny, m ający  za­
stosow anie w ap tekach  i przem yśle.

U praw a należy do zyskow nych, a zbyt je s t dosyć ła ­
tw y, należy tylko raz n a  zawsze w ykorzenić zwyczaj w y­
ryw an ia  rośliny, ja k  to czynią ogrodnicy, a zastąp ić  je  żę­
ciem przy  pom ocy sierpa. W  m aje ran k u , w yryw anym  z ko­
rzeniam i, po o tarc iu  liści, zawsze w nich będzie p iasek, co 
bądź co bądź w p o traw ach  i rozm aitych  ziółkach nie jest 
b ynajm nie j pożądane.

Na ry n k u  naszym  często b ra k u je  krajow ego m a je ra n ­
ku i sprow adzany  je s t z zagranicy, ale w najgorszym  ga­
tu n k u , gdyż albo s ta ry , zw ietrzały —  fran cu sk i, albo też 
drobno p o k ra jan y  razem  z łodygam i —  niem iecki. Obydwa 
nie m ogą się porów nać z m aje ran k iem  kra jow ym , suszo­
nym  w  pęczkach i u trzym yw anym  po sklepikach.

W ar. upr. Jako  roślina  pochodząca z po łudnia, m a­
je ra n ek  przy hodow li naszej po trzebu je  ciepłej w ystaw y 
i ciepłego g ru n tu , p rzeto  w ybieram y zawsze d la  niego sło­
neczne i zaciszne m iejsce.

H odując tę roślinę przew ażnie jak o  jedno letn ią , m u­
sim y dać je j najlepsze w aru n k i, aby też i najw iększe w y­
ciągnąć z niej zyski.
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Pod p lan tac ję  w ybieram y ziem ię żyzną, pu lchną, za­
sobną w próchnicę i s ta ran n ie  upraw ioną. T ak  zw ana 
ogrodowa ziem ia i lekkie g link i szczególniej n ad a ją  się pod 
upraw ę m aje ran k u .

Nawoź i przyg. ziemi. Pod m a je ran ek  świeżego obor­
n ik a  daw ać nie m ożna, a jeżeli chcem y koniecznie dopeł­
n ić  ziem ię tym  naw ozem , to dać go trzeba w jesien i, aby 
m ógł się dostatecznie rozłożyć ¡przez ziimę i część wiosny. 
B ezpośrednio p rzed  sadzeniem  naw ozić m ożna albo naw o­
zem zupełnie p rzetraw ionym , albo starem i obkładkam i in- 
spektow em i, odleżałą s taw iark ą  albo też zupełnie przegni­
łym , p aro k ro tn ie  przerobionym  i w olnym  od chw astów  
kom postem .

Z iem ia pow inna być s ta ran n ie  rozpu lchn iona i oczy­
szczona z chw astów , zatem  p rzy  o ran iu  czy kopan iu  zw ró­
cić na  to trzeba uwagę. M ajeranek  lepiej w y ra s ta  i n a tu ­
ra ln ie  lepsze daje  zbiory, gdy przeznaczoną pod niego zie­
m ię nieco zw apnow ać, a p rzy  składzie ziem i przew ażająco 
próchniczym  posypać ją  popiołem  drzew nym .

Przed w ysadzeniem  rozsady z in spek tu , ziem ia pow in­
na się nieco odleżeć.

Siew. W  naszym  ¡klimacie siać należy m a je ran ek  
w ciepłym  inspekcie w m arcu . Siew pow inien być bardzo 
rzadki, aby rozsada m ogła swobodnie rosnąć i aby obeszło 
się bez p ikow ania. N ajlepiej n asio n a  zm ieszać z odpow ied­
niej grubości białym  rzecznym  piask iem  i posiać rzędowo, 
w oddaleniu  5 —  6 cm.

Do w ykiełkow ania zasiew  u trzym yw ać w ilgotno i du­
szno, lecz ja k  tylko rośliny  pow schodzą, puszczać coraz 
więcej pow ietrza i przyzw yczajać m a je ran ek  do zew nętrz­
nych w arunków . P rzy  tem  przyzw yczajan iu  nie m ożna za­
pom inać o tem , że m aje ran ek  je s t bardzo w rażliw y na p rzy ­
m rozk i, zatem  gdybyśm y ju ż  okna zdejm ow ali na dzień, 
to jednakże na noc bezpieczniej je  zawsze zakładać.



Na obsadzenie m orga potrzeba je s t zasiać 150 —  180 
gr. n as ien ia  (zależnie od w artości n as io n ), co w ym aga 
p rzestrzen i 25 —  30 okien.

Hodowla. M ajeranek  dobrze w yhodow any w inspekcie 
nie pow inien być w iotki i bu jn y , lecz m ieć w zrost p rzy sa­
dzisty, łodygę k ró tk ą , lecz zato silną i g rubą. W  m aju , gdy 
już  nie zachodzi obaw a przym rozków , a m aje ran ek  
w sk rzyn iach  inspektow ych je s t już  zahartow any , w ysa­
dzam y go na p lan tac ję  rzędowo, przy  odległości rzędów 
20 om. i w lin ji co 20 cm. W ysadzana rozsada pow inna być 
dobrze obciskana i podlana.

Jeżeli m a je ran ek  był s ta ra n n ie  z in sp ek tu  w yjm ow a­
ny (przy podw ażan iu )) po p aru  dn iach p rzy jm u je  się i za­
czyna rosnąć.

Jeżeli je s t po ra  sucha i gorąca, a m aje ran ek  jeszcze 
nie zakorzenił się dobrze, częstokroć trzeba go podlać parę  
razy, aby przyjęcie się przyśpieszyć.

O bróbka letn ia  polega tylko n a  p ieleniu , chyba że zie­
m ia je s t dosyć ścisła, to również na poruszan iu  je j po­
w ierzchni.

Sprzęt.  J a k  już  nadm ieniłem  wyżej, m aje ran ek  w rażli­
wy je s t na  przym rozki, w m łodości na  w iosenne i pod ko­
niec w egetacji —  na jesienne. W  końcu la ta  w zrost, z po­
czątku  silny, zaczyna słabnąć i w jesien i u sta je . Z im ne po­
ran k i ostrzegają  zw ykle o nag łym  przym rozku, więc m a­
je ra n ek  należy zebrać, aby go przym rozek  nie zniszczył.

P rzy  zbiorze m a je ran k u  n ie w yryw a się z korzeniam i, 
lecz zrzyna sierpem  i w ysusza rozpostarty  na  strychacih. 
Można rów nież podsuszony m a je ran ek  w iązać w pęczki dol- 
nem i końcam i łodyg i zawieszać n a  strychach  dla dosu­
szenia.

Z upełn ie w ysuszone ziele okrusza się z liści, przeciera 
przez druc iane sito, a p a ty k i odrzuca. W  tak ie j ty lko po­
staci m a je ran ek  stanow i tow ar rynkow y.
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Plon  w ynosi 350 —  400 kg. suchych, o ta rty ch  liści.
Cena hu rto w a ładnego otartego m a je ran k u  w ynosi złp. 

2Vź 3 za kg. W  o tarty m  m aje ran k u  p a ty k i znajdow ać 
się nie pow inny.

Dopełń. Pod p rzykryciem  z suchych liści m ajeran ek  
u  nas zim uje, więc pewni} ilość egzem plarzy m ożna sobie 
w ten  sposób przechow ać na rok  następny .

M A K  U S Y P IA J Ą C Y
P ap aver som niferum  (M a k o w a te )

Rośl. rocz., le l i . ,  przem ., oj. Azja Mn., Egipt, cz. użytk. —  opjum , 
m akow iny. (B)

Wiad. ogólne. W łaściw ie m ak  je s t ro śliną  czysto prze­
m ysłową, a nas in teresow ać m oże tylko dobyw any zeń m a­
kowiec albo t. zw. opjum .

O pjum  je s t to sok m leczny, bardzo gorzki, w yciekają­
cy z n iedojrzałych  m aków ek po ich okaleczeniu.

W  naszych w aru n k ach  klim atycznych  w ydajność opju- 
m u je s t bardzo  m ała , jed n ak  polskie op jum  posiada w y­
soką w artość, gdyż zaw iera do 12% m orfiny.

M ak usyp iający  posiada wiele odm ian, różniących się 
w zrostem , zabarw ieniem  kw iatu , kształtem  m aków ek, to 
o tw ierających  się, to zam kniętych , wreszcie kolorem  n a­
sion.

W  T u rk iestan ie  i Małej Azji na op jum  h o d u ją  spec ja l­
nie m ak  bardzo  wysoki, o m aków kach silnie w ydłużonych, 
n iem al w rzecionow atych. J e s t  to m ak  t. zw. P apaver offi- 
cinale Gmelin. M ak ten  posiada p ła tk i białe, albo blado-fio- 
letowe, z fioletow ą albo pu rp u ro w ą p lam ką u nasad y ; n a ­
siona białe, śc ianka owocu gruba.

H odowla m ak u  n a  z ia rno  in te re su je  nas drugorzędnie, 
gdyż celem  naszym  je s t opjum , czy jednakże zb ieran ie
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opjum  opłaci się, jak o  uboczny zysk przy  upraw ie m aku, 
to dopiero należałoby wypróbow ać.

U nas w ydajność op jum  je s t znacznie m niejsza, aniżeli 
w gorącym  np. T u rk iestan ie . M ak nasz w y rasta  niżej, w y­
daje m niej soku i sok ten  je s t bardziej w odnisty , a zatem  
po skrzepnięciu  m ało w ydaje p lastycznej m asy, m im o to 
w u palne la ta  i n a  dobrej ziem i m órg m ak u  w ydać może 
od 2 do 3 kg. opjum .

Poniew aż opjum  w hurtow ej sprzedaży przez p ro d u ­
cen ta  osiągnąć może cenę około 100 zł. za kg. p rzeto  ubocz­
ny dochód przy upraw ie m aku  przedstaw iałby  pokaźną su ­
mę, ale, n ieste ty , w ażny tu  rozchód p rzedstaw ia  robocizna. 
D rapan ie m aków ek może m ieć m iejsce  ty lko w n a jg o rę t­
szej porze dnia, zatem  od godziny 11 rano  do 3 pp., czyli 4 
godziny, a przed 11 oraz po 3 robotn icy  m usieliby robić coś 
innego.

P rzy tem  w la ta  chłodne i dżdżyste sok m leczny naszego 
m aku  byłby zbyt ubogi w opjum  i nie mógłby zasychać.

Zbiór ap jum .  Gdy m aków ki zupełnie w yrosną, lecz 
jeszcze n ie  zm ien iają  zielonego koloru, p o siad a ją  najw iększą 
ilość soku i w tedy w łaśn ie trzeb a  go zbierać. J a k  już po­
w iedziałem  wyżej, w  dni upalne, pom iędzy 11 rano  i 3 pp., 
k iedy słońce p rzypieka najw ięcej, przechodzą ludzie m ię­
dzy rzędam i m ak u  i n a d ra p u ją  m aków ki, robiąc n a  nich 
bardzo p ły tk ie  skaleczenia, w  rodzaju  poziom ych obrączek. 
N adrapn ięcia  te nie pow inny nigdy przeryw ać m iękkiej 
i k ruchej ścianki m aków ki, gdyż w tedy m leczny sok spły­
nąłby  do środka i dla nas przepadł, a niezależnie od tego 
zniszczyłby w szystko ziarno.

N adrapn ięcia  m ożna rob ić zapom ocą m ałej, cienkiej 
deseczki, w  k tó rej koniec w b ija  się kaw ałk i igły, tak  jed ­
nak , ażeby zaledwie z niej w ystaw ały.

Można również robić n ad rapn ięcia  tylko z jednej stro-
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ny m aków ki, od s tro n y  słonecznej i ten  sposób może być 
naw et prak tyczn iejszy .

N atychm iast po n ad rapn ięciu  w ycieka z okaleczonego 
m iejsca sok m leczny, szybko gęstn iejący  na  pow ietrzu , 
w ciastow atą  b ru d n aw ą m asę, k tó rą  zde jm uje  się palcem  
w jak ieś naczynie i jeżeli je s t dosyć gęsta, u g n ia ta  na  c ia­
sto. Gdy sok zeb rany  dostatecznie nie zgęstniał, m usi pe­
w ien czas postać, aby w ydzieliła się woda, a w tedy może 
być ugnieciony.

O trzym ane ciasto u gn iatane je s t w p lacuszki średnicy 
m. w. 5 cm., albo też w ałkow ane w  pałeczki grubości palca 
i w ysuszane na  słońcu.

Czy zbiór op jum  w pływ a u jem nie na w ydajność z ia r­
na, ściśle dotąd stw ierdzone nie jest. U trzym ują , że nie, ja  
zaś przypuszczam , że tak . Bądź co bądź, w okresie n a jw aż­
niejszym  dla kształcen ia się z ia rn a  pozbaw iam y m aków kę 
odżywczego soku, k tó ry  przecież m usiałby  spełnić w niej 
swą rolę.

W ar. upr. m a ku .  U praw a m aku  w ym aga położenia 
słonecznego i zasłoniętego od silnych w iatrów , t. j. od s tro ­
ny zachodniej, gdyż jeżeli m ak  nie rośn ie w ścisłym  g ru n ­
cie, w ia try  zachodnie łatw o go w yw raca ją . Z darza się to 
bardzo często podczas bu rzy  i w łaśnie w tedy, kiedy łodygi 
s ta ją  się sztyw ne, więc już po zaw iązaniu  w iększej części 
m aków ek.

Ziem ię lubi m ak  zwięzłą, żyzną i ciepłą, chociaż w lek­
k iej, będącej w dobrej k u ltu rze  ow ocuje dobrze, to jed n ak  
n arażony  je s t na  ła tw iejsze w yw racanie od w iatrów .

Nawoź. upr. ziemi. M ak najlep ie j się u d aje  w rok po 
naw ozie, bezpośrednio zaś pod zasiew  stosow ać m ożna ty l­
ko kom post. Ze sztucznych nawozów polecić m ożna torna- 
sówkę na ziem ie lekkie i superfosfa t na cięższe; nawozy 
te jed n ak  daw ać trzeba w jesien i.



Lekkie ziem ie po okopow iznach w ystarcza  tylko w je ­
sieni dobrze zorać, w cześnie na  w iosnę skultyw ow ać 
i lekko przy w ałow ać; po kłosow ych —  podorać, na w iosnę 
zorać, zbronow ać i przyw ałow ać. Ciężkie ziem ie należy 
i w  jesien i i na w iosnę orać.

Siew. M ak siać należy wcześnie, więc w początku  
kw ietn ia, w yjątkow o naw et w końcu m arca, a szczególniej 
zw racać na  to trzeba uw agę na ziem iach lekkich, ła tw iej 
narażonych  na w ysychanie. Siew bardzo p ły tk i, rzędowy 
przy  odległości 40 cm. N asiona m ieszać z k ilkom a częścia­
m i p iasku , aby siać rzadko i n asien ia  nie m arnow ać. Z a­
siew pow inien być przyw ałow any.

Obsiew m orga zużyć pow inien 1,2 —  1,6 kg. nasie­
n ia, p rzy  siewie dw om a palcam i w bardzo  p ły tk i rowek.

Hodowla. Gdy m ak  pow schodzi i podrośn ie na 5 —  6 
cm., trzeba go opleć i w rzędach poprzeryw ać i tak ież prze­
rw anie pow tórzyć, gdy dosięgnie wysokości 12 —- 15 cm. 
D rugie przerw anie pow inno roślinom  dać odległość 25 
ctm ., przyczem  rośliny, w yw racające się należy um oco­
wać, obsypu jąc nieco ziem ią p rzy tem  pieln iczkiem  opleć. 
I skoro m ak  dojdzie do wysokości 25 cm., pow inien być 
ręcznym  pielniczkiem  osypany, konna bowiem  obróbka du ­
żo roślin  niszczy.

Plon. M ak w ydaje z ia rn a  600 —  700 kg. z m orga, 
a n iekiedy i więcej. M ak niebieski i siwy lepiej są p łacone 
od białego.

M A K  Z A J Ę C Z Y
P ap aver R hoeas (Makowate)

Rośl. rocz., lek., oj. E uropa, cz. użytk. — p ła tk i kw iatow e. (C)

Wiad. ogólne. R ośnie dziko w zbożach, tru d n o  jed n ak ­
że zbierać go bez ich dep tan ia  i niszczenia.

Z astosow anie w lecznictw ie posiada m ałe, wchodzi bo­
wiem  tylko w sk ład  n iek tó rych  ziółek, głównie t. zw. p ier­
siowych albo pek to ralnych .
H odow la zió ł. 11
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U praw iać należy na  zam ów ienie, chociać plon z pół lub 
m orga zawsze m ożna sprzedać korzystnie.

W ar. upr. Położenia w ym aga otw artego, a u d a je  się 
w każdej u rodzajnej ziem i, chociaż najlepsze zb iory  daje 
na  lekkich g linkach , szczególniej zaw ierających  w apno.

Nawoź, i przygot. ziemi.  N ajw ięcej k w iatu  w ydaje 
w drugim  roku  po naw ozie, świeże zaś naw ożenie pobudza 
jedyn ie rozrost liści i łodyg.

Przygot. ziemi.  Po okopow iznach w ystarcza  tylko 
zrów nanie pow ierzchni, zbronow anie i lekkie przyw ałow a- 
nie. Po roślinach  kłosow ych p rzyoran ie ścierni i przyw ało- 
w anie, aby ziem ia dobrze się przygn io tła  i pow ierzchnia 
urów nała.

W łaściw ie przygotow anie ziemi pod m ak zajęczy m a 
na celu głównie zniszczenie chw astów , aby te się w polu  nie 
rozpleniały  i nie zanieczyszczały go n a  przyszłość, gdyż,: 
ja k  w iem y, m ak  polny  w y rasta  m asow o na ugorach  
i kw itn ie  bardzo bogato. N a tu raln ie , przez pew ną obróbkę 
ziem i kw itn ien ie to się pom naża, a zatem  zapew nia w ięk­
sze zbiory.

Siew.  B ardzo drobne nasien ie m aku  polnego m usi być 
m ieszane z m iałk im , odpow iedniej w ielkości piaskiem , 
aby mogło być rów no posiane. M ieszać trzeba 1 cz. n asie­
n ia  i 10 części p iasku , p rzy tem  n a  g ru n ty  piaszczyste do­
daw ać należy trochę sproszkow anej gliny.

Siać należy w jesien i albo też w cześnie bardzo  n a  w io­
snę, aby m ak  m ógł powschodzić i zakorzenić się, zan im  
nadejdzie susza.

W  oddalen iu  30 cm., rozciągam y sznur i p rzy  nim  sie­
jem y  dwom a palcam i w p ro st na  pow ierzchni. N ajlepiej gdy 
tak i siew upadn ie na  ziem ię u k lep an ą  przez deszcz. P rzy  
m ieszaniu  z p iask iem  najzupełn ie j w ystarcza  0,8 —- 1 kg. 
n asien ia  do obsiewu m orga.

Hodowla. Abyśm y sobie nie zachw aścili pola, m ak za-
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jęczy należy opleć p ielniczkiem  ręcznym , a gdy rośliny  do j­
dą, do w ysokości 10 cm., należy je  p rzerw ać w  rzędach tak , 
aby* m iały  odległość 25 cm.

Sprzęt.  Zbiór p ła tków  odbywać się m usi codziennie, 
w m iarę  rozkw itan ia, gdyż tegoż dnia o p ad a ją  na  ziemię. 
W łaściw ie p ła tk i pow inny być oskubyw ane, jeżeli jed n ak  
pew na m ała  część m aków eczek razem  zebraną zostanie, to 
w artości tow aru  nie obniża.

Kto zechce jed n ak  ciężar m aków eczek w yzyskać um yśl­
nie, w tedy przy  sprzedaży będzie je  m usia ł odebrać.

P ła tk i n a ty ch m iast po zerw aniu  powinny* być rozpo­
ścierane n a  o tw artem  pow ietrzu , ażeby ja k  najp rędzej w y­
schły. Przez suszenie pu rp u ro w e zabarw ienie p łatków  zm ie­
n ia się ina ciem ne czerw onaw o-fijoletow e.

Plon  z m orga w ynosi 100 —  120 kg., a byw a więcej, 
gdy kw iaty  m ak u  są w ielkie.

Cena h u rto w a  sprzedaży w ynosi około 5 zł. za kg.

M A L I N Y
Rubus Idaeus (R ó ż o w a te )

Podkrz., lek., przem ., oj. E uropa, cz. użytk. — owoc. (B)

W iad. ogólne. In te re su je  nas tylko m alina  leśna, t. j. 
dziko rosnąca, posiada jąca  owoce drobne, siln ie  arom atycz­
ne; odm iany je j hodow ane w ogrodach o owocach w ielkich, 
zapach  m a ją  słabszy.

M aliny leśne suszone są tow arem  bardzo poszukiw a­
nym  i drogo płaconym , a zb ierane z dzikiego s tan u  i n ie­
dbale suszone, byw ają zw ykle przypalone, zanieczyszczone 
i dlatego przy  p osiadan iu  p lan tac ji oraz suszen iu  s ta ran - 
nem  hodow la przynieść może bardzo dubre zyski.

Kto posiada suszarn ię, rozporządza odpow iednią ziem ią 
i m a m ożność w ykopan ia z lasu  m alin , słowem , posiada 
wszelkie w aru n k i do w yeksploatow ania tego podkrzew u,
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niechaj założy p lan tac ję  a może być zupełnie pew nym  jej 
rentow ności.

W ar. upr. M alina leśna w hodow li pow inna znaleźć 
podobne w aru n k i, ja k  w lesie, ale pod pew nem i w zględa­
m i w ygodniejsze, m ianow icie w tym  k ieru n k u , k tó ry  daje 
nam  m ożność najw iększego w yzyskania je j na  owoc. Te 
w ygodniejsze w aru n k i przedstaw ia  żyźniejsza ziem ia i pe­
w ien porządek  w rozroście; tego w łaśn ie w n a tu rze  brak .

W  dzikiem  bytow aniu  w idzim y zawsze m aliny  rosnące 
w w ilgotnem , często naw et m okrem  m iejscu , przyczem  
tam , gdzie m ają  d osta tek  słońca, ow ocują obficiej, aniżeli 
w cieniu, a niezależnie od tego pierw sze są znacznie słod­
sze, drugie zaś kw aśniejsze i bardziej w odniste. Celem ho­
dowli je s t osiągnięcie m ożliw ie najw iększej ilości owocu, 
a ten  pow inien być słodki i m ało w odnisty  i dorodny.

Pod p lan tac ję  w ybrać należy m iejscow ość osłoniętą 
od zim nych  w iatrów , a w ięc zaciszną, słoneczną albo pół- 
słoneczną i w ilgotną na  tyle, aby m aliny  nie uczuw ały n ie­
d o sta tk u  w ody podczas najsuchszej po ry  lata .

Osłonięcie od zim nych w iatrów  potrzebne je s t w porze 
w iosennej, kiedy m alina  zakw ita  i opyla się, w tedy bowiem  
zim ny podm uch w ia tru  może uszkodzić kw iaty  i owocowa­
nie przepada. W  lasach tak ie  zabezpieczenie daje  sam a n a ­
tu ra , a w nagiem  i zew sząd o tw artem  polu  zim ny w ia tr 
może b u jać  swobodnie.

D rugi w aru n ek  to słońce, pod którego ciepłem  i św ia­
tłem  roślina  osadza więcej pączków  kw iatow ych i w ytw a­
rza w iększą ilość c u k ru  w  owocach.

Co do trzeciego w a ru n k u , m ogę powiedzieć, że m alina 
swem i obszernem i i m ocno porow atem i liśćm i dużo p a ru je  
wody, a po trzebu je  je j więcej od innych  roślin  do rozpu­
szczenia po trzebnej ilości m atery j naw ozow ych, na  w ytw o­
rzenie licznych, długich i silnych łodyg. Łodygi te w  jed ­
nym  ro k u  w y ra s ta ją  w p ro st z korzenia, a w  następnym
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ow ocują i giną, zaś n a  ich m iejsce pow sta ją  nowe, zastęp­
cze, m ające owocować w roku  następnym .

Im  owe pędy zastępcze będą silniejsze, tern owocowa­
nie spodziew ane je s t obfitsze. W  la ta  bardzo suche, p izy  
n ied o sta tk u  wilgoci, m aliny  pędy zastępcze w yda ją  k ró tk ie  
i słabe, a w tedy, choćby następ n y  rok  był najp rzy jaźn ie j- 
szy, m ogą w ydać tylko silne zastępcze łodygi, ale owocować 
będą słabo.

Z tego, co pow iedziałem , w idać dokładnie, ja k  w ażną 
rolę g ra  wilgoć przy zak ładan iu  m alin iaku , więc też lekce­
ważyć je j nie m ożna.

K ró tko trw ały  n ad m iar w ilgoci, np. z roztopów  w iosen­
nych, albo też z w ylew u rzek, m aliny  leśne znoszą bez 
szkody, n a tu ra ln ie  o tyle tylko, o ile gw ałtow ny wylew 
nie poczyni szkód przez po łam anie łodyg i pow yryw anie 
karp . Gdy tego niem a, w oda opada i pozostaw ia nadzw y­
czaj żyzną imadę, czyli naw oź, w dobroci swej nie dający  
się niczem  zastąpić.

M alina leśna lubi ziem ię p rzen ik liw ą dla pow ietrza, za­
tem  ciężkie ilaste  g ru n ty  pod je j upraw ę nie n a d a ją  się, 
a rów nież krańcow o odm ienny w swych fizycznych w ła­
snościach to rf, chyba że przez odkw aszenie i su te  naw ie­
zienie innom i rodzajam i ziemi zm ieniłby się zupełnie, ale 
to je s t kosztow ne.

Różne g a tu n k i lekkich glinek, czarnoziem  piaszczysty, 
wreszcie i g ru n ty  p iaszczyste m ogą być użyte pod m ali­
n iak , n a tu ra ln ie , p rzy  odpowuedniem dopełnieniu , wryna- 
wożeniu i koniecznej wilgoci.

Nawoź i przyg. ziemi. Ogólnie b iorąc, wrszystkie m a­
liny lubią obfite  naw ożenie i każdy naw óz może być pod 
nie użyty, lecz stosow nie do jego wdasności, w odpow iedni 
sposób. F ek alja  m ogą być użyte pod głęboką orkę co n a j ­
m niej na rok przed  sadzeniem . W szelkie inne nawozy
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m ożna przekopyw ać płyciej, gdyż nie szkodzą m alinom  
przy  s ty k an iu  się z ich korzeniam i.

Pod m aliny  pow inna być ziem ia na  30 cm . głęboko 
p rzekopana lub w yorana i użyźniona. P rzekopan ie może 
być robione na m ałej p rzestrzen i i to je s t najlepsze, ale na 
dużą p lan tac ję  m usi być zastąp iona podw ójną orką. W  oby­
dwóch w ypadkach  w szystkie naw ozy ostre  i szybko roz­
k ładające  się pow inny dostać się najg łęb iej, gdyż w ierzch­
n ią w arstw ę łatw o zawsze użyźnić. Nawozić czem się da, 
byle naw ieźć dobrze, a p rzy  ziem iach piaszczystych doda­
wać rów nież i glinę. Glinę rozwozi się przed albo w ciągu 
zim y i rozrzuca na  pow ierzchni. Pod działaniem  m rozu 
i pow ietrza g lina k ruszeje , zam ien ia jąc  się w proszek, na 
w iosnę w ięc trzeba ją  b ronam i rozpylić i z ziem ią w ym ie­
szać.

Sadzenie. W ykopu jąc  w lesie m alin y  do sadzenia, w y­
bierać trzeba k rzak i silne, o w ysokich łodygach i te dzielić. 
Sadzpny k rzak  nie pow inien m ieć łodyg w ięcej nad 5— 6. 
Sadzić najlep ie j w jesien i (n a  w iosnę je s t gorzej).

P lan tac ja  m usi być obsadzona rzędowo. Odległość m ię­
dzy rzędam i w ynosić pow inna co n a jm n ie j 80 cm, w  rzę­
dzie zaś m aliny  sadzim y co 0,5 —  0,6 m e tra  jed n a  od 
drugiej.

Po zasadzeniu  p lan tac ji lub też przed posadzeniem  m a­
liny p rzy cin am y  na V5 długości. W  dołki dobrze je s t pod- 
sypyw ać po łopaty  dobrego kom postu  i każdy k rzak  
obdeptać.

Hodowla. O bróbka ziemi w m alin iak u  polega na gra- 
cow aniu chw astów , przyczom  pow ierzchnia ziem i się 
spulchnia. W  ciągu lata  m aliny  w ypuszczają liczne odrost- 
ki korzeniow e w różnej odległości od k rzak a  m acierzyste­
go. Poniew aż każdy k rzak  w ydać pow inien 5— 7 wici albo 
łodyg zastępczych (m ających  owocować na rok  przyszły), 
przeto w ym ienioną ilość pozostaw iam y w krzaku , a wszyst-
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ko, co w yrasta  z ziem i ponad to, k ilk ak ro tn ie  w ciągu lata 
w ycinam y.

Późną jes ien ią  albo też w cześnie n a  w iosnę, zanim  
pączki liściowe zaczną się rozw ijać, w szystkie wici, k tó re 
owocowały i s to ją  suche, w ycinam y u sam ej nasady , a po­
zostaw iam y ty lko nowe pędy zastępcze.

K ażdorocznie w jesien i p lan tac ję  należy posypać n a ­
wozem, a na  w iosnę nawóz ten  przykopać po zgarnięciu 
w środek  m iędzy rzędam i; blisko krzaków  kopać nie m oż­
na, gdyż przez to  poniszczylibyśm y korzenie.

Z nakom ity  w pływ  n a  owocow anie m alin  w yw iera po­
sypanie p lan tac ji sproszkow anym  naw ozem  p tasim  (po­
m iotem ) .

Zbiór  i suszenie. Do suszenia zbiera się m aliny  zupeł­
nie dojrzałe, ale nie p rzejrza łe , czyli rozlew ające się. M ali­
na do suszenia pow inna być w całości czerw ona, ale jeszcze 
tw ardaw a. P rze jrza łe  m aliny  zaraz przy zbiorze odrzucać 
osobno, gdyż one p rzed staw ia ją  znów lepszy m a te r ja ł na 
w yrób ¡soku.

Z b iera jąc , m aliny  zaraz m ałem i p a r tja m i zanosić trze­
ba na  suszarn ię , gdyż leżąc gn io tą  się i rozlew ają. P rzy du­
żym  zbiorze m ożna m aliny  dobrze podsuszać w su szarn i 
i dosuszać rozpostarte  n a  słońcu; tym  sposobem  w iększą 
ilość m ożna wysuszyć.

Kto posiada dwie suszarn ie  (op isane przeze m n ie), ten 
może w  jednej z nich m aliny  w  dużem  cieple podsuszać, 
a w  drug iej, k ładąc grubszem i w arstw am i, n a  sia tkach  
w m niejszem  cieple dosuszać.

P rzy  suszeniu  w ystrzegać isię trzeba p rzypalan ia , gdyż 
przypalony  owoc czernieje i gorzknie, przyczem , n a tu ra l­
nie, trac i n a  w artości, a każdy nabyw ca nie om ieszka tego
rodzaju  okoliczności w yzyskać.

P rzypalenie może nastąp ić  tylko p rzy  suszeniu w pie­
cach, bowiem  w suszarn i m iejca to m ieć nie może.
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Ile pozostaje  m alin  po ususzeniu , tru d n o  je s t ściśle 
określić, gdyż zależy to od s tan u  ich dojrzałości. M aliny 
jeszcze tw ardaw e suszu w ydają najw ięcej i w m iarę  w ięk­
szego d o jrz e w a n ia ---- m niej. Granice pozostałości po w ysu­
szeniu m ożna zakreślić pom iędzy 20 i 24% , to znaczy, że 
p ierw szą ilość da ją  w przybliżeniu  p rzejrza łe , a d rugą je ­
szcze tw ardaw e m aliny.

W ysuszone m aliny  zawieszać trzeba w m iejscu  zupeł­
nie s uchem  i dobrze przew iew nem , pociąg szczególniejszy 
bowiem  m ają  do nich mole i przez niodozór m ogą susz zu­
pełnie stoczyć i zepsuć. Gdybyśm y zauw ażyli tylko obec­
ność moli-, niezw łocznie m alin y  trzeba w w ysokiej tem pe­
ra tu rze  nagrzać, przesuszyć i przez gorąco kokony owa­
dów pozabijać.

Cena m alin  suszonych byw a w  h u rto w ej sprzedaży roz­
m aita , zależy bowiem  od u rodzaju , g a tu n k u  czyli dobroci, 
w reszcie od ilości tego tow aru  na rynku . W  ubiegłym  ro­
ku m aliny  suche p łacono od 3% do  4% zł. za kg., a w y ją t­
kowo ładne po zł. 5 kg.

Dop. Suszone m aliny  ogrodowe są znacznie większe 
od leśnych lecz słabszy p o siad a ją  zapach, w ięc i cena ich 
będzie zawsze nizszą, chociaż tow aru  tego je s t zw ykle za 
m ało na ry n k u  i zawsze m ożna go sprzedać bardzo ko­
rzystnie, jeżeli je s t rzeczywiście piękny.

Z  odm ian ogrodow ych najodpow iedniejsze do susze­
n ia są m aliny  t. ,zw. konfitu row e, a w ięc o owocu tw ardym , 
nie roz la tu jącym  się tak  łatw o w gotow aniu , sprężystym  
w dotknięciu  i posiadającym  grubszą skórkę.

Do tak ich  należą odm iany C outhbert i M arlborugh, 
u nas w Polsce m ało hodow ane, lecz dosyć rozpow szech­
nione na U krain ie , przez firm ę M eyer w Kijowie.

Couthbert posiada nadzw yczaj silne, bo dochodzące 
u podstaw y do 3 cm. średnicy, bardzo w ysokie i nadzw y­
czaj rozgałęzione łodygi, pok ry te  kolącem i w łoskam i.
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W  ow ocow aniu bardzo bogate i owoc d a ją  w ielki. Owo­
cu jące rozgałęzienia łodyg dochodzą do 40 cm . długości 
i u g in a ją  się pod  ciężarem  owocu (dolne leżą na  ziem i). 
O dm iana ta , ze względu na silny  w zrost i obciążenie owo­
cem, po trzebu je  przyw iązyw ania do rozciągniętych d ru ­
tów  albo palików . O dm iana ta  d a je  m ało odrostków  ko­
rzeniow ych.

Malborugh  w y rasta  słabiej, w ici posiada b ru n a tn e , zu­
pełnie gładkie i słabiej rozgałęziające się. Owoce m n ie j­
sze, lecz rówmież tw ardaw e. O drostkow  korzeniow ych wy 
daje dużo i przez to hardzo szybko m ożna ją  rozm nażać.

Obydw ie powyższe odm iany hodow ałem , a wTięc m ia­
łem  sposobność w ypróbow ać je  i ocenić ich w artość.

P la n tac ja  m alin  w celu przygotow ania suszu z ich 
owocu m a szczególniejsze znaczenie dla ro lników , zam ie­
szkujących  okolice, oddalone od w iększych m iast, gdzie 
świeżych m alin  sprzedać korzystn ie  nie m ożna.

M A L W A  C Z A R N A
A lth a ea  rosea  var. n igra  (Malwowate)

Rośl. dwul. lub  w ielol., lek., przem ., oj. połudn. E uropa, 
cz. użytk. —  kw iaty . (C)

W iad. ogól. K w iat m alw y czarn e j, zb ierany  razem  
z kielicham i i sam e korony bez kielichów  m ają  zastosow a­
nie w lecznictwie, sam e zaś korony  kw iatow e, dzięki po­
siadanem u pigm entow i, używ ane są do barw ien ia w in 
czerw onych i m a ją  zbyt za granicę.

M alwa cza rn a  je s t odm ianą zw ykłej m alw y ogrodowej, 
o kw iatach  rozm aitej b arw y  i odcieni, po jedyńczych  lub 
pełnych, i różni się tylko kolorem  k w iatu  cza ino -purpuro - 
wym . T en  k o lo r w łaśnie stanow i je j w artość, a im  je s t 
c iem niejszy , tern w iększą posiada cenę.

W ar. upr. P la n tac ja  m alw y czarnej w ym aga położe­
n ia  .słonecznego, ciepłego i osłoniętego od w iatrów . Zaci-
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szne m iejsce w ym agane je s t dlatego, że m alw a w ydaje 
bardzo w ysokie łodygi, um ocow ane bardzo słabo w ko­
rzeniu , a więc w yw raca jące się łatw o i łam liw e, gdy dol­
ną część przyw iązać, a górną pozostaw ić nad um ocow a­
niem . Silna burza, nie zn a jd u jąc  żadnej przeszkody, może 
poczynić znaczne spustoszenia, więc lepiej być przeciw ko 
w iatrom  zabezpieczonym .

Jeżeli m am y do w yboru pozycję nieco w yniesioną, to 
dajem y je j p ierw szeństw o przed  zagłębioną, gdyż m alw a, 
p rzy  zbytniej wilgoci w zimie, łatw o w ygniw a i w ym arza.

Co do rodzaju  g ru n tu , to  m alw a nie m a specja ln ie  u lu ­
bionej ziemi, gdyż u d aje  się dobrze w g lin iaste j, różnych 
rodzajach  g linek lżejszych, naw et w p iaszczystej w ydać 
może dobre plony, ale zawsze o głębokiej w arstw ie rodzaj- 
nej i w w ysokiej ku ltu rze . Jeden  sk ładn ik  po trzebny  je s t 
koniecznie w ziem i —  to w apno; zatem , gdzie go je s t b rak  
zupełny, tam  trzeba zastosow ać posypanie m iałem  w a­
p iennym  albo lekkie naw iezienie m arglem .

Nawoź, i przygoit. ziemi. M alwa lubi ziem ię bardzo 
u ro d zajn ą  i żyzność je j odpłaca w ielkością i ilością kw ia­
tu , lecz świeży naw óz organiczny szkodzi je j i n ie pow i­
nien  być stosow any. Jeżeli świeży oborn ik  m a być d an y  
pod p lan tac ję , to należy p rzyorać  go w jesien i, aby przez 
zim ę m ógł się rozłożyć. N atom iast zawsze może być dany  
pod m alw y s ta ry  kom post, p rzew ie trza ły  m u ł ze staw ów  
i sadzaw ek, ziem ia z obkładów  inspektow ych i t. p.

M alwa posiada korzenie głęboko idące w ziemię i czer­
piące pokarm y  z w arstw  dolnych g ru n tu , zatem  w ym aga 
głębokiej upraw y i w prow adzenia naw ozów głębiej. W aż­
ny rów nież w pływ  w yw iera i podgrun t, gdyż jeżeli je s t 
u ro d za jn y  (g lin a ), a leży p ły tko  pod w arstw ą piaszczystej 
ziemi, m alw a może w nikać w niego korzeniam i i wyko­
rzystać.
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M alwa może następow ać po w szystk ich  roślinach , pod 
k tó re  dany by ł nawóz.

Jeżeli ziem ia w ym aga położenia świeżego obornika, to 
p rzyoryw am y go pły tko  w  jesien i, n a  w iosnę orzem y b a r ­
dzo głęboko, b ro n u jem y  i przechodzim y w ałkiem  dla zrów ­
n an ia  pow ierzchni i w yznaczenia lin ij do sadzenia.

M alwa nadzw yczaj silnie rośnie i kw itnie, jeżeli na 
dw a la ta  przed jej posadzeniem  ziem ia naw ieziona była 
fekaljam i (naw ozem  kloacznym ) i obsiana czem kolwiek 
i będąca przez ten  czas pod innem i upraw am i.

Siew. O grodnicy, chcąc m alw ę w pierw szym  roku  do­
prow adzić do kw itn ien ia , w ysiew ają ją  w m arcu  n a  in ­
spekcie, a gdy podrośnie, w ysadzają do g ru n tu . Dla nas 
ten  sposób hodow li nie m a  znaczenia, gdyż je s t zbyt k ło­
potliw y i kosztow ny, a p rzy tem  m alw a nie daje  tyle kw ia­
tu  w pierw szym  roku , co w drugim .

T ra k tu ją c  m alw ę jak o  p lan tac ję  dochodową, w ysiew a­
m y ją  w końcu m a ja  albo naw et w czerw cu na rozsadn iku , 
a dopiero w roku  następnym  w ysadzam y na w iosnę do
p lan tac ji. .

Na rozsadn ik  w ybrać należy m iejsce słoneczne, niezbyt
suche i ziem ię lekką. Ziem ię przekopać z p rzetraw ionym  
naw ozem , gdyby była zbyt jałow ą, ugrabić, nieco przy­
gnieść i posiać m alw ę w row ki, co 25 cm . odległe. Siać tak , 
aby rośliny  nie by ły  w zw arciu, ale m iały  odstępy 10 cm. 
P rzykryć  ziem ią n a  1 cm. grubo i lekko przygnieść. (Przed 
sam ym  siewem  ziem ię dobrze zlać wodą, a po zasian iu  lek ­
ko ty lko zrosić). Na obsadzenie m orga p lan tac ji w ysiać
trzeba 400 —  500 gr. nasion.

Jeżeli m alw a pow schodzi zbyt gęsto, gdy nieco podro­
śnie, trzeba ją  przerzedzić, a w y ję tą  porozsadzac również 
w rozsadniku .

P rzy  opieleniu m alw a pozostaje  w rozsadn iku  az do 
w iosny, t. j. do czasu, kiedy m a być w ysadzoną n a  p la n ta ­

cję.
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Hodowla. Gdy ukażą się w ypustk i na zimujących  
karpkach, trzeba m alw ę w ysadzać. Rzędy roślin  głęboko 

podw ażam y łopatą, s ta ra ją c  się w yjąć m alw ę z n a jm n ie j- 
szem uszkodzeniem  korzeni, m aczam y w rzadkiej papce 
sk ładającej się z m ieszaniny  krow ieńca, krw i bydlęcej po­
piołu drzewnego i w ody i robiąc kołkiem  dołki, w ysadza­
m y na w yznaczonych lin jach  i obficie podlew am y. Sadzone 
rośliny  m uszą być dobrze obciskane.

Odległość Iinij zależy od jakości ziem i i przew idzia­
nego rozrostu  m alw y, gdyż im  ziem ia lepsza, tern odległość 
m usi byc w iększa. Ta rozciągłość odległości w ynosi od 660 
do 80 cm ., a w  lin ji może być roślin  nieco gęściej.

I rzy sadzeniu w ystrzegać się podw ijan ia  korzeni, gdyż 
niedbale posadzona m alw a choru je , słabo w y rasta  i n a tu ­
ra ln ie , ubogo kw itnie. ,

Od czasu p rzy jęcia  się roślin  pielęgnow anie m alw y po- 
ega na przegracow yw aniu  i p rzem otykow aniu  w razie po­

trzeby  (głow nie n a  gruncie g lin ia s ty m ), a gdyby łodygi 
w yw racały  się od w ia tru , p rzym ocow aniu  do palików .

Aby kw iat był czarn iejszy , w  w ielu m iejscach  za g ra ­
n icą po ew ają raz, na  k ró tko  przed kw itn ien iem , roztwo- 
reon siarczanu  żelaza (koperw asem  żelaznym ) 1 : 1000 
( — 1 g ram  na litr  w ody).

Zbiór. Codziennie, po obeschnięciu rosy p o ran n e j i aż 
do sam ego w ieczora ciągnie się zbiór kw iatów . R ośliny 
zak w ita ją  od dołu do góry, zatem  dolne k w iaty  zryw a się 
s to jąc  n a  ziem i, lecz gdy łodygi są bardzo wysokie, wy- 
pada  posiłkow ać się schodkam i, gdyż p rzy  n ag in an iu  ło- ' 
dygi łatw o się łam ią.

K w iaty zryw a się stosow nie do zam ów ienia: razem  
z k ielicham i albo też w yskubu je  się sam e tylko korony, 
uehc li zas pozostaw ia p rzy  m acierzystej roślin ie. K orony’ 

opadłe na ziem ię, należy zbierać i dołączać do rwanego’
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Suszyć m ożna w prost, rozścielając na o tw artem  pow ie­
trzu  albo też n a  strychach , w suszarn i zaś w tem pera tu rze  
+  35 —  40° C.

Na nasiona przeznacza się egzem plarze o kw iatach  n a j­
ciem niejszych, najw iększych  i o ile się tra f ia ją  na  p lan ­
tac ji —  pełnych. Z tych  m ożna oskuhyw ać korony  do­
piero, gdy odpadają  albo też opadną na  ziem ię i zebrać n a ­
siona.

Na zam ów ienia m ożna zbierać liście m alw y, a naw et 
korzenie, te  jednakże dopiero  p rzy  likw idow aniu  p lan tac ji.

Plon  uzależniony je s t od w arunków : u rodzajności gle­
by, d o sta tk u  lub też b rak u  w ilgoci podczas w zrostu  i k w it­
n ien ia, w ielkości kw iatów , ilości osobników  petnokw iato- 
w ych i t. p. Z ależnie od w ym ienionych w arunków  plon 
w ynosi od 300 —  400 kg., a n iek iedy  więcej z m orga suche­
go kiwiatu, zbieranego razem  z k ielicham i, a o połowę 
m niej bez kielichów.

Cena, k tó rą  uzyskać m ożna przy  sprzedaży hu rto w ej, 
w ynosi dla kw iatów  z k ielicham i zł. 2 ; a za sam e korony  
(bez kielichów ) zł. 3 —  4 za kg.

Dopeł. N ajczęściej m alw ę h o d u ją  na  zbiór jednorocz­
ny, gdyż w ydaje najw ięcej kw iatu , po sprzęcie więc p lan ­
tację  niszczą i z przygotow anej rozisady zak ład ają  świeżą. 
P rzez zimę może część m alw y w yginąć, ale k to  m a zapa­
sowe rośliny, łatw o b rak i m łodą m alw ą dopełni. Gdy idzie 
o p rzetrzym an ie  m alw y nadal, trzeba p lan tac ję  w jesien i 
podm ierzw ić i na w iosnę przem otykow ać. Ł ęty  s ta re  w y­
cina się późną jesien ią .

M A R U N A  K A U K A Z K A
Pyrethrum  roseum  (Z ło ż o n e )

Rośl. w iclol., przein. oj. E uropa, cz. użytk. — pączki kw iatow e. (B)

W iad. ogól. Jeszcze nie rozw inięte pączki kw iatow e 
tego g a tu n k u  m aruny , po w ysuszeniu  m ielone są na  p io-



174

szek subtelny, używ any przeciw ko pchłom , karaluchom , 
p luskw om  i p ru sak o m  p. n. „p roszku  persk iego” .

M aruna k au k ask a , hodow ana w naszym  klim acie, daje  
pączki jednakow ej w artości z u p raw ian ą  na po łudn iu . P ró ­
by, robione nad  up raw ą w K urland ji, więc w klim acie w il­
gotnym  i zim niejszym , dały rów nież w yniki bardzo dobre.

Na wyrób proszku  persk iego  używ ane są pączki kw ia­
towe przed rozw inięciem  się w kw iat, gdyż po rozw inięciu 
się u trą c a ją  już  swą siłę.

W ar. upr. Położenie zupełn ie  o tw arte , słoneczne, nie 
w ilgotne, a raczej suchaw e; ziem ia n ad a je  się pod upraw ę 
każda, byle nie to rf, ja łow y p iasek  i zbyt ciężka glina. N aj­
lepiej m aru n a  rośnie i najobfic ie j kw itn ie  na  różnego ro­
dzaju  lekkich glinkach , szczególniej m arglow atych. Przy 
piaszczystych ziem iach u n ikać trzeba zbyt suchych, gdyż 
w tedy i w zrost, i kw itn ien ie  są słabe.

Nawoź, i upr. ziemi. Każdy naw óz p rzetraw iony  może 
być użyty  pod m arunę , najlep ie j wszakże n ad a je  się tu  
kom post z u rozm aiconym  składem .

Poniew aż m aru n a  k au k ask a  je s t ro śliną  w ieloletnią, 
należy pod n ią dosyć głęboko i s ta ran n ie  ziem ię obrobić, 
gdyż po założeniu p lan tac ji w szelka obróbka może być tylko 
pow ierzchow ną. Z atem  orze się raz w jesien i i naw óz d aje  
pod tę orkę, na  w iosnę orze się po raz drugi możliwie głę­
boko, doskonale b ro n u je  i pozostaw ia ziemię do odleżenia 
się. C hw asty wszelkie, a szczególniej uporczyw e, ja k  oset, 
perz i t. p., trzeba w ytępić, gdyż później w alka z n iem i je s t 
już  bardzo tru d n a .

Siew  najlepszy  je s t w  inspekcie w  końcu  m arca i po­
czątku  kw ietn ia. W ysiew a się rzędam i, aby później łatw o 
było rozsadę w yjm ow ać. Jeżeli siew je s t rzadki i m aru n a  
może się dostatecznie rozrosnąć, pozostaje  w  inspekcie aż 
do w ysadzenia n a  p lan tac ję , w przeciw nym  razie trzeba
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roślink i w ysadzić do rozsadn ika i dopiero gdy nab io rą  siły, 
w yjm ow ać i p rzenosić na  p lan tac ję .

P rzy posiadan iu  w iększej ilości nasion  m ożnaby siać 
na  s ta ran n ie  przygotow anej ziem i i w rozsadniku , lecz dô - 
p iero w drugiej połowie kw ietn ia, a w połowie m a ja  w y­
sadzić na  stałe miejisce.

Na obsadzenie jednego m orga należy w ysiać 300 gr. n a ­
sion dobrze w schodzących (na inspekcie) i 400 gr. w roz­
sadniku .

Hodowla. M arunę k au k ask ą  w ysadzać m ożna ju ż  na 
stałe m iejsce do czerw ca. N atu raln ie , gdy n as tan ą  w iększe 
gorąca, trzeba rośliny  k ilk ak ro tn ie  podlać, aby się przyjęły . 
Jeżeli w ypadnie po ra  chłodniejsza, a tem  bardziej dżdży­
sta, trzeba z niej dla w ysadzenia skorzystać.

P rzy  w ysadzaniu  m aru n y  na p lan tac ji dajem y odle­
głość m iędzy rzędam i 25 cm. w gorszej i 30 cm. w dobrej 
ziemi, a w lin ji sadzim y co 25 cm .

O bróbka le tn ia  polega na  w yniszczaniu  chw astów  
i p ły tk iem  m otykow aniu , gdyby ziem ia się zlew ała (n a  gli­
nach) .

Corocznie późną już jesien ią , kiedy ziem ia nadm arz- 
nie, posypu je się p lan tac ję  przegniłym  naw ozem  albo kom ­
postem  i ten  w czesną w iosną przem otykow uje. K om post 
lub naw óz zastąp ić  może posypanie sproszkow anym  po­
m iotem  p tasim , jed n ak  p rzesycan ia  ziem i naw ozam i trzeba 
się w ystrzegać, gdyż przez to m aru n a  b u jn ie j rośnie, ale 
m niej w ydaje kw iatów . Nawożenie coroczne potrzebne je s t 
na  ziem iach ubogich z n a tu ry , lecz na  u rodzajnych  stosu je 
się dopiero w tedy, gdy zauw ażym y pew ien zastój we w zro­
ście i uboższe ¡kwitnienie.

Jeżeli naw ożenie w pływ u swego nie w yw iera, to zn a­
czy, że rośliny  już się zestarzały  i w tedy trzeba je  w szyst­
kie w ykopać, ziem ię dobrze nawieźć, głęboko upraw ić i po­
dzielone k arp y  pow ysadzać, albo też założyć p lan tac ję  z zu-
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Pełnie nowych roślin, a wykopane stare karpy obrócić na 
kompost.

Inny  sposób hodowli polega na  tem , że wysiew am y 
m aru n ę  w zim nych in spek tach  albo na ro^sadniku  w m a­
ju  albo naw et czerwcu (bardzo rzadko i w ysadzam y ją  na 
p lan tac ję  w lipcu lub sierpn iu . Jeżeli m aru n a  w rozsadn iku  
rośn ie dosyć rzadko, m ożna ją  przetrzym ać aż do w iosny 
i w tedy dopiero wysadzić.

Każdy z powyższych sposobów hodow li je s t dobry, to 
znaczy, m a swe dodatnie strony , bo np. p rzy  w ysadzaniu  
m aru n y  w sierpn iu  m ożem y z danego pola zebrać jak iś  
plon (wczesne ziem niak i, jęczm ień i t. p .) , siew znów i w y­
sadzanie bardzo wczesne przynoszą nam  już  w pierw szym  
ro k u  pew ien zbiór pączków  kw iatow ych.

Sprzęt.  W artość  sprzętu  zależy od uważnego i s ta ra n ­
nego zb ieran ia  pączków  kw iatow ych. Poniew aż kw iaty  czyli 
pączki rozkw itłe d a ją  proszek p ersk i lichego g a tu n k u  (sła ­
b y ), zatem  zryw ać należy pączki przed sam em  rozw inię­
ciem  i te szybko w ysuszać (ale w c ien iu ). W  su szam i su­
szyć m ożna w tem p era tu rze  +30  —  35° C. (n ie w yższej). 
Zibyt m łodych, a więc nie w yrosłych pączków  zryw ać nie 
m ożna.

Pączki dokładnie w ysuszone należy ub ijać  w w orkach, 
skrzyniach  albo też w beczkach i zbywać na sproszko­
wanie.

Plon.  D obra p lan tac ja  może dać 350 kg. z m orga, a by­
w a ją  p lony  i większe.

Dop. D otąd proszek  persk i sprow adzam y z zag ran i­
cy, w artoby  więc p ro d u k c ję  tego a rty k u łu  u nas zapocząt­
kować.

P gre thrum  cinerariaefolium  (M aruna dalm atyńska) 
w ydaje proszek persk i m ocniejszy, t. zw. „proszek dalm ac- 
k i”, służący rów nież do gubienia robactw a domowego.

T en  g a tunek  m aru n y  up raw ia  się zupełn ie podobnie
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do poprzedn iej, ze względu jed n ak  na to, że ro z rasta  się 
siln ie j, m usi być nieco rzadziej sadzona. Dla tego g a tu n k u  
należałoby odległość rzędów daw ać n a  35 cm.

Pom im o pochodzenia z cieplejszych okolic, niż g a tu ­
nek poprzedni, m a ru n a  da lm aty ń sk a  w ytrzym uje  nasz k li­
m at bardzo  dobrze.

P lon w ydaje w przybliżeniu  tak i sam , może nieco 
m niejszy.

Próby  hodow ania jej w K u rlan d ji dały bardzo  dobre 
w yniki i proszek o trzym ano z niej p ierw szorzędnej w a r­
tości.

M E L I S A .
M elissa o fficin alis  (Wargowe)

Rośl. w ielol., ol., lek., przem ., oj. E uropa, cz. użytk. — liście. (B)

W iad. ogól. R oślina silnie k rzew iejąca się, z licznem i 
łodygam i, dorasta jącem i do 50 cm. wysokości, m iękkiem i, 
silnie pachnącem i liśćm i i białem i albo różowawem i k w ia t­
kam i. System  korzeniow y silnie rozw inięty z licznem i roz­
łogam i, w ydaj ącem i nowe rośliny.

Melisa zalicza się do w ybitnych m iododajnych  roślin , 
bardzo łubianych przez pszczoły.

Pom im o bardzo silnego, przypom inającego  cy trynę za­
pachu , m elisa zaw iera stosunkow o m ało  o lejku  eterycz­
nego, k tó ry  je s t odpędzany p rzy  pom ocy pary , m a zasto-; 
sow anie w lecznictw ie i bardzo  duże w przem yśle. D la od­
pędzania o lejku  eterycznego m elisa je s t w dużych rozm ia­
rach  p lan to w an a  przedew szystkiem  w A nglji, a poczęści 
we F ra n c ji i N iem czech. Liście i m iękk ie  w ierzchołki ło­
dyg w suchym  stan ie  m a ją  zastosow anie w lecznictw ie 
i należą do artyku łów  n a  ry n k u  naszym  dosyć poszukiw a­
nych. Po ususzeniu  m elisa zachow uje b. słaby zapach, 
lecz jeżeli przechow yw ana je s t w zam knięciu  dłużej za- 
H odow la z ió ł. 12
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pach  zatrzym uje. Na olejek odpędzana je s t świeża. Obecnie 
zastęp u ją  ten olejek paskudztw am i syntetycznem u

W ar. upr. Aby m ieć duże zbiory m elisy i silnie pach ­
nącej, należy w ybrać pod je j p lan tac ję  m iejsce słoneczne, 
ciepłe, ziem ię żyzną i nie n a rażo n ą  n a  zbytnie w ysycha­
nie podczas d ługotrw ałej suszy.

M elisa ud aje  się także i w półcieniu, ale zbiory w ydaje 
już  nieco m niejsze, a p rzy tem  i zapach posiada słabszy.

Za najlepsze ziemie dla m elisy uw ażać należy lekkie 
u ro d zajn e  glinki z dom ieszką próchnicy . Jeżeli ziem ia jes t 
zbyt ciężka, należy ją  naw ieźć obficie próchn icą leśną 
i doskonale przez upraw ę w ym ieszać, ziemie zaś piaszczy­
ste dopełnić p róchn icą  i glinką. Kito posiada dobrą ziemię 
ży tn ią, nie suchą, dobrze ją  nawiezie, i s ta ran n ie  oraz głę­
boko upraw i, może śm iało hodow ać m elisę i liczyć na 
obfite, coroczne zbiory.

M elisa p rzek ład a  ziem ie lekkie nad  ciężkie.
W  ciężkiej g lin iaste j n ie  m oże się swobodnie rozko- 

rzen iać i dlatego nigdy nie ro z rasta  się tak  bu jn ie , ja k  
w ziem iach lekkich, lecz dostatecznie w ilgotnych i w yna- 
wożonych.

Nawoź, i upr. ziemi. B u jny  w zrost m elisy w ym aga do­
brego w ynaw ożenia i jeżeli ono będzie niedostateczne, 
w zrost rośliny  słabnie i zb iory  m aleją . P am ię ta jąc ' o tern, 
szczególniej ziem ie z n a tu ry  ubogie trzeba dobrze nawieźć, 
zan im  na nich założym y p lan tac ję  i m a te r je  użyźniające 
głębiej wprow adzić.

św ieży naw óz organiczny dla m elisy je s t nieodpow ied­
ni i trzeba go daw ać w postaci już  rozłożonej; lepiej stoso­
wać kom post i odleżałą staw iarkę. Na g ru n ty  ciężkie kom ­
post zaw ierać pow inien dużo próchnicy , aby ziem ię spu lch­
nił, u ła tw ił dostęp pow ietrza i sw obodne ro zrastan ie  się 
korzeniom .

M elisa bardzo dobrze u d aje  się po okopow iznach, na



179

dobrym  naw ozie up raw ianych , gdyż zasta je  po nich  zie­
m ię czystą i pu lchną. Może rów nież następow ać po kłoso­
wych, lecz u p raw ian y ch  na naw ozie albo też po sprzęcie 
ich m usi być dany  kom post.

Po okopow iznach w ystarcza  ziem ię w jesien i w yrów ­
nać tylko b ro n ą , na  w iosnę zaś bardzo głęboko w yorać, 
w krótce przed sadzeniem  w ybronow ać, a gdyby były chw a­
sty, b ronow anie p a ro k ro tn ie  pow tórzyć.

U praw a po kłosow ych polega na p o doran iu  zaraz po 
żniwie, w ykom postow aniu  i głębokiem  w yoran iu  przed zi­
m ą, oraz p rzeo ran iu  i b ronow an iu  n a  w iosnę. Na g ru n tach  
zupełnie lekkich o rka w iosenna m oże być zastąp iona przez 
ku ltyw ator.

Przed sam em  już sadzeniem  ziemię się ugrab ia , przy- 
czem rozb ija  w szystkie sterczące pecyny.

Siew  i rozsadzanie. N asiona m elisy są drobne i m u­
szą być w ysiew ane w inspekcie.

Siać należy w m arcu  albo kw ietn iu , m ieszając nasiona 
z k ilkom a częściam i odpow iedniej grubości p iasku , żeby 
siew w ypadł rzadko. Na uk lepanej i zm oczonej pow ierzch­
ni ziem i w ysiew am y nasiona rzędowo i nie przykryw am y 
zupełnie albo też  bardzo lekko poprószym y m ia łką  p róch ­
nicą. N akładam y n a  tak i zasiew  okna i u trzy m u jem y  p a r ­
no aż do w ykiełkow ania , poczem  w puszcza się już  pow ie­
trza  coraz w ięcej i w reszcie zupełnie usuw a okna. Na obsa­
dzenie m orga trzeba w ysiać 200 gr. nasien ia .

Z  in sp ek tu  może być m elisa w ysadzona do rozsadnika 
(gdyby rosła  zbyt zw arto  i nie m ogła się rozrastać ) albo 
też po należy tern rozw inięciu się —  na stałe już  m iejsce.

Kom u by łaby  w ygodniej, może zasiać m elisę w ciągu 
czerw ca albo lipca do in sp ek tu , w ysadzić ją  do szkółki, 
w  niej przezim ow ać i dopiero na  w iosnę przenieść na p lan ­
tację . Na p lan tac ji sadzim y m elisę rzędowo, dając  odstępy 
m iędzy rzędam i 35 cm ., a m iędzy roślinam i 25 cm. W  zie-
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m i bardzo dobrej i dostatecznie w ilgotnej, p rzy  przew idy­
w aniu  silnego rozrostu , odległość m ożna o p arę  cen tym e­
trów  powiększyć.

R ośliny sadzić pod kołek, s ta ra n n ie  obciskać i podlać.
W kró tce  po zasadzeniu  m elisa zaczyna się rozrastać  

i na  dobrej ziemi, jeszcze w pierw szym  roku , łączy się 
w całość, d a jąc  obraz jed n o sta jn e j, zw artej m asy zieleni.

D okąd rozrost m elisy  pozwoli, wszelkie chw asty  na le­
ży tępić zaraz w m łodości, nie dozw alając im  nigdzie w za­
k ą tk ach  pozostaw ać, częstokroć bow iem  m elisa ta k  nagle 
zaczyna rosnąć, że w ykiełkow anych zielsk n ie  zdążym y 
zniszczyć i zanieczyszczają nam  pokosy, z k tó ry ch  dopiero 
w ybierać je  trzeba ręcznie.

Po każdym  pokosie od k ry te  pasy  ziemi pom iędzy rzę­
dam i należy w zruszyć i w y rasta jące  chw asty  pow yryw ać.

Corocznie na  zimę, już po zam arznięciu  ziem i, p la n ta ­
cję posypuje się s ta ry m  i nie zachw aszczonym  kom postem , 
a n a  w iosnę p rzem otykow uje ziem ię (pośrodku  głęboko, 
a p rzy  roślinach  pły tko  i o strożn ie).

Sprzęt.  Jeśli chcem y zebrać obfity  plon, trzeba m elisę 
ścinać w cześnie, aby drugi pokos m iał czas w yrosnąć. Aby 
całe ziele m iało w artość, należy pierw szy pokos zdjąć przed 
zakw itnięciem  albo gdy ty lko ukażą się pierw sze kw iaty , 
drugi pokos również, zanim  łodygi zdążą stw ardnieć.

Z żyna się sierpem  n a  w ysokości 10 cm . nad  ziem ią, 
aby z pozostałych odziom ków m ogły w yrosnąć nowe łodygi.

Pokosy pow inny być zaraz zebrane i m elisa rozstrzą- 
śn ię ta  odrazu  n a  s try ch u  albo też n a  pew ien czas może 
podeschnąć w cieniu  i, dopiero dobrze przew iędniętą  roz­
pościera się na  strychach , aby doschła ostatecznie.

Gdybyśm y spóźnili się ze sprzętem , w tedy w m elisie 
będzie dużo tw ard y ch  badyli, k tó re  trzeba w ybrać i wy­
rzucić. T rac i się w tedy n a  u b y tku  z pierw szego pokosu, 
a także n a  drugim , gdyż ten  w ypadnie słabszy.
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Plon. Z dwóch pokosów, zebranych  n a  dobrej p lan ta ­
cji, o trzym ać m ożna 600 —  900 kg. suchego ziela, ale do­
piero w  ro k u  drugim , gdyż w pierw szym , p rzy  m atem  je ­
szcze rozw inięciu się, m elisa w ydać m oże trzecią  część 
wym ienionego zbioru.

W  dobrych w a ru n k ach  m elisa należy do k u ltu r  w y­
soko opłacających  się, gdyż za kg. ładnego tow aru  płacą 
w hu rc ie  około 1% złotego, a naw et i więcej.

Dop. Na dobrej i w m iarę  w ilgotnej ziem i, p rzy  co- 
rocznem  zasilan iu  i s ta ran n e j upraw ie, p lan tac ja  może da­
wać w ym ienione zbiory  przez la t 5 —  6, poczem  m usi być 
p rzen iesiona na now e m iejsce.

M elisy n ie m ożna up raw iać  n a  ryzyko, lecz m ieć trze ­
ba n a  n ią  zapew nionego odbiorcę. P lan tow ać zaś tylko od­
m ianę t. zw. cy trynow ą o bardzo  silnym  zapachu.

M IĘ T A  P IE P R Z O W A .
M entha p ip erita  (W a rg o w e )

Rośl. w ielol., ol., lek., przem ., oj. E uropa, cz. użytk. — liście. (B)

W iad. ogól. M ięta pieprzow a n ie  je s t b y n ajm n ie j ga­
tunk iem  botan icznym , ale odm ianą, pow stałą  ze skrzyżo­
w an ia  się p a ru  gatunków  m ięty, lecz k tó rych , n iew iado­
m o? P rzypuszczenia, robione przez w ielu au to rów  co do 
pochodzenia m ięty  pieprzow ej są ty lko  dom ysłam i, lecz 
kw estji tej nie rozw iązują, p rzy tem  nie m a ona dla nas 
prak tycznego  znaczenia.

W iadom ą je s t rzeczą, że z nasion  m ię ta  p ieprzow a wy­
daje potom stw o różniące się od rośliny  m atecznej, zatem  
odm iana nie je s t u s ta lo n ą  i cech swych na potom stw o nie 
przelew a; sposób też  rozm nażania m ięty  z nasion  je s t b a r­
dzo kłopotliw y, w ym aga bowiem  siewu w skrzynkach , 
w staw ianych  do in spek tu , p ikow ania d robn iu tk ich  roślinek, 
następnie w ysadzania ich do szkółki i z niej dopiero do
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p lan tac ji w łaściw ej. To też siew nader rzadko byw a uży­
w any jako  sposób rozm nażania m ięty  i zastępu ją  go spo­
soby sztuczne: sadzonkow anie, podział k a rp ek  i rozsadza­
nie rozłogów.

P rzy tem  m ięta z wysiew u nie zachow uje cech ro śli­
ny m acierzystej, różni się od niej naw et zapachem  i p rzy­
tem  łatw o w ym arza.

Mięta p ieprzow a je s t rośliną  w dużych ilościach spo- 
trzebow yw aną do celów leczniczych, jako  sam o ziele, jako  
olejek i wreszcie rnentoi, p rzy tem  olejek m a w ielkie za­
stosow anie w przem yśle, dlatego też pod u p raw ę je j za ję te  
są zagran icą całe obszary  ziemi w A nglji, F ran c ji, N iem ­
czech, Rosji, S tan. Z jedn. A m eryki Półn., w reszcie w Chi­
nach  i w Jap o n ji.

W yrobem  o le jku  m iętowego, a z niego m ento lu  za j­
m uje  się wiele fabryk , rozrzuconych po całym  świecie, z eu­
ropejsk ich  pierw sze m iejsce za jm u je  A nglja. O lejek  m ię­
towy angielski, t. zw. „M itsham ” (m iejscow ość pod Lon­
dynem , p lan tu jąca  m asowo m iętę i p rze rab ia jąca  ją  na 
o le jek ), je s t najlepszy  i zarazem  najdroższy.

O lejki eteryczne, ja k : anyżowy, koperkow y i m iętowy, 
w yrab iano  w  znacznych ilościach w w ielu g u b ern jach  Ro­
sji, ale by ł on w  najgorszym  g atu n k u . P rzed w o jną św ia­
tow ą zaczęto u nas w yrab iać  olejek  m iętow y w L ubel­
skiem  i to w dobroci nie u stępu jące j niczem  angielskiem u, 
ale te pierw sze kroki p rzerw ała  w ojna. Obecnie olejek m ię­
towy zaczęto odpędzać w m aj. Dębe Szlacheckie pod 
Kołem.

Obecnie m ięty  p ieprzow ej m am y n ad m iar na ry n k u  
naszym  i kto  ją  chce p lan tow ać m usi zapew nić sobie od­
biorcę. Czas w ielki, abyśm y przesta li a lejek  m iętow y i m en­
tol sprow adzać i —  dążym y do tego.

św ieże liście m ięty  p ieprzow ej zaw iera ją  o lejku  m ię­
towego około 0,5% , a w ysuszone do 1% . O lejek m iętowy
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z eu ropejsk ie j i am erykańsk ie j m ięty  zaw iera od 25 —  
61% m ento lu , a z japońsk ie j od 75 —  80% .

W ar. upr. P la n tac ja  m ięty  pieprzow ej w ym aga po­
łożenia słonecznego, gdyż przy -braku słońca m ięta  m ało 
się rozkrzew ia i posiada słabszy zapach , czyli że w ydaje 
ubogie zbiory i m niejszej w artości.

Często bardzo spotykam y się z py tan iem , -czy m ożna 
up raw iać m iętę w now ozałożonym  sadzie, t. j. pom iędzy 
lin jam i drzew ek owocowych? Otóż na  to  je s t odpowiedź 
bardzo ła tw a: Jeżeli cień, rzucany  przez drzew ka je s t m ały 
i przejściow y, a ziem ia upraw ie odpow iada, m ożna w ta ­
kim  sadzie hodow ać m iętę, ale bezwzględnie sadzić jej nie 
należy tam , gdzie słońca je s t za m ało i p rzez  w iększość 
dn ia  rośliny  są go pozbawione.

Ja k  już  pow iedziałem  wyżej, m ięta  w cien iu  nie roz­
krzew ia się, t. j. m ało daje rozgałęzień i ścielących się roz­
łogów, nadm iern ie  w y rasta  w górę, m iędzywęźla w ydaje 
bardzo długie, a przez to, w sto su n k u  do łodygi, liści po­
siada m ało i są one w iotkie i słabo arom atyczne; zupełnie 
odw rotnie rzecz się m a z m iętą, hodow aną w słońcu.

Jak o  roślina  n izinna, w dzikim  stan ie  trzy m ająca  się 
m iejsc w ilgotnych, w  po trzebach  swych zbliża się do flory  
b ło tnej i ziem ie suche są je j n a tu rze  przeciw ne.

W  m ie jscach  dla niej zbyt suchych  w y rasta  słabo, 
zakw ita  przedw cześnie, a łodygi je j szybko bardzo drzew- 
n ieją , przeto, oprócz m ałych zbiorów , daje dużo patyków , 
k tó re  w artość je j obniżają . Z tąd  w ynika, że w m iejscach  
na suszę narażonych  m ięty  upraw iać się nie opłaci, gdyż 
tylko w  la ta  m okre może dać zadow alające zbiory.

-Nadmienić jeszcze m uszę, że m ięta  lubi położenie w b li­
skości w iększych zbiorników  wód, w ięc: rzek, stawów, b a­
gien i m oczarów , gdzie p an u jące  m gły i opary  nasy ca ją  
pow ietrze. K lim at w ilgotny sp rz y ja  bardzo rozrostow i m ię­
ty  i p lan tac je  angielskie wiele m u zaw dzięczają.
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Nasze k resy  w schodnie z k lim atem  w ilgotnym , posia­
dające liczne bagna i m okre łąk i z unoszącem i się co­
dziennie oparam i, pow inny szczególniejszą zw rócić uwagę 
na hodow lę m ięty, p lan tow ać ją  w w ielkich p rzestrzen iach  
i pom yśleć o przerobie je j na olejek, a następn ie  m entol.

Co do g a tu n k u  ziemi, m ię ta  p rzek łada zawsze glebę 
lekką nad  ciężką i lepsze w yda plony na sapow atym , lecz 
w dobrej k u ltu rze  będącym  gruncie , aniżeli na ciężkiej, 
spoistej glinie. Z byt ciężkie ziem ie pod upraw ę m ięty są 
nieodpow iednie i p rzy  w yborze m iejsca pod p lan tac ję  zw ró­
cić należy uw agę n a  g ru n ty  lżejsze.

Z nan y  w R osji hodow ca m ię ty  pieprzow ej angielskiej, 
p. Iw anow  założył je j p lan tac ję  na  ziem iach to rfiastych , 
ale zupełnie odkw aszonych i obficie naw iezionych u ro d za j­
n ą  z iem ią1). T o rf odkw aszony odegrał tu  rolę próchnicy, 
k tó re j duża ilość pożądana je s t w ziem i, przeznaczonej pod 
m iętę.

P rzytoczony wyżej p rzyk ład  n ie  je s t b ynajm nie j zachę­
tą  do zak ład an ia  p lan tacy j m ięty  na ziem iach to rfiastych . 
T o rf zw ykle za jm u je  bardzo g ruby  podkład i odkw aszony 
(w apnem  albo popiołem  drzew nym ) zw ierzchu, w  głębi po-

1) R osja  p rodukow ała duże ilości o lejku miętowego, ale by ł on 
w najgorszym  gatunku , odpędzaniem  bowiem zajm ow ali się chłopi, 
o trzym aw szy go w zupełnie surow ym  stan ie , a dla osiągnięcia w ięk­
szych ilości m iętę k rop ili te rpen tyną  lub  naftą . P. Iw anow  postano­
w ił produkow ać olejek m iętow y dobrocią rów ny angielskiem u i zało­
żył p lan tac ję  w m a ją tk u  swym w gub. now ogrodzkiej. P ierw szy tra n s ­
p o rt roślin  z A nglji zniszczał zupełnie w  drodze, drugi, z pow odu oba­
w y przen iesien ia  filoksery  djo w innic rosy jsk ich  i zakazu sprow adza­
n ia  żywych roślin  z zagranicy, skonfiskow ano i spalono na  kom orze 
celnej, dopiero po trzeci tran sp o rt pojechał p. I. osobiście i udało  m u 
się go przew ieźć m orską drogą. P. I. sprow adził przytem  udoskona­
lone ap a ra ty  desty lacy jne i w reszcie, po w ielu trudach  i niezm ordo­
w anych w ysiłkach, w yprodukow ał o lejek m iętow y w najlepszym  ga­
tunku .
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zostaje  .kwaśny, co jed n ak  m usi w yw ierać u jem ny  wpływ 
n a  w ierzchn ią w arstw ą, przez naw ożenie doprow adzoną do 
urodzajności.

P rak ty k a  w ykazała, że najlepsze zbiory m ięty  d a ją  n a ­
stępu jące  ziem ie: piaszczysto-próchnicow e, wszelkie lekkie 
g linki i zaorane łąki.

Nawoź, i upr. ziemi. M ięta po trzebu je  ziem i bardzo 
u ro d zajn e j, ale bezpośrednio na naw ozie up raw ioną być nie 
pow inna, a w łaściw e je j m iejsce je s t dopiero w rok  po n a ­
w iezieniu. Poniew aż dobre m iejsce pod p lan tac ję  m ięty 
odpow iada potrzebom  kapusty , więc na  ziemię dobrze 
oczyszczoną z chw astów  korzeniow ych położyć trzeba ob­
fity  nawóz, przez ro k  up raw iać kapustę , a po niej dopiero 
m iętę.

Jeżeli dla użyźnienia ziem i będą użyte fek a lja  (nawóz 
k lo aczn y ), to m ięta  po tak im  naw ozie może być u p raw ia­
ną dopiero w trzy  lata . Na g ru n ty  sapow ate, np. bielice, 
będące z n a tu ry  zim ne i ubogie, naw óz kloaczny je s t w ła­
ściwie najodpow iedniejszy , gdyż odrazu  czyni je  u rodzaj- 
neini, ale pod m iętę ta k  zasilona ziem ia bezpośrednio  zu­
ży tkow aną być nie może i ja k  w spom niałem  wyżej —  n a j ­
w cześniej po dw uch latach .

S tary , dobrze przegniły  kom post, p rzew ietrzały  m uł ze 
stawów, sadzaw ek i jezior, zupełnie przegniłe obkłady in ­
spektow e i tego rod za ju  m a te r je  organiczne już p rz e tra ­
w ione m ogą być z w ielkim  pożytkiem  pod m iętę zasto­
sowane.

Tam , gdzie na  w iększą skalę u p raw ia ją  m iętę, przygo­
tow ują  pod n ią  spec ja lny  kom post. W chodzi doń dobra sta- 
w iarka, pop ió ł drzew ny, p ró ch n ica  ze zbutw iałych liści, n a ­
wóz s ta jenny , a na  g ru n ty  piaszczyste zlasow ana, t. j. roz- 
k ruszona, glina. W szystko to polew a się gnojów ką, pom y- 
jam i, m ydlinam i, p rze rab ia  k ilk ak ro tn ie  dla jednosta jnego  
zm ieszania i po roku  wywozi n a  pole.
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Do kom postu  chw astów  ogrodowych i po lnych  kłaść 
nie m ożna, gdyż razem  z niem i wróciłyby na pole i ich n a­
siona.

Jeżeli do takiego kom postu  wchodzi jeszcze nawóz klo- 
aczny, to  może być użyty  pod p lan tac ję  m ięty  dopiero po 
dw uletniem  odleżeniu i p rzyorany  czy p rzykopany w jesie­
ni pod sadzenie w iosenne.

M ięta je s t jed n ą  z roślin , może n a jh o jn ie j o p łaca ją­
cych naw ozy sztuczne. W ięc k to  chce w yzyskać wpływ n a­
wozów sztucznych w p lan tac ji m ięty, może dać przy u p ra ­
wie ziemi 4 —  6 ctn. tom asów ki jesien ią  pod orkę, a za­
cząwszy od drugiego roku , na w iosnę —  3— 4 ctn . soli po ta­
sowych, k tó re m ieszam y z pow ierzchnią zapom ocą „p azu r­
ków ” (ręczne narzędzie z pięciom a zębam i) albo zębatej 
g rabki, a po pierw szym  pokosie V2 ctm . sa le try  ch ilijsk ie j 
n a  m órg. S aletrę posypuje się w porze suchej, pozostaw ia­
jąc  zupełnie na  pow ierzchni. Nawozy sztuczne daje się ty l­
ko w razie konieczności, przeto nadm ien iam  o n ich  naw ia­
sowo.

Przygotow anie ziemi pod m iętę zależy od tego, z jak im  
g ru n tem  m am y do czynienia.

N ajw ażniejszą czynnością je s t tu  n a js ta ra n n ie jsze  wy­
niszczenie chw astów , gdyż późn iejsza w alka z niem i je s t 
bardzo tru d n a . P rzy  zw artym  w zroście m ięty  i je j licznych 
rozłogach, rozpostartych  na ziem i i zakorzen ia jących  się, 
wszelkie w y rasta jące  zielsko m ożna w yryw ać tylko ręcz­
nie, gdyż o w prow adzeniu  jakiegoś narzędzia naw et m y­
śleć nie m ożna. To też im lepiej w yniszczym y chw asty  
przed posadzeniem  m ięty, tein m niej roboty  m am y później 
z ich w yskubyw aniem .

N ajodpow iedniejszy przedplon dla m ięty stanow ią oko- 
pow izny, k ap u sta  i różne w arzyw a,'późn iej rośliny  s trąk o ­
we, a na  końcu dopiero kłosowe.

Po okopow ych k o m post rozpościera się na  pow ierzchni
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ł pozostaw ia na  zimę. Na w iosnę orze dosyć p łytko, po 
pew nym  czasie puszcza ku ltyw ato r, po nim  orze głęboko, 
b ro n u je  i ug rab ia  pow ierzchnię dla rozbicia w szelkich 
pecyn.

Po roślinach  strąkow ych  i kłosow ych: podoryw ka 
i w yniszczenie chw astów  korzeniow ych, przed sam ą zim ą 
kom post pod orkę i pozostaw ienie w sk ibach  do w iosny, 
gdy ziem ia obeschnie, k u lty w ato r, po n im  głęboka orka, 
b ronow anie i ug rab ian ie  przed sadzeniem .

Z nakom ite rezu lta ty  daje  m ięta na  upraw ionych  pod 
n ią  łąkach . Pod koniec la ta  należy m uraw ę zedrzeć, pozo­
staw iając  ją  aż w yschnie, poczem  przem otykow ać dla roz­
bicia je j na kaw ałki, k tó re  b ro n ą  ostatecznie się rozdrabn ia 
i rozkrusza. Na to kładziem y kom post i przeoryw am y. Na 
w iosnę puszcza się  k u lty w ato r i orze ja k  najg łęb iej, n a ­
stępnie b ro n u je  i ug rab ia  pod sadzenie. Z iem ia przygoto­
w ana z łąk i je s t zupełnie czysta.

M ięta po trzebu je  ziem i spulchnionej i dopraw ionej na 
20 cm. głęboko, przyczem  naw ozy pow inny iść na spód, 
gdyż w ierzch łatw o użyźniać i podczas w zrostu  m ięty. 
W ierzchn ia  w arstw a może być zupełnie ja łow a, to różnicy 
żadnej nie spraw ia, gdyż polanie przeferm entow aną , roz­
cieńczoną gnojów ką albo posypanie kom postem  szybko ją  
użyźnia.

Rozm nażanie  i sadzenie. J a k  już  w spom niałem  na 
w stępie niniejszego arty k u łu , m iętę rozm nażać m ożna n a ­
tu ra ln y m  sposobem  i sztucznym . N a tu ra ln y  sposób to siew.

Ze względu n a  k łopotliw ość siew u i łatw ość w ym arza­
n ia  itą drogą o trzym anej m ięty, a w reszcie skłonność zba­
czania od typow ości (krzyżow anie się z innem i m ię tam i), 
siew nie m a  u zn an ia  u  p lan ta to ró w  i nigdy nie je s t stoso­
w any. Z astęp u ją  go dwa sposoby sztucznego, gdyż p ra k ­
tyczniejszego rozm nażan ia : rozsadzanie zakorzenionych 
rozłogów i sadzonki.



188

M ięta p ieprzow a w ypuszcza p rom ien isto  (z szyjki) 
liczne ścielące ¡się pędy, zw ane rozłogam i i pędy te, s ty k a jąc  
się z ziem ią, n a  każdym  węźle w ypuszczają  liczne ko­
rzonki.

Na w iosnę, gdy się zacznie ruszać życie roślinne i m ię­
ta  w ypuszcza listk i, rozłogi o d e jm u ją  się od k rz ak a  m acie­
rzystego i w ydobyw ają, p rzy  podw ażaniu  ło p a tk ą , ze 
w szystkiem i korzonkam i. Każdy z rozłogów dzieli się no­
żem na tyle części, ile w ydać m oże roślinek. Poniew aż dol­
ny pączek w ydał korzenie, górny  da łodygę, p rzeto  m oż­
n a  dzielić rozłóg n a  ty le sadzonek, ile je s t węzłów, opa­
trzonych  u  dołu korzonkam i, ciąć łodygę pośro d k u  m ię­
dzy w ęzłam i, a w ierzchołek, zwykle w zniesiony nieco, po­
zostaje przy  o sta tn im  zakorzenionym  węźle.

Dzieląc w ten  sposób rozłogi, często z jednego silnego 
k rzak a  m ięty  o trzym ać m ożem y od 8 —  15 i więcej sam o­
dzielnych roślinek.

Pocięte rozłogi m ożna sadzić do szkółki w odległości 
8 —  10 cm. po 10 -— 12 dniach  w yjm ow ać z niej i w ysa­
dzać na  p lan tac ję , albo też sadzić w p ro st n a  stałe  m ie j­
sca, ale robić to  bardzo  s ta ran n ie , gdyż przez n iedbalstw o 
wiele roślin  zm arn ieć może łatw o. Dołki robi się palcem  
w skazu jącym , w kłada w szystkie korzonki, pączek pozosta­
w ia rów no z ziem ią, obciska dobrze i podlew a. Do tak iej 
p racy  użyć m ożna ty tko w ypróbow anej sum ienności ro ­
botn icy  i należy je j sam em u doglądać. N a tu ra ln ie  ekono­
m iczniej je s t lepiej w ynagrodzić robotn ice i uczynić je  od- 
pow iedzialnem i za ich pracę, aniżeli sadzić do szkółki i ze 
szkółki pow tórn ie w ysadzać m iętę. W praw dzie w szkółce 
m ięta  ła tw iej się zakorzenia, może być k ilk ak ro tn ie  pod la­
na i w ysadzona już  jak o  rośliny  silne i pew ne, jed n ak  m u ­
sim y tu  b rać  pod uw agę różnicę kosztu.

Sadzonki m ięty  robi się z pociętej na kaw ałk i łodygi. 
Każdy kaw ałek  pow inien m ieć d w a węzły i pod dolnym



189

węzłem ucina się sadzonkę k ró tko , nad  górnym  zaś zosta­
w ia łodygę aż do trzeciego węzła. Sam  w ierzchołek łodygi 
stanow i rów nież sadzonkę, ale m a w iększą ilość oczek. Te­
oretycznie biorąc, dolne dwa liście należy u  nasady  odjąć, 
ale gdzie idzie częstokroć o dziesiątk i tysięcy sadzonek, 
usuw anie dolnych liści w iele zabierałoby czasu, więc sa­
dzi się razem  z niem i. W  otw ór, zrobiony w skazującym  
palcem , albo też stożkow ato zakończonym  kołeczkiem , 
w kładam y sadzonkę aż po górny  węzeł i dobrze obciska­
m y, a po zasadzeniu  polew am y przez gęste sitko.

Sadzonkow anie trw a  przez całe lato , m. w. do połowy 
sie rp n ia ; później sadzonkow ać się nie pow inno, gdyż m ło­
de roślink i p rzed zim ą nie zdążą się należycie zakorzenić 
i m ogą wygnie lub zm arznąć.

N ajw ygodniej je s t robić sadzonki w zim nym  inspekcie, 
gdyż m ożna je  na  k ilka  dni n ak ry ć  oknam i, trzym ać parno  
i przycieniow ać, a w tedy p rz y jm u ją  się n a jp ręd ze j; kto  jed ­
nakże inspektów  nie m a albo też p o trzebną ich ilością nie 
rozporządza, m usi sadzonkow ać n a  gruncie, czyli urządzić 
sobie dobry rozsadnik .

W  m iejscu , ocienionem  drzew am i, w ybiera się kaw a­
łek  lekkiej, w ilgotnej ziem i, oczyszcza ją  s ta ran n ie  z chw a­
stów, naw ozi na  5 cm. ziem ią inspek tow ą albo dobrą p ró ch ­
n icą leśną (ze zgniłych liści pow stałą) i doskonale p rzeko­
pu je, s ta ra ją c  się nie o głębokość, lecz o dokładne w ym ie­
szanie, po trzebna bow iem  dla nas p u lch n a  w arstw a może 
nie przew yższać 10 cm .; ta k a  je j g rubość je s t zupełnie w y­
starczająca .

Na tak  przygotow anej ziem i, podobnie ja k  w in sp ek ­
cie, u ty k am y  sadzonki w 5 cm . od siebie oddaleniu  i często 
zraszam y wodą. Po obsadzeniu liście w iędną i w tak im  s ta ­
nie pozostają , dokąd z u tw orzonej na  dolnym  końcu p iętk i 
nie w yjdzie p arę  korzonków , a w tedy  górne liście podnoszą 
się, z ich kątów  w ychodzą pędy, dolne zaś liście odgniwa-
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ją . Gdy m łode pędy w ytw orzą po 3 —  4 listków , sadzonki 
są dostatecznie zakorzenione i m ogą być w ysadzone na 
p lan tac ję .

Ziem ię, po sadzonkach oswobodzoną, w ystarcza  tylko 
przem otykow ać, równo ugrabic i obsadzie pow tórnie.

Jeden  siln y  i b u jn ie  rosnący  k rz a k  m ięty, przy starań- 
nem  w ycinaniu  z niego sadzonek, dać może do stu  m ło­
dych roślin  w ciągu laita, gdyż również o trzym ane z niego 
rośliny  m ożna p a ro k ro tn ie  ciąć ,na sadzonki .

P ostępu jąc  w ten sposób, z m ałej ilości krzaków  m ięty 
w ciągu jednego la ta  dojść m ożna do ładnej p lan tac ji 
i w łaściw ie tą  tylko drogą rac jo n aln ie  do niej się docho-, 
dzi. Sprow adzanie w ielkiej ilości sadzonek z celem obsa­
dzenia n iem i odrazu  dużej p rzestrzen i, pociąga za sobą 
zbyt w ielkie koszty i naraz ić  nas może n a  różne nieprze­
w idziane s tra ty .

Zależnie od rodzaju  gleby, je j siły rodzajnej, k u ltu ry  
i s tanu  wilgoci, a więc w arunków  silnego lub słabego roz­
rostu , n o rm ujem y  odległość, ja k a  pow inna być zachow ana 
m iędzy roślinam i sadzonem i w p lan tac ji.

W  najlepszych  w aru n k ach  przew idzianego rozrostu  
m ięty odległość m iędzy rzędam i wynosić może 35 cm . i 30 
cm. w lin ji, w gorszej ziem i 30 i 25 cm. Go cz te iy  rzędy zo­
staw ia się odstęp o 10 cm. szerszy, jak o  ścieżkę, służącą do 
chodzenia i obróbki p lan tac ji.

P rzy  pierw szej odległości wychodzi n a  m órg około 50 
tys. sadzonek, a p rzy  drugiej około- 60 tys. Liczyć trzeba 
zawsze na to, że pew ien p rocen t zniszczeje i puste  m iejsca 
w ypada dosadzać.

P rzy  p lan tac ji trzeba zawsze m ieć szkółkę zapasow ych 
m łodych roślin , k tó rem i dopełnia się b rak i, m ogące w y­
n iknąć z rozm aitych  powodów.

Z itego w szystkiego, co pow iedziane dotąd, w ynika, że 
m iętę przez całe lato  sadzonkujem y i w ysadzam y.
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Hodowla. Od sam ego posadzenia m ięty na p lan tac ji 
zw raca się uwagę przedew szystkiem  n a  chw asty , k tóre n i­
szczyć trzeba dokąd są m ałe, nie dopuszczając, aby wzięły 
górę nad m iętą. Gdy już  rozrost m ięty  n astąp i, drobne 
chw asty, ciągle w yłażące z ziem i, zosta ją  przez n ią zagłu­
szone. D okąd m ięta je s t jeszcze m ała, m ożna u łatw iać so­
bie niszczenie chw astów  przy pom ocy p ieln iczka ręcznego, 
w ykończając robotę ręcznie; skoro jed n ak  rozrost nastąp i, 
a do tego po jaw ią się rozłogi, tylko robo ta  ręczna może 
być zastosow ana.

Po pierw szym  sprzęcie ziem ia zostaje  obnażona i w te­
dy pow ierzchnię m ożem y nieco w zruszyć zapom ocą p azu r­
ków, z tak ą  jed n ak  ostrożnością , żeby niem i zakorzenio­
nych rozłogów nie w yryw ać. W  pierw szym  roku  żadnych 
zasileń g ru n tu  m ięta nie po trzebu je , chyba jedyn ie posypa­
n ia p lan tac ji zupełnie p rze traw io n y m  naw ozem , albo kom ­
postem , lecz już  po zam arznięciu  ziemi. W  drug im  i w trze­
cim  roku  stosu jem y takież zasilenie po zam arznięciu  ziemi 
i po pierw szym  pokosie m ożem y zastosow ać rozcieńczoną 
gnojów kę.

W ogóle co do zasileń p la n ta c ji o rjen tow ać się trzeba 
w zrostem  i sprzętam i m ięty, gdyż przesycanie naw ozam i 
nie je s t b y n a jm n ie j w skazane.

Co do n a tu ry  m ięty, m ożna powiedzieć, że roślina  ta  
zd radza skłonności koczow nicze i lubi w ędrow ać na nowe 
m iejsca. W łaśn ie  owe liczne rozłogi, ciąglp w ydłużające 
się i coraz dalej zakorzenia jące, sp row adzają  wreszcie za­
n ik  m acierzystej karpy , wokoło p o w sta je  zw arta  m asa no­
wych roślin , a pośrodku  nich luka. T akie puste  m iejsca 
tw orzą wreszcie w iększe płaszczyzny, co b ynajm nie j pożą- 
danem  dia p lan tac ji nie jest. Nie dopuszczając do takiego 
s tan u , puste  m iejsca należy zasilić kom postem , głęboko 
przekopać, uw ażając, aby w ierzchnia w arstw a ziem i poszła
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na .spód, a dolna, odw rotnie, na  w ierzch i dosadzać z o ta­
czających m łodych roślin .

Po k ilku  latach, zwykle po trzech , p lan tac ja  już  to  
zagęszcza się, już  to drobnieje , wreszcie luk  pow staje  wię­
cej i n as ta je  p o ra  przeniesien ia  m ięty  na nowe m iejsce. 
W tedy  m iętę w ykopujem y, odejm ujem y w szystkie rozłogi, 
do łu jem y je, a s ta re  k arp y  w yrzucam y.

N ajlepiej z o trzyrhanych  rozłogów założyć p lan tac ję  na  
now em  m iejscu , a s tare , obrócić np . pod up raw ę okopo- 
w izn albo k ap u s ty  przez ro k  jeden , poczem  p lan tac ja  m o­
że pow rócić, t. j. za jąć daw ne stanow isko .

Jeżeli uczynić tego nie m ożna i m ięta  m usi w rócić bez­
pośrednio  na  zajm ow ane poprzednio  m iejsce, w tedy, po 
w yrów naniu  ziem i i w ynaw ożeniu, należy ją  zorać pierw-, 
szy raz zw yczajnie, po pew nym  czasie pow tórnie, lecz 
głębiej, zbronow ać, uw ałow ać i zadołow aną m iętę w y­
sadzić. W  tym  w ypadku  najlep ie j je s t w yjąć m iętę w je ­
sieni, p rzetrzym ać ją  zadołow aną do w iosny, p ierw szą orkę, 
(z naw ozam i) d ać  w jesien i, a n astęp n ą  n a  wiosnę.

Nie m ożna przypuszczać, aby skłonność pozostaw ian ia 
starego m iejsca i w ędrów ka n a  coraz nowe była zjawi-, 
skiem  bezcełowem , m ię ta  w idocznie szybko za tru w a  przy-i 
ległą blisko ziem ię albo też ro zw ija ją  się n a  niej jak ieś  
szkodliwe m ikroorgan izm y i ro ślina  s ta ra  się zm ienić swo­
je  siedlisko.

Przez odw rócenie w arstw y  rodzajne j, w ystaw ienie głę­
boko leżącej ziem i na  działan ie  pow ietrza oraz innych  
czynników  atm osferycznych  n as tęp u je  odkażenie gleby 
i m ięta  może znów za jąć popraw ioną ziem ię. Gdzie n iem a 
konieczności szybkiego pow ro tu  z m iętą  n a  daw ne je j sie­
dlisko, lepiej przez k ilk a  la t hodow ać na danem  m iejscu  
inne rośliny , najlep ie j okopow izny (d la  zabezpieczenia się 
od zachw aszczenia) i dopiero pow tórn ie założyć p lan tac ję .

Sprzęt.  W  odpow iednich w a ru n k ach  założona p lan ta -
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cja, przy sp rzy ja jącem  lecie, w ydać może trzy  pokosy rocz­
nie. P ierw szy i drugi pokos są p raw ie rów ne, trzeci zaś 
zw ykle byw a m niejszy  i zależny od jesien i. Gdy jesień  je s t 
ciepła i przechodzą deszcze, a w nocy n ie  byw ają  p rzy­
m rozki, trzeci pokos niem al się rów na połowie drugiego,

D obra p lan tac ja , p rzy  sp rzą tan iu  je j w odpow iednim  
czasie, w ydać może 1500 —  1600 kg. suchej m ięty, gdy jed ­
nakże ze zbiorem  czekać, rach u jąc  n a  to, że zgrub iałe  ło­
dygi przysporzą  wagi, plon o trzym uje  się m n iejszy  i małej, 
w artości. O lejek  m iętow y zn a jd u je  się ty lko w liściach, 
zatem  im  m niejszy  je s t sto sunek  liści do łodyg, tem  m ięta  
je s t m niej w arta .

N ajlepiej je s t sp rzą tać  m iętę sierpem  i sk ładać n a  k u p ­
ki, p rzy  koszeniu  bowiem  ucina się łodygi zbyt n isko i po­
kosy trzeba w ygrabiać, co pociąga za sobą w yryw anie za­
korzenionych rozłogów.

Z eb ran ą  m iętę m ożna rozłożyć n a  blisko leżącej, sko­
szonej ale suchej łące, żeby nieco przew iędła, a następn ie  
rozpościerać n a  s trychach  i poddaszach do zupełnego w y­
suszenia.

Poniew aż n a jp ierw  w ysycha liść, a daleko  pow olniej 
łodygi, p rzeto  uw ażać trzeba, żeby liści przy odw racaniu  
nie kruszyć, a zupełnie w ysuszoną pakow ać do w orków , 
gdy nieco od pow ietrza nadw ilgnie. Zw ykle podczas nocy 
liść nadw ilga i s ta je  się elastyczniejszy ; jeżeli jed n ak  to 
nie n astęp u je , trzeba w yczekiw ać zm iany  pogody i w tedy 
m iętę pakow ać. W  danej potrzebie m ożna jeszcze radzić 
sobie w ten  sposób, że suchą m iętę zgarn iam y  ostrożnie 
n a  wały, pom iędzy zaś tem i w ałam i rozpościeram y świeżą, 
a w tedy sucha w ilgnie od m okrej.

Dobrze w ysuszona m ięta  pow inna być zielona, posia­
dać silny zapach i nie zaw ierać grubych  badyli.

Za ład n ą  m iętę uzyskać m ożna zł. 1,20 za kg.
M ięta, na  pokosach  zm oczona przez deszcz, zb runat- 
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n ia ła  i upiaszczona, może iść ty lko n a  przerób  olejkow y, 
gdyż nabyw cę na n ią  znaleźć je s t trudno .

Dopełń. W yżej opisane drobiazgow e sposoby rozm na­
żania i w ysadzan ia  m ięty  podane są dla tych, k tó rzy  m a- 
łem i środkam i dochodzą do p ierw szej p lan tac ji, ale posia­
dający  ju ż  w iększą p rzestrzeń  m ięty  i likw idu jący  ją , j a ­
ko p rzestarzałą , rozm nażanie i w ysadzanie m ogą sobie 
znacznie uprościć . Oto przy  sztyw no rozciągniętym  sznurze 
robim y row ek zapom ocą zw ykłej m otyki, uk ład am y  w nim  
zakorzenione rozłogi, p rzysypu jem y  ziem ią zapom ocą g ra ­
bi, p rzydep tu jem y  i polew am y.

Jeszcze prostsze je s t sadzenie w row ek, robiony przez 
radełko , przym ocow ane do ręcznego pielniczka. T u  jed n ak ­
że tru d n o  je s t u n iknąć  krzyw izn  i niedokładności.

Na dużych przestrzen iach , gdzie ostatecznie tru d n o  
je s t o robotę z ogrodniczą dokładnością  ,m ożna sadzić m ię­
tę  w row ki, robione przez znacznik. W  tak ich  row kach 
rozłogi zakorzenione rozciągam y, lelkko nak ryw am y ziem ią, 
p rzydep tu jem y i podlew am y.

M IĘ T A  K A N A D Y J S K A
M entha canadensis. (W a rg o w e )

Rośl. wiel., ol., przemysł., oj. Kanada (B)

W iad. ogólne. O sta tn iem i czasy zaczęto zalecać do 
u p raw y  m iętę k an ad y jsk ą , m ającą  w ydaw ać najw ięcej 
m ento lu .

M ięta k an ad y jsk a  różni się znacznie w yglądem  od m ię­
ty  p ieprzow ej. P rzedpw szystkiem  łodygę posiada grubą, 
n iem al nie rozgałęziającą się, nie sk łonna je s t do puszcza­
n ia  rozłogów, rzadziej u lis tn io n a  i zapach  po siad a  zupełnie 
odm ienny. G atunek ten  nie je s t sk łonny  do rozkrzew iania 
się i, według m oich obserw acyj, daje zbiory  o wiele m n ie j­
sze od m ięty  pieprzow ej.

—  194 —
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H odując tę m iętę tuż obok pieprzow ej, w idziałem  co­
dziennie w ielką różnicę pom iędzy niem i i przypuszczam , 
że p lon  m ięty  k an ad y jsk ie j nie dosięgnie połow y plonu  
pieprzow ej.

Jeżeli olejek z m ięty  k an ad y jsk ie j daje dużo m ento lu , 
to z teoretycznego p u n k tu  w idzenia g a tunek  ten  może być 
zalecany do upraw y, lecz niew iadom o czyby ją  opłacał.

T u ta j należałoby przeprow adzić ca ły  szereg prób, aby 
dojść do pew nika, ile z jed n o stk i przestrzen iow ej g ru n tu  
m ożna o trzym ać m ento lu , u p raw ia jąc  m iętę k an ad y jsk ą  
i pieprzow ą i czy z tej jed n o stk i w ięcejby go dała  k an a ­
dy jska, czy też p ieprzow a?

Z chw ilą, kiedy pow stan ie u nas przem ysł olejkow y, 
a p ro d u k c ja  o lejku  m iętowego bezw ątp ien ia grać w nim  
będzie p ierw szorzędną rolę, kwres tja  u p raw y  m ięty  k a n a ­
dy jsk iej m usi być rozstrzygn ięta , obecnie zaś m ięty  po­
trzebnej do n ap arzan ia , t. j. p ieprzow ej, zastąp ić  nam  nie 
może.

W aru n k i up raw y  i sam a hodow la nie różnią się od 
m ięty  p ieprzow ej, jed n ak  uw ażałbym , że sadzić ją  należy 
gęściej, a  sadzonki trzeba otrzym yw ać przez cięcie i za­
korzenienie albo też z podziału karpek .

M IĘ T A  Z IE L O N A  K Ę D Z IE R Z A W A
M entha viridis L. var crispata . (W a rg o w e )

Rośl. w ielol., ol., lek., przem., oj. Europa. (C)

W iad. ogólne. J e s t  to  odm iana m ięty  zielonej, o trzy­
m an a  przez k u ltu rę . P osiada bardzo liczne łodygi pod­
ziem ne, z k tó rych  ro z rasta  się i rozchodzi szybko. Liście 
m a jaskraw o-zie lone, lśniące, pofryzow ane, strzęp iaste , ło ­
dyg? g ład k ą; kw iaty  różowe i zaczyna kw itnąć w lipcu. Z a ­
pach  dosyć silny, bardzo przy jem ny. Rozm nażanie z po­
działu. U praw a ja k  pieprzow ej.



196

M IĘ T A  K Ę D Z IE R Z A W A  N IE M IE C K A
M entha aąu atica  L. var. crispa. (W a rg o w e )

Rośl. w ielol., ol., przem., oj. Europa. (C)

W iad. ogólne. Spotyka się tylko w k u ltu rze  i u p ra ­
w iana je s t do uży tku  ap tekarsk iego , ja k  również do w y­
robu  olejku  eterycznego, k tórego suche liście zaw iera ją  do 
li/2 %, lecz o lejek  tak  poprzedniej, ja k  tej m ięty  nie czyni 
w jam ie u stn e j w rażen ia chłodu.

Od m ięty  zielonej kędzierzaw ej różni się rzadko  owło­
sioną łodygą i rozgałęzieniam i, liśćm i szerszem i, owłosio- 
nem i; kw iatam i fioletowem i.

Obie kędzierzaw e m ięty  u p raw iane są  w w ielu m ie j­
scach za g ran icą , więcej jed n ak  o sta tn ia , rozm iary  tych 
u p raw  są w ielokro tn ie  m niejsze od m ięty  p ieprzow ej, gdyż 
m niejsze m ają  zastosow anie.

W ar. upr. Obie m ięty  kędzierzaw e m a ją  te sam e w y­
m agan ia  co m ięta pieprzow a, tak  pod względem  ośw ietle­
n ia  słonecznego, ja k  g ru n tu , jego położenia i urodzajności, 
zatem  p o s ta rz a ć  tu  w szystkiego nie będę.

Rozmnażanie.  B ardzo liczne odrostk i korzeniow e m ięt 
kędzierzaw ych, w ychodzące z łodyg podziem nych wokoło 
m acierzystego k rzaka, d ają  obfity  m a te r ja ł rozrodczy, więc 
sadzonkow anie stosow ane byw a ty lko w tedy, gdy z jednej 
ro śliny  chcem y w k ró tk im  czasie o trzym ać wiele osob­
ników.

Odległość sadzenia je s t zupełnie ta  sam a, a w łaściw ie 
m ięty  kędzierzaw e sadzić m ożna rzadziej, gdyż ro z ra s ta ją  
się bardzo szybko.

Hodowla. Z w yjątk iem  p ielenia, k tó re i tu ta j jes t 
m ozolniejsze, m ięty  kędzierzaw e pod względem  zasi­
lan ia  g ru n tu  m ają  w ym agania skrom niejsze , koczow ni­
czych in styk tów  nie posiadają , więc i pustych  m iejsc nie 
tw orzą, dosadzania przeto  nie byw a.
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P lan tac ja  trw ać może znacznie dłużej, aniżeli m ięty  
pieprzow ej, bo dopiero zagęszczenie i zan ikan ie  w zrostu, 
pom im o naw ożenia, przypom ina o potrzebie p rzeniesien ia 
p lan tac ji.

Zbiór  odbyw a się dwa do trzech  razy  w ciągu jednego 
la ta , a ze sprzętem  rów nież czekać nie należy zbyt długo, 
aby nie zbierać łodyg zam iast liści.

Suszyć należy w cieniu, po pierw sze dlatego, aby ja k  
n a jm n ie j m ięta  s trac iła  arom atu , pow tóre, że w słońcu 
m ięta  kędzierzaw a łatw o b ru n a tn ie je , a pow inna zachow ać 
swój kolor p ierw otny .

Plon  w przybliżen iu  byw a m niejszy  od m ięty  p ieprzo­
w ej, bo w ynosi 700 kg., a cena trochę naw et je s t wyższa.

M IŁ E K  W IO SE N N Y
A d onis vernalis. ( J a s k ro w a tę )

Rośl. w ielol., lek., o j. E uropa, cz. użytk. — ziele bez korzeni. (B)

W iad. ogólne. Miłek je s t rośliną  średn io -europejską , 
w dzikim  stan ie  w y ra s ta jącą  g rom adnie w n iek tó rych  
m iejscow ościach, na w zgórzach m arglow atych i w apien­
nych.

W  ogrom nych ilościach m iłek w iosenny spotkać m oż­
na w stepach zachodn. Syberji, T u rk iestan ie , na Kaukazie 
i w stepach południowoi-wschodniej Rosji. U nas w Polsce 
m iłek  rośnie dosyć obficie w Pińczow skiem , lecz przez 
rw anie go, a nie ścinanie sierpem , z każdym  rokiem  wię­
cej zan ika i przez dalszy barb arzy ń sk i zbiór może zaginąć 
zupełnie.

Jako  jeden  z najdzie ln iejszych , a często niczem  nie 
zastąp ionych  środków  przy  chorobach  sercow ych i n e rk o ­
wych, m iłek  w iosenny zasługuje na  p lan tac je  w tak ich  
m iejscach, k tó re  w ybiera dlla siebie w dzikim  bytow aniu  
i tam  tylko pow inien być upraw iany .
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W  m iłek w iosenny zaopatryw ała  E uropę Rosja.
W ar. uprawy.  Aby m iłek  nie u tra c ił  swych w łasności 

leczniczych (dzia łan ie  polega n a  zaw artości tru jącego  glu- 
kozydu —  „adon idyny” , odkry te j przez Corvello), hodow a­
ny  być m usi w m iejscu  słonecznem , o tw artem , w zgórko- 
w atem  i bezw arunkow o na ziem i, zaw ierającej bardzo  du ­
żo w apna. Pod upraw ę tej rośliny  p rzydatne są tylko 
m arglow ate g ru n ta  czyli różnego rodzaju  m argle.

K toby ch c ia ł m iłek  up raw iać na  ziem i nie odpow ied­
niej jego potrzebom , to  albo pozbawi go leczniczych w ła­
sności, albo też m usi sztucznie urządzić sobie kaw ał ziemi 
w apiennej, przez obfite naw iezienie m iału  w apiennego 
lub też  m arg lu  i ziem ię przekopie ta k  aby gruz dostał się 
na  spód, gdyż korzenie m iłk a  idą  pionowo w ziemię 
i z w ierzchniej w arstw y  m ało ko rzysta ją . Ale je s t to rzecz 
am ato rsk a  i jako  upraw a, m ająca  przynieść dochód, nie 
może być trak to w an a .

W  dopełn ien iu  do w arunków  u p raw y  dodaję, że teren , 
p rzeznaczony pod upraw ę, nie może być w ilgotny, ale, 
przeciw nie, w zgórkow aty, czyli zabezpieczony od n ad m ier­
nej wilgoci.

Nawoź, i upr. ziemi. Świeżych naw ozów  organicznych 
pod m iłek  daw ać nie m ożna bezw arunkow o, a jak o  jedyne 
użyźniające m a te r je  w skazać m ożna p aro le tn i i dobrze 
p rzerob iony  kom post oraz przew ietrzały  m uł ze staw ów  
i sadzaw ek.

Poniew aż m iłek  zbytniego ro zp u lch n ian ia  ziem i nie 
lubi, przeto przeoryw a się ty lko raz, d a jąc  pod tę orkę je ­
den z w ym ienionych  nawozów, poczem  b ro n u je  i dobrze 
uw ałow uje. Pożądane jes t, aby przygo tow ana ziem ia do­
brze odleżała się, w ięc obrab iam y ją  w jesien i.

Siew.  N asiona m iłk a  są b ardzo  tw arde i p o trzeb u ją  
długiego rozm iękania, aby w ydać m ogły kiełki. Chcąc im 
ten  proces u łatw ić, a jednocześnie zaoszczędzić nasion , n a j-
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lepiej je s t zaraz po zeb ran iu  p rzesypać je  w ilgotnym  p ia ­
skiem  (zaslra ty fikow ać) i staw iając , lepiej w kopując w cie- 
n istem  m iejscu , u trzym yw ać stale  w ilgotno do czasu w y­
siewu. R ozm iękanie tak ie  trw a  aż do w iosny, n a  zim ę prze­
to sk rzynk i zakopuje się w ziem ię, w początku  kw ietn ia , 
bez względu n a  to, czy m a ją  k iełk i, czy jeszcze nie, pow in­
ny  być w ysiane. W ynika  stąd , że ziem ia pow inna być 
przygo tow ana w jesien i, gdyż nie zawsze m ożna z tem  zdą­
żyć n a  w iosnę. Jeżeli jed n ak  m usim y przeprow adzić u p ra ­
wę w iosenną, to ziemię należy ugnieść, przez uw ałow anie, 
poczem  n astęp u je  w yznaczenie lin ji.

W  odległości 25 cm, robi się p ły tk i row ki pod sznur 
i dw om a palcam i b iorąc, rozsiew a nasio n a  tak , aby padały  
w odległości 4 —  5 cm. od siebie, row ki zarów nyw a i prze- 
deptu je ,

N asiona są wielkości ja k  pó ł z ia rn k a  konopnego, więc 
pow iny być p rzykry te  ziem ią n ie g rub iej, ja k  na  x/2 do 
3 U ctm .

Po  obsian iu  w skazane jesit podlanie przez bardzo gęste 
sitko  m ałą polew aczką, co jed n ak  je s t zbyteczne, gdy spo­
dziew am y się deszczu.

Na obsiew m orga potrzeba 4— 5 kg. dobrego nasien ia .

Hodowla. Po w ykiełkow aniu  m iłek  rośn ie dosyć szyb­
ko i gdy dojdzie do 10 cm. w ysokości, należy go p rzerze­
dzić, w yryw am y w ięc w szystkie rośliny  zbyteczne i pozo­
staw iam y tylko sto jące w odległości około 20 cm . (Siew 
m usi być dlatego gęsty, że w iele nasion  może nie powscho- 
dzić, zatem  byłyby p uste  m iejsca, a m iłek  przesadzanie 
znosi dosyć ciężko).

Kto chce sobie zadać tru d u , może rośliny  w yjm ow ać 
p rzy  głębokiem  podw ażaniu  ło p a tk ą  i w ysadzać je  na  zie­
m i przygotow anej w tym  celu ; sadzić jed n ak  trzeba gę­
ściej, gdyż pew na część może uschnąć.
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Roboty letn ie po legają ty lko  na przegracow aniu  dla 
zniszczenia w y rasta jący ch  chw astów .

Przez pierw szy ro k  m iłek  ro z rasta  się głównie w ko­
rzeń, a dopiero na  d rugą w iosnę zakw ita  i p rzy  oszczędza­
n iu  rośliny, t. j. ścinan iu  łodyg sierpem , rośn ie i da je  zbio­
ry  bardzo  długo.

Rzecz zrozum iała, że coroczne zbiory ziela roślinę i zie­
m ię w yczerpują , więc jeśli nie co rok, to co la t p a rę  należy 
p lan tac ję  zasilić kom postem , p o sypu jąc  go w jesien i, a na 
w iosnę pom iędzy rzędam i przegracow ać.

Zbiór. M iłek zakw ita  bardzo  w cześnie n a  w iosnę, za­
n im  jeszcze łodygi do jdą do n o rm an e j w ysokości, więc kto 
chce ściąć ziele z kw iatem , a tak ie  je s t pożądane, o trzym u­
je  sk rom niejsze zbiory. K w iat podnosi w artość  tow aru , 
więc pow inien znajdow ać się w w ysuszonem  zielu, ale p la n ­
ta to r  na  tak iej p ro d u k c ji straciłby , więc pew ną część m ił­
ka zb iera się z kw iatam i, np. y2 i m iesza dot zbieranego, 
gdy łodygi zupełnie w yrosną. T ym  sposobem  otrzym uje 
się towTar ładny  i zbiory większe, a p rzy  tern i nasiona.

Z żyna się n a  k ilka  cen tym etrów  nad  ziem ią, m . w. 
w m iejscu , gdzie zielona łodyga przechodzi w b ru n a tn y  
odziom ek. Rwać łodyg nie wolno, gdyż przez to  roślina  
niszczeje.

Zebranego m iłka  trzym ać na słońcu niem ożna, ale za­
raz przenosić go trzeba w m iejsce ocienione i suszyć szyb­
ko. Ł adn ie w ysuszone ziele pow inno być p ięknie zielone 
i zaw ierać dużo siarczano-żółtego kw iatu , czyli że an i ziele, 
ani kw iat nie pow inny s trac ić  koloru.

M iłek w ydaje tylko jeden  pokos rocznie, więc ścięty 
w  tym że roku  już  nie odrasta .

Plon.  W  pierw szym  ro k u  zbioru , a więc w drugim  
życia rośliny , zbiór je s t dosyć m ały, gdyż nie przew yższa 
300 —  400 kg. z m orga, dopiero w trzecim  roku  zw iększa 
się i do no rm y  dochodzi w  czw artym , kiedy ju ż  korzeń sil-
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nie się rozw inie i w niknie głęboko w ziemię. W  roku  trze­
cim  z m orga zebrać m ożna do 800 kg.

Z a  kg. uzyskać m ożna cenę około l x/2 złp.
Dop. Pożądane jest, aby m iłek  przy  pakow an iu  w w or­

ki nie był p lą tan y , gdyż to znacznie u tru d n ia  k ra jan ie .

M O D R A K -C H A B E R , B Ł A W A T E K
C entaurea Cyanus (Z ło ż o n e )

Rośl. roczna, lek., oj. E uropa. (C)

W iad  ogólne. Z n an a  w szystk im  ozdoba naszych pól—• 
bław atek , rośn ie wszędzie w żbożu i należy do roślin  n a j­
pospolitszych.

C haber bez szkody dla zboża może być zb ierany  tylko 
po m iedzach i ugorach, ale pochodzący z takiego zbioru  
nigdy p raw ie nie byw a ładny , gdyż po ususzen iu  zaw ie­
ra  bardzo  dużo p łatków  białych, n ie posiada jednosta jnego  
m odrego koloru , ale je s t m niej lub więcej p stry .

Żeby m ieć chaber rzeczywiście ładny , trzeb a  go u p ra ­
w iać i uw ażnie zbierać, to znaczy w yskubyw ać z kw iatów  
brzegowe trąb k i (p ió rka czy p ła tk i) oraz, m odre środk i ty l­
ko z kw iatów  1 —- 2  dniow ych i szybko bardzo  w ysuszać. 
S ta rsze  k w iaty  przy  suszeniu  b ieleją.

Szybko suszyć m ożna albo w suszarn i, albo też n a  ra ­
m ach, obitych m ocnym  m uślinem , na słońcu, nak ry w ając  
jed n ak  gazą, aby p rom ien ie słoneczne nie działały bezpo­
średnio  na kw iat.

Jeżeli przez pom yłkę oberw any zostan ie z p łatków  
kw iat (parodniowy, to przy  suszeniu  p ła tk i te  zbieleją i za­
nieczyszczą całość. Na to zw racać trzeba piln ie  uwagę.

Z astosow anie chab ru  w lecznictw ie je s t m ałe, może 
się jednakże zwiększyć, gdyż odkry to  w n im  w łasności m o­
czopędne, podobno dosyć silne.

W ar. upr. U praw a ch ab ru  w ym aga położenia słonecz­
nego, ziem i u ro d za jn e j, lecz nie m okrej, ani też zbyt su-
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chej, co zaś do je j g a tu n k u , to z w y ją tk iem  ciężkiej, b a r­
dzo zwięzłej gliny, to rfu  i suchego p iasku , na  udanie się 
ch ab ru  liczyć m ożna wszędzie.

Nawoź, i upr. ziemi. Na św ieżym  naw ozie chabru  
upraw iać nie należy, w tedy bowiem  nadzw yczaj bu jn ie  roz­
ra s ta  się i m niej kw itnie. W łaściw e m iejsce je s t w  rok  po 
nawozie.

P rzygotow anie ziemi je s t n a jp ro stsze , gdyż np. po zbo­
żach w ystarcza raz zorać, po pewmym czasie zbronow ać 
i p rzyw ałow ać; po okopow iznąch w ystarcza  tylko w ysprę- 
żynow ać i lekko p rze jść  w ałkiem .

Siew  najlepszy  późny jes ien n y  albo bardzo  w czesny 
na wiosnę. Odległość rzędów w gorszej ziemi 25, a w lepszej 
30 cm. Zasiew  pow inien być p ły tk i, gdyż w łaściw ie nie 
głębszy nad  y2 cm., lecz należy go przyw ałow ać.

Na obsianie m orga potrzeba w łaściw ie 2 kg. nasien ia , 
ze względu jed n ak  na to, że tru d n o  je s t obsiać tak  m ałą 
ilością, użyć go trzeba 3 —  4 kg. N ajlepiej je s t robić p ły tk ie 
row ki znacznikiem , w łaściw ie ty lko rysy, siać ręcznie 
i bez p rzykryw an ia , ■wpoprzek linij p rzejść  w ałkiem .

Hodowla. Gdy chaber podrośn ie okaże się, że stoi zbyt 
zw arto  w  lin ji, trzeba go więc przerw ać, zostaw ia jąc ro ­
śliny  w 20 cm . odległości.

O bróbka ziem i m a n a  celu w łaściw ie nie chaber, ale 
zniszczenie chw astów , k tó reby  nam  w przyszłości mogły 
swym  obsiewem  zanieczyścić pole. Z atem , gdy jeszcze ch a ­
ber nie rozrośn ie się, p rze jść  należy p arę  razy  ręcznym  
pielniczkiem .

Zbiór. Codziennie po obeschnięciu rosy  przechodzi się 
pole i, n ie z ryw ając  kw iatów , w yskubuje  z n ich  w szystko, 
co p osiada ją , z m odrego zabarw ienia , zatem  brzegowe p ła t­
k i (korony) i środki. Jeżeli pozostaw iam y część kw iatów  
nie oskubanych , to już  zak rad a  się w zbiór pew ien nieład, 
pozostałe kw iaty  sta rze ją  się, a oskubane z nich p ła tk i przy
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suszeniu  będą bielały. W ięc podstaw ą praw idłow ego zbio­
ru  je s t oskubać doszczętnie w szystk ie kw iaty  rozkw itłe. 
N ajlepiej kw iat ścinać i dopiero oskubyw ać.

O suszeniu  pow iedziałem  n a  początku  niniejszego a r ­
tykułu .

Plon  z m orga w ynosi suchego k w iatu  120 —  130 kg., 
cenę zaś za p iękny  -chaber w przybliżen iu  podać m ożna 
zł. 4 —  4 Yz za kg.

Dop. Na zbyt trzeba sobie zapew nić odbiorcę, gdyż 
zb iera ją  dużo z dzikiego stanu .

M Y D L IK
Saponaria  o ffic in a lis  (G o źd zik o w a te )

Rośl. w ielol., lek., przem ., oj. Europa, 
cz. użytk. —  korzeń, poczęści liście. (B)

W iad. ogól. Z apotrzebow anie na korzeń  m ydlikow y 
je s t duże. A rty k u ł ten  w lecznictw ie nie m a ta k  obszerne­
go zastosow ania, ja k  w  gospodarstw ie dom ow em  i p rze­
m yśle, służy bowiem  do p ra n ia  w ełn ianych  m aterja łów , 
od tłuszczania w ełny, m ycia głowy, n ad aw an ia  p ien istości 
piw u, używ any je s t do w yrobu chałw y i t. p.

Gdyby kosm etyczne w łasności m ydliku  były  obszernie 
znane publiczności (nadzw yczajn ie u d e lik a tn ia  skórę, po­
w strzy m u je  w ypadanie włosów, pobudza ich p o ro st i n a ­
d a je  im  jed w ab is to ść ), n iew ątpliw ie pod upraw ę tej rośli­
ny  sporo ziem i byłoby zaję te , dotąd bowiem  dobyw any je s t 
z dzikiej ty lko flory.

M ydlik należy do tych  n iew ybrednych  roślin , k tó re  
zadow alają  się każdym  g run tem , gdyż, z w y ją tk iem  to rfu , 
bardzo  ciężkiej g liny i bagna, rośn ie gorzej lub lepiej na  
każdej ziem i, ale raz zapieniony, już  się n a  niej w ytępić 
nie d a je .

T a okoliczność je s t bardzo w ażna przy  upraw ie m y­
dliku, w ięc trzeba się dobrze nam yśleć n ad  w yborem  dla'
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niego ziem i. Z ato  każdy, kto  posiada nieużyteczne piask i, 
nagością swą i bezpłodnością rażące oko, może je  ła tw o  
i z poży tk iem  w yzyskać na  m ydlik.

W ar. upr. U praw a m ydliku  w ym aga położenia sło­
necznego, bo chociaż m ydlik  w półcieniu  rosnąć także bę­
dzie, to jed n ak  zbytnio w ybiega w łodygi, korzenie zaś wy­
daje w ątłe.

W  w ilgotnej ziem i rośn ie m ydlik  lepiej, aniżeli w su­
chej, tu  jednakże radzi sobie, zapuszczając bardzo głęboko 
korzenie.

J a k  już  pow iedziałem  wyżej, rośn ie w każdej p raw ie 
ziem i, ale rośn ie różnie i na  u ro d zajn e j prędzej i w iększe 
w ydaje zbiory.

Poniew aż z raz za ję te j ziem i w yrugow ać się łatw o nie 
daje , p rzeto  dla zużytkow ania p iasków  je s t fak tycznie opa­
trznościow ą rośliną  i p rzedew szystkiem  na tego rodzaju  
n ieuży tkach  u p raw ian y  być pow inien (p a trz  a rty k u ły : bez 
czarn y  i dziew anna).

Jeżeli nieużyteczne p iask i obsadzić bzem  czarnym , to 
pośrodku  m iędzy dw om a rzędam i bzu m ożna w pew nem  
oddaleniu  od w ym ien ionych  krzaków  obsadzić pas m ydli- 
iku. M ydlik, rzecz p ro sta , rozejdzie się. w szędzie i tru d n o  
go będzie z pom iędzy krzaków  w ydostać, ale środk iem  za­
wsze może być kopany.

O połączeniu  m ydliku  z bzem czarnym  w spom inam  tu  
ubocznie i będę trak to w a ł w yłączną u p raw ę m ydliku  na 
p iaskach .

P iask i, jak o  ziem ie rodzajne, należą do najuboższych, 
gdyż nie m ają  tak  w ażnych sk ładników  ja k  glina, w apno 
i p róchn ica , do tego są zbyt p rzepuszczalne, i c ierp ią  zwy­
kle n a  n ied o sta tek  wilgoci, p rzez co położone na  n ich  n a ­
wozy organiczne, z pow odu b rak u  wody, nie m ogą być w y­
zyskane przez rośliny  i zam ien ia ją  się pop ro stu  w p róch ­
nicę. Do tego w szystkiego p iask i pozbaw ione są  spoistości
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i p rzy  w ietrze przenoszą się z m iejsca n a  m iejsce, czyli są 
ruchom e, co rów nież je s t p rzeszkodą do zadarn ien ia .

Gdy p iasek  poruszyć, czyli rozluźnić, to czyni się go 
jeszcze sk łonniejszym  do w ędrów ek, zatem  w szelkie narzę­
dzia rolnicze, rozpu lchn iające  pow ierzchnię, m ogą tu  być 
tylko szkodliw e i rnyd lik  należy n a  p iaskach  ruchom ych 
tak  zaprow adzić, żeby ja k  na jm n ie j pow ierzchnię poruszać.

Na g ru n tach  piaszczystych, zaw iera jących  już  nieco 
próchnicy , ustalonych  i w ilgotniejszych, ziem ię m ożna, 
czem się da, naw ieźć i z położonym  naw ozem  zorać (śm ie­
cie uliczne, sk ro b an k i z dróg, m u ł ze stawów, jezior i ro ­
wów drogow ych, kom post i t. p .) , m ydlik  pos-adzić i po­
w ierzchnię posypać trochę gliną.

R ozm nażanie  i hodowla. M ydlik rozm nażać m ożna 
z siewu, t. j. z nasion  oraz z p o k ra ja n y ch  w kaw ałk i ko­
rzeni i łodyg podziem nych. K ilkucentym etrow ej długości 
kaw ałek korzenia czy łodygi podziem nej, gdy dostan ie się 
do w ilgotnej ziem i, w ypuszcza łodygę i daje  początek  sa ­
m oistnej roślinie.

Siać m ydlik  m ożna tylko na  ziem i usta lonej. Robi się 
znacznikiem  bardzo  p ły tk ie  row ki, n ie jako  tylko lin ju je , 
posypu je nasien ie  (podobne do czarn u szk i) , zm ieszane 
z m iałką  g liną, a po obsian iu  p rzy g n ia ta  w ałkiem , p row a­
dząc go w poprzek l in ji . Siać należy albo późną jesien ią , 
albo też bardzo w cześnie n a  w iosnę, gdy m ożna, to naw et 
w początku  m arca. Idzie tu ta j o w yzyskanie nagrom adzo­
nej przez zimę wilgoci w gruncie , gdyż z n astan iem  ciep le j­
szej w iosny pow ierzchnia często zupełnie w ysycha i n asio ­
na nie m ogłyby powschodzić.

Siew n a tu ra ln ie , s tosu jem y rzędowy co 30 cm. Do jed ­
nej części n asien ia  m iesza się trzy , do czterech części p ia ­
sku i sieje dwom a palcam i. Z am iast p iasku  dobrze jest 
do nasien ia  dom ieszać sproszkow anej gliny.

Na obsiew m orga potrzeba jes t 2 —  3%  kg. nasion.
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Sposób rozm nażan ia m ydliku  z p o k ra jan y ch  korzeni 
i podziem nych łodyg odpow iada każdem u rodzajow i g ru n ­
tu , a już  w yłącznie p rak ty k o w an y  być m usi na p łonnych  
p iaskach .

Sadzonki m ydliku  robi się w n astęp u jący  sposób:
świeżo w ykopany, albo, dla p rze trzy m an ia , przydoło- 

w any m ydlik uk ładam y równo i, b iorąc ręką g ars tk i, tn ie ­
m y nożem, lub też k ra jem y  p rzy  pom ocy n a jp ro stsze j ręcz­
nej lady, na  kaw ałk i długości 6 —  7 cm. i kaw ałk i tak ie  
sadzim y.

Na p iask ach  p łonnych  (nie p o ru sza jąc  ich wcale) ro ­
bim y radełk iem  row ki na 8 —  10 cm. głębokie, rzucam y 
na dno ich wyżej opisane kaw ałk i pokra janego  korzenia, 
posypu jem y  nieco kom postem , zarów nyw am y grab iam i 
i p rzydep tu jem y. Odległość rzędów w ynosić pow inna 
30 cm., a pom iędzy rzucanem i kaw ałkam i 15 —  20 cm.

Sadzić należy przed sam ą zim ą, gdyż p iasek  w tej po­
rze już  się u s ta la  i p rzesta je  w ędrow ać. Po zam arznięciu  
ziem i, gdy m ożna już w jechać bez w rzynan ia  się kół, całą 
pow ierzchnię cienko lecz rów no, posypu jem y m iałką  gli­
ną, a na  n ią kom postem . T ające  śniegi i deszcze w iosenne 
rozm yw ają glinę i kom post, z czego u tw orzy  się sko rupka , 
trzy m ająca  piasek. S korupka ta  zabezpiecza rów nież p ia ­
sek od w ysychania, d a je  m ożność w ykiełkow ania różnym  
nasionom  unoszonym  przez w ia tr, a rozpuszczalne z niej 
części nawozowe p rzen ik a ją  w głąb ziemi i za sila ją  zako­
rzen ia jący  się m ydlik. W kró tce  pow ierzchn ia  zad arn ia  się 
całkow icie i m ydlik  w spółżyje z różnem i roślinam i i raczej 
ogładza sw oje sąsiadki, niż je s t przez nie ogładzany.

Gdy zb iera ją  się p rzy  oczyszczaniu zboża najgorsze 
poślady, nie m ające  żadnej w artości jak o  nasio n a  wyłącz­
nie chw astów , m ożna je  w ysiew ać rzu tem  po obsadzonych 
m ydlik iem  p iaskach . Każdej zim y porzucam y po trochu
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gliny i najgorszego kom postu  na  m ydlikow ą p lan tac ję , 
w  czw artym  zaś ro k u  m ożem y przystąp ić  do zbioru.

Po w ykopan iu  m ydliku , aczkolw iek p iasek  zm ieni już 
nieco swój c h a rak te r , to jed n ak  za u sta lony  uw ażany być 
nie może, w ięc po zrów nan iu  rozpoczynam y w szystko, ja k  
po raz pierw szy.

Na ziem iach piaszczystych , lecz już  lepszych, a więc 
zaw iera jących  p róchnicę i w ilgotniejszych, s to su jem y  ob­
róbkę, ja k  było pow iedziane wyżej. Chwastów  żadnych  tu ­
ta j nie obsiew am y (jak  na lotnych p ia sk ach ), a obsadzony 
m ydlik  pozostaw iam y zupełnem u zdziczeniu. Nawozić tro ­
chę trzeba, gdyż to się sowicie opłaca.

J a k  ju ż  pow iedziałem  wyżej, raz  posadzony, czy p o sia ­
ny  m ydlik  nie daje  się już  z zajm ow anej przez niego ziemi 
w ytępić, p rzeto  o upraw ie te j ro śliny  na glebie lepszej m ó­
wić w cale nie będą, gdyż n ik t go n a  n iej zaprow adzać nie 
zechce.

D la zbioru  p lan tac ję  m yd liku  na jlep ie j podzielić na  
cz te ry  rew iry ; corocznie jeden  z n ich  obsadzać, a w  czw ar­
tym  ro k u  rozpocząć kopanie od pierw szego. Gdy po w yko­
p an iu  pierw szego rew iru  obsadzim y go zaraz pow ro tn ie  
i będziem y tak  robić z ro k u  n a  rok, to  gdy dojdziem y do 
czw artego pierw szy będzie m ożna ju ż  zbierać.

W ykopyw anie m ydliku  na  p ierw otn ie ruchom ych p ia ­
skach, a przez k u ltu rę  tej rośliny  już  usta lonych , czyni je  
zpow rotem  luźnem i i sk łonnem i do w ędrów ki. T rzeba 
wziąć jeszcze pod uwagę, że m ydlik kw itnąc i w ydając 
nasiona, będzie się z n ich ciągle obsiewał, więc naw et 
zbyteczne jes t obsadzanie w ykopanej p rzestrzen i i w y sta r­
cza ją  w yrów nać, zw ałować i lekko posypać m ia łk ą  gliną 
albo jak iem iś śm ieciam i.

Z aprow adzając m ydlik  na ziem i piaszczystej, lecz już 
lepszej i ustalonej, m ożna m ydlik  pociąć, porobić row ki
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radełkiem , rozrzucić kaw ałk i m ydlika, posypać jak im  n a­
wozem, p rzykryć i następn ie  zwałować.

Jeszcze raz zaznaczam , że m ydlik , zasycany  naw o­
zem, siln iej rośn ie i obfitsze w yda je  zbiory, a że zachw a­
szczenie g ru n tu  nic nam  nie przeszkadza, w ięc naw ozić 
m ożna w szystkiem , coby n a  ziem ie u ro d za jn e  i różnem i 
roślinam i obsiew ane użyte być nie mogło.

Zbiór. M ydlik, u p raw ian y  n a  ruchom ych  p iaskach , 
kopać m ożna tylko w jesien i gdyż p iask i te podczas zim y 
m ożna g liną i różnem i śm ieciam i n ak ry ć  i zabezpieczyć od 
p rzenoszenia się. W ykopyw anie jesienne m a jed n ak  tę 
u jem n ą  stronę, że tru d n o  je s t zebrane korzenie w ysuszyć; 
kto m a jed n ak  suszarn ię , k łopo tu  to dla niego nie p rzed ­
staw ia.

Na ziem iach usta lonych  w ykopujem y m ydlik  n a  wio­
snę, gdyż w tedy bardzo łatw o w ysycha.

O ile m ydliku  kopanego w jesien i tru d n o  je s t m aczać 
wodą, o tyle w iosenny  zbiór należy szybko wym yć, po rzu ­
cić dla obeschnięcia i za świeża ja k  n a jd ro b n ie j p o k ra jać . 
Robiąc to w sieczkarn i, trzeba ją  n astaw ić  n a  try b y  n a j­
drobniejsze ,a do k ra ja n ia  korzenie uk ładać  rów no. K aw ał­
ki sk ra ja n e  pow inny  być bardzo  drobne i równe.

P o k ra jan y  m ydlik  rozpościera się n a  czysto um ie- 
icionych s trychach  i w ysusza do zupełnej tw ardości. P rzy 
suszeniu  zw racać należy uw agę na łatw ość p leśn ien ia, 
gdy korzenie ro zp o sta rte  są zbyt g rubo ; spleśnienie je s t 
niedopuszczalne.

Gdy już  korzeń  je s t zupełnie w ysuszony, zsypuje się 
go do w orków  i u staw ia  w zabezpieczonem  od wilgoci 
i przew iew nem  m iejscu.

Na zam ów ienie zb ierać m ożna rów nież i ziele m ydliku. 
Suszyć je trzeba w m iejscu  cienistem . Zżyna się łodygi, 
gdyż od dołu byw ają  pożółkłe liście.
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Plan. D obra trzy le tn ia  p lan tac ja  m ydliku  może w y­
dać z m orga 1000 —  1200 kg. suchego korzenia.

W  sprzedaży  m ożna uzyskać cenę 0,80 —  1 zł. za kg.
Dopeł. M ydlik posiada k ilk a  odm ian, różniących się 

kw iatem  i zabarw ieniem  korzenia. J e s t  m ydlik  kw itnący  
zupełnie biało z kw iatem  pojedynczym  i pełnym  i rów nież 
kw itnący  blado-różowo. O dm iana z kw iatem  różowym  po­
siada korzeń czerw onaw y (więcej poszuk iw any). M ydlik 
pełnokw iatow y w ydaje korzenie grubsze.

Nad W ołgą spotykałem  m ydlik  z pu rpu row ym , bardzo 
dużym  kw iatem  i silnym , n ad er p rzy jem nym  zapachem .

N A G IE T E K
C alendula o ffic in a lis  (Z ło ż o n e )

Rośl. roczna, lek., oj. E uropa. (C)

W iad. ogól. P ospo lita  po ogródkach w iejsk ich  ro śli­
na, z ognistem i kw iatam i. W  w ykw intn iejszych  ogrodach 
hodow ana je s t w k ilku  odm ianach  co do zabarw ienia 
i o kw iatach  pełnych. Do celów leczniczych używ any jes t 
ty tko nagietek  czerwono-ogistego koloru, a opłaca się n a j­
lepiej tylko pełnokw iatow y.

Z astosow anie je s t dosyć m ałe, p rzeto  upraw iać w w ięk­
szej ilości należy na zam ów ienie, rynek  nasz jed n ak  spo- 
trzebow yw a k ilkaset kg.

W arun . upr. R oślina ta, aby bogato kw itła, m usi m ieć 
w ystaw ę słoneczną i ziem ię z n a tu ry  ciepłą, p rzepuszczal­
ną, średnio  w ilgotną. P rzek łada  ziem ie lekkie nad  ciężkie.

Nawoź, i upr. ziemi. Jak o  hodow la, m ająca  nam  dać 
ja k  najw iększą ilość kw iatów , nag ietek  nie pow inien być 
u p raw ian y  na świeżym  naw ozie, ale w ro k  lub w p arę  la t 
po naw ożeniu. Z adow alając  się ziem ią średn io  u rodzajną , 
nag ietek  doskonale rośn ie w szędzie tam , gdzie ziem ia w y­
dać może chociaż znośne żyto i żadnego specjalnego dopeł­
n ian ia  g ru n tu  nie po trzebuje.
H odow la z ió ł 14
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Przygotow anie ziem i polega na  jednej orce i zabrono- 
w aniu , a n astęp n ie  uw ałow aniu.

Siew.  Rzędowy siew nagietków  w ym aga odległości 
30 ■—■ 35 cm. i w łin ji p raw ie  tyleż, przy  głębokości do 
2 cm. S iejem y w końcu  m arca  i do połowy kw ietn ia.

Obsiew m orga zużywa 2 —  3 kg. nasien ia . Zasiew  
pow inien być przyw ałow any, gdyż nasio n a  są krzywę, 
chropow ate, więc ziem ia ich łatw o nie oblepia. Częstokroć 
nag ietek  sam  się obsiewa, a więc m ożnaby siać go i w je ­
sieni, nie m a to jednakże znaczenia na w cześniejsze kw it­
nięcie, gdyż w zejście nasion  zależy od ciepła i w ygrza­
n ia  się ziemi n a  w iosnę. P rzy tem  przy  jesiennym  obsiewie 
dużo nasion  przepada.

Hodowla. Aby sobie pola nie zachw aścić, należy, do­
kąd  w zrost nagietków  pozw oli, w yniszczać zielska ręcznym  
pielniczkiem . Z by t gęsto wzeszłe ro śliny  poprzeryw ać, gdy 
do jdą do w ysokości 10 cm., a po zakw itn ięciu  p rzerw ać 
pow tórn ie, u suw ając  w szystkie z bladem i k w ia tam i; przy 
tej sposobności w lin jach  opleć.

Zbiór.  Od po jaw ien ia  się p ierw szych kw iatów  i stop­
niowo z rozw ijan iem  następnych , aż do sam ej jesien i, n a ­
stępu je  zbiór p łatków  kw iatow ych.

Co 2— 3 dni przechodzim y pole i zryw am y całe główki 
kw iatow e, a następnie , znosząc na jedno m iejsce, oskubu- 
jem y. Z am iast tego, nie zryw ając  główek, m ożna je  osku- 
bywać, pozostaw iając na  roślinach , lecz ten rodzaj zhiórki 
w ypadnie drożej, gdyż więcej w ym aga czasu.

O skubuje  się kw iaty  tylko ognisto-czerw one, a egzem­
p larze  blado kw itnące opuszcza, w łaściw ie w yrzuca zupeł­
nie z p lan tac ji, gdyż m ogą się krzyżow ać, a przez to będą 
pow staw ały  odm iany  blade.

Na zbiór nasion  w ybiera się pew ną ilość roślin  z kw ia­
tem  najc iem niejszym  i najpełn ie jszym , oznacza się palika-
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m i i pozostaw ia, p ła tk i jed n ak  gdy zaczną opadać m ożna 
oskubać.

Z b ierany  k w ia t n a ty ch m ias t rozpościera się bardzo  
cienko i szybko w ysusza. Suszyć m ożna tak  w cieniu, ja k  
i na słońcu, w cieniu jed n ak  lepiej gdyż wychodzą czer- 
wieńsze.

P rez suszenie k w ia t nagietków  nie pow inien strac ić  
w łaściw ego swego koloru , co mogłoby n astąp ić  przy  zbyt 
g rubem  rozposta rc iu  i przeciągłem  suszeniu.

Plan. Z  m orga przy  przew adze nagietków  z pełnym  
kw iatem , zebrać m ożna do 200 kg. suchego kw iatu .

Cena w ynosi m . w. zł. 4 —  5 za kg.

N A P A R S T N IC A
D igita lis  purpurea (T rędow nikow ate )

Rośl. tru jąca , dw ulet., oj. E uropa, cz. użytk. —  liścje. (C)

W ia d  ogólne. Jakko lw iek  n ap a rs tn ic a  m a duże zasto ­
sow anie w lecznictw ie, to jed n ak  używ a się przew ażnie 
w specja ln ie przygotow anej form ie, w ypróbow ana na ża­
bach  i z oznaczeniem  w alorów  (Fol. D igitalis t i t r a ta ) ,  p rze­
to upraw iać ją  należy jedynie na zam ów ienie, gdyż w prze­
ciw nym  razie trzeba szukać nabyw cy.

Liście n ap a rs tn icy  przechow ane być m uszą bardzo  su­
cho i szczelnie zam knięte , według lekospisów, nie pow inny 
być dłużej przechow yw ane nad  rok jeden.

U trzym yw ano daw niej, że ty lk o  liście rośliny  dw ulet­
n iej p o siad a ją  w łaściw e działanie, stw ierdzono jed n ak  ta ­
ką  sam ą w łasność i w jed n o le tn ie j, sp rzątanej jes ien ią  te ­
goż roku , w k tó rym  była posiana.

W ar. upr. N ap arstn ica  może być u p raw ian a  w położe­
n iu  słonecznem  i pó łcienistem . Z iem ię lubi przepuszczal­
ną, u ro d zajn ą , raczej lekką, aniżeli ciężką, zaw iera jącą  
sporo próchn icy  i w apno, a p rzy tem  średnio  w ilgotną. Roz-
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m aite  rodzaje lekkich glinek doskonale n ad a ją  się pod ku l­
tu rę  n ap a rstn icy , trzeba jednakże stw ierdzić czy zaw iera ją  
w apno, a w (braku tegoż pow inny być posypane m iałem  
w apiennym .

Nawoź, i przyg. ziemi. Na świeżym  naw ozie n a p a rs t­
nicy up raw iać nie m ożna, a p rzy n ajm n ie j w rok po nim . 
Jak o  naw óz przedew szystkiem  ceni się s ta ry , odleżały kom ­
post, szczególniej zaw iera jący  dużo popiołu  drzewnego (na 
ziem ie więcej p ia szczy ste1) i zupełnie w olny od nasion 
chw astów .

Na p lan tac ję  ziem ię s ta ran n ie  się orze na parę  tygodni 
przed sadzeniem , w yniszcza chw asty , wreszcie sp rężynu je 
i lekko p rzyw ałow uje; n a  ta k  przygotow anej ziem i w yzna­
czają  się lin je  do sadzenia.

Siew.  N ajlepiej siać w drugiej połowie kw ietnia, 
w zim nym  inspekcie. Pow ierzchnię uklepać, dobrze zm o­
czyć i posiać rzędowo bez p rzy k ry w an ia  ziem ią, poczein 
n ak ry ć  oknam i i nieco przycieniow ać. J a k  ty lko  n a p a rs t­
n ica w ykiełku je, z początku  uchylić, a potem  zdjąć okna. 
Podlew ać bardzo um iarkow an ie . Gdy listk i do jdą do 5— 6 
cen tym etrów  długości, w yjm ow ać ostrożnie z korzeniam i 
i w ysadzać na  p lan tac ję . Odległość lin ij w ynosić pow inna 
35 cm., a w lin ji m ożna sadzić co 30 cm.

Je s t  to u p raw a n ap a rs tn ic y  jed n o le tn ia , to znaczy, że 
w  jesien i ju ż  się zb iera liście, gdyż n ap a rs tn ica  tw orzy już 
bardzo  w ielkie kępy i daje  zbiór w iększy, niż p rzy  hodow li 
dw uletn iej.

N a hodow lę dw uletn ią  sieją  n ap a rs tn icę  rów nież w  in ­
spekcie, lecz w połowie czerw ca, w ysadzają do szkółki co 
15 cm., a n a  n as tęp n ą  w iosnę w y sadzają  na  p lan tac ję . 
W  tym  w ypadku  n ap a rs tn ica  m niej się ro z ras ta  i może być 
nieco gęściej sadzona.

i )  Spor® dom ieszkę gliny.
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Na obsadzenie m orga w ystarcza  w ysiać ł/8 kg- dobrego 
nasien ia .

Hodowla. N iszczenie chw astów  i w m iarę  potrzeby 
spulchnienie ziem i w ype łn ia ją  robo ty  letnie.

Zbiór. N aparstn ica , s iana w cześnie w inspekcie, zbie­
ra  się tegoż roku  w jesien i, co zaś do sianej w  czerw cu, 
te j sp rzęt m a m iejsce dopiero następnego roku , w czasie 
kw itn ien ia. Jesien n y  zbiór dokonyw a się przy pom ocy s ie r­
pa, p rzy  letn im  —  liście trzeba obryw ać ręką .

Z ebrane liście n a ty ch m iast rozpościera się bardzo cien­
ko w cieniu  i w ysusza. Z upełn ie  suche liście są dopiero 
w tedy, gdy nerw  łam ie się w swej na jg rubsze j części, czyli 
u  dołu.

Jesienny  zbiór je s t dosyć tru d n y  do w ysuszenia 
i w tym  razie bez su szarn i tru d n o  je s t się obejść. W  su ­
szarn i n ap a rs tn icę  m ożna suszyć w tem p era tu rze  +35 —  
40° C.

W ydajność .  N aparstn ica , sp rzą tan a  w jesien i, w ydać 
może z m orga około 800 kg., a sp rzą tan a  w czasie kw itn ie­
n ia  —  około 500 —  600 kg.

Dopeł. J e s t jeszcze jeden  sposób u p raw y  n a p a rs tn i­
cy, a m ianow icie w ysiew anie w p ro st w g ru n t.

Przeznaczony obszar w cześnie obsiewa się w yką 
i sp rząta  ją  na  zieloną paszę. Z iem ię podorać i po pew nym  
czasie zorać głęboko, następnie uw ałow ać. N aparstn icę 
w ysiać po śladach zrobionych znacznikiem  w itkow ym  
(p a trz  ru m ian ek ), m ieszając nasien ia  z m iałkiem  piaskiem , 
b iorąc je w dwa palce. Jeżeli upadn ie deszcz nasiona szyb­
ko k ie łk u ją  i n ap a rs tn ica  do zim y dobrze podrasta .

Na w iosnę, ja k  się ukażą już  liście, należy n ap a rstn icę  
opleć p ielniczkiem  ręcznym  i przerw ać do w łaściw ej odle­
głości. Je s t to uproszczona u p raw a dw uletnia.

Licząc na to, że przy  tak im  obsiewie wiele nasion  zgi­
nie i kiełków  nie w yda, nasien ia  zużyć trzeba 3 do 4 razy 
w ięcej.
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N O S T R Z Y K  Ż Ó Ł T Y
M ehlotus o ffic in a lis  (M o ty lk o w a te )

Hośl. dwul., lek., oj. Europa, cz. użytk. —  kw iaty, liście 
i m iękkie w ierzchołki. (C)

Wiutl. ogól. N ostrzyk w y rasta  u nas w w ielu m iejsco­
w ościach -dziko, na m iedzach, pod p ło tam i i p rzy  drogach, 
na  ziem iach g lin iastych  z zaw artośc ią  w ap n a  i na m ar- 
g lach glinkow ych. D orasta  do m etra  w ysokości, rozgałęzia 
się, kw itn ie  żółto i po ususzeniu  silnie pachnie kum aryną .

U praw a do leczniczego użytku  może być połączona jed ­
nocześnie z korzyścią dla gospodarstw a, gdyż jedno le tn i 
nostrzy k  może być m ieszany do siana, koniczyny i innej 
paszy , k tó re j n ad a je  p rzy jem ny  zapach, p rzez co chętniej 
jedzona je s t przez konie i bydło.

P rzy tem  nostrzy k  je s t ro śliną  wysoce m iododajną, 
p rzeto  dla pasiek  bardzo pożądaną.

Jak o  roślina  m oty lkow ata, bardzo  głęboko zapuszcza­
jąca  korzenie, nostrzy k  stanow i znakom ity  przedplon  dla 
ziem niaków  i w szelkich okopowizn, pozostaw ia bowiem  
w niższych w arstw ach  ziemi kanalik i próchniczne i bakte- 
rje  -azotowe.

War. uprawy.  Jak o  roślina  o długich w głąb idących 
korzeniach , nostrzy k  nie znosi g ru n tu  w ilgotnego, ale p rze­
k łada położenie suchsze, nieco w ynioślejsze. P o d g ru n t m a 
d la niego w ażne znaczenie i jeżeli znajdzie  g linkę zaw ie­
ra ją cą  wapno, wówczas n a jb u jn ie j w yrasta , bo dochodzi 
n iek iedy  do 1% m etra  w ysokości.

M iejscowość lubi ciepłą i słoneczną, ale względnie u d a­
je  się i w półcieniu.

Nawoź, i uprawa gruntu .  Będąc rośliną  w zbogacającą 
ziem ię w azot, naw ożenia oborn ik iem  nie po trzebu je, lecz 
o ile nie rośn ie na g lin iastym  gruncie , bu jn y m  w zrostem  
w ykazu je dodatn i w pływ posypyw ania popiołem , solam i 
polasow em i i naw iezienia kom postem .
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U praw a ziem i polega na  jednorazow em  bardzo głębo- 
kiem  zo ran iu  g ru n tu  w jesien i i sku ltyw ow aniu  na  w iosnę, 
poczem  może następow ać siew.

Siew. Sposób up raw y  no strzy k u  może być dw ojak i: 
m ożem y go posiać sam  albo też z jak iem  ja rem  zbożem. 
Siew m usi być wczesny dla w y k o rzy stan ia  wilgoci ziem i. 
Siejem y bardzo p ły tko  i przyw ałow ujem y.

Jeżeli siejem y z owsem albo jęczm ieniem , rzędy owsa 
i nostrzyku  id:j na krzyż. P rzy  rzutow ym  siewie owsa albo 
jęczm ienia zasiew trzeba przybronow ać, posiać na w ierzchu 
nostrzyk  i uw ałow ać.

P rzy  upraw ie rzędowej dajem y odległość 30 35 cm.
P odsiew ając zboże, należy przy  rzu tow ym  siewie zużyć 
8 kg., a przy rzędow ym  —  około 5 kg. nasien ia , a zboże 
obsiać o połowę rzadziej.

Jeśli po ra  je s t w ilgo tna i ciepła, nostrzy k  w ykiełko- 
w uje  po 5 —  6 dniach. Z początku  rośn ie powoli, gdy je d ­
n ak  ukorzeni się dobrze, zaczyna rosnąć siln ie i tw orzy 
duże kępy ciem no-zielonych, p o tró jn y ch  liści, podobnych 
do koniczyny, lecz wyższych.

Hodowla. W  pierw szym  roku  nostrzyk  w ydaje tylko 
liście, a dopiero w drugim  łodygi kw iatow e. Siany w zbo­
że aż do żniw a je s t d robny i n ik ły , dopiero po żniw ie za­
czyna się w zm acniać i roz rastać . S iany sam  dochodzi do 
w iększych rozm iarów  w pierw szym  roku  i dlatego, o ile 
pierw szy m ożem y spasać, to drugi w ydaje duży pokos, k tó­
ry  m ożem y w ysuszyć. Spasać m ożna tylko końm i i bydłem , 
owce bow iem  zbyt n isko rośliny  p rzygryzają .

P rzy  sp asan iu  no strzy k u  lub też k arm ien iu  n im  na 
zielono zachow uje się te sam e ostrożności, co p rzy  k o ­
niczynie.

W  upraw ie  rzędow ej dobrze je s t p a ro k ro tn ie  przejść 
p lan tac ję  p ieln iczkiem  ręcznym , n a jp ie rw  dlatego, aby so­
bie pola nie zachw aszczać, a pow tórc, żeby pobudzić roz­
rost.
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N ostrzyk, siany rzutow o, jak o  podsiew , tra k tu je  się. 
podobnie ja k  koniczynę, t. j. pozostaw ia go w zupełnem  
zdziczeniu. W  pierw szym  roku  kosząc lub spasając.

W drugim  roku  nostrzy k  w y rasta  w silne łodygi, w y­
puszczające dużo bocznych rozgałęzień, k tó re na w ierzchoł­
kach  zak w ita ją  w lipcu.

Sprzęt.  Do użytku  lekarskiego zbiera się kw iaty  z ca- 
łem i w ierzchołkam i kw itnącem i i w ysusza w cieniu, aby 
listk i nie za trac iły  swej zieloności. To się nazyw a kw iatem  
no strzy k u  flor. M eliloti. Gdy do tak ich  kw iatów  dodać 
jeszcze zebranych  liści, w tedy nosi nazwę ziela —  H erba 
M eliloti.

W ydajność . Z m orga zebrać m ożna suchego kw iatu  
400 kg.

Cena w ynosi za kw iat zł. 0,90.

Dopeł. Na k arm  bydła m elilo t daw ać m ożna jako  
przym ieszkę do paszy, gdyż w dużych ilościach może dzia­
łać  szkodliwie.

OM AN W IE L K I
Inula Helenium (Z ło ż o n e )

Rośl. w ielol., lek., przem ., oj. "Europa, 
cz. użytk. —  korzeń. (C)

Wiad. ogól. R ośnie w dzikim  stan ie  w środk.-połudn. 
E urop ie  i średn iej Azji. Należy do najw yższych bylin , 
gdyż dosięga 2 m etrów  wysokości i posiada ogrom nej w iel­
kości liście.

W  korzen iach  swych m ięsistych  zaw iera „ in u lin ę”, 
(substanc ję , zam ein ia jącą  krochm al w całej rodź. „złożo­
n y ch ” ) w ilości do 44% (używ. w lecznictw ie) oraz „alan- 
to l” , ciało o an tyseptycznych  w łasnościach.

W  dużych ilościach om an p lan to w an y  je s t w N iem ­
czech (C olleda), a także w A nglji, H olandji i S zw ajcarji.
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W ar. uprawy.  U praw a om anu w ym aga położenia sło­
necznego, gdyż w półcienistem  w y ras ta  już  słabiej i korze­
nie w ydaje m niejsze. Z iem i w ym aga głęboko u ro d zajn e j, 
w ilgotnej, lecz nie ciężkiej. P rzy  dostatecznej wilgoci i k u l­
tu rze  udaje  się bardzo  dobrze na  ziemi p iaszczystej, za­
sobnej w próchnicę, nadew szystko jed n ak  p rzek łada lek­

ką glinkę.
P o siad a jąc  bardzo w ielkie liście, w ystaw ione na  ope­

rac ję  słońca, om an p a ru je  dużo wilgoci, p rzeto  m usi ją  
m ieć poddostatk iem  w gruncie , m okrej w szakze ziem i nie

znosi.
Nawoź, i upr. gruntu .  Nawóz daw ać m ożna tylko 

w form ie p rze traw io n e j, gdyż świeży w yw ołu je n ad ­
m ierny  ro ż ro st liści ze szkodą dla korzenia. Z aleca się prze- 
dew szystkiem  sta ry  kom post i p rzew ie trza łą  staw iarkę. 
Nawozy potasow e, np. popiół drzew ny, są bardzo pożąda­
ne. W  ziem iach n iezaw iera jących  w apna dobre je s t posy­
pan ie  przed o rką m iałem  w apiennym .

Przygotowanie ziemi polega na bardzo głębokiem 
spulchnieniu, przyczem położone materje nawozowe po­
winny iść na spód.

Poniew aż om an będziem y u p raw ia li na  różnego rodza­
ju  ziem iach lżejszych, zatem  rolę przygotow ać należy w je ­
sieni, a n a  w iosnę ty lko ją  skultyw ow ać i u rów nać dla 
w yznaczenia rzędów.

. .Siew.  W  s to su n k u  do ogrom nego w zrostu  om an w y­
daje n iep ro p o rc jo n aln ie  m ałe kw iaty  (żółte) i bardzo  drob­
ne nasionka.

Siejem y w inspekcie w kw ietn iu , rzędowo co 10 cm. 
Z iem ia pow in n a  być m o k ra  i row ki na Vi cm. głębokie. 
Zasiew  n iem al na pow ierzchni p rzy k ry w a się i p rzygn ia­
ta , zakryw a oknam i i w razie silnej operacji słońca nieco 
cien iu je . J a k  ty lko nasiona w y k ie łk u ją  i zaczną w ychodzić 
z ziem i, okna, stopniow o uchy lając , po p a ru  dn iach  zdjąć.
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Gdy rośliny  dosięgną 10 cm. wysokości, należy je  przy  pod- 
w azam u pow yjm ow ać i rozsadzić na p lan tac ję

nasien ia . ° bSadZenia “ aleźy WySiaĆ 1/4 dobrego

Hodowla. S ilny rozrost om anu w ym aga sadzenia go 
znacznej odległości, więc gęściej nad  50 —  60 cm rzc 

dow daw ać nie m ożna, m iędzy zaś roślinam i odległość tę 
niew iele ty lko zm niejszyć się daje. " C

, . Ko™ nie om an m a bardzo długie, więc dołki należy 
robie głębokie i obciskać je  dobrze od sam ego dołu aby 
p rzy  końcu korzen ia  nie było luki. Po obsadzeniu podlać

.. W  Pmrw szym  roku  om an zbyt w ielkich liści nie roz­
w ija , p rzeto  pom iędzy rzędam i posadzić m ożna: kalarepę 

apustę  °gorki ! m ne w arzyw a, jed n ak  nie korzeniow e’ 
a ty lko  liściowe. Z roślin  lekarsk ich  m ożem y posiać m ię ’

i n e k  mi ° T U: rU m ianek zwyczajn y , ostróżkę, m aje- 
anek, czarnuszkę, więc zioła jedno letn ie , w y rasta jące  ni 

sko i m e zubożające głębszych w arstw  g ru n tu .

_ O m an u p raw ia ją  zw ykle jak o  roślinę  dw uletn ią, t j 
W jesiem  drugm go roku  albo też na w iosnę trzeciego, w y­
k o p u ją  p lan tac ję  na korzeń. Kto chce, może kopać om an 

opiero po trzech  latach , w ydaje w tedy korzeni w ięcej, ale

i o  i a k r i ś r  Zd“ C’ PraktyCZniei Jest więc hodow ać go jak o  roślinę dw uletnią.

W  drugim  roku  po w ysian iu  om an w y ra s ta  w łodygę
zakw ita , zęb y  o trzym ać duże korzenie, zaraz z w iosny

w ybiegające łodygi trzeba pow ycinać i do kw itn ien ia  n i
dopuście. Jeżeli w yjdą po wycięciu drugie łodygi należy 
je  także powycinać. naiezy

P rzy  hodow li trzy le tn ie j robi się to sam o w roku  trze-

T d r e —  k0rZ6nie *  mięSiStSZC 1 P rz ec h ^ ą

P rak tykow any  jes t rów nież sposób hodowli przez uci­
n an ie  łodyg w połowie długości, a następnie w yłam yw anie
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w ypustek, w ychodzących z kątów  liści. K tóry z tych  sposo­
bów jest lepszy, należałoby dopiero w ypróbow ać.

W  drugim  czy trzecim  roku  hodow li om an tak  m a 
w ielkie liście, że ziem ię zupełnie osłan ia  i chw asty  nie m o­
gą na  niej w yrastać, tylko przeto z w iosny ziemię halsuje­
m y i tak  pozostaw iam y na całe lato.

Zbiór. K orzenie idą głęboko w ziem ię i k a rp a  rozrasta  
się wszerz, przeto każdą trzeba podkopać i dopiero w ycią­
gnąć. Po szybkiem  w ym yciu i obeschnięciu z wody, korze­
nie rozdzielają się, a grube p rzek raw ają  na  pół (w zdłuz).

Z b iera jąc na  wiosnę, łatw o takie korzenie wysuszyć, 
rozpościerając je  na w ietrze i słońcu, ale przy  zbiorze je ­
siennym  trzeba je  naw lekać na sznurk i i podwieszać 
w m iejscu  przew iew nem  i ciepłem.

Po w ysuszeniu tru d n o  jes t korzenie pokra jać , nie m a­
jąc  do tego potrzebnej m aszyny, lepiej więc każdy korzeń 
za świeża podłużnie na  k ilka  części ro zk ra jać  i, u k ład a jąc  
w pęczki, s ta ran n ie  porznąć n a  drobną kostkę, a dopiero 
w tedy wysuszyć. K ostka m usi być rów na i nie w iększa, jak  
ziarnko  grochu. N iedbale pokra janego  korzenia kupić n ik t 
nie chce.

P rzy posiadan iu  suszarn i zadanie to w ykonyw a się 
bardzo łatw o i prędko.

Plon. Z  dw uletniej p lan tac ji zebrać m ożna 1000 kg. 
suchego korzen ia ; trzy le tn ia  w ydaje znacznie więcej.

W  przybliżeniu m ożna cenę oznaczyć na zł. 0,80 za kg.

O S T R Ó Ż K A  Z B O Ż O W A
D elphin ium  con so lida  ( J a s k r o w a te )

Rośl. roczna, lek., oj. E uropa, cz. użytk. —  kw iat. (C)

W iad. ogól. Z astosow anie ostróżka m a tylko w domo- 
wem  leczeniu i zapotrzebow anie na kw iat jes t m ałe, to też 
upraw iać ją  należy tylko n a  zam ów ienie. Na ryzyko siać ją
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m ożna w m ałych ilościach, zw raca jąc  się ze zbytem  do firm  
hand lu jących  ziołam i. U praw ia się tylko ostróżkę z ciem no- 
fioletowym  kw iatem , inne kolory pokupu  nie m ają.

War. upr. W ym aga położenia słonecznego i o tw arte­
go; najlep ie j lubi ziemię lekką glinkow ą, udaje się także 
na piaszczystej, lecz będącej w sile nawozowej.

Nawoź, i j)rzygoł. ziemi.  U daje się najlep iej ostróżka 
w rok po nawozie i szczególniej po okopow iznach, na ziemi 
oczyszczonej przez ich upraw ę z chw astów . Po tych o sta t­
n ich  w ystarcza tylko ziemię skultyw ow ać i uwałować.

Siew. O stróżkę siać m ożna albo późną bardzo jesienią, 
albo też wcześnie na  wiosnę, n a tu ra ln ie , rzędowo, n ajp ierw  
dlatego, aby ją  ła tw iej było oczyścić z chw astów , a pow tóre 
żeby m niej wyszło nasien ia .

Poniew aż roślina w yrasta  w górę i na szerokość m ało 
za jm uje  m iejsca, przeto w ystarcza zupełnie, jeżeli odległość 
rzędów w yniesie 20 cm. Zasiew  pow inien być p łytko p o k ry ­
ty  ziem ią i przyw ałow any.

Na m órg wychodzi 2%  — 3 kg. nasienia .
Hodowla. Siew zbyt gęsty należy przerw ać, zostaw ia­

jąc  m iędzy roślinam i odstępu 15 cm. C hw asty niszczyć trze­
ba w m łodości, aby później nie wzięły góry nad ostróżką.

Gdy ostróżka zakw itnie , pozostaw ia się tylko rośliny 
z ciem no-fioletow ym  kw iatem , a w szelkie inne kolory 
z pola usuw a, gdyż przez krzyżow anie z przyszłego nasie­
nia byłoby jeszcze więcej odm ian.

Zbiór. K wiaty rozw ija ją  się stopniow o od dołu ku gó­
rze, przeto zbiór odbywać się m usi co k ilka dni, gdyż ty l­
ko rozw inięte kw iaty  obryw ać m ożna. Zbierać należy w po­
godne dni po obeschnięciu rosy.

Z ebrany  kw iat należy niezwłocznie suszyć, czy to na 
słońcu (pokryw ając  gazą), czy na strychach  z podłogą 
drew nianą, czy w reszcie w suszarn i.
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Plon  w ynosi z m orga 1 00—  150 kg. suchego kw iatu. 
Dobrze zasuszony kw iat pow inien zachow ać nie zm ieniony 
kolor. Cena h u rto w a  je s t 3 zł. kg.

P A P R O T K A  P O S P O L IT A
Polypodium  vu lgare (P a p ro c ie )

Rośl. w ielol., lek., oj. E uropa, cz. użytk. — łodyga podziem na 
(w ł. trzo n ). (C)

W iad. ogól. N iewłaściwie zupełnie pap ro tkę tę nazw a­
no pospolitą, gdyż wcale tak  pospolitą nie jest, w yrasta  bo­
wiem tylko w górzystych i skalistych  okolicach, w cieniu 
drzew leśnych.

U nas w dzikim  stan ie  rośnie w lasach gór św iętokrzy­
skich i w okolicach Kazim ierza nad W isłą, skąd też d o sta r­
czaną je s t n a  użytek leczniczy.

P ap ro tk a  ta  należy do bardzo ozdobnych roślin , b y tu ­
jących  w zupełnym  cieniu, przeto pow inna być sadzona po 
p ark ach  jako  roślina dekoracy jna, a zarazem  i użytkow a. 
W łasności tej rośliny  m ało są jeszcze znane w naszym  
świecie m edycznym , lecz zagran icą je s t szeroko stosow ana, 
szczególniej we F ran c ji, gdzie od nas wychodzi w znacz­
nych dosyć p a rtja ch , co przyczynia się do jej w ytępienia.

W łasności tej p ap ro tk i są czerw iogubne, t. j. t ru ją  ro­
baki ludzkie, nie m ając  przytem  działania ubocznego (za­
tru w ająceg o ), ja k  san ton ina. Niezależnie od tego p ap ro tk a  
pospolita jes t znakom itym  środkiem  przy przew lekłym  k a­
tarze  nerek.

W ar. upr. P rzystosow ując się ściśle do potrzeb rośliny, 
pod p ap ro tk ę  obrać trzeba kaw ałek cienistego lasu  w m ie j­
scowości w ilgotnej, lecz z pow ierzchnią fa listą. T eren  po­
w inien być nad łąkam i, b łotam i lub staw em , aby paproć 
m ogła korzystać z oparów , nasycających  pow ietrze w ilgo­
cią. Z iem ia najlepsza n ieprzepuszczalna. Gdy jed n ak  dobra-
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na m iejscow ość m a w zgórki piaszczyste, w tak im  razie po­
kryć je  trzeba gliną. Glinę pokryć c ienką w arstw ą m arg lu  
albo posypać m iałk im  gruzem  w apiennym , w szystko to 
ubić i na  w ierzch położyć w arstw ę na 10  cm. grubą p ró ch ­
nicy leśnej (ziem ia liściow a), na  k tó rej już  sadzić m ożna 
papro tkę.

W  p a rk u  m ożna urządzić to sam o, uw zględniając jed ­
n ak  potrzebę wilgoci w pow ietrzu  i dostateczną w gruncie.

Na punkcie ocienienia od słońca m ożna robić pew ne 
ustępstw a, gdyż słońce, gdyby dochodziło do paproci, nie 
jes t szkodliwe z samego rana, ani też na zachodzie, idzie 
tylko o to, aby ocieniona była podczas najw iększego słońca.

Nawoź, i upr. ziemi. Jako  nawóz, może być pod p ap ro t­
kę użyty, w bardzo m ałej ilości, paro le tn i, zupełnie prze­
gniły  kom post, ziem ia inspektow a i przez rok odleżały na 
pow ietrzu  m uł ze staw ów  i jezior.

Oprócz w spom nianej wyżej p róchnicy  leśnej, to jest 
ziemi pow stałej ze zgniłych liści i igliw ia, pap ro tk a  dobrze 
rośnie na lekkiej glince, ale z obfitym  dodatkiem  próchnicy 
i m ałą dom ieszką w apna.

W ystarcza zupełnie, jeżeli ziem ia będzie dopełniona na 
grubość 15 cm.

Rozm nażanie i sadzenie. Poniew aż żadna paproć, jako  
roślina skrytopłciow a, nie kw itnie, a co za tern idzie, i n a ­
sion nie w ydaje, przeto p ap ro tk ę  rozm nażam y z podzielo­
nego kłącza (albo łodygi podziem .), rozsadzając je  wcześ­
nie na  wiosnę, kiedy zaczyna dopiero wypuszczać listowie. 
Rozsadzać m ożna rów nież pod jesień , ale trzeba wcześnie, 
aby się zakorzeniła przed zim ą. Liście należałoby do połowy 
przyciąć.

Świeżo w ykopaną, albo w  dobrym  stan ie  p rzesłan ą  p a ­
p ro tk ę  dzielim y nożem  w ten sposób, aby każdy kaw ałek 
m ógł stanow ić sam oistną roślinę, t. j. posiadał pączek 
w ierzchołkow y i k ilka liści. T ak  przygotow aną roślinę sa-
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dzi się w oddaleniu 20 —  25 c m , dobrze obciska i obficie 
polewa. P ap ro tk a  nie może być posadzona głębiej, niż ro ­
sła poprzednio.

Posadzone rośliny  zakorzen ia ją  się bardzo łatw o i roz­
ra s ta ją  swobodnie we w szystkich k ierunkach .

Pom iędzy posadzoną p ap ro tk ą  chodzić się nie pow inno, 
ale należy ją  pozostaw ić w zupełnym  spokoju.

Kto p rzy jrza ł się dobrze listow iom  paproci, n iew ątp li­
wie zauw ażył na dolnej ich stron ie rów nom iernie rozsta­
w ione b ru n a tn aw e, okrągłe w ypukłości. Są to zarodn ik i pa- 
p ioci, zastępu jące nasiona. Z arodn ik i te w w aru n k ach  
sp rzy ja jących  nie w prost, ale pośredn ią  drogą (z p rzed ro st­
ka p ro ta liu m ) d a ją  początek inowym roślinom  i przy 
zupełnym  spokoju, po pew nym  czasie, p ap ro tk a  zw arto 
zarośnie ca łą  przestrzeń .

Hodowla. Posadzoną pap ro tk ę  pozostaw iam y w zupeł­
nym  spokoju  i s ta ram y  się tylko przedeptanem i ścieżynka­
mi śród niej przechodzić, żeby n a tu ra ln em u  je j rozm na­
żaniu  nie przeszkadzać.

Zbiór.  Po p aru  latach , gdy p ap ro tk a  zw artą  m asą po­
k ry je  ziemię, ostrożnie w ykopujem y ją , pozostaw iając m a­
łe kępki co 20 —  25 cm., aby z n ich  m ogła się w następstw ie 
rozm nożyć. Z iem ię trzeba ugnieść i cienko w ysłać m chem  
łąkow ym .

Zbierać się pow inno bardzo wcześnie na wiosnę, zanim  
w yrosną listow ia. Późną jesien ią  również zbierać m ożna, 
jed n ak  dopiero, gdy przym rozek liście już  zwarzy.

W yjęte  kłącza szybko obm ywa się w wodzie, oczyszcza 
diobne, dolną ich stronę p o rasta jące  korzonki i suszy 
w m iejscu cienistem , aby nie p leśn iała .

Plon. Ilości zbioru tru d n o  jes t tu ta j określić. Cenę uzy­
skać m ożna po zł. 2 za kg.

Dop. P ap ro tk a  zachow uje dotąd działanie, dokąd w roz­
łam ie za trzym uje  kolor zielony.
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P IO ŁU N
A rtem isia  A bsynthium  (Z ło ż o n e )

R oślina w ielol., ol., lek., przem ysł., oj. Europa, 
cz. użytk. —  m łode łodygi z liśćm i i kw iaty . (B)

W iad. ogól. Z nana  w szystkim  roślina  o popielato-zie- 
lonych, w ycinanych liściach, dochodząca częstokroć do 
0,70 m etra  wysokości, z w łaściw ym  sobie silnym , gorzko- 
arom atycznym  zapachem , pospolicie spo tykana pod p ło ta ­
mi, m uram i, na  zaniedbanych dziedzińcach, zw aliskach 
i gruzach.

P io łun  szczególniej lubi ziemie bogate w potas i d la te­
go n a jb u jn ie j w y rasta  na pogorzeliskach. Z aw ierając  b a r­
dzo dużo potasu , służył daw niej za m a te r ja ł surow y do 
o trzym yw ania go, stąd  też pow stała  i daw na nazw a po tasu  
(p o tażu ), Sal A bsynthii.

W  lecznictw ie p io łun  m a zastosow anie jak o  środek 
gorzki i toniczny, w postaci ziółek, nalew ki i wyciągu, przy- 
tem  odpędzany jes t na  olejek lo tny (zielony, bardzo gorzki 
o skoncentrow anym  zapachu  rośliny) i służy do fab rykacji 
w ódek (A bsynt, W erm u t i t. d .).

R ynek ziołowy po trzebu je  p io łunu  bardzo dużo i jest 
na  ten  a r ty k u ł pow ażny zbyt zagranicę, ale, niestety , pio­
łu n u  u  nas n ik t nie upraw ia, a zb ierany  z dzikiego stanu  
je s t n iew ystarczający  i bardzo często nie odpow iada po trze­
bom  hand lu , bowiem  zb ierający  um yślnie śc ina ją  go późno 
z w ielkiem i, grubem i i zdrew niałem i łodygam i, aby pow ięk­
szyć ciężar dostarczanego surow ca.

Ze względu na tan iość upraw y, duże zbiory przez cały 
szereg la t i stosunkow o korzystną  cenę pio łun  zasługuje 
na  szersze p lan tow anie i p rzynieść może w iększy dochód, 
niż zboże.

K ilkanaście lat tem u było zam ieszczone ogłoszenie, po­
w tarzane w k ilku  pism ach, o poszukiw aniu  przez zagranicę
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trzech tysięcy pudów  pio łunu . Dowiedziałem  się później, 
¿e tak ie j ilości u nas nie znaleziono, więc sprow adzono 
p lan tow any  z A m eryki.

Chociaż p io łun  uw ażany jes t pow szechnie za pospolite 
zielsko, nad którego potrzebam i n ik t się nie zastanaw ia, 
to jed n ak  w upraw ie tej rośliny  pom inąć nie m ożna pew ­
nych zasad, decydujących o w artości zbioru i opłacalności 
hodowli.

Im  piołun m a bardziej szare, a m niej zielone liście, tem  
w artość jego jes t w iększa, bogatszy jes t bowiem  w ole­
jek  eteryczny. Tego olejku  p io łun  zaw iera od j/2 aż do 2% , 
więc różnica jego w artości jes t bardzo znaczna.

W ar. .upr. R acjonalna up raw a p io łunu  w ym aga poło­
żenia słonecznego, otw artego, ziem i zasobnej w potas, 
a p rzy tem  zaw ierającej nieco w apna i raczej suchej, aniżeli 
zbyt w ilgotnej. Z tego w ynika, że lepiej n ad a ją  się pod p lan ­
tac ję  p io łunu  g ru n ty  w ynioślejsze, niż nizinne, gdzie p iołun 
w yrastałby  nadm iern ie , a m ało posiadał o lejku i w pew ­
nych porach  roku  narażonyby był na wygniw anie.

J a k  to m ożem y żaobserw ow ać na dzikiem  bytow aniu  
pio łunu , posiada on liście na jm n ie j zielone i zarazem  n a j­
siln iejszy zapach, gdy w yrasta  na  gruzach, w' rozpadlinach  
m urów , tam , gdzie w ysypu ją popiół i t. p. Otóż w skazuje 
nam  to, czem ziem ię dopraw ić, aby w yprodukow ać na niej 
p io łun  w artości najw yższej.

Na ziemie g lin iaste , zaw ierające potas, pożądany  jes t 
gruz w ap ienny  a na piaszczyste glina i wapno, gdyż ani 
jednego, an i drugiego nie zaw ierają .

św ieży oborn ik  nie je s t odpow iedni pod piołun, ale bio­
rąc pod uwagę, że zbiór trw a  szereg lat, ziemie piaszczyste 
naw ozić m ożna czem kto m a, gdyż ostatecznie, jeżeli pio­
łu n  w pierw szym  roku będzie gorszy, czyli m niej arom a­
tyczny, to w następnych  b rak i owe dopełni.

H odow la ziół. 15
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O bróbka ziemi im  będzie prostsza, tem  lepsza, zatem  
w ystarcza jed n a  orka, p rzykryw ająca  rozrzucone m ate rje  
naw ozowe, zbronow anie dla w yrów nania pow ierzchni i je ­
żeli siew m a następow ać zaraz —  przyw ałow anie.

Siew.  W  natu rze  p iołun obsiewa się po dojrzen iu  n a ­
sion, a więc w jesieni. Jeżeli jesień  jes t w ilgotna i ciepła, 
nasiona k ie łk u ją  i p io łun  przed zim ą jeszcze nieco podra- 
sta, gdy przeciw nie, po ra  aż do zim y będzie sucha, nasiona 
w y ra s ta ją  dopiero na  w iosnę. W zoru jąc  się na  sam oobsie- 
wie p io łunu , w ysiew ać go m ożem y rów nież w dwóch po­
rach  roku, w szakże na  w iosnę bardzo wcześnie, na ziemi 
już  przygotow anej w jesien i i bez p o ruszan ia  je j pow ierzch­
ni. Z atem  ja k  tylko śnieg zginie, m ożem y p rzystąp ić  do 
siewu, ko rzy sta jąc  z wilgoci, nagrom adzonej w gruncie 
przez zimę.

Siać m ożnaby rzutow o, ale z pow odu zbyt drobnych 
nasion, je s t to bardzo tru d n e  i zużyw a zbyt wiele obsiewu, 
p rzy tem  zawsze w jednem  m iejscu  w ypadną rośliny  
w zw arciu, a w innem  nie będzie ich zupełnie. Z tych  po­
wodów siew rzędow y s ta je  się koniecznością.

Zależnie od w artości ziemi i przew idyw anego na niej 
rozrostu  przy siewie rzędow ym  zachow ujem y odległość 
25 —  30 cm. N asiona m iesza się z odpow iedniej grubości 
piaskiem  z k redą i sieje, b iorąc dwom a palcam i, po lin jach , 
robionych przez znacznik  (p a trz  ru m ian ek ), albo przy  roz­
ciągniętym  sznurze, i ta k  się pozostaw ia. Bezpieczniej jest 
do p iask u  z k red ą  dodać nieco sproszkow anej gliny, a w te­
dy glina od m okrej ziemi rozm ięka i nasiona przykleja , 
przez co w ia tr nie może ich roznosić.

Hodowla. Gdy p io łun  już  dobrze podrośnie, w rzędach 
należy go przerw ać, pozostaw iając rośliny  w gorszej ziemi 
co 25, a w lepszej —  co 30 cm. Po k ró tk im  czasie piołun 
dochodzi do tak ich  rozm iarów , że ziem ię w zupełności ok ry ­
wa. T u  i owdzie w yrosły  chw ast należy w yrw ać, żeby nam
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nie zanieczyszczał zbioru i na  tem  letn ia  obróbka się 
kończy.

Corocznie w jesien i p lan tac ję  posypać należy s tarym  
kom pstem , w k tórym  je s t dużo popiołu drzewnego, popiół 
zresztą niezbędny je s t tylko na ziem ie piaszczyste, gdyż 
w glinie po tasu  jes t poddostatk iem . Na w iosnę p lan tac ję  
się przem otykow uje, aby kom post dostał się głębiej.

Zależnie od tego, ile pokosów zbieram y w ciągu lata, 
zasilenie kom postem  jest po trzebne obfitsze, lub słabsze, 
zawsze jed n ak  trzeba zw racać uwagę na to, aby ziem i n ad ­
m iernie nie zasycać, ale tylko w m iarę  konieczności.

Na ziem iach piaszczystych znakom ite daje  rezu lta ty  
naw ożenie solam i potasow em i albo też posypyw anie popio­
łem  drzew nym .

Po pew nym  czasie, to znaczy po k ilku  latach, tu  i ow­
dzie zaczynają k rzak i p io łunu  ginąć i pow sta ją  puste  m ie j­
sca, w pływ ające rzecz p rosta , na  zm niejszenie zbiorów. 
Gdy zauw ażym y tak ie  zjaw isko, należy m artw e k rzak i w y­
kopać, zasilić popiołem  drzew nym , trochą  kom postu  i mło- 
dem i roślinam i dosadzić. Z am ieran ie krzaków  n astęp u je  
w sku tek  w yczerpania, zestarzen ia się roślin , gdyż nie 
w szystkie żyją jednakow a długo.

Dla dosadzenia m ożna m ieć m ały rozsadnik  i z niego 
czerpać m ate rja ł.

Zbiór. Dążeniem  p lan ta to ra  je s t osiągnięcie najw yż­
szych zysków ze swej p lan tac ji, p rzeto  cała hodow la m usi 
być tak  prow adzona, ażeby zbiory mogły w ypaść n a j­
większe.

W  h an d lu  ziołowym  piołun żądany  je s t jako  ziele 
(Herbu A bsyn th ii). Ziele to znaczy: liście, kw iaty  i cienkie 
łodygi razem . Jeżeli dozwolić piołunow i w yrosnąć i zakw it­
nąć, to w tedy każdą pojedyńczą łodygę należałoby z liści 
oskubać i dołączyć do tego kw itnące w ierzchołki. Byłaby to 
robota kosztow na i pochłonęłaby znaczną część zysków,
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a przytem  odeszłyby grube, zdrzew niałe badyle, n a tu ra l­
nie, z w ielką s tra tą  dla zbioru. Otóż radzić sobie trzeba 
w ten  sposób:

Pozostaw iam y tylko dziesiątą część p lan tac ji dla w yda­
n ia kw iatu , a dziewięć dziesiątych zrzynam y, gdy piołun 
dojdzie do 20 cm. wysokości. K rótko przycięty  p iołun o d ra­
sta  bardzo szybko i w ydaje drugi pokos, a w p rzy jazne lata 
i trzeci.

P ozostaw iona dziesiąta część zakw ita , ścinam y  ją, 
osm ykujem y z liści i obcinam y w szystkie kw itnące rozga­
łęzienia, a gdy w yschną, m ieszam y razem  ze skoszonym  
w m łodym  stan ie piołunem .

T ym  sposobem  o trzym ujem y w yborow e ziele, nęcące 
kupca swym  w yglądem , osiągam y najw yższe plony i n a j­
lepszą cenę.

Jakko lw iek  p io łun  m a liście szaro-zielone i zdawałoby 
się, że suszony w słońcu nie może za tracić  swrcj barw y, jest 
przeciw nie, gdyż na  słońcu żółknie. Dlatego też pozosta­
w iam y go na pokosach dla dobrego przew iędnięcia, a su­
szym y w łaściw ie na  strychach . W  tych  w aru n k ach  nic nie 
u trącą  ze swej p ierw otnej barw y i daje  tow ar pierw szego 
ga tunku .

Część p io łunu , pozostaw iona do zakw itnięcia i w tym  
okresie zerżnięta , o d rasta  jeszcze tegoż la ta , ale zbiór już 
w ydaje bardzo m izerny.

Plon. W  pierw szym  roku  (po zasian iu ) dobra p la n ta ­
c ja  w ydać może 800 —  900 kg. z m orga. Z aczynając od d ru ­
giego roku, gdy już  korzenie p iołun rozw inie silne, sprzęty  
s ta ją  się obfitsze i zebrać m ożna z m orga do 1500 kg. su ­
chego, wyborowego ziela.

Gdybyśm y jako  h u rto w n ą  sprzedażną cenę przyjęli 
30 gr., to m órg przyniósłby dochodu b ru tto  450 zł., co ze 
względu na d ługotrw ałość p lan tac ji, nadzw yczajną taniość
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je j u trzym an ia , stosunkow o lichą ziem ię, użytą pod nią, 
daje  zyski ponętne.

N adm ienię tu ta j,  że w dogodnych w aru n k ach  p lan tac ja  
p io łunu  przynieść może znacznie w iększe zbiory, ale w po­
daw aniu  zysków, najw yższych cyfr s ta ram  się zawsze 
unikać.

Dopełń. T w arde badyle, pozostałe po zebran iu  z nich 
kw iatu  i liści, po w ysuszeniu  pow inny być spalone, a po­
piół, stąd  o trzym any  (b. bogaty w p o tas), rozsypać należy 
po całej p lan tac ji.

P O K R Z Y K
A tropa B elladonna (P s ia n k o w a te )

Rośl. wielol-., s iln ie  jadow ita , lek., przem ., oj. Europa, 
cz. użytk. —- liście i poczęści korzeń. (B)

W iad. ogólne. R oślina bardzo jad o w ita  we w szystkich  
sw ych częściach, zaw iera bowiem  aż trzy  tru jące  alkalo idy: 
atrop inę, izom eryczną z n ią  hyoscyam inę i belladoninę. 
J a k  wiem y, a tro p in a  używ ana w p rak ty ce  ocznej, rozsze­
rza źrenicę oka, a w w iększej ilości może ją  rozszerzyć n ad ­
m iern ie  i sprow adzić ślepotę.

D ziałanie a tro p in y  n a  oko jes t ta k  silne, że ludzie, p ra ­
cu jący  przy  zbiorze liści, pow inni strzec się do tykan ia oczu 
podczas roboty, a po skończeniu je j m uszą dobrze w ym yć 
ręce w odą ciepłą z m ydłem .

W  dzikim  stan ie  pokrzyk, zw any jeszcze „wilczą w i­
śn ią” , w ystępu je w naszej florze dosyć rzadko, bo tylko 
w L ubelskiem  i K ieleckiem , w dużych w szakże ilościach 
rośnie na K aukazie, K rym ie i w Syberji.

Korzeń posiada m ięsisty , gruby, silnie rozgałęziony, 
w ypuszczający jed n ą  lub parę  łodyg, dających  liczne gałę­
zie i tw orzy przez to szerokie k rzak i, o licznych liściach 
i szklisto-czarnych jagodach, podobnych do w isien, siedzą­
cych niem al do połowy w kielichach.
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Liście pokrzyku m a ją  bardzo szerokie zastosow anie 
w m edycynie i używ ane są w rozm aitej postaci (a tro p in a , 
wyciąg w odny, alkoholow a na lew ka), p rze rab ia ją  je  też fa ­
b ryk i igalenowe w dużych bardzo ilościach. Są specjalne 
ferm y za g ran icą  dla hodow li w ybitn iejszych  roślin  lecz­
niczych (Yellcome, P ark ę  Davis i in .) , gdzie na dużych 
p rzestrzen iach  belladona je s t u p raw ian a  i za świeża prze­
rab iana.

U praw ą pokrzyku  za jm u ją  się we F ran c ji, A nglji, Mo- 
raw ji oraz A m eryce Północnej. Z apas posiadanego w n a ­
szym h an d lu  ziela n iem al całkow icie sprow adzany  je s t z za­
granicy, nasza bowiem  flora k ra jo w a nie je s t należycie w y­
zyskana, gdyż Kieleckie sporo m ogłoby dostarczyć.

Duże spotrzebow anie i konieczność sprow adzania tego 
a rty k u łu  z zagran icy  w yw ołu je potrzebę p lan tow an ia  po­
k rzyku  i ro ln icy  nasi pow inni się do n iej zabrać (porozu­
m iew ając się przedew szystkiem  z fab ry k ą  cbem .-farm aceu- 
tyczną „M otor” w W a rszaw ie ). To, co p ro d u k u je  zag ran i­
ca, nie zaspokaja  w idocznie potrzeb ry n k u  światowego, 
gdyż od czasu do czasu spotykam  się z ofertam i na kupno 
belladony w dużych p a rtja ch , a poselstw o nasze w B erlinie 
zam ieszcza pokrzyk  w liście w egetabilij, poszukiw anych 
w Polsce przez różne firm y  niem ieckie.

W ar. uprawy.  B u jny  rozrost pokrzyku, p rzy  licznych 
rozgałęzieniach, za jm u je  p rzestrzeń  wielkiego k rzak u  agre­
stu , więc przedstaw ia  dużą płaszczyznę przeciw  naporow i 
w iatru , a że łodygi posiada łam liw e, p rzeto  na  p lan tac ję  
m usi być obrane m iejsce odsłonięte z zachodu.

W  dzikiem  bytow aniu  pokrzyk  zw ykle w y rasta  w pół­
cieniu  i tak ie  położenie je s t dla niego najlepsze, wszakże 
pełne ośw ietlenie słoneczne pokrzykow i nie, szkodzi i u jem ­
nie na  w łasności jego lecznicze nie w pływ a. Z tego w ynika, 
że półcień je s t pożądany, jed n ak  niekonieczny i m ożem y 
belladonę upraw iać na teren ie  o tw artym .
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Poniew aż belladona należy do flory  górskiej, p o ra s ta ­
jącej różne pochyłości, przeto radziłbym  w ybierać pod jej 
p lan tac ję  skłony północne, gdyż na  n ich  w pływ  słońca 
znacznie m aleje. Poza tein  pochyłości nie m ogą n ag rom a­
dzać wody, przeto podczas zim y i w iosny  pokrzyk  zabez­
pieczony jes t od nadm iernej wilgoci, a należy do roślin  ła ­
tw o od n iej w ygniw ających. Często bardzo s ta ra , kilkolet- 
n ia karpa, silnie rozrośn ięta, rap tow nie  z zim y w ygnije. 
Gdy idzie o jedną, to d robnostka, ale przy obszernej p lan ­
tac ji czyni to dużą szkodę.

P okrzyk  w ym aga ziemi przepuszczalnej, zaw ierającej 
dużo po tasu  i w apna. Z atem  glinkow e ziem ie są pod tę  ro ­
ślinę bardzo dobre, ale gdy nie zaw iera ją  w apna, trzeba go 
dodać. M iał w ap ienny  nie jes t tak  odpow iedni, jak  gruz 
grubo tłuczony (ze sta ry ch  m u ró w ). Pokrzyk  lubi po rastać  
różne zw aliska i w  gruzie do w ielkich dochodzi rozm iarów .

Jeżeli m am y odpow iedni m a te r ja ł i m ożem y go zużyt­
kować, należy na g linkow aty  g ru n t naw ieźć trochę p ró ch ­
n icy  leśnej (ziem ia liściow a), na  n ią  wywieźć gruz w ap ien­
ny i razem  to bardzo głęboko, przeorać.

Nawożenie  stanow ić może tylko s ta ry  kom post 
i w um iarkow anej ilości, gdyż przesadzanie naw ozam i jes t 
szkodliwe.

Upr. ziemi.  M aterje, dodane do ziemi, pow inny być 
z n ią w ym ieszane, przeto o rka m usi być głęboka i s ta ran n a , 
gdzie zaś idzie o upraw ę na dużych pochyłościach, tam  
orkę zastąp ić  trzeba kopaniem .

Siew.  N asiona pokrzyku  pow inny być przechow ane do 
w iosny w jagodach  (nie trzeba ich  wyjm ow ać, przem yw ać 
i suszyć), sam a bowiem  n a tu ra  już tu  w skazu je potrzebę 
u trzy m an ia  ich w pew nej wilgoci. W szystk ie wogóle n a ­
siona owoców soczystych trac ą  na sile k iełkow ania, gdy 
się je z m iazgi owocowej obnaży i wysuszy. D ojrzałe jago­
dy pokrzyku należy rozpostrzeć w m iejscu  zim nem  i cieni-
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stem , aby najd łuże j zatrzym ały  wilgoć, a gdy m im o to w y­
schną, nadal trzym ać je  w chłodzie i dopiero przed siewem 
w ykruszyć. Pokrzyk  jednakże siać m ożna i latem , ja k  ty l­
ko po jaw ią  się do jrzałe  jagody.

Ow-ocowanie pokrzyku ciągnie się aż do późnej jesieni, 
ro ślina  stale kw itn ie  i w ydaje jagody, otóż najw cześniejsze 
nasiona m ożna zaraz wysiać, obliczając tak , aby siewki m o­
gły przed  zim ą dostatecznie w yrosnąć i bez szkody ją  p rze­
trzym ać.

Jeżeli najp ierw sze nasiona w ysiejem y pod koniec lip- 
ća, to pokrzyk  zdoła dostatecznie przed zim ą w yrosnąć, ale 
późniejsze nasiona trzeba w ysiać albo na początku  zimy, 
żeby nie zdołały wykiełkow ać, albo też dopiero na wiosnę. 
T u ta j hodow ca m usi się obliczyć, ja k  m u postąp ić w y­
godniej.

Zależnie od ilości nasion  i przyw iązyw ania do nich 
w artości siejem y: na  grzędzie albo w inspekcie zim nym . Na 
grzędzie nie w szystkie nasiona w ykiełku ją, w inspekcie zaś 
każde w ykształcone i do jrzałe  ziarnko .

Grzęda albo rozsadn ik  m usi m ieć ziem ię lekką, zawie­
ra ją cą  dużo próchn icy  liściowej, nie za w ilgotną, a przytem  
lekką osłonę od słońca.

Po przekopan iu  i oczyszczeniu z chw astów  należy zie­
m ię w yrów nać i dobrze przygnieść, a następn ie  zmoczyć. 
N asiona, p rzem yte z m iazgi i lekko ohsuszone, w ysiew am y 
rzędowo co 15 do 20 cm., w  p ły tk ie  roweczki, p rzykryw am y 
na cm. i p rzygniatam y. N astępnie zasiew  pokryw a się 
lekko chrustem . Siać trzeba rzadko, przeto nasiona zm ie­
szać najlep ie j z p iask iem  i do siewu b rać  je  dwom a p a l­
cami.

Młody pokrzyk  na grzędzie pozostaje  przez zimę, lecz 
z nastan iem  m rozów pokryw a się lekko suchem i liśćm i. 
P rzy w iosennym  zasiewie odległość rzędów daje się tę 
sam ą.
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W ysiew ając w inspekcie zim nym  pod koniec la ta , po­
zostaw iam y siew ki rów nież przez zimę, ale, n a tu ra ln ie , bez 
okien i nieco okry te liśćm i po zam arznięciu  ziemi. W  in ­
spekcie rów nież w ysiew am y na wiosnę, lecz w ciepłym , n a ­
kryw am y oknam i, nieco przycien iow ujem y i trzym am y 
duszno, aż do w zejścia. Po w ykiełkow aniu  zrzucam y cie­
n iow ania, uchylam y, a później zde jm ujem y okna i po na- 
leżytem  podrośnięciu  w ysadzam y na stałe m iejsce.

Na obsadzenie m orga potrzeba w ysiać 100 —  120 gr. 
dobrego nasien ia , licząc n a  to, że przy  w yjm ow aniu  siewek 
z ziem i w iele z n ich  ulegnie po łam aniu .

Kto m a pew ną ilość roślin , bardzo łatw o pokrzyk  roz­
m nażać może z sadzonek na inspekcie. Jest to sposób b a r­
dzo prak tyczny .

P rze sa d za n ie . B elladony nie m ożna przesadzać wcześ­
n iej, ja k  po dojściu  do 10 cm. w ysokości. Należy czekać aż 
łodyga m łodej rośliny  zw łóknieje, czyli p rzestan ie  być k ru ­
chą i łam liw ą, czem pokrzyk  w yróżnia się w całym  świecie 
roślinnym . P rzedew szystkiem  belladona dziwnie w yrasta  
z nasion . Korzeń je j z łodygą nie styka się na  płaszczyźnie 
ziem i, ale tkw i bardzo głęboko, a m iędzy jego w ierzchoł­
kiem  a pow ierzchnią jes t bardzo długi kaw ałek b iało  prze­
zroczystej, nadzw yczaj k ruchej łodygi, k tó ra  łam ie się przy 
najm niejszym  po trącen iu  i najczęściej w sam ej szyjce.

Z tego pow odu w yjm ow anie rozsady bez uszkodzenia 
w ym aga ostrożności i byle kom u pow ierzyć go nie m ożna. 
Cienką i o strą  łopa tką  d rew n ian ą  podw aża się rzędy, ale 
tak  głęboko, żeby p rzy tem  p rzy n a jm n ie j połow a korzenia 
w yszła naw ierzch. W tedy  w yjm ujem y palcam i roślink i, 
b iorąc je za korzeń, rów no układam y w koszyczku czy p u ­
dełku i zaraz w ysadzam y, chron iąc  od zw iędnięcia. Sadzi 
się ta k  głęboko, jak  rosły  na  grzędzie, czy w inspekcie.

Dołki do sadzenia robi się kołkiem , u n ik a  podw ijan ia  
korzeni, dobrze obciska i podlewa.
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Pokrzyk  na p lan tac ji w ysadza się rzędowo przy  odle­
głości 60 cm. i w lin ji tyleż.

Hodowla. W  pierw szym  roku  po posadzeniu  belladona 
w yrasta  i rozgałęzia się dosyć słabo, jed n ak  może dać m ały 
zbiór liści, zakw ita  zaś tylko w cześnie w ysiew ana. P on ie­
waż w pierw szym  roku pokrzyk  ziem i osłonić nie może, 
przeto  rzucają  się chw asty , k tó re  tępić trzeba zapom ocą 
m otykow ania.

Między rzędam i rośliny  lekarsk ie j siać nie m ożna, gdyż 
pom iędzy zbiór mogłyby się zap lą tać  liście jadow itego po­
krzyku  i stać isię powodem  jakiegoś nieszczęścia. N atom iast 
m ożna bezpiecznie m iędzy rzędam i posadzić rzadko sło­
neczniki albo fasolę tyczkow ą, lecz w tedy odstępy daw ać 
trzeba na  65 ctm .

W  drugim  roku  pokrzyk  zlewa się w jed n ą  całość na 
p lan tac ji, p rzeto  obróbka ogranicza się do przem otykow a- 
n ia  na w iosnę. Sadzić już  nic m iędzy belladoną nie m ożna.

P rzy  hodow li, pok rzyku  idzie o to, aby roślina  w ydała 
ja k  najw ięcej liści, otóż w szystko, co może ją  osłabiać, n a ­
leży usuw ać. Kw iaty, a przedew szystkiem  jagody sporo za­
b ie ra ją  soków, przeto z egzem plarzy, nie przeznaczonych 
n a  nasiona, k w iaty  najlep ie j obryw ać.

Jesien ią , zaczynając od drugiego roku, kiedy już m róz 
ziem ię p rzejm ie i pow stan ie zm arzn ię ta  skorupa, rzędy po­
krzyku  lekko posypuje się suchem i liśćm i w pom ieszaniu  
z igliwem, a na w iosnę, gdy tylko nieco zacznie się pokrzyk  
zielenić, osłonę tę zgrabić i usunąć. Po zgrab ien iu  liści n a ­
leży p lan tac ję  lekko posypać kom postem  i przem otykow ać.

Zbiór. P okrzyk  zaczyna kw itnąć już  w czerwcu, ale 
w tedy jeszcze m ało je s t rozrośn ięty , przew ażnie drobne po­
siada liście i zbyt w odniste, p rzeto  zbiór m ożem y rozpocząć 
dopiero około połow y lipca.

Perjodycznie przechodzim y p lan tac ję  i obryw am y 
w szystkie zupełnie w yrośnięte liście, pozostaw iając przy
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w ierzchołkach  drobniejsze dla dalszego rozrostu . Tę czyn­
ność pow tarzam y co pew ien czas aż do przym rozków , 
wreszcie, gdy przew idu jem y ich  nadejście, ucinam y całe 
w ierzchołki razem  z liśćm i.

Każdorazowo zbiór należy cienko rozpościerać na s try ­
chach i s ta ran n ie  suszyć, odw racając, w m iarę  przesycha- 
n ia  zg a rn ia jąc  g rub iej, aż dotąd, dopóki dolna część głów­
nego nerw u nie doschnie ostatecznie. W  suszarn i m ożna 
suszyć w tem p. +  30 —  35° C„ z początku  w w iększem  cie­
ple, a później już w m niejszem . Aby u ła tw ić  sobie susze­
n ie , świeżo zebrane liście m ożna porzucić na  o tw artem  po­
w ietrzu , żeby dobrze zwiędły, naw et podeschły, a dopiero 
dosuszać na s trychach  lub w suszarn i.

Podczas zbioru  liści w yskubu je  się kw iaty  w celu n ie ­
dopuszczenia do ow ocow ania.

K orzenie pokrzyku  zbiera się na  zam ów ienie, pośw ię­
ca jąc na  to pew ną ilość roślin , a puste  m iejsce po nich do­
pełn ia  ¡się m łodem i roślinam i. Z biór korzeni odbywa się 
pod koniec w rześn ia albo też bardzo w cześnie n a  w iosnę. 
W ykopane korzenie trzeba wym yć, podzielić, poprzekra- 
w,ać podłużnie, naw lec na  sznurk i i zaw iesić pod dachem  
n a  dworze, albo n a  przew iew nym  strychu .

Plon. Z jedno letn ich  roślin  zbiór je s t bardzo  m ały
1 w łaściw ie rozpoczyna się dopiero od drugiego roku.

D obra p lan tac ja  w ydać może od 500 —  600 kg. suche­
go liścia z m orga, często jednakże przy  zbiorze śc in a ją  d łu ­
żej w ierzchołki i w tedy zbiór się zwiększa.

W  sprzedaży hu rtow ej m ożna uzyskać cenę około
2 złp. za kg. liści.

Dopełń. Po każdej p racy  przy  pokrzyku , tak  w p la n ta ­
c ji, ja k  i przy  suszeniu, ręce zawsze trzeba um yć ciepłą wo­
dą i m ydłem .

Z an im  po tej roślin ie  zacznie suszyć się inne, s try ch  
należy bardzo s ta ran n ie  w ym ieść, żeby naw et py ł z pokrzy­
ku  nie zm ieszał się z inną, do suszenia rozłożoną rośliną.
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P O M O R N IK  G Ó R N Y
A rnica m ontana (Z ło ż o n e )

Rośl. wiel., lek., oj. Europa, cz. użytk. —■ kw iat i korzeń. (C)

W iad. ogólne. W  dzikim  stan ie  pom o rn ik  w y rasta  na  
wyższych łąkach , nad  row am i, przew ażnie w okolicach gó­
rzystych i należy do flo ry  nie w szędzie w ystępu jącej.

R oślinka, 'w ydająca rozetkę w ydłużo.no-łopatkow atych, 
n a  obwodzie nieco fa łdzistych liści i w ysm ukłą łodygę, na 
k tó rej w ierzchołku bywa najczęściej jed n a  kw iatogłów ka, 
czasam i druga, niżej z k ą ta  ostatn iego  listka  w yrasta jąca . 
K w iatki żółto - czerw onaw e. Cała roślinka m iękka, nieco 
owłosiona.

W ystępu je  po łąkach  na kresach  w schodnich, a w pew ­
nych okolicach M ałopolski naw et w dużej ilości, w  zachod­
niej części Polski wcale się n ie spotyka.

W ar. upr. P om orn ik  zw ykle by tu je  łącznie z traw ą  
i tam , gdzie zn a jd u je  się w w iększej ilości, u jem n ie  od­
działyw a na w artość  siana, gdyż w większych ilościach 
działa szkodliw ie.

Lubi położenie słoneczne, o tw arte , ziem ię z przew agą 
próchnicy, lekką, w ilgotną, lecz nie kw aśną.

Nawoź. upr. g run tu  i siew. Poniew aż a rn ik a  przez n a ­
wożenie więcej kw iatu  nie w yda, ty lko jed en  lub dwa, i n a ­
leżałoby dopiero przez hodow lę jak ąś  in n ą  odm ianę tej ro­
śliny  w ytw orzyć, p rzeto  naw ożenie znaczenia tu  nie m a.

J a k  w idzim y w przyrodzie, p o m orn ik  należy do flory 
łąk , czyli rośnie m iędzy traw ą, gdyby go więc posiać na 
kaw ałku  suchszej łąki, p rzygotow ując ją  tylko do siew u 
przez w ygrabienie m chu, to z k w iatu  sko rzystać  będzie 
bardzo tru d n o , gdyż p rzy  ścięciu traw y  zetnie się rów nież 
nasza k u ltu ra , a bez koszenia traw y  przy  zb ieran iu  kw iatu  
nie un ik n ie  się w ydep tan ia je j. O tóż ten  sposób (zalecany
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przez różne podręcznik i) znaczenia dla nas m ieć nie może 
i m usim y a rn ik ę  up raw iać bez traw y.

Do tego celu może być p rzy d a tn a  tylko specja ln ie  p rzy ­
gotow ana ziem ia. O dpow iedni kaw ałek  m iejsca, gdzie t r a ­
wa jes t m ałej w artości i nie opłaca koszenia, przeznaczam y 
pod arn ikę , p rzygotow ując go odpow iednio.

M uraw ę trzeba zedrzeć i pozostaw ić do w yschnięcia, 
poczem  bronow ać dotąd, aż w szystką ziem ię się z n ie j wy- 
trząśn ie , w tedy ją  w yrzucić. Zorać, po dokładncm  wybTo­
now aniu  rów no pow ierzchnię ugrabić, m ocno ubić, zasiać 
rzu tem  nasiona, zm ieszane z p iask iem  i dobrze uwałow ać. 
T ak i zasiew poprószyć lekko igliw em  sosnow em , albo w y­
g rab ioną suchą traw ą, ażeby u ch ron ić  d robne nasionka  od 
roznoszenia przez w ia tr  i ocienić.

Siać najlep ie j w  końcu lipca, gdyż i zd a rtą  m uraw ę 
łatw o w ysuszyć i a rn ik a  przed zim ą zdąży w yrosnąć w s il­
ne rozetki, k tó re  w następnym  roku zak w ita ją ; w iosenny 
siew pozbaw ia nas dogodności p ierw szej.

Po siewie pożądany  je s t deszcz, gdyż w tedy nasionka 
zostaną w klepane w ziem ię i rychło  k ie łku ją .

Na rzutow e obsianie m orga potrzeba w ysiać 2 — 3 kg. 
nasien ia .

Hodowla. P o m o rn ik  pozostaw ia się w zupełnym  spo­
koju , tylko gdyby po jaw iły  się chw asty, trzeba je  zniszczyć, 
traw a  zaś może pozostać, gdyby tu  i owdzie wyszła.

Zbiór. Gdy p o m orn ik  zakw itn ie , zryw a się kw iato- 
główki, w yskubuje z n ich  prom ien ie i środki, a koszyczki 
odrzuca. Suszyć należy przy  d e n k ie m  rozpościeran iu ; gdy 
ju ż  kw iat będzie suchy, trzeba go w d ruc ianych  gęstych 
sitach  po trzym ać nad  w ęglam i albo gorącą blachą, aby 
pozabijać ja jk a  i kokony k ilku  owradów, specja ln ie  toczą­
cych te n  arty k u ł. W  su sza rn i bardzo łatw o to  zrobić przez 
podniesienie tem p e ra tu ry  do +  50 —  60° C. przez k ilk an a ­
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ście m in u t. W yprażony  k w ia t u b ija  się w w orkach  lub 
skrzyniach .

K orzenie p o m o rn ik a  zbiera się z roślin  k ilko le tn ich , 
w ykopując je  w jesien i albo w cześnie bardzo  na w iosnę.

Za kw iat pom o rn ik a  (bez koszyczków) o trzym ać moż­
n a  zł. 2 i za korzeń  zł. 2 za kg.

Ja k  dotąd, dziko zb ierany  kw iat a rn ik i n a  po trzeby 
nasze w ystarcza  i u p raw a nie je s t konieczna. N ajw ięcej 
a rn ik i dostarcza M ałopolska.

P O Z IE W N IK  W IE L K O K W IA T O W Y
G aleopsis grand iflora  (W a rg o w e )

Rośl. roczna, oj. E uropa, cz. użytk. —  ziele kw itnące. (B)

W iad. ogólne. R oślina, dochodząca do 40 ctm . w ysoko­
ści, licznie rozgałęziona, o liściach  u  podstaw y dosyć sze­
rokich, silnie w ydłużonych, zw ężających się stopniow o ku  
w ierzchołkow i i ostro  zakończonych, Ipiłkowanych. K w iaty 
białe, w gardzio łku  z p lam ką żółtą lub różową. Kw itnie 
przez całe lato.

P rzy tra fia  się w lasach  n a  ziem i u ro d zajn ie jsze j i w il­
go tnych zaroślach .

R oślina stosow ana w chorobach  dróg oddechow ych 
i w zbudzająca obecnie zain teresow anie .

W ar. upraw y.  Położenie słoneczne albo półcieniste, 
ziem ia u rodzajna i w ilgotna, lekka. Nawóz tylko p rzetraw io­
ny  i w razie konieczności, a n a jlep ie j po okopow iznach 
w rok  po naw ozie. W aru n ek  konieczny —  dobre w yniszcze­
nie chw astów , k tó rych  po rozrośn ięciu  się posiew nika jes t 
tru d n o  wytępić. Po okopow iznach w ystarcza tylko pow yry­
w ać chw asty , pow ierzchnię w yrów nać i w ygrabić.

Siew. Z alecam  w ysiew  ty lko rzędow y co 20— 25 ctm . 
W ysiew ać m ożna w jesien i albo wcześnie na w iosnę, p rzy ­
k ry w a jąc  bardzo p ły tko . W  jesien i m ożna siać bez przy-
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k ryw an ia  na ziem i nieco uleżałej, aby w row kach  po zag ra ­
bien iu  nie dostałoi się 'głęboko.

Gdy rośliny  podrosną zbyt gęsto zw arte, należy poprze­
ryw ać. Siew pow inien  być tak i, aby w s to su n k u  m orgi w y­
starczyło 1 —  1,25 kg. nasion.

Zbiór. Gdy rośliny  w pełn i zak w itn ą  zerznąć sierpem  
i pod dachem  cienko rozpostrzeć do w ysuszenia. Jeśli jes t 
w cześnie posiew nik  ścięty, m. w. n a  8 — 10  ctm . nad  zie­
m ią, przy  sp rzy ja jących  w aru n k ach  dosyć szybko odrasta , 
może dać zbiór drugi.

W y d ajn o ść  w sto su n k u  m orgi w ynieść m oże 8 0 0 — 
1000 kg. Cena h u rto w n a  je s t obecnie 0,80 —  1 zł. za kg.

R O S IC Z K A  O K R Ą G Ł O L IS T N A
D rosera rotund ifo lia  (R o s ic z k o w a te )

Rośl. w ielol., lek., oj. E uropa, cz. użytk. — cała roślinka. (C)

W iad. ogóln. Jeszcze la t k ilkanaśc ie  przed  w o jn ą  św ia­
tow ą rosiczka ok rąg ło lis tna  weszła do liczby środków  le­
k arsk ich  i była przep isyw ana przez lekarzy  w  postaci n a ­
lew ki alkoholow ej, p. n. T in c tu ra  D roserae  albo Rorellae 
ro tund ifo liae , lecz m iała  zastosow an ie  bardzo m ałe, p rzy ­
na jm n ie j w części Polski, stanow iącej zabór ro sy jsk i. Z a­
g ran icą  spotrzebow yw ano dosyć duże ilości rosiczki, ale 
dop iero  po w ojn ie św iatow ej zaczął się na n ią  popyt zw ięk­
szony, zaczęto ją  bow iem  stosow ać przeciw  sklerozie , ko­
kluszowa, p rzy  chorobach  p iersiow ych i t. d.

W ywóz od nas tego arty k u łu , czerpanego z dzikiej flo­
ry  b ło tnej, doszedł do tak ich  rozm iarów , że w ciągu k ró t­
kiego czasu roślinka  ta  m ogłaby być zupełnie wyniszczoną, 
ale w  o sta tn ich  la tach  zapo trzebow anie bardzo  zm alało 
i zagran icę  rosiczka teraz  nie idzie.

I ja k  się odbyw a zb ieran ie te j d robnej ro ślink i?  Oto 
ludzie brodzą po m okrych  łąkach , w y szu k u ją  rosiczkę

—  239 —
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i zb iera ją  ją  przed albo W czasie kw itn ien ia , a w ięc nasiona 
do jrzeć i rozsiać się n ie mogą. P rzy tem  deptane to rfow iska 
s ta ją  się pełne głębokich dziur, pochodzących od nóg zbie­
raczy, więc jeżeli ja k a  ro ślin k a  ocaleje, n asio n a  je j w pa­
d a ją  w owe głębokie doły i g iną bezużytecznie.

Będąc arty k u łem  drogim , je s t bardzo p onętną  dla zbie­
raczy, k tó rzy  każdą roślinkę w y p a trzą  i w yskubią, p rzeto  
gdzie p rzejdzie  fala zbieraczy, rosiczka je s t n iem al wytę­
p iona doszczętnie.

Z aginięcie tak ie j sym patycznej i pożytecznej d la  nas 
roślink i nie je s t b y n a jm n ie j pożądane i dlatego podaję  jej 
upraw ę.

J a k  już  w spom niałem  wyżej, rosiczka o k rąg ło lis tna  
w dzikim  stan ie  b y tu je  na b ło tach  i to rfow iskach , szczegól­
n iej w y ra s ta jąc  w śród białego m chu, zwanego „S phagnum  
(z tego m chu pow stały  pok łady  to rfu ) , ale także tra f ia  się 
m iędzy traw ą  na łąk ach  bardzo w ilgotnych.

Je s t to ro ślin k a  d robna , tw orząca rozetkę rozesłanych 
na ziem i liści, z pośród  k tó ry ch  w ychodzi jeden, a rzadko 
bardzo  dw a gtąbiki (łodyżki) kw iatow e, m . w. na 15 cm. 
wysokie, na k tó rych  w ierzchołku  są dosyć drobne, jed n o ­
stro n n ie  ułożone kw iatk i, o tw ie ra jące  się w południe. L i­
ście okrągłe, zielono-czerw onaw e, gęsto gruczołkow ato-rzę- 
sow atem i w łoskam i najeżone, długo-ogonkowe, kw itn ie  
w lipcu i s ie rp n iu . Sm ak liści kw aśny.

R osiczka ok rąg ło listna  należy do roślin  m ięsożer­
nych, za trzy m u je  bow iem  w swych lis tk ach  siadające  na 
n ich  drobne owady, traw i je  i w ysysa, poczem  suchy szkie­
let w ia tr  w ydm uchuje, a liść czeka na now ą ofiarę.

Obok rosiczki okrąg ło listnej rów nież na b ło tach  w y ra ­
s ta  rosiczka średn ia  (D rosera  in te rm ed ia ) . Różni się od p o ­
p rzedn iej liśćm i w ydłużonem i, łopatkow atem i i nagiem i 
ogonkam i, oraz rosiczka d ługo listna  (D rosera  an g lica ), od 
poprzedn iej dw a razy  wyżjsza, z liśćm i bardzo  wydłużone-
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mi. Obydwa te  g a tu n k i nie m ają  w artośc i leczniczej 
i z p ierw szą mieszań,emi być nie pow inny.

P a trząc  na by tow anie rosiczki w w aru n k ach , k tó re  p o ­
dałem  wyżej, w nosićby m ożna, iż ro ślinka  ta  nie będzie 
m ogła is tn ieć  w w aru n k ach  znacznie odm iennych, gdy pe­
w ien fa k t p rzek o n a ł m nie, że tak  nie jest.

Oto wylew w iosenny n an ió s ł ,na pew ne k ilkunastom or- 
gowe, nie podorane ow sisko ogrom ną m asę nasion  rosicz­
ki o kr ągło listnej i nasio n a  te pow schodziły  ta k  gęsto, że 
cały obszar w yglądał jak b y  p o k ry ty  d arn ią . M ożna było 
w prost zdzierać kożuch rosiczkow y z całego pola i wziąć 
za niego dziesięć razy  w ięcej, niż przyn iósłby  n a jlep szy  
p lon  ow sa z danego pola. N iestety, obyw atel ziem ski, nie 
w iedząc, ja k i m u los szczęścia p tzy n ió sł podarek , zao ra ł 
pole, grzebiąc w ziem i znaczne sum y pien iędzy , spadłych 
m u w prost z nieba.

F a k t powyższy dowodzi, że w pew nych w aru n k ach  
m ożna rosiczkę hodow ać i ciągnąć z niej zyski, trzeb a  się 
tylko w tajem niczyć w je j by tow anie, zebrać nasio n a  i od­
pow iednio  je  posiać  w d o b ran em  na to  m iejscu.

N ajlep ie j odpow iada tem u celowi jak ieś  n isko  położo­
ne i zalewowi w iosennem u podlegające ow sisko. D latego, 
ow sisko, że po trzeb n a  je s t ziem ia u leżała, p o k ry ta  śc ie rn i­
skiem . W  tak iem  m iejscu  w ypada ziem ię ty lko  zwałować 
dla w yrów nan ia  pow ierzchn i i obsiać ją  rzutow o świeżem i 
n as io n am i rosiczki, licząc na  to, że owsisko zalane zosta­
nie w odą i jak o  z n a tu ry  ju ż  w ilgotne, da ro ślin ie  po trzeb ­
ną dla n iej wilgoć w ciągu lata , a śc iern isko  n ie jak ą  ochro­
nę przeciw  n ad m iern em u  ^parowaniu ziem i od słońca.

N asiona rosiczki są w alcow ate, okry te  pow łoką i do j­
rzew ają  w końcu  s ie rp n ia ; w tedy też  siać 'się je  pow inno.

Kto m a różnego rod zaju  b ło ta , nie sto jące  pod wodą, 
m oże rów nież posiać na  n ich  rosiczkę, trzeba jednakże jed-
H odow la zió ł. 16
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nenii tylko eliodzić ścieżkam i; aby delikatnych  .roślinek nie 
niszczyć 'i n ie udeptyw ać.

Zbiór. Poniew aż fe rm en ty  traw iące posiada rosiczka 
w liściach, za tem  najw ięcej je s t w a rta , zan im  w ypuści głą- 
b ik  kw iatow y, jed n ak  zbiór się przedłuża i do czasu k w it­
n ien ia, a naw et gdy już są nasiona. Jeżeli rosiczka jes t 
zb ierana  w  ty m  o sta tn im  okresie , to pow inno  się nasiona 
osm yknąć i rozrzucić po błocie, zapobiegając w ten  sposób 
je j w yniszczeniu .

Z ebraną rosiczkę p rzeb ie ra  się w s tan ie  m okrym  od 
grubszych  dom ieszek, a po  w ysuszen iu  p o w tó rn ie  i bardzo 
s ta ran n ie .

Suslzyć lepiej je s t w cieniu , aniżeli na  słońcu, a przy 
posług iw an iu  się su sza rn ią  w tem p era tu rze  nie wyższej 
nad  +  30° C.

Za suchą  rosiczkę, czysto p rzy b ran ą , m ożna uzyskać 
4 —  5 złp. za kg.

R U M IA N E K  R Z Y M S K I Rum ianek szlachetny)
A nthem is nobilis (Z ło ż o n e )

Rośl. wiel., lek., oj. połudn. E uropa, cz. użytk. — kw iaty . (B)

W iad. ogólne. L ek arsk ie  zastosow anie m a tylko ru ­
m ian ek  rzym ski z pełnym  kw iatem . Je s t to odm iana '.tegoż 
ru m ian k u  pojedynczo kw iatow ego, o trzy m an a  przez hodo­
wlę, lecz nie posiad a jąca  cech dziedzicznych p rzy  n a tu ra l- 
nem  rozm nażan iu , t. j. p rzy  siewie. Z tego pow odu m usi­
m y rozm nażać go innem i sposobam i, a więc przez podział 
s ta ry ch  k arp ek  i przy  pom ocy odkładów , >z sadzonek  bo­
wiem  idzie bardzo  tru d n o  i lepiej tego sposobu nie p róbo­
wać, gdyż w ięcej trac i się kw iatu , n iż  w a rt je s t n ik ły  p ro ­
cen t o trzym yw anych  tą  drogą roślin .

Ł ad n y  ru m ian ek  rzym ski pow in ien  m ieć duże kw iaty ,
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i tak  pełne, ja k  s to k ro tk a , po w ysuszeniu  zaś zupełnie b ia ­
łe, bez najm niejszego  żółtawego odcienia.

Ze względu na to, iż należy do ziół drogich i u nas p o ­
szukiw anych, w a r t  je s t p rzeto  s ta ra n n e j upraw y.

D otąd sprow adzam y ten  a r ty k u ł z zagran icy , gdyż n ik t 
się hodow lą jego nie za jm u je  (obecnie pow sta ła  w iększa 
p la n ta c ja  ru m ian k u  rzym skiego).

U praw ą ru m ian k u  rzym skiego za jm u je  się A nglja, 
F ra n c ja  i N iem cy, przew ażnie Sachsen A ltenburg , skąd co­
rocznie w ielkiem i p a r tja m i rozchodzi się po ry n k ach  eu ro ­
p e jsk ich  i am erykańsk ich . Z hodow li rośliny  słyn ie  rówT- 
nież K iritz (pom iędzy L ipskiem  i A lten b u rg iem ).

W a r u n k i  upr. D ługotrw ała i dobra p lan tac ja  ru m ia n ­
ku rzym skiego w ym aga słonecznego i ciepłego położenia, 
p rzy tem  zabezpieczonego od zasto jów  wody podczas zim y 
i w iosny. N ajlepiej pod tę upraw ę n a d a ją  się n ieznaczne 
pochyłości ku południow i i w schodow i. Pochyłości powyż­
sze d a ją  roślin ie  najw iększą ilość ciepła i zabezpieczają od 
n ad m iern e j w ilgoci w czasie zim owego spoczynku.

Z iem ia najlepsza  pod hodow lę jes t lekka glinka.
Nawoź, i u p r . ziemi. R um ianek  rzym ski lubi ziem ię 

żyzną, lecz nie świeżo naw ożoną, gdyż o ile w p ierw szej ob­
ficie zakw ita , ro z ra s ta jąc  się um iarkow an ie , o tyle na  św ie­
żym  naw ozie b u jn ie  w yrasta , ale kw itn ie  ubogo i naw et sa­
me kw iatogłów ki w ydaje drobniejisze.

M ając na względzie p rzy  hodow li najw iększy  zbiór 
kw iatów , m ożem y zasilać ziem ię jedyn ie  naw ozam i zupeł­
n ie rozłożonem i, więc tu  spełni swe zad an ie  s ta ry , k ilk a ­
k ro tn ie  p rze rab ian y  kom post, w k tó rym  ru m ian ek  znajdzie 
w szystko, co m u do bogatego k w itn ien ia  może być p o trzeb ­
ne. Z naw ozów pom ocniczych zalecić m ożna popiół drzew­
ny, albo sole po tasow a, o ile ru m ian ek  u p raw ian y  je s t n a  
ziem i zbyt m ało zaw iera jące j g liny. Na ziem iach ciężkich, 
zwięzłych, pod up raw ę ru m ian k u  rzym skiego nie odpo-
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w iednich, należy p am ię tać  o znacznym  d o d atk u  próchn icy  
liściow ej, k tó rą  ¡trzeba doskonale  z w a rs tw ą  ro d z a jn ą  w y­
m ieszać.

U praw a m usi być bardzo s ta ra n n a . Otóż jeżeli hodo­
w la będzie zaprow adzona na m ałym  k aw ałku  ziem i, należy 
ją  odpow iednio do po trzeb  dopełnić i s ta ra n n ie  na  długość 
łopaty  przekopać, w yb iera jąc  w szystk ie  n ap o tk an e  chw a­
sty  korzeniow e. P rzy  up raw ie  n a  w iększą skalę, gdzie ko­
pan ie  kosztow ałoby zbyt drogo, up raw ę przeprow adzić 
trzeba p rzy  pom ocy narzędzi konnych .

R o zm n a ża n ie . J a k  już  w spom niałem  wyżej, ru m ian ek  
rzym ski rozm nażać m ożna ty lko sztucznem i sposobam i, 
więc rob iąc odk łady  i dzieląc stare , bardzo  już  p o ro z rasta - 
ne k rzak i.

O dkłady  rob ią się p rzez n ag in an ie  łodyg i przysypyw a- 
n ie ich ziem ią, przyczem  n a jm n ie j połow a łodygi pow inna 
w ystaw ać. T a  w ysta jąca  część ro z ras ta  się i kw itn ie , a je d ­
nocześnie w ypuszcza korzenie. O dkład, zrobiony  latem , 
może być od ję ty  na  w iosnę następnego  rolku i w ysadzony 
jak o  sam o istn a  roślina . Gdy k rzak  je s t dobrze rozrośn ięty , 
m ożna zrobić z niego ty le  odkładów , ile  posiada łodyg, 
a m iew a ich  6 —  1 0 -ciu.

Jeżeli łodyga je s t długa i m a rozgałęzienia, przez um ie­
ję tn e  p rzy sy p an ie  je j i pow yjm ow anie naw ierzch  czubków 
częstokroć z jed n ej łodygi m ożna zrobić k ilk a  roślin ,

R um ianek  rzym ski po 3 —  4 la tach  s ta rze je  się i przy  
n ad m iern y m  rozroście kw ia tk i w ydaje drobniejsze , a przy- 
tem  w m niejszej ilości.

W tedy  w yzyskać należy d rug i sposób rozm nażania , 
t. j. podział krzaków , przyczem  n as tęp u je  i odnow ienie 
p lan tac ji.

H o d o w la . Ja k ą  odległość daw ać trzeba m iędzy rzęda­
mi, rozstrzyga u ro d zajn o ść  gleby. Na dobrej ziem i rzędy 
nie m ogą być gęściej, jak  35 cm., a gorszej nieco gęściej.



Co zaś do w zajem nego oddalenia roślin  w lin ji, to 
w żadnym  w ypadku  n ie m ogą być bliżej, ja k  30 cm., 
a w lepszej ziem i 35 cm. W  pew nych w ypadkach  i wyżej 
w ym ieniona odległość je s t jeszcze za m ała i w ypada ją  
o k ilk a  cm. pow iększyć, a to m a m iejsce w tedy, gdy celem 
naszym  je s t o trzym an ie  najw iększej ilości now ych roślin .

O trzym ana w pierw szym  ro k u  roślina , czy to  z o d k ła ­
dów, czy z podziału  krzaków , do w ielk ich  rozm iarów  nie 
dochodzi, aż dopiero w drug im  i trzecim  roku . Szczególniej 
p rzy  rob ien iu  odkładów  m iejsca  po trzeba dużo, bo przecież 
łodygi trzeb a  rozkładać, w około m acierzyste j rośfliny.

R oboty letn ie  w p lan tac ji p o leg a ją  n a  p ielen iu , rob ie­
n iu  odkładów  i zb ie ran iu  k w ia tu , a z n a s ta n ie m  już  m ro ­
zów trzeb a  ru m ian ek  nieco okryć suchem i liśćm i, wszakże 
dopiero, gdy ziem ia nadm arznie.

W  drugim  i n astępnych  la tach  p lan tac ję  trzeba zasilać 
kom postem , sypiąc go na  pow ierzchnię i ostrożnie przyimo- 
tykow ując. Robi się to w jesien i, a po zm arzn ięc iu  ziem i 
okryw a liśćm i, ja k  w p ierw szym  roku.

Gdy po pew nym  okresie czasu (3— 4 la tach) zauw aży­
m y w roślinach  pew ne w yczerpanie, którego zasilan ie  
g ru n tu  popraw ić  nie może, je s t to oznaką p rzes ta rzen ia  
p lan tac ji.

W tedy  w szystk ie ro śliny  trzeb a  w ykopać, porozdzie­
lać, ziem ię dobrze w ynaw ozić i głęboko upraw ić , a tym cza­
sowo przydołow ane sadzonki w yjąć i w ysadzić. Jeżeli roz­
porządza się in n y m  kaw ałk iem  ziem i, to n a jlep ie j jes t 
p lan tac ję  p rzen ieść n a  now e m iejsce, a s ta re  przez p a rę  la t 
p rzesiać  czem innem .

Zbiór.  Rum . rzym . należy  do ro ślin  bardzo  bogato 
kw itnących  i okres k w itn ien ia  te j rośliny  trw a  od w iosny 
aż do jesieni. Im  położenie p lan tac ji będzie cieplejsze, tern 
okres kw itn ien ia  p rzeciągn ie  się dłużej, a zatem  i w iększe 
p rzy n iesie  zbiory.

—  245 —
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Kwiatogłówki ru m ian k u  szlach. z początku  są zielona- 
we i m niejsze, ale w ciągu jednego i dwóch dni dochodzą 
do n o rm aln e j !w ielkości i ziekm kaw y odcień zupełn ie 'za­
trac a ją , s ta jąc  się śnieżno-białe. W tedy  zryw am y je  ręcz­
n ie, m ożliw ie bez szypułki (zupełn ie  k ró tko ) i n a ty ch m iast 
suszym y, rozpościera jąc  p o jedynczą w arstw ą  albo' n a  ra ­
m ach, albo też w m iejscu  gorącem  i przew iew nem , na roz­
p o sta rty ch  p ap ie rach  albo na  podłodze d rew n ian ej, dobrze 
um ytej. N ajp iękniejszy  wychodzi z suszam i.

Suszyć m ożna ta k  w cien iu , ja k  i na  słońcu, albo też 
w suszarn iach , idzie ty lko  o to, aby w ysuszać szybko, gdyż 
przez długie leżenie k w ia t czern ieje . Z bierać po obeschnię­
ciu rosy, a po deszczu —  aż kw iat zupełn ie obeschnie.

Czystość je s t tu  koniecznie p o trzebna , gdyż k w ia t nie 
może być zabrudzony , a łatw o do niego wszelki k u rz  p rzy ­
lega. N ajlepszy, t. j. najb ie lszy  k w ia t o trzym uje  się z su ­
szarn i i k to  m a w iększą p lan tac ję , pow in ien  ją  urządzić.

Z upełnie suchy kw iat sk łada się do skrzyń, wyłożo­
nych grubym  pap ierem , n ak ry w a i u trzy m u je  w m iejscu  
zupełn ie suchem  i przew iew nem .

Plon. Zależnie oid położenia p lan tac ji, w ieku roślin , 
u rodzajności ziem i, wreszcie ciepłego i suchego albo też 
zim nego i m okrego lata , plon ulega różnym  w ahaniom  
i w ynieść może od 200— 400 kg. z m orgi.

Z a ład n y  kw iat ru m ian k u  rzym skiego m ożna otrzy­
m ać 4 —  5 zł. za kg.

R U M IA N E K  Z W Y C Z A J N Y
M atricaria C ham om illa  (Z ło ż o n e )

Rośl. rocz., ol., lek., oj. E uropa, cz. użytk. — kw iatogłów ki. (A)

W iad. ogól. K w iat rum iankow y należy do n a jp o p u ­
larn ie jszych  środków  lekarsk ich  i spotrzebow anie go jes t 
bardzo duże. Potrzeby naszego k ra ju  poczęści za sp ak a ja ją
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się rum iank iem , zbieranym  z dzikiego stanu , poczęści tu  
i owdzie upraw ianym , ale toi w szystko je s t n ie  w ystarcza­
jące i ru m ian ek  przychodzi do nas z zagranicy, przew ażnie 
z W ęgier. T en przywóz nie je s t bynajm niej bagatelny, 
gdyż w ynosi rocznie około 40 tonn. W yprodukow anie tej 
ilości w ielu rolników  bardzoby wspom ogło i pow inno zw ró­
cić ich uwagę. Przyw ożony do nas ru m ian ek  w ęgierski je s t 
b rzydki i k ra jow em u dorów nać n ie może an i w yglądem , 
ani naw et zapachem , z b rak u  jed n ak  naszego m usi być 
kupow any, a darem nie za ten  a r ty k u ł wywozim y pieniądze.

H odowla ru m ian k u  je s t bardzo ła tw ą i tan ią , gdyż ro­
ślina  co do g ru n tu  i jego up raw y  je s t m ało  w ym agająca, 
głów ny jed n ak  tru d  przedstaw iła zbieranie;, po trzebu jące 
dużo robocizny, chociaż zużytkow uje siły takie, k tó re do 
innej p racy  są n ieprzydatne (dzieci, ludzie starzy, kaleki, 
dziatw a szkolna, różne p rzy tu łk i i t. d .).

Aby rum ianek  byt ładny, m usi być rw any  m łody 
i kró tko , to znaczy bez szypułek, ogonków, a tak ą  robotę 
m ożna w ykonać ty lko palcam i, nie m ogąc sobie w niczem  
je j uprościć.

W szędzie zagranicą, gdzie tylko ru m ian ek  je s t u p ra ­
w iany, do o b ryw an ia  kw iatu  posługu ją  się specjalnem i, 
d rew nianem i grzebieniam i z w oreczkiem  albo też m etalo­
wym  grzebieniem , połączonym  z nożem (podobnie, jak  
w żniw iarce) .w szystko to jednakże obryw ania ręcznego 
n ie zastąp i, chociaż w ielokro tn ie  upraszcza.

N ajprostszej k o n stru k c ji grzebienie drew niane z rącz­
ką i w oreczkiem  o p ie ra ją  swą czynność na  zahaczaniu
0 główki i rw aniu . Poniew aż szypułka kw iatow a je s t n a j­
m ocniejsza przy  kw iatogłów ce, p rzeto  przez szarpnięcie 
obryw a się c a ła  gałązka z niedorosłem i pączkam i a często
1 liśćm i, przez co w yrządza się szkodę w p lan tac ji, a tow ar 
o trzy m u je  brzydk i, podrzędnej w artości.

N arzędzia ulepszone, czyili grzebień z posuw ającym  się
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sprężynow ym  nożem, w praw dzie gałązek nie obryw a, ale 
obcina kw iaty  n a  jednym  poziomie, zatem  z szypułkam i 
różnej długości i n ie może dosięgnąć kw iatogłów ek, będą­
cych niżej cięcia, w  różnej od ziem i odległości. T u  więc 
po trzeba jed n ak  dopełniać zbioru ręcznie ,aby w yskubać 
kw iaty, siedzące w  różnej w ysokości na  rozgałęzieniach.

Z tego w szystkiego w idzim y, że dotąd n ie  udało  się 
zbudow ać narzędzia, m ogącego w ykonać zbiór ru m ian k u  
tak  dokładnie, ja k  to  czyni ręk a  ludzka i praw dopodobnie 
narzędzia takiego n ik t nie w ym yśli.

P rzeprow adzając bardzo ścisłe próby przy p lan tac ji ru ­
m ianku  doszedłem do p rzekonania, że bardzo p iln a  robot­
nica, w ciągu 8-0 godzinnego dnia p racy  w p lan tac ji może 
zebrać świeżego kw iatu  6 kg., więc przy  lO-o godzinnym  
dniu  ( ja k  na  prow incji) zbierze go 7,5 kg. Z tego w ynika, 
że do zb ieran ia  ru m ian k u  m ożna używ ać tylko tan ich  sił 
roboczych albo konieczność izmusza do stosow ania różnych 
narzędzi, a p rzy  tern już  się trac i n a  cenie, albo też wcale 
zbioru sprzedać nie m ożna.

R um ianek  praw dziw y należy odróżnić od ru m ian k u  
psiego (A nthem is co tu la ) . P ierw szy m a dno kw iatow e (re- 
cep taculum ) stożkow ate, w rozk ro ju  zupełnie puste  i b a r­
dzo p rzy jem ny  ch arak tery sty czn y  zapach, gdy drugi t. z. 
psi kw iatogłów kę posiada w iększą, p łaską, dno kw iatow e 
przypłaszczone, zarośn ięte  i n ieprzy jem ny  odór.

O statn iem i czasy po jaw ia  się u nas coraz częściej 
i w prost ru g u je  ru m ian ek  zw yczajny, t. z. ru m ian ek  zie­
lony albo bezpłatkow y (M atricaria  discoida D. G. albo 
C hrysan them um  suaveolens). G atunek te n  posiada również 
ład n y  zapach ru m ian k u , ale koszyczki w ypełnione są zie- 
łono-żółtaw em i k w ia tk am i rurkow em i, a na  obwodzie b ra k  
je s t zupełny kw iatków  języczkow ych, białych, w sku tek  
czegot w ygląda jak b y  oskubany.

G atunek ten  przyw ędrow ał do nas z A m eryki Północ-
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nej i K am czatki, fak tycznie ru g u jąc  nasz ru m ian ek  zwy­
czajny, k tó ry  jak b y  m u m iejsca ustępow ał, cofa się i za­
n ika. T en g a tu n ek  trzeba wszędzie tępić, gdyż nasz ru m ia ­
nek p rzy  nim  zaginie.

R um ianek  zwycz. odpędzany je s t na olejek eteryczny, 
ko loru  cieinno-niebieskiego, używ any w lecznictw ie i per- 
fu m erji; zaw iera ją  go kw iaty  od 0,13— 0,5% .

U praw a ru m ian k u  je s t dla nas bardzo  po trzebna 
i trudności zb ioru  n iechaj nlikogo od niej nie odstręczają, 
bo ostatecznie m ożna sobie poradzić z n iem i w ten  lub in ­
ny  sposób, gdyż w m iejscow ościach z tan ią  robocizną 
m ożna kw iat obryw ać ręcznie, a gdzie ta  je s t droga, zająć 
się u p raw ą innych  roślin .

W ar. upr. U praw a ru m ian k u  w ym aga pozycji sło­
necznej i ziem i ciepłej w olnej od chw astów .

Nawoź, i upr. ziemi,  świeżego naw ozu daw ać nie n a ­
leży, gdyż ru m ian ek  zbyt b u jn ie  w yrasta , a m ało w ydaje 
kw iatów , p rzy tem  łodygi m a słabe i u ryw ające się razem  
z kw iatem . N ajw łaściw sze je s t m iejsce dla ru m ian k u  w rok 
po nawozie. P rzedplon je s t obojętny, gdyż ru m ian ek  nastę ­
pow ać może po rośl. kłosowych, strączkow ych i okopowi-* 
znach, lecz po tych  osta tn ich  n a jm n ie j po trzebu je  pielenia. 
Po okoipowiznatoh może być zasiew any bez orki, a  ty lko  po 
zbromowaniu i uw ałow aniu, lecz przed tem  chw asty  trzeba 
pow yryw ać.

U praw a ziem i nie po okopow iznach, tak a  je s t ja k  pod 
zasiew kłosowych, gdyż ru m ian ek  m a korzenie drobne, 
liczne, bardzo zw arte  i rozpościerające się tylko w w ierzch­
n iej w arstw ie ziemi.

Siew.  R um ianek  siać m ożna w jesien i i na  w iosnę. 
Jesien n y  siew m a  tę wyższość nad w iosennym , że roślina 
przed zim ą może się dobrze zakorzenić i n a  w iosnę łatw iej 
w ytrzym uje  suszę, a  p rzy tem  zakw ita  w cześniej.

Z tego względu należałaby zasiew ać już  od początku
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w rześnia z obawy jednakże  zachw aszczenia ziemi, sieje­
m y igo później. P ra k ty k u je  się także siew i w październ i­
ku, gdy tego w ypadnie potrzeba, ale zbyt późny siew nie 
pozw ala roślinom  przed  zim ą się w zm ocnić i zakorzenić.

W iosenny siew, szczególniej późny, w ydać może dobry 
zbiór kw iatów , o ile w iosna je s t m okra  i ciepła, gdy, p rze­
ciwnie, zaczyna się susza, ru m ian ek  nie wschodzi, i w ydaje 
m ałe zbiory. Z tego względu na w iosnę siać należy m oż­
liw ie najw cześniej a więc ja k  tylko ziem ia roz ta je  i wody 
obsiąkną. N a tu ra ln ie  ziemię trzeba m ieć ju ż  przygotow a­
ną w jesieni.

Na dobrej ziemi rum ianek  rozrasta  się bardzo szero­
ko, w łaściw ie rozkłada b u jn e  łodygi i w iele za jm u je  m iej­
sca, p rzeto  siany  być m usi rzadziej, niż na  glebie uboższej. 
T a sam a różnica zachodzi przy upraw ie n a  ziem i spulchnio­
nej i uległej, więcej zb itej, bo gdy n a  spulchnionej w zrost 
je s t w ysoki, to n a  uległej więcej karłow y, zw arty , a łody­
gi są grubsze i m ocniejsze.

P rzy  obryw aniu  bujnego  ru m ian k u , przy pociągnięciu 
za kw iatek  częsito obryw a się ca ła  gałązka i przeciw nie 
gdy zbieram y d rug i (zw arto  rosnący) z łatw ością bez 
ogonków.

U w zględniając powyższe okoliczności, siejem y ru m ia­
nek  rzadziej lub  gęściej, alby zbyt gęsty  nie głuszył się 
w zajem nie i nie w ym agał przeryw ania.

Siew m oże być rzutow y i rzędowy.
R zutow y siew m a w iele stro n  u jem nych , gdyż: zuży­

wa dużo nasien ia, je s t bardzo  nierów ny, przedstaw ia  tru d ­
ność opielenia, w reszcie przy  zbiorze ru m ian ek  się depce 
i gniecie, gdyż zb iera jący  m uszą po n im  chodzić i przy 
zbiorze p rzysiadać. Z tych względów przeciw ny jestem  
siewowi rzutow em u i n ikom u go nie polecam .

Siew rzędow y w olny je s t od  powyższych niedogodno­
ści i bezwzględnie pow inien zastąp ić  rzutow y.
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N asiona ru m ian k u  są bardzo drobne i bez pom iesza­
n ia  z  p iask iem  w ysiać się rzadko  i równo nie dają . P iasek  
m usi być tak iej sam ej grubości i przy obsiew aniu dw om a 
palcam i należy wziąć 1 oz. nasien ia , 3 cz. p iasku  i 1 cz. 
m iałkiej sproszkow anej gliny. T ak ą  m ieszaninę bierzem y 
w dwa palce i siejem y przy  rozciągniętym  sznurze n a  po­
w ierzchni uw ałow anej albo uklepanej przez deszcz.

Z am iast siewu przy rozpostartym  sznurze prędzej 
i korzystn iej je s t użyć do w yznaczenia lin ji specjalnego 
znacznika. K orzystniej dlatego, że znacznik  tak i zasklepia 
w ziem i wszelkie szczeliny i otw ory, zatem  żadne nasion- 
ko nie w pada głęboko i n ie przepada bez korzyści, lecz le­
żąc na  pow ierzchni m usi w ykiełkow ać. N a tu ra ln ie  przez to 
oszczędzam y n asien ie  i m ożem y go m niej wysiać.

Na przygotow anie znaczn ika do tego uży tku  bierzem y 
lekki o strugany  drążek i dla odległości rzędów św idru jem y 
w n im  dziurk i 4 co 25 ctm ., d a jem y  odstęp po 30— 35 ctm ., 
znów w iercim y 4 co 25 ctm . i jeszcze dziurkę w odległości 
30 —  35 ctm . T a  o sta tn ia  dziu rka je s t na to, aby w itka  
w niej osadzona rob iła  lin ję , po k tó rej ponow nie przejdzie 
p ierw sza w itk a  osadzona w d rążk u . W e w szystkie dziurki 
obsadzam y świeże giętkie w itk i z łoziny albo wierzbowe, 
d ług ie m. w. n a  40 ctm . i grubości tak ie j, aby pod ciężar 
rem  drążka ugięły się łukow ato  i w lokły po ziem i w kie­
ru n k u  odw rotnym  do ciągnięcia czy popychan ia drążka. 
Idzie o to, aby część każdej w itk i w leczona po ziemi, nie 
rob iła  row ka, a ty lko pozostaw iała po  p rzejściu  ślad lin ji.

Do takiego d rążk a  przyczepia się dw a cienkie dyszel- 
ki, za k tó re  trzy m ając  m ożna znacznik  przed siebie popy­
chać albo, gdy będą z przedniej s trony  ciągnąć. P rzy  dru- 
giem , trzecie.m i dalszem  przechodzeniu pola, sam otna 
•ostatnia lin ja  będzie służyć za ślad, po  k tó rym  przejdzie 
pow tórn ie pierw sza przy  następnem  przechodzeniu  pola.

P rzy  obsiewie rzędowym , n a  ziemi u rodzajnej i pulch-

-k
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nej, rzędów nie m ożna daw ać gęściej nad  30 cm., w  lich­
szej zaś m ogą być co 25 cm.

P rzy  dobrem  nasien iu , w w iększej odległości w y sta r­
cza 1,2 kg., a p rzy  m niejszej —  1,5 kg. do obsiewu m orga; 
rzutow y siew zużyw a do 2 V2 kg.

Zasiew u n ie p rzy k ry w a się zupełnie , a glina je s t n a  to, 
żeby w ia tr nie m ógł nasion w ydm uchiw ać i roznosić. Na­
tu ra ln ie , na  ziemi g lin iaste j dodatek g liny je s t niepo­
trzebny.

Hodowla. Gdyby ru m ian ek  pow scbodził zbyt gęsto, n a ­
leży go przerzedzić, ale gdy już  dojdzie do 5 cm. wysokości, 
poprostu  przechodzim y każdy rząd i g racą w ycinam y zbyt 
gęsto rosnący. Dokąd ru m ian ek  nie osłoni ziemi, opielam y 
go ręcznym  pielniczkiem .

Zbiór. Od chw ili po jaw ien ia się p ierw szych kw iatków  
rozpoczynam y zbiór. W szystkie świeżo rozkw itłe kw iato- 
główki, obryw am y, przechodząc p lan tac ję  co k ilk a  dni, 
właściw ie, gdy  się p o k ry je  kw iatem .

K w iaty zerw ane zsypuje się cieńką w arstw ą n a  roz­
p o sta rtą  p łachtę, aby nie dopuścić zagrzan ia i na tychm iast 
rozpościera bardzo cienko aby schły.

Suszyć m ożna zarów no w cien iu  ja k  i w słońcu, a im 
szybciej rum ianek  w yschnie, tem  je s t ładniejszy. Jeżeli 
obryw ać kw ia tk i młode, nie p rzekw itające, to każdy z nich 
pozostaje w całości, nie rozkrusza się, i tow ar w ygląda 
bardzo  pięknie. R ozkruszony ru m ian ek  tru d n o  je s t zbyć 
więc k ruszen ia  unikać.

Plon  w ynosi z m orga 300— 380 kg. suchego kw iatu , 
za k tó ry  m ożna uzyskać od zł. 2— 2.50 za kg.

Dopel. św ieży ru m ian ek  w ydaje 20 —  21% suchego.

—  252 —
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R U T A  S I E W N A

R uta graveo len s (R u to w a tę )
Podkrzew , ol., lek., oj. połudn. E uropa, cz. użytk. —, liście 

i m iekkie w ierzchołki. (C)

W iad. ogól. W  dzikim  stanie ru ta  p rzy tra fia  się w po­
łudn. E urop ie i na  K rym ie, u p raw ian ą  zaś je s t w ogrodach 
n a  m ałą skalę, n iekiedy jak o  p rzypraw a do potraw , 
a w w iększych ilościach w zachód. E uropie do leczniczego 
uży tku  i na w yrób o le jku  eterycznego (którego zaw iera 
w liściach około 1U%, a  w  owocach do 1 % ); olejek ten  po­
siada w łasności tru jące .

Na ziele ru ty  je s t dosyć duże zapotrzebow anie, a  że nie 
m am y je j z k ra jow ej p rodukc ji, p rzeto  sprow adzam y z za­
granicy.

R u ta  je s t podkrzew em  silnie rozrasta jącym  się, bo do­
chodzącym  do 60 cm . wysokości i p raw ie tak ie jże  szero­
kości. Łodygi m a zielone, liście podw ójnie p ierzaste, kw ia­
ty  żółte. Cała roślina  posiada bardzo silny zapach, nieco 
p rzypom inający  cytrynę.

W  naszym  klim acie łodygi ru ty  m arzną  i pozostaje ty l­
ko więcej zdrzew niała dolna część na 5 —  10 cm. wysoka, 
z k tó rej na w iosnę w ychodzą liczne łodygi i tw orzą dosyć 
gęsty krzew .

W ar. upr. R u ta w ym aga położenia ciepłego, słoneczne­
go, ziemi u ro d zajn e j, ale nie ciężkiej, średn io  w ilgotnej 
i z pew ną dom ieszką w apna. W  półcieniu udaje  się, ale 
rozkrzew ia się nieco słabiej. U praw ie je j najlep iej odpo­
w iada lekka glinka. W  ziemi piaszczystej udaje  się, lecz 
gdy ją  dopełnić gliną, p róchn icą  i w apnem , a następnie 
głęboko przekopać.

Nawoź, i upr. ziem i. Jak o  nawóz pod ru tę  używ ać 
m ożna ty lk o  stary , odleżały kom post.

Z iem ię należy bardzo głęboko upraw ić, w prow adzając 
m a te rje  użyźniające do dolnej w arstw y  gleby. Na m ałej
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przestrzen i stosu je się kopanie, a na w iększej bardzo głę­
boką orkę, przyczein nie zw raca się uwagi na  w yrzucanie 
jałow ej w arstw y  naw ierzch, idzie bowiem  tylko o użyźnie­
nie do lnej.

Siew  i rozsadzanie. N asiona ru ty  są czarne i z w iel­
kości oraz w yglądu podobne do czarnuszki.

Siejem y ru tę  na ciepłym  inspekcie w m arcu. Siew n a j­
lepszy je s t w rzędy odległe na  10 cm. Ziem ię przed siewem 
należy dobrize zmoczyć, zrobić row ki n a  V2 cm. głębokie, 
posiać rzadko, zasiew przykryć i nieco przygnieść. Aż do 
w ykiełkow ania trzym ać duszno, lecz gdy rośliny w yjdą 
naw ierzch .inspekt p rzew ietrzać, podlew ać um iarkow anie 
i powoli przyzw yczajać do w arunków  zew nętrznych.

W  m aju  w yjm uje  się ru tę  b ard zo  ostrożnie, przy  głę­
boki6111 podw ażaniu łopa tką  i rozsadza na  stałem  m iejscu.

Można siać także ru tę  w kw ietn iu  lub m aju  na zim ­
nym  inspekcie, ale w tak im  razie w pierw szym  roku  wy­
ra s ta  słabo, należy ją  w ysadzać do szkółki i dop iera po 
przezim ow aniu, następnej w iosny, w ysadzać na  stałe  
m iejsce.

W  pierw szym  w ypadku ru ta  daje  tegoż roku  pew ien 
zbiór ziela, a w drugim  w y rasta  zbyt słabo (w  szkółce) 
i bardzo  niewiele m ożna z n iej zebrać.

Na obsadzenie m orga w ysiać trzeba 1— l 1 U kg. dobre­
go nasienia.

Siew n a  grzędzie w przeciągu m aja  bywa również p ra k ­
tykow any; w  tym  w ypadku daje  się odległość linij na 
20 om. i rośliny  bez przesadzenia zim ują, w tym  jed n ak  
razie nasien ia  zużyć trzeba więcej, gdyż wiele ziarnek  nie 
powschodzi.

Na p lan tac ji w ysadza się ru tę  rzędowo, przy odległości 
30 —  35 cm . (zależnie od jakości ziemi i w lin ji co 30 cm. 
Rozsadza się na wiosnę, gdy zaczną wychodzić listki. 
Dołki robi się kołkiem , korzeni nie podw ija i dobrze ziemię
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obciska. Posadzoną ru tę  należy podlać, a gdzie się porobią 
dziurk i, zacisnąć je.

Hodowla. W kró tce  po zasadzeniu  ru ta  rozkrzew ia się 
i jeśli pochodzi z m arcowego wysiewu, dochodzi do znacz­
nych rozm iarów , ale nie zakw ita.

Pom iędzy rzędam i obrabiam y ziem ię ręcznym  piel- 
niczkiem , a pod jesień  zżynam y łodygi na  15 cm . nad  zie­
m ią i suszym y je  na  sprzedaż, osm ykując dolne grube koń­
ce i odrzucając.

R u ta  z im uje u nas bez żadnego okrycia, ale, ja k  n ad ­
m ieniłem  wyżej, pozostają  tylko k ró tk ie  odziom ki łodyg, 
z k tó rych  o d rasta  na w iosnę. Aby pozostały dłuższe od­
ziom ki, a następn ie wyszło z n ich  więcej w ypustek , trzeba 
rzędy ru ty  okryć nieco n a  zimę.

N ajlepsze do tego uży tku  je s t igliwie, pom ieszane z su- 
chem i liśćm i. Z am iast okryw ania liśćm i, czy igliwem m ożna, 
zan im  ziem ia zm arznie, osłonić rzędy ru ty , robiąc n a  nich 
spadziste w aliki z ziemi. Na w iosnę igliw ie z liśćm i usuw a 
się zupełnie albo też zgrabia m iędzy rzędy i p ły tko  w ko­
pu je  (lecz na  ziem i śc isłe j). O sypanie ziem ią rów nież się 
rozgarnia.

Zacząw szy od drugiego roku, jesien ią  zasilam y nieco 
p lan tac ję  kom postem , k tó ry  na  w iosnę w kopujem y zdała 
od roślin  (aby nie poprzycinać ko rzen i).

Zbiór. W  drugim  roku  ru ta  po raz p ierw szy zakw ita. 
Nie czekając aż wyj,dą pączki kw iatow e, łodygi zżynam y 
w 3U ich długości, pozostaw iając na  pn iu . Po tak iem  
przycięciu ru ta  o d rasta  pow tórnie i przed nadejściem  przy­
m rozków  pow inna być zebrana po raz drugi.

Z erżnięte łodygi rozpościeram y na strychach , w ysusza­
m y  i s ta ra ją c  się nie p lą tać  ioh, sk ładam y do w orków .

Świeże ziele po w ysuszeniu trac i n a  wadze 75% , czyli 
w ydaje suchego około 25% .

W ysuszone ziele należy przechow yw ać w m iejscu  su-
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chem  i chłodnem . P la n ta to r pow inien zbiór w krótce sprze­
dać, a p rzy  konieczności dłuższego p rzetrzym ania , ziele 
przechow yw ać w zam kniętych  skrzyniach , aby nie traciło  
właściwego sobie zapachu.

Dopeł. O lejek  eteryczny, odpędzany z ru ty , posiada 
w łasności poronne (ab o rticu m ).

R Z E W I E Ń  (Rabarbar lekarski)
Rheum  palm atum  var. tanguticum  (R d e s to w a te )  

Rośl. w ielol., lek., oj. Azja, cz. użytk. —  korzeń. (A)

W iad. ogól. Korzeń rabarbarow y  albo rum barbarow y  
należy do najp o p u larn ie jszy ch  i oddaw na stosow anych le­
ków, jak o  łagodny środek rozw aln iający  i regu lu jący  żołą­
dek. K onsum cja tego a rty k u łu  je s t bardzo w ielka, a za 
najlepszy  g a tu n ek  uw ażany je s t korzeń, przyw ożony 
z Chin.

Do roku  1863 cały europejsk i rynek  zaopatryw ał się 
w rab a rb a r ch ińsk i przez Rosję. Pom iędzy tem  państw em  
i Chinam i (od 1704— 1863) był zaw arty  uk ład  odnośnie wy­
wozu z Chin tego a rty k u łu . Chińczycy dostarczali do Kiach- 
ty  korzeń rabarbarow y, tam  by ł on sortow any n a  kom orze 
M in iste rstw a W ojny , każdy kaw ałek  św idrow ano albo 
rozłupyw ano i nie w ytrzym ujące p róby  pailono. Dobre ka­
w ałki podlegały pow tórnem u oczyszczeniu i przesuszeniu  
i dopiero przez Irk u ck  i Moskwę w ysyłano do P etersburga.

W ysoka cena chińskiego ra b a rb a ru m  dała podniętę do 
up raw y  rzew ienia w E uropie. W  w ielu k ra jach , a przede- 
w szystkiem  w M oraw ji, zaczęto p lan tow ać tę roślinę, ale 
eu ropejsk ie j p ro d u k c ji ra b a rb a r nie m ógł się rów nać z ch iń ­
sk im . P rzedew szystkiem  upraw iano  g a tunk i nieodpow ied­
nie, bo posiadające korzeń m archw iow aty , bardzo m iękki 
i nie drzew niejący, a tak i nigdy dobrego ru m b arb a ru m  w y­
dać nie może. Hodowców spotykały  bardzo przykre  zawo-
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dy, gdyż n a  zbiór czekać trzeba długo i w reszcie o trzym y­
w ano p ro d u k t najgorszy, sprzedaw any po sk ładach  aptecz­
nych i sk lep ikach  a dla ap tek  n ieprzydatny .

K w estję, z jakiego g a tu n k u  ra b a rb a ru  pochodzi korzeń 
z Chin przywożony, rozw iązał dopiero podróżnik  rosy jsk i, 
pu łkow nik  N. M. Przew alski, ¡przywożąc w 1871 r. nasiona 
rzew ienia z lesistych i górzystych okolic jeziora K uku-nor, 
p row incji Gań-su (k ra ju  T an g u t) . Z tych  nasion  otrzym ano 
w ogrodzie B otanicznym  w Piotrogrodzie rab a rb a r „Rh. 
pa lm atu m  L. var. tangu ticum  M axim oviczii” , którego ko­
rzeń odpow iadał zupełnie ch ińsk iem u.

RegeFa sposób hodowli n a  osuszonej ziemi torfow ej 
i p rzy  dw ukro tnem  przesadzaniu  nie zgadza się z m ojem  
zapatryw aniem , gdyż rab a rb a r w ym aga innego g ru n tu , 
a p rzesadzanie pow oduje w łóknistość korzeni, ich w ielo­
k ro tn e  rozw idlanie, daje  roślin ie uczuw ać k u ltu rę , której' 
pow inno być tu  n a jm n ie j. A kcja hodowcy ograniczyć się 
tu  pow inna jedynie do zapraw ien ia ziem i i posian ia, a da­
lej roślina  oddana zostaje natu rze . Pow olny w zrost i bo­
rykan ie  się z po trzebam i, przeciw ne je s t n ab ieran iu  mię- 
sistości przez korzeń, a sk łan ia  go do drzew nienia, co w ła­
śnie jes t pożądane dla nas.

W ar. upraw y. Roślina, w dzikim  stan ie  b y tu jąca  na 
znacznych w ysokościach, więc w klim acie ostrym , w ym a­
ga w rac jonalne j upraw ie m iejscow ości o tw arte j i wzgór- 
kow atej. Z aw artość  w dobrym  korzeniu  rabarbarow ym  do 
7% szczaw ianu w apnia i obecność soli potasow ych, m an ­
ganow ych i glinow ych, w skazu ją  n a  potrzebę w ziemi gli­
ny  i w apna, przyczem  dom ieszka próchn icy  leśnej (ziemi 
liściow ej) je s t tu  koniecznie po trzebna. W  piaszczystym  
g ru n c ie  ra b a rb a r nie może być upraw iany , ja k  również 
w ciężkiej glinie.

Nawoź, i upr. ziem i. Z  nawozów organicznych może 
być tu  użyty, w m ałej ilości, zupełnie p rzetraw iony  nawóz 
H odow la  z ió ł. 17
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owczy lub kozi, paro le tn i kom post i s ta ra  ziem ia inspek to ­
wa, a przy tem  dodatek m iału  w apiennego albo drobno tłu ­
czonego starego tynku  z w apna (jeżeli g ru n t nie je s t m ar- 
g low aty). Ze względu na długoletni w zrost i niem ożność 
zasilan ia  później głębszej w arstw y ziemi, pożądany je s t do­
datek  do zapraw y dołków m ąki kostnej nawozowej, odpad­
ków białoskórniczych albo opiłków  rogowych.

Rzewień posiada w ielkie liście i znaczną niem i za jm u ­
je  przestrzeń , aby więc nie tłum ił się w zajem nie, m usi być 
siany  rzadko. P o trzeba głębokiej dopraw y ziem i w skazy­
w ałaby nam  konieczność robienia regulów ki, co byłoby 
z jednej s trony  zbyt kosztowne, a z drugiej —  daw ałoby 
rzewieniowi za wiele wygód, gdy przeciw nie, m a zdziczeć 
i nie korzystać z wygód k u ltu ry .

Poniew aż ze względu na rozrost sadzi się rab a rb a r 
nie gęściej ja k  co 70 cm. lin ja  od lin ji, przy takichże od­
stępach m iędzy roślinam i w rzędzie, więc tan ie j w ypada 
kopać jednociągłe row ki, zapraw iać je  po trzebnem i dopeł­
n ien iam i i na  n ich  siać. Szerokość row ków  pow inna wy­
nosić 30 cm., a głębokość od 30— 35 cm. zależnie od pod- 
g ru n tu .

P rzy  kopan iu  w ierzchnią w arstw ę oddziela się od 
spodniej, sypie n a  dno w ym ienione zapraw y, ziemię 
w ierzchnią m iesza z kom postem , a w razie po trzeby z gliną 
przew ietrzałą  i w apnem , w sypuje do row ka i zarów nyw a 
go ziem ią, pochodzącą ze spodu, niczem  nie zap raw io n ą ; 
tak  w ypełniony row ek należy udeptać. W  ten sposób m a­
m y  ziemię przygotow aną do siewu.

Na w iększej p rzestrzen i kopanie czy row ki zastąpić 
m oże podw ójna orka.

Na obsianie m orga po trzeba 400— 500 gr. nasienia .
Siew . Na tak  przygotow anych row kach, p rzy  rozcią­

gniętym  sznurze i w odległości wyżej w yznaczonej, sadzi­
m y o k ilka  cm . od siebie po trzy  nasiona i p rzykryw am y
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je na cen tym etr grubo ziem ią, przyciskam y i podlewam y. 
Siać należy w  połowie i do końca kw ietn ia i do w zejścia 
u trzym yw ać wilgotno.

Hodowla. P rzy cieple i wilgoci rab a rb a r k iełku je po 
k ilku  dniach. W ychodzą zatem  trzy  rośliny w pew nem  od 
siebie oddaleniu  i pozw alam y im  tak  rosnąć, dokąd liście 
ich  nie do jdą w ielkości m ałego spodeczka, a w tedy po­
zostaw iam y roślinę najsiln ie jszą , dwie zaś słabsze w yci­
nam y na głębokości k ilku  cm. Pozostały  rzew ień m a zu­
pełną swobodę ro z rastan ia  się i od tąd, z w yjątk iem  zabez­
pieczenia od szkodników , nasza opieka się kończy.

Gdyby pom iędzy rab arb a rem  w yrasta ły  w ysokie chw a­
sty  i głuszyły słabe jeszcze nasze k u ltu ry , trzeba je  w y ­
cinać, gdyż starszy  ra b a rb a r sam  je  będzie tłu m ił przez 
ocienianie ziem i swem i w ielkiem i liśćm i.

O gonki liściowe ra b a rb a ru  p o siad a ją  bardzo p rzy jem ­
ny  kw asek, sm akiem  p rzy p o m in a ją  jab łk a  i używ ane są na 
kom pot. Do tego uży tku  hodow any je s t ra b a rb a r ogrodo­
wy, o ogonkach grubych, a chociaż i nasz m a tęż sam ą 
w artość, to jed n ak  z liści nie może być ogałacany, gdyż to 
u jem nie w pływ a n a  rozrost korzenia. Nie pow inny być 
również usuw ane z p lan tac ji liście usch łe; n iechaj pozosta­
ją  na  m iejscu, okryw ają  ziemię i tw orzą próchnicę.

Każdorocznie na w iosnę, gdy rab a rb a r wychodzi z zie­
m i, w ydaje duże m ięsiste, k ruche i bardzo d e lik a tn e  wy­
pustk i, p rzyw abiające zw ierzynę, przeto w  tym  czasie n a ­
leży p lan tac ję  od zajęcy i sa rn  ochran iać.

W  drugim , a  n a jd a le j w trzecim  roku  po zasian iu  ra ­
b a rb a r w yrasta  w łodygę, zakw ita  i ow ocuje. Łodyga kw ia­
tow a rab a rb a ru  dochodzi w ysokości do 1 l/-z m etra , je s t g ru ­
ba, gałęzista, a chociaż środek m a p u s ty  (w nętrze wydę­
te ) , ścianki jed n ak  posiada m ięsiste i roślina  po trzebu je  
zużyć bardzo wiele soków, ażeby ją  w ydać i nasiona wy­
kształcić.
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Z apa tryw an ia  na  spraw ę pozostaw iania lub w ycinania 
łodygi kw iatow ej są różne, a hodow la zbyt długo trw a, aby 
kw estję  tę łatw o m ożna było rozwiązać. W iem y z upraw y 
roślin  korzeniodajnych , że, w ydając łodygę, i nasiona drzew- 
n ieją , więc to sam o dzieje się z rab arb arem . R ab arb ar żyje 
la t k ilkanaście , zatem  należałoby dbać n ajp ierw  o rozrost 
korzenia, a pod koniec hodowli wywołać jego drzew nienie.

W ychodząc iz tego p u n k tu  w idzenia i b iorąc pod uwagę 
hodowlę, trw a jącą  lat 8 — 10, według mego zapatryw ania , 
należałoby w ybrać drogę pośredn ią m iędzy dwiem a krań- 
cowemi teo rjam i, a więc łodygi kwiatowe, ale zaraz 
w zaw iązku, a  na  trzy  la ta  przed sprzętem  pozostaw ić, aby 
roślina zakw itła  i zaowocowała albo też wcale ich nie wy­
cinać, a tylko osmykmąć nasiona jeszcze zielone.

Zbiór. Po ośm iu do dziewięciu la tach  m ożna rośliny  
w ykopać i korzeń zużytkow ać.

W  jak ie j porze kopać, zdania są również podzielone, 
lecz tylko oparte  na  teoretycznych w nioskach.

, W łaściw ym  czasem  zbioru je s t pora, kiedy roślina 
u trącą  liście i przechodzi w stan  spoczyniku. Z rabarbarem  
dzieje się to pod koniec lipca. N asiona do jrzew ają  i ca ła  ro ­
ślina zasycha, a że je s t jeszcze gorąco i łatw o korzenie w y­
suszyć, w tedy więc należy przystąp ić do zbioru.

Kopać trzeba ostrożnie, aby korzeni nie poprzecinać 
i nie poran ić . W ykopuje się głęboki row ek na 30 cm. zdała 
od pierw szej lin ji i d rew nianym  kołkiem , przy pom ocy rąk , 
w ybiera ziem ię z pom iędzy korzeni, zsuw ając ją  do row ka, 
w ten  sposób obnażona k arp a  może być łatw o w yjęta . Po 
w yjęciu  oczyszczam y na sucho karpę z ziemi, odcinam y 
i odrzucam y cienkie korzenie, grube zaś odejm ujem y od 
zgrubiałej karpy , k tó rą  dzielim y nożem  n a  ty le  części, ile 
w yjść może kaw ałków  m. w. objętości w ąskiej szklanki. 
Podział k arp  w ym aga uwagi, nam ysłu  i pew nej um ie ję tno ­
ści, łatw o bowiem  tow ar sobie popsuć.
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Po um ieję tnem  rozebran iu  k arp y  o trzym ujem y z g ru ­
bych  korzeni k aw ałk i cylindryczne, od 10 — 15 cm. długie 
i 5 —  6 cm. m ające w średnicy  oraz  n ieregu larn ie  kopyto- 
w ate, m niej lub więcej płaskaw e i wklęsłe z m acierzystego 
zgrubienia.

O trzym ane kaw ałk i niezwłocznie oczyszczają się ze 
skórk i i naw lekają , w pew nem  od siebie oddaleniu , na 
sznurk i i podw ieszając na  o tw arłem  pow ietrzu, na wpływ 
słońca i w ia tru . P rzy  suszeniu strzec się trzeba zm oczenia, 
gdyż od tego ra b a rb a r  zupełnie trac i w artość. W ystarcza, 
aby niespodziany deszcz obrane i suszące się korzenie za­
m oczył i rab a rb a r trzeba wyrzucić.

N ajlepiej schnie rab a rb a r n a  o tw arłem  pow ietrzu, gdy 
jed n ak  deszcz może nam  tak ą  niespodziankę urządzić, le­
p iej jes t korzenie zawiesić na  przew iew nym  s try ch u  i nie 
narażać się ¡na szkodę.

Z tych  sam ych powodów nie m ożna w ykopyw ać ra b a r­
b aru  podczas p o ry  sło tnej, a w razie deszczu robotę n a ­
tychm iast przerw ać.

W  suszarn i, a więc w  sztucznem  cieple, bezwzględnie 
ra b a rb a ru  suszyć nie m ożna, gdyż strac i zupełnie w artość.

Plon. O kreślenie w ydajności je s t dosyć tru d n e , gdyż 
zależy ona od w arunków  m iejscow ych i w ykazana być m o­
że jedyn ie  na  podstaw ie obliczenia, robionego na k ilku  ro ­
ślinach, dane bowiem, czerpane z opisu zagranicznych plan- 
tacy j, nie odnosią się do rzew ienia łanguckiego, lecz do in ­
nych gatunków .

Pojedyńczo wyw ażane k arp y  rzew ienia tanguckiego 
d a ją  różnicę bardzo w ielką i należałoby m ieć ich kilkadzie­
s ią t sztuk, aby w yciągnąć z nich średn ią  cyfrę, mogę tylko 
orzec, że hodow la ra b a rb a ru  p rzy  m ałym  zachodzie, choć 
w praw dzie długiem  w yczekiw aniu, przynieść może bardzo 
dnze zyski.

Gdyby p rzeciętna k a rp a  daw ała tylko 0,4 kg. suchego
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rabarbaram i, a n a  m orgu w ypadło roślin  8 tys., to plon wy­
padłby  3200 kg., CO' p rzy  cenie :m. w. około 3 zł. za kg. dało­
by z m orga zł. 9600, a po podzieleniu przez 9 w ypadłoby 
zł. 1064 rocznie.

N iezależnie od g rubych  kaw ałków  pow sta ją  różne od­
cinki m niejsze, dające się przerobić na proszek.

S Z A Ł W J A  L E K A R S K A
S a lv ia  o ffic in a lis  (W a rg o w e )

Podkrzew, ol., lek., przem ., oj. połudn. Europa, cz. użytk. — liście 
i m iękkie w ierzchołki. (B)

W iad. ogól. W  dzikim  stan ie  szałw ja lekarska  rośnie 
w górzystych m iejscow ościach południow ej E uropy, a u p ra ­
w iana je s t w ogrodach i p lan tac jach  dla zbioru ziela i od­
pędzan ia o lejku eterycznego.

W  cieplejszych okolicach krzew , u nas podkrzew  
z p rzem arzającą  g ó rn ą  częścią łodyg i odm ładzający się 
z pozostałych odziom ków. D orasta  do 40 cm. wysokości 
i tw orzy zw arty  k rzak  o liściach szaraw ych, bardzo m iste r­
nie karbow anych  i dosyć dużych fioletow ych kw iatach . Li­
ście szałw ji p o siad a ją  bardzo  silny, w łaściw y sobie zapach. 
K w itnie w czerwcu i lipcu.

Szałw ja należy do ziół bardzo  pokupnych  i poszukiw a­
nych, zasługuje przeto  na szerszą p lan tac ję , tern więcej, że 
zim y nasze w ytrzym ują  dobrze i z b ra k u  hodow li k ra jow ej 
sprow adzana je s t z zagran icy  w znacznych ilościach.

Przychodząca do nas z zagranicy szałw ja je s t bardzo 
gęsto om szona, jak b y  po k ry ta  ku tn erem  jasno-popielatym , 
gdy u nas p lan tow ana je s t o połowę m niej om szona i zie- 
leńsza.

Pochodzi to stąd , że surow iec przyw ożony pochodzi 
z innej zupełnie szałw ji, nie lekarsk ie j p raw dziw ej, lecz 
z szałw ji dałm atyńsk ie j, k tó ra  je s t daleko gorsza od naszej
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praw dziw ie lekarsk ie j i m niej zaw iera o le jk u  eterycznego. 
Każdy może łatw o przekonać się o tem , rozciera jąc ilość n a­
szej szałwi i dalm atyńsk ie j.

W  ap tekach  jak o  środek lekarsk i, od którego żąda się 
pewnego działania, pow inna znajdow ać się ty lko szałw ia 
nasza, a pp. ap tekarze pow inni w iedzieć o tem  i nie p rzy j­
m ować do ap tek  szałwi całkow icie białym  k u tn erem  spow i­
tej, lecz przeciw nie, m niej om szoną, zielonaw ą, rzeczywi­
ście lekarską, gdyż nie idzie o efekt, lecz o działanie.

W ar. upr. Jako  roślina  okolic cieplejszych, szałw ja 
w ym aga położenia zacisznego i słonecznego, p rzy tem  ziemi 
u rodzajnej, n iezbyt ciężkiej, przepuszczalnej, ciepłej, za­
w ierającej pew ną dom ieszkę próchnicy  i w apna. W apno 
w gruncie po tęguje zapach szałw ji, czyli w pływ a dodatnio  
na  w ytw arzanie się o le jku  eterycznego. Lekkie g link i z do­
datk iem  w apna upraw ie szałw ji najlep ie j odpow iadają.

Nawoź, i upr. ziem i. D la zasilenia g ru n tu  używ ać m oż­
na s ta ry  kom post, ziem ię inspektow ą, odleżałą staw iarkę, 
popiół drzewny. W  ziem i zbyt ścisłej po trzebny je s t doda­
tek  próchnicy leśnej.

Na m ałych p rzestrzen iach  upraw ę stanow i dobre prze­
kopanie z m ate rjam i nawozowemu, na w iększych zaś —  b a r­
dzo głęboka o rka i po pew nym  czasie «kultyw ow anie.

Chw asty korzeniow e przy  upraw ie ziemi należy w ybie­
rać, gdyż później tru d n o  już je s t z p lan tac ji je  usunąć.

Siew . Stosow nie do tego, czy chcem y m ieć zbiór 
w pierw szym  roku, czy też nam  n a  tem  n ie zależy, siejem y 
szałw ję w ciepłym  inspekcie w m arcu , albo też na zim nym  
w m aju . S iejem y zawsze w rządki, w pierw szym  w ypadku 
co 10 cm., w drugim  co 8 cm., a gdy rośliny  dojdą od 
7 —  8 cm. wysokości, w y jm ujem y  je  p rzy  s ta ran n em  pod­
w ażaniu  łopa tką  i w ysadzam y na g run t.

Szałw ja z wczesnego w ysiew u ju ż  w pierw szym  roku
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daje m ały  zbiór, a z m ajowego, chociaż sp rząta  się także, 
jed n ak  w ydaje bardzo niewiele.

Ze względu na to, że szałw ja z m ajow ego w ysiew u roz­
ra s ta  się w pierw szym  roku  słabo, hodowcy częstokroć wy­
sadzają  ją  do szkółki, a dopiero na n astępną w iosnę prze­
noszą na stałe m iejsce. T en sposób hodow li nie je s t p ra k ­
tyczny, gdyż trzeba roślinę dwa razy przesadzać, co pocią­
ga za sobą koszt, lepiej zatem  szałw ję przenieść z inspek tu  
odrazu na p lan tac ję , a puste  m ie jsca  m iędzy rzędam i wyzy­
skać ja k ą  in n ą  upraw ą (chociaż tego nie zalecam ).

Z atem  i w czesną i późniejszą szałw ję na jlep ie j p rze­
sadzić w prost na p lan tac ję .

Jeszcze jeden  sposób hodowli, to w ysiew  w drugiej po ­
łowie m aja  na grzędach, również rzędowo, lecz w odległo­
ści 20 cm. W  tym  w ypadku szałw ja pozostaje nie poruszo­
na do następnej w iosny i dopiero je s t w ysadzana. Siew na 
grzędzie zużywa znacznie więcej nasien ia , gdyż wiele z ia r­
nek z rozm aitych przyczyn ginie.

Na obsadzenie m orga, przy wysiewie w inspekcie, po­
trzeba nasion  2 kg., jeżeli są dobre, a na  grzędach zasiew 
zużywa 3 kg.

Szałw ję wysiewać należy na ziemię dobrze zmoczoną, 
p rzykryw ać p u lch n ą  ziem ią n a  V2 do 3Ji cm. i dobrze za­
siew przygnieść.

Hodowla. Szałw ję w ysadza się na p lan tac ji w rzędy 
odległe o 35 cm, a w  bardzo dobrej ziemi jeszcze sze rze j; 
w  lin ji, rów nież zależnie od jakości ziemi, co 30 cm. 
Sadzi się pod sznur, robiąc dołki m ałą łopatką. Przesadzo­
ne rośliny  obciskać trzeba s ta ran n ie  i podlać. Oczyszczanie 
z chw astów  i spu lchn ian ie  pow ierzchni odbywa się przy 
pom ocy ręcznego pielniczka, dokąd krzaczki są małe, a póź­
niej g racką.

Na początku  zimy, kiedy już ziem ia zam arznie, posy­
p u je  się ziem ię w rzędach kom postem  albo przetraw ionym
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naw ozem  dla zabezpieczenia od zim na, a na  w iosnę przy­
krycie to z pom iędzy roślin  w ybiera i pośrodku m iędzy rzę­
dam i p łytko przykopu je albo p rzym atykow uje. Tym  spo­
sobem nieco okryw am y rośliny  i zarazem  je  zasilam y.

Aby szałw ja dawałti dobre zbiory, pow inno się po 
pierw szym  sprzęcie, zaczynając od trzeciego roku, polewać 
ją  raz w ciągu la ta  gnojów ką, rozcieńczaną trzem a częścia­
mi wody, dobrze p rzeferm entow aną. Przed polaniem  ziemię 
należy płytko poruszyć. Robić to najlep ie j przed przew i­
dzianym  deszczem, aby płyńmy nawóz m ógł ła tw iej p rze­
n iknąć w głąb ziemi. Dobre w yniki daje  rów nież posypyw a­
nie popiołem  drzew nym , albo solam i potasow em i, ale na 
g ru n tach  zasobnych w glinę dodatek potasow ych nawozów 
je s t zbyteczny.

Z asilan ie  gnojów ką zastąp ić  może posypanie saletrą , 
k tó rą  m ożna zm ieszać z suchym  proszkiem  torfow ym . Sa­
letrę  sto su je  się tylko w porze suchej. 50 kg. na  m órg n a j­
zupełniej wystarczał.

Forsow anie w zrostu  naw ozam i azotow em i zm niejsza 
owłosienie, a te trzeba raczej możliwie zw iększać u szałw ji.

P ew ną część roślin , w yróżniając najw ięcej owłoszone, 
pozostaw ić trzeba w p lan tac ji na w ydanie nasion, a resztę 
zbierać na  liście i ziele.

Poniew aż zbiór n astęp u je  wcześnie, aby p rzy rost nie 
zdążył zdrzewnieć, przeto z roślin , m ających  w ydać nasio ­
na, m ożem y osm yknąć tylko liście, już po zebran iu  nasion ; 
łodygi zdążą stw ardn ieć i nie m ają  żadnej w artości.

Zbiór. P ierw szy zbiór n astęp u je  p rzed  ukazan iem  się 
pączków  kw iatow ych. Zżynam y praw ie ca ły  p rzy rost rocz­
ny, pozostaw ia jąc z niego tylko dwa lub trzy  węzły od dołu. 
Z pozostaw ionych węzłów wychodzą nowe pędy i te  przed 
nadejściem  przym rozków  zżynam y, pozostaw iając jedną 
p arę  najn iższych  oczek; te oczka w ydadzą pędy aż w roku 
następnym .

i
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I pierw szy, i drugi zbiór szałw ji suszy się na strychach , 
a po w ysuszeniu łączy razem .

Plon. Szałw ja w ydaje z m orga 650 —  800 kg. suchego 
ziela z p lan tac ji p rzeciętnej, a z bardzo dobrej do 900 kg.

Dopełń. P rzy  pakow aniu  szabwji trzeba się s tarać , aby 
łodyg nie p lątać, lecz u k ład ać  je  w jednym  k ieru n k u . W y­
syła się w w orkach.

Ś L A Z  L E K A R S K I
A lth a ea  o ffic in a lis  (M a lw o w a te )

Rośl. w ielol., lek., cz. użytk. — korzeń i poczęści liście 
oraz kw iaty. (A)

W iad. ogól. ś laz  w  dzikim  stan ie  p rzy tra fia  się u nas 
tu  i owdzie, ale w dużych ilościach rośnie w połudn. Rosji, 
na Krym ie, nad W ołgą, w Syberji i T urk iestan ie . Zwykle 
rośnie m iędzy k rzakam i na w ilgotnych, żyznych łąkach, 
często naw et zalew anych n a  w iosnę i w sku tek  tego p okry ­
w anych u rodzajnym  m ułem . Na łąkach  nadw ołżańskich, 
corocznie podlegających na w iosnę zalewom , osadzającym  
przedziw nie u ro d za jn ą  m adę, w idziałem  bardzo dużo ś la ­
zu, w prost im ponujących  rozm iarów , gdyż przew yższają­
cych w zrost człow ieka; ślaz ten  m iał korzenie bardzo g ru ­
be, m ięsiste i po ro zb ra jan iu  zupełnie białe.

U praw ą ślazu głównie za jm uje  się B aw arja  i p ro d u ­
k u je  go duże ilości, tak  że na rynku  św iatow ym  pięknie 
i drobno k ra ja n y  ślaz, obielony kredą, głównie z tego źró­
dła pochodzi. Poza tern hodow lą ślazu za jm u je  się jeszcze 
Belgja i F ran c ja .

Korzeń ślazowy należy do ziół najw ięcej używ anych 
i spotrzebow anych w ogrom nej ilości, służy bowiem  do 
przygotow ania różnych lekarstw  łagodząco - kleistych, do 
w yrobu znanego ulepku ślazowego i wreszcie kom pozycji 
ziółek, głównie piersiow ych, zw anych pektoralnem i,
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Korzeń ślazowy suchy zaw iera (w edług B uchnera) do 
30% śluzu, k tóry , rozpuszczony wT wodzie, posiada sm ak 
bardzo  p rzy jem ny  i daje p łyn  gęsty, prawne bezbarw ny, 
i dlatego m a pierw szeństw o przed innem i śluzow atem i cie­
czami.

U praw ę ślazu zapoczątkow ano u nas zeszłego roku 
w k ilku  m iejscach, ale dotąd m iałem  sposobność oglądać 
pierw szy korzeń  ślazowy polskiej p ro d u k c ji p. Al. Anto- 
szczuka z C zerniakow a (P rezesa Zw. Ghrz. N aród. Naucz. 
Szkół Powsz. w  Polsce, gorliwego p ro p ag ato ra  p rodukc ji 
ziół lekarsk ich  m iędzy nauczycielstw em ; n ieste ty  zm arł k il­
ka la t tem u ).

U praw a ślazu lekarskiego je s t bardzo ła tw a i nieza­
w odna, przytem  zyskow na, ale przygotow anie korzeni do 
h and lu  w ym aga oskroban ia z naskórka.

W ar. upr. Uprawra ślazu  w ym aga położenia słoneczne­
go, otw artego, ziemi głęboko u rodzajnej i w ilgotnej.

Zapuszczając korzenie głęboko, ślaz nie może zadowo­
lić się p ły tką  w arstw ą rodzajną, gdyż ta  nie m iałaby  dla 
niego żadnego znaczenia, trzeba więc w prow adzić su b stan ­
cje nawozowe do ziemi głębiej i przez rów noczesne spu lch­
nienie udostępnić roślin ie korzystan ie z nich.

Ziem ie, najlep ie j n ada jące  się pod upraw ę ślazu, są 
głębokie, żyzne glinki, ale m uszą zawderać lub dopełniane 
być w apnem .

G runty  zim ne, leżące na źródliskach i nie przenikliw e 
dla pow ietrza, jak  rówmież p iask i i to rfy , pod upraw ę ślazu 
są n ieprzydatne i hodow li tej rośliny  lepiej n a  n ich  nie 
próbow ać.

Nawoź, i upr. ziem i. J a k  już w spom niałem  wyżej, ślaz 
lubi ziemię żyzną i głęboko u p raw n ą, ale świeże naw ozy 
organiczne, jeszcze nie rozłożone, upraw ie tej szkodzą, za­
tem  używ ać trzeba tylko przetraw ionych , gotowych.

Może m ieć tu ta j zastosow anie s ta ry  kom post i przew ie­



268

trza ły  m uł z sadzaw ek i stawów, przy tem  nie m ożna za­
pom inać o zw apnow aniu, gdy tego sk ładn ika ziem ia nie 
posiada.

Czy to zapom ocą kopania (na m ałej p rzestrzen i), czy 
też orki z pogłębiaczem , ziem ię należy na głębokość 30 cm. 
spulchnić i m ate rje  nawozowe w głąb ziemi w prow adzić 
(pow ierzchnia może być jałow a, gdyż to nie m a znaczenia).

Na tak  przygotow anej ziemi, po w yrów naniu  po ­
w ierzchni i odleżeniu, sadzi się albo też sieje ślaz, stosownie 
do tego, jak ą  rozporządzam y ilością nasien ia .

S iew  i sadzenie. Zwykle ślaz byw a siany  w rozsadni- 
ku  albo też w zim nym  inspekcie, a następn ie  w ysadzany 
na p lan tac ję  następnej wiosny.

Jeżeli tą  drogą idziem y do p lan tac ji, ślaz należy siać 
późno, aby się zbytnio w rozsadn iku  nie rozrósł i najm niej 
trac ił korzeni przy  w yjm ow aniu  z ziemi, a przy tem  korze­
nie nie były  p rzy  sadzeniu podw ijane.

W  hodowli tej powinniśmy unikać wszelkiego rozwi­
dlania i wytwarzania drobnych korzonków, gdyż są one dla 
nas bezużyteczne, a idzie nam tylko o korzenie grube i dłu­
gie. Wyjmowanie z ziemi zwykle pociąga za sobą obrywa­
nie końców korzeni, co roślina wynagradza sobie wypu­
szczaniem licznych, włóknistych i cienkich korzonków.

Otóż im  ślaz w rozsadniku  w yrośnie m niejszy, tern ła ­
tw iej da się w yjąć bez uszkodzeń. W ychodząc z tego p u n ­
k tu  w idzenia, siać należy w rozsadn iku  późno, a więc 
w końcu m a ja  lub czerwcu, a przy tem  dosyć gęsto dla wza­
jem nego tłum ien ia  się i u tru d n ian ia  rozgałęzień. T aki ślaz 
będzie m iał tylko jeden  korzeń, dający  się z łatw ością wy­
jąć  p rzy  głębokiem  podw ażeniu łopatką.

W  rozsadn iku  czy na zim nym  inspekcie siejem y ślaz 
na ziemi dobrze przem oczonej, rzędowo co 15 om., w ro- 
weczki około 1 cm. głębokie. Zasiew  przykryw am y ziem ią, 
p rzygn ia tam y i lekko polew am y przez drobne sitko. Z iarn-
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ko od z ia rnka  może padać w parocentym etrow em  odda­
leniu.

T ak  obsiany ślaz p rzy  opielan iu  unoże pozostać do n a ­
stępnej w iosny, czyli do czasu rozsadzenia.

Do obsadzenia m orga w ten sposób w ysiać trz e b a : 
w inspekcie 1,2, a w rozsadniku  1,5 kg. dobrego nasien ia.

Na p lan tac ji w ysadzam y ślaz rzędowo co 40 —  45 cm. 
i w lin ji co 35 —  40 om., zależnie od jakości ziem i i p rze­
w idyw anego rozrostu . Sadzi się w dołki, robione grubym  
kołkiem , bacznie uw ażając, aby korzenia nie podw inąć, do­
brze obcisnąć (w tyka jąc  kołek obok i p rzy g n ia ta jąc  nim  
ziem ię) i podlać. P rzesadza się gdy podrośn ie, idzie bo­
wiem  o to, żeby było za co trzym ać i nie posadzić za p ły t­
ko, ani za głęboko.

S iejąc bezpośrednio na  p lan tac ji, w odległości co 40 cm. 
robim y takież row^eczki i wysiewram y nasiona, ale rzadziej, 
bo m . w. w oddaleniu  5 cm. Zasiew  przykryw am y, p rzy­
g n ia tam y  i podlew am y. Siać w początku  kw ietn ia, dokąd 
jeszcze ziem ia jes t m okra. Gdy ślaz powsohodzi i podrośnie 
na 15 cm. wysoko, trzeba w szystkie zbyteczne rośliny  wy­
rwać, zostaw iając te tylko, k tóre m a ją  określone oddalenie. 
Wysiewm w prost na gruncie nie zalecam .

Hodowla. Jeśli ślaz jes t na  p lan tac ji w ysadzany z in ­
spektu , albo rozsadnika, w pierw szym  zaraz roku  rozrasta  
się bardzo  silnie i żadna uboczna uprawia obok niego is t­
nieć nie imoże, gdy jed n ak  je s t w prost zasiany, w tedy zo­
staw ia tyle pustego m iejsca, że łatw o je wyzyskać na  co in ­
nego, wszakże nie mogącego zagłuszyć ślazu (ogórki, k a la ­
repa, cebula, sa ła ta  i t. d. —  a z lekarsk ich : ostróżka, ru ­
m ianek, czarnuszka, kardybenedyk ta , m a je ran ek ).

Późną jesien ią  posypuje się p lan tac ję  kom postem  albo 
p rzetraw ionym  nawozem , a na  w iosnę p łytko przem otyko- 
w uje, jed n ak  dopiero, gdy ślaz ju ż  nieco podrośnie, aby 
p rzypadk iem  go nie poniszczyć.
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Gdy maimy zam ów ione liście, zbierać je  m ożna dopiero 
w drugiej połowie lata, o skubu jąc  nie więcej, ja k  y4 z k aż­
dego k rzaka, a dopiero na początku  w rześnia m ożna osku­
bać resztę.

Kwiat, zb ierany  również do lekarskiego użytku, m ożna 
obryw ać całkowicie, gdyż to wcale roślin ie szkody nie 
przynosi.

Suche łodygi ślazu w ycina się na  w iosnę, zanim  roślina 
zacznie wychodzić z ziemi.

Zbiór. Po dwóch, a lepiej jeszcze po trzech la tach  n a ­
stępu je zbiór; kto m a suszarnię, może ślaz wykopywać 
w jesien i, ale nie m ając  sposobności korzystan ia  ze sztucz­
nego ciepła, trzeba kopać na w iosnę, s ta ra ją c  się robotę 
zakończyć zanim  ślaz zacznie w yrastać.

P ośrodku  m iędzy rzędam i w ykopuje się szpadlem  row ­
ki, a po bokach odgrzebuje i w ybiera ca łe  k arp y  i pozostałe 
od nich pojedyncze korzenie. P rzy  kopaniu  u n ikać trzeba 
łam an ia  i kaleczenia korzeni.

z  w yjętych k arp  w ykraw a się sam e grube korzenie 
i zadołow ywa w ziemi, a k a rp y  z cienkiem i korzonkam i sa­
dzi pow tórn ie w tern sam em  m iejscu , albo na  nowem. Za- 
dołow ane korzenie m ogą być w yjm ow ane zim ą, kiedy n ie­
m a żadnej roboty  po lnej, i w ciepłem  m ieszkaniu  obm yte, 
obsuszone, oskrobu je się ze skórki, k ra je  w d robn iu tką 
kostkę w ielkości z ia rn k a  polnego grochu i s ta ran n ie  w y­
susza bez zabrudzenia. K ra jan ie  m usi być bardzo s ta ra n ­
ne i równe. K ra jać  należy ostrym  nożem, ża d n a  sieczkar­
n ia  się do tego nie nadaje , gdy tylko zepsuje p roduk t.

Suszy się najlep ie j w suszarn i, albo rozpościera jąc na 
ram ach , oklejonych papierem , nad  piecem.

Przychodzący z zagran icy  korzeń ślazow y je s t bardzo 
biały, co o trzym uje się przez oblepienie czystą, ja k  do czy­
szczenia zębów, sproszkow aną k redą, k tó rą  osypuje się 
suche, zwilżone kaw ałk i, m iesza i wysusza.
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Zupełnie w ysuszony korzeń zsypuje się do skrzyni lub 
w orków  i p rzetrzym uje  w m iejscu  przew iew nem  i suchem .

Posadzone po wycięciu grubych korzeni k arp k i, czę­
stokroć już po roku  m ogą w ydać zbiór drugi i tak  się to 
będzie pow tarzać, dokąd k arp k i się zbytnio nie zestarzeją .

Plon. T rzy le tn ia  dobra p lan tac ja  ślazu w ydać może 
do 800 kg. suchego korzenia. Za ładny  korzeń ślazowy uzy­
skać m ożna około 2 —  zł. za kg.

Ś L A Z  L E Ś N Y
M alva silvestris (M alw ow ate )

Rośl. w ielol., lek., oj. E uropa, cz. użytk . —  kw iat. (G)

W iad. ogól. R oślina dosyć pospolita, zwykle w y ra s ta ­
jąca  pod pło tam i, po ogrodach i m iejscach  zapuszczonych, 
p rzy  siedzibach ludzkich.

D orasta  do 60 cm. w ysokości i łodygi m a w alcow ate; 
liście z 5-u k lapek  w ycięte; kw iaty  różowe, ciem niej p rąż ­
kow ane, po w ysuszeniu  fioletowe.

W ar. upr. U daje się bardzo  dobrze w zupełnem  słońcu 
i w półcien iu ; ziemię lubi u rodzajną , lecz niezbyt ciężką 
i w ilgotną. W ilgoć potrzebna um iarkow ana, w  zbyt suchej 
słabo w yrasta  i m ało kw itnie, a gdy ziem ia jes t za m okra—  
m arn ie je .

Nawoź, i upr. ziem i. R oślina ta  znosi doskonale każdy 
nawóz, ale żeby o trzym ać dużo kw iatu , trzeba nawozić 
p rzetraw ionym  albo też kom postem . D oskonale ud aje  się 
po okopow iznach u p raw ianych  na naw ozie i w łaściw ie jest 
to dla n iej m iejsce  najlepsze.

U praw a ziemi polega na  jednorazow em , głębokiem  zo­
ran iu , w ybronow aniu  i ug rab ien iu  pow ierzchni, poczem  n a ­
stępu je  siew.

Siew . Z aleca się rzędowy siew co 25 cm., a w bardzo 
dobrej ziem i co 30 cm . Zasiew  pow inien być p rzy k ry ty  na
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SU —  1 cm. i przyw ałow any. Siać należy albo przed sam ą 
zim ą, albo też wcześnie na  w iosnę, późniejszy bowiem  siew, 
przy n as tan iu  suszy, wschodzi bardzo tępo i zwykle nad 
zasiew em  b io rą górę chw asty, z k tó rem i ciągle trzeba się 
borykać, aż roślina dostatecznie się wzm ocni i zgłuszy je 
rozrostem .

Do obsiewu m orga w ystarcza 2 —  2*4 kg. nasien ia , 
trzeba bowiem  tak  m niej więcej siać, aby przy  m ałem  prze­
rw aniu  rośliny  m ogły być oddalone w zajem nie na 20 —  25 
cm. Zbyt gęsto rosnący  ślaz należy przerw ać.

Hodowla  ogranicza się tylko do lekkiego przem otyko- 
w an ia na  w iosnę i w yrw an ia  chw astów . Gdyby okazała się 
po trzeba zasilenia g ru n tu , w tak im  razie podczas zim y po­
sypujem y p lan tac ję  kom postem  albo przegniłym  nawozem , 
a n a  w iosnę go przym otykow ujem y. Z am iast naw ożenia 
zim ą m ożna polać p lan tac ję  n a  w iosnę rozcieńczoną ( 1 : 3  
w ody), p rzeferm en tow aną gnojów ką i ziem ię przem oty- 
kować.

Zbiór, ślaz leśny kw itn ie  stopniow o ku  górze w m iarę 
w ydłużania się łodygi. Co parę  dni przechodzi się m iędzy 
rzędam i i obryw a kw iaty  już  rozw inięte razem  z kielichem . 
Z biór tak i trw a aż do późnej jesieni.

Z ebrane k w iaty  n a ty ch m iast suszym y przez k ilka go­
dzin na słońcu, a następn ie rozpościeram y n a  strychach . 
K w iat p iękn ie różowy po w ysuszeniu  zm ienia kolor na 
fjoletow y.

Plon. Mórg dobrej p lan tac ji może w ydać około 200 kg. 
suchego kw iatu , za k tó ry  uzyskać m ożna po 3 y2 —  4 zł. za 
kg. (rw an y  z k ie licham i).

Dopełń. Na zam ów ienie zb ierać m ożna ze ślazu leśrie- 
go i liście; m ogą one w zupełności zastąp ić  liście ślazu okrą- 
głolistnego.

W  P aryżu  u V ilm orina je s t odm. o kw iatach  w ielkich 
czerwonych, bardzo obficie kw itnąca i da jąca  n ierów nie
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większe zbiory. K w iaty te po w ysusąpniu p rzy b ie ra ją  b a r­
wię ciem no-fioletow ą. Odm. ta  w cenn iku  fig u ru je  pod n a ­
zwą Malva officinalis.

T Y M I A N E K

T hym us vu lgaris (W a rg o w a tę )
Mała krzew inka, ol., lek., przem ., oj. połudn. Europa, 

cz. użytk. —  ziele. (B)

W ar. upr. W  dzikim  stan ie  tym ianek  spotyka się w po­
łudniow ej E uropie, na połudn . stokach  Alp, w P irenejach  
i t. d., k u ltu ra  zaś jego dosięga do 70° szer. półn., lecz im 
dalej na północ, tem  tym ianek  słabiej pachnie, czyli za­
w iera m niej o lejku  eterycznego i ła tw iej p rzem arza. T y­
m ianek  .w yhodow any w ciepłej m iejscow ości, zaw iera do 
1% olejku  eterycznego.

Ta m ała krzew inka dosięga do w ysokości 15 —  20 cm., 
i posiada gęste, w górę idące rozgałęzienia; kw itnie różowo 
przez czerwiec i lipiec.

Na tym ianek  je s t duże zapotrzebow anie, ale rośliny  tej 
u  nas praw ie nie u p raw ia ją , chociaż je s t nie w ym agającą 
i do hodowli łatw ą, o ile je j dać ziem ię ciepłą i na zimę 
nieco zabezpieczać od skoków tem p era tu ry .

W ar. upr. Jako  roślina, pochodząca z cieplejszego k li­
m atu , przy hodow li u nas w ym aga położenia osłoniętego od 
zim nych w iatrów , słonecznego i ziemi z n a tu ry  ciepłej, 
przepuszczalnej i nie podm okłej.

Ziem ia w łaściw sza je s t lżejsza, niż zbyt zwięzła i cięż­
ka. Szczególniej udaje  się tym ianek  na lekkich glinkach, 
zaw ierających  w swym  składzie wapno.

Nawoź, i upr. ziem i. Tylko naw ozy zupełnie p rz e tra ­
wione m ogą być użyte pod tym ian , najlep ie j wszakże n ad a­
je  się s ta ry  kom post.
H odow la ziół- 18
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Przedewszystkieuj przy uprawie ziemi zwrócić należy 
uwagę na wyniszczenie chwastów wieloletnich, gdyż po ob­
sadzeniu ziemi tymiankiem walka z chwastami korzemo-
wem i je s t bardzo tru d n a . _

Przygotowanie ziemi polega na jednej głębokiej i sta­
rannej orce (po oczyszczeniu z chwastów i nawiezieniu), 
wybronowaniu i wygrabieniu. Ziemia powinna się kilka dni 
odleżeć i można przystąpić do sadzenia.

Siew . T ym ianek  siać należy na  s ta ran n ie  upraw ionych  
grzędach, na ziemi p u lch n ej, lecz na pow ierzchni przygnie­
cionej i u rów nanej. Z iem ia pow inna zaw ierać sporo p róch ­
nicy i m ieć dosta tek  wilgoci albo też do w zejścia tym ianku  
m usi być przez polew anie u trzy m an a  w ilgotno. Siać należy 
w kw ietn iu , w p ły tk ie  roweczki, rzędowo co 10 cm. Zasiew  
należy po p rzykryciu  ziem ią nieco przygnieść.

P rzy  opielan iu  i podlew aniu  roślink i szybko dochodzą 
do w ysokości 5 —  6 cm. i w tedy m ogą być w ysadzone na 

p lan tac ję .
Nasiona tymianku są dosyć drobne, ale ze wysadza się 

gęsto, przeto na obsadzenie morga trzeba wysiać w rozsad-
niku 2 kg. dobrego nasienia.

Hodowla. Z rozsadnika w ysadza się ty m ian ek  m niej 
więcej w połowie m aja  (im  w cześniej, tern lep ie j). N ajle­
piej w ybrać do tego czas pochm urny , a jeszcze lepiej dżdży­
sty. Sznurem  wyznacza s ię  rzędy co 20 cm. i co 5 rzędów 
zostaw ia pas nieco szerszy (około 30 cm .) na  ścieżkę. Sa­
dzić należy pojedynczo, w odstępach 15 cm. P rzy  sadzeniu 
dobrze obciskać, a następn ie  obficie podlać (gdyby m e było 
deszczu)

Dokąd tymianek nie zacznie rosnąć i niema pewności, 
czy się przyjął, należy uważać, aby nie miał sucho i w mia­
rę potrzeby podlewać.

Od czasu przyjęcia się zwracamy główną uwagę na 
chwasty, bacząc, aby plantacji nie głuszyły. Jeżeli tymia­
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nek  silnie rośnie, może być w pierw szym  roku  przycięty  
na  zbiór ziela, jed n ak  niezbyt późno, gdyż to groziłoby m u 
zm arznięciem . Po przycięciu pow inien jeszcze przed zim ą 
podrosnąć, t. j. wydać nowe pędy. P rzycinać m ożna nie 
wi§cej, ja k  połowię wysokości.

Z n astan iem  przym rozków , gdy ziem ia ju ż  nadm arz- 
m e, całii p lan tac ję  lekko posypu je  się kom postem  albo zu­
pełn ie  p rzegniłym  naw ozem  i cienko okryw a liśćm i. W y­
starcza, aby p o tró jn a  lub poczw órna grubość liścia zabez­
pieczała rośliny  od chłodu i to dla n ie j w ystarczy. Liście, 
stanow iące ochronę od m rozu, usuw a się z n astan iem  w ios­
n y  (nie w cześniej, ja k  w początku  k w ie tn ia ) .

Aby tym ianek  daw ał dobre zbiory, pow inien być, za­
czynając od trzeciego roku, n a  początku  w iosny podlany  
rozcieńczoną i przefem nentow aną gnojów ką. W tedy  jed n e­
go roku  m ożna zastosow ać kom post, a drugiego gnojów kę 
B ardzo korzystn ie  na obfite sprzęty  w pływ a posypyw anie 
popiołem  drzew nym .

Zbiór. Pew ną m ałą  stosunkow o część tym ianku  pozo­
staw ia się corocznie, ażeby okw itł i w ydał nasiona, po trzeb ­
ne nam  zawsze dla dosadzenia p lan tac ji w  tych  m iejscach, 
gdzie rośliny  z rozm aitych  przyczyn w yginą (trzeba mieć 
zawsze w zapasie m a te r ja ł dla dosadzenia).

Sprzętu dokonyw am y przy  pom ocy sierpa, zżynając ro ­
śliny  nie niżej, ja k  na  połowie w ysokości i nie później, jak  
w pierw szej połowie sierpn ia. T ym ianek  w naszym  k lim a­
cie w ydaje jeden  zbiór ziela, a więc trzeba pam iętać  o zasi­
lan iu  p lan tac ji, aby p rzy rost był duży.

Z erżnięte ziele zaraz rozpościera się w cienistem  m ie j­
scu i w ysusza. Najlepsze je s t suszenie n a  strychach . W  su­
szarn i ty m ian k u  suszyć się nie pow inno, gdyż wiele u trącą  
zapachu. W ysycha łatw o, m a bowiem  sztyw ne gałązki, nie 
zb ija  się i listk i posiada skórkow ate.
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Dobrze w ysuszony ty m ian ek  pow inien być zielony 
i m ieć silny, bardzo p rzy jem ny  zapach.

Plon  z m orga w ynosi od 500 —  800 kg. suchego ziela. 
W ysuszony tym ianek  należy przechow yw ać w m iejscu 
chłodnem  i w łaściw ie w  skrzyniach  zam ykanych, aby nie 
w ietrzał.

Cena w hurc ie  w ynosi oikoło zł. 1 —  140 za kg.

T Y S IĄ C Z N IK
E rthraea C entaurium  (Goryczkowate)

Rośl. dwul., lek., oj. Europa, 
czy. użytk. —  kw itnąca ro ś lin a  l)cz korzeni. (A)

W iad. ogólne. W  w ielu okolicach tysiączn ik  zn a jd o ­
w ał się u  nas szczególniej na k resach  w schodnich w ilo ­
ściach, w ystarcza jących  na po trzeby  k ra ju , ale z powodu 
rabunkow ego zbioru  został n iem al zupełnie wyniszczony 
i obecnie, przy w zm agającym  się prądzie leczenia ziołam i 
chorób chronicznych, zbiór z dzikiej flory  nie w ystarcza 
i ku  w stydow i sprow adzam y go z zagranicy.

Zyskow na up raw a tej rośliny  pow inna w ielu zachęcić 
do je j zapoczątkow ania.

W a ru n k i upr. U praw a ty siączn ika w ym aga położenia 
słonecznego i w ilgotnego, ziem i lekkiej, lecz dostatecznie 
żyznej i nie rozpulchnionej, ale odw rotnie, odleżałej, zw ar­
tej, ub itej. T ak ie  w aru n k i zn a jd u je  na  odłogach, leżących 
czas dłuższy bez upraw y, jak  rów nież na łąkach , gdzie zie­
m ia rów nież n ie je s t poruszana.

Ziem ię najlep ie j lubi p iaszczysto-próohniczną i lekkie 
glinki, ale w położeniu nie narażonem  na suszę. Korzenie 
ty siączn ika zagłębione są najw yżej około 10 cm., zatem  su ­
sza dotkliw ie odczuwać się daje  tej roślinie. Z b ra k u  w il­
goci tysiącznik  nie dochodzi do norm alnego w zrostu, kw it­
nie przedw cześnie i w ydając nasiona, szybko zaczyna żółk-
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nąć. Z biór w tymi w ypadku zredukow ać się może do poło­
wy albo naw et i w ięcej.

N awożenie i upr. ziem i. T ysiącznik  w tedy tylko w y­
m aga zasilan ia  ziem i, jeżeli je s t na tym  sam ym  kaw ałku  
g ru n tu  upraw uany rok  po roku  przez la t k ilka. W  tym  wy­
pad k u  po każdym  zibiorze polew a się ziem ię rozcieńczoną 
gnojów ką.

W ychodząc z tej zasady, że tysiączn ik  na rozpulchnio- 
nej ziem i nie u d aje  się, a p rzedew szystkiem  nie wschodzi, 
ziemi się nie porusza, a tylko ręcznie w yryw a chw asty  i po­
w ierzchnię w ału je , aby ziem ia była uk tepana, ubita.

W szelkie nisko położone śc iern iska są bardzo p rzy d a t­
ne pod upraw ę tysiączn ika , gdyż pozostała  po zw ałow aniu 
ścierń  służy jak o  ochrona w ysiew u i m łodych roślinek.

Siew . T ysiącznik  posiada nasiona bardzo drobne, więc 
m uszą one leżeć na  pow ierzchni u k lepane j, aby się nie do­
staw ały  w nierów ności gleby i nie zostały  pokry te  ziem ią.

P raw id łow y w zrost tysiączn ika wym aga, aby w  jed ­
nym  roku  powychodził i w ykszta łc ił rozetkę liści, a w  d ru ­
gim  —  w ypuścił łodygę, zakw itł i w ydał nasiona. Otóż siać 
go należy albo zaraz po do jrzen iu  nasion , albo ja k  tylko 
śnieg s ta je  na w iosnę i ziem ia obsiąknie. Jeżeli przy  w ysie­
wie jesiennym  w ypadnie k ilkodniow a sło ta albo chociaż 
dobry deszcz i nasiona zostaną wyklepane w ziem ię, tysiącz­
n ik  w krótce wschodzi i w zupełności zioła rozrosną się 
przed zim ą. Gdy przeciw nie, k iełkow anie je s t przez dłuższy 
czas pow strzym ane przez suszę, tysiączn ik  słabo się rozwu- 
nie i zwykle już w następnym  roku  silnie w yrosnąć nie 
zdoła.

Sieje się rzutem , m ieszając nasiona z bardzo  drobnym , 
specja ln ie  odsianym  piaskiem , p rzy  pom ocy odpow iednio 
doregulow7anego rzutow ego ręcznego siew niczka am ery k ań ­
skiego. N ajlepszy sto sunek  je s t: 1 część nasion  i 10 części 
tejże grubości p iasku .



278

P osiać ręk ą  równo je s t bardzo tru d n o , a rzędowo pod 
sznur w ym agałoby zbyt wiele czasu  i kosztu, gdyż lin ja  od 
lin ji m ogłaby być odległą nie więcej nad  10 cm. N astępnie 
przy  siewie rzędowym  nie m ożnaby dodaw ać do nasion  tak  
wiele p iasku , gdyż nasiona m ogłyby dostaw ać się pod p ia ­
sek zbyt głęboko.

P rzy  obsiewie siew niczkiem  rzutow ym  am erykańsk im , 
t. j. p rzy  rów nym  i dostatecznie gęstym  obsiewie, w ystarcza 
na m órg  2 XA  ■— 3 kg. nasien ia , ty siączn ik  bow iem  nie roz­
gałęzia się i może rosnąć dosyć zw arto .

W yłączając siew rzędow y jak o  bezcelową zabawkę, 
sto su jem y  tylko rzutow y. Aby d an ą  p rzestrzeń  należycie 
obsiać i nie pozostaw iać m iejsc  pustych , należy sznurem  
oznaczać pasy  m etrow ej szerokości, m ieszać nasiona z m ia ł­
ką  k red ą  i dopiero  je  obsiewać. B iała k red a  doskonale ozna­
cza, gdzie je s t obsiane, a gdzie trzeba popraw ić.

Hodowla. Obsiew aż do sam ego zbioru  pozostaw ia się 
w zupełnym  spokoju , lecz gdyby w pierw szym  roku  p o ja ­
w iły się chw asty , p rze ra sta ły  ty siączn ik  i groziły  obsia­
niem , to  należy je  przed  zakw itn ięciem  skosić. To nie szko­
dzi zupełnie tysiącznikow i, gdyż do sam ej zim y tw orzy ty l­
ko rozesłane na  pow ierzchni rozetk i i kosa przechodzi po­
nad  niem i.

, Zbiór. Ze zbiorem  tysiączn ika trzeba się śpieszyć, żeby 
nie przekw itł. J a k  ty lko  rozw iną się kw iaty , p rzystąp ić  
trzeba do zbioru . W yryw am y tysiączn ik  ręcznie, podobnie 
ja k  len, u n ik a jąc  p lą tan ia , i u  każdej g ars tk i ucinam y ko­
rzenie topork iem , k ładąc na p ieńku  albo też w ręcznej la­
dzie do sieczki. Poczem  g arstk i rozpościeram y n a  strychu  
i suszym y bez dostępu słońca. T ysiączn ika nie m ożna su ­
szyć na słońcu, gdyż trac i zieloność, żółknie i w ygląda, jak  
s ta ry , t. j. p a rę  la t leżący, gdy lekospisy  dozw alają używać 
ty lk o  tegoroczny, t. zielony.
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Po w ysuszeniu , rów nież nie plącząc, upycha się ty- 
^iącznik  w  w orkach  i w ysyła na sprzedaż.

Ze sprzedażą nie trzeba zw lekać, gdyż przez to ceny się 
nie wryzyska, a przeciw nie, m ożna łatw o stracić .

W ydajność . Z  m org a  m ożna zebrać 800 —  1000 kg. su- 
phago ziela.

Za ład n y  tysiączn ik  uzyskać m ożna 2 —  2,25 zł. za kg.
Dopełń. Z ielarze k ra ją  tysiączn ik  na bardzo drobną 

i rów ną sieczkę w specja lnych  m aszynach i w tak ie j dopie­
ro postaci idzie ten  a r ty k u ł na  detaliczną sprzedaż.

P rzy  p lan to w an iu  tysiączn ika pew ną część roślin  n a ­
leży pozostaw ić dla zeb ran ia  nasion . Po okw itnięciu  w k ró t­
ce łodygi zaczynają  żółknąć, to  znaczy, że nasiona są już 
do jrzałe. W tedy  rośliny  ostrożnie w yryw am y i rów no 
w ierzchołkam i u k ład am y  na pap ierach . Gdy n asio n a  w y­
schną, d a ją  się bardzo łatw o z nasienn ików  w ytrząsnąć.

Kto nad a l p lan tac ję  m a prow adzić, pow inien  w krótce 
nasiona zeb rane w ysiać, im  bow iem  siew je s t wcześniejszy, 
tern pew niejszy  byw a u rodzaj. N ajlep ie j m a jąc  już  raz za­
łożoną p lan tac ję , trzym ać ją  n a  tern sam em  m ie jscu  la t 
szereg. W ystarcza  tylko p rzy  zbiorze pozostaw iać rośliny  
n a  obsiew np. co 30 —  40 ctm ., i ty siączn ik  będzie się ob­
siewał.

W  upraw ie te j trzeba się w ydoskonalić i dopiero w te­
dy p lan tac ja  przynosić będzie duże dochody.

Z Ę B O  W N I K
A n acyclu s o ffic in  (Z ło ż o n e )

Rośl. jednol., lek., oj. E uropa, cz. użytk. —  korzeń. (C)

W iad. ogólne. Zębow nik należy do środków  m ało u nas 
używ anych i służy głów nie do przygo tow ania eliksirów  do 
zębów i k rop li od bólu zębów. Pow szechnie korzeń  tej ro ­
śliny  znany  je s t p . n. „K orzenia św iętej A polonji” i szcze­
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gólniej w Niem czech, gdzie zębow nik je s t upraw iany , s łu ­
ży do uśm ierzan ia  bólu zębów. K aw ałek korzenia zak łada 
się w  otw ór zęba, n as tęp u je  ślino tok  i ból u sta je .

W ar. upr. H odowla zębow nika w ym aga położenia sło­
necznego, ziemi lekkiej, np. p iaszczysto-glin iastej w k u ltu ­
rze i p rzy tem  średnio  w ilgotnej.

Nawoź, i upr. ziem i, św ieży naw óz up raw ie  nie odpo­
w iada, siać go zatem  trzeba na  ziem i rok przedtem  naw o­
żonej. U daje się dobrze po okopow iznach, a zn a jd u jąc  zie­
mię oczyszczoną z chw astów , p ielen ia  w ym aga tylko po ­
bieżnego.

U praw a ziem i polega na  zoran iu  w jesien i oraz w ysprę- 
żynow aniu  na w iosnę (m ow a je s t tu  o ziem iach lekk ich ), 
poczerń n astęp u je  w ałek  i siew.

Siew . N ajw łaściw szy siew je s t w m arcu  i początku 
kw ietn ia . Odległość m iędzy rzędam i da je  się od 20— 22 cm.

Zasiew  lekko p rzykryw a się ziem ią i p rzy g n ia ta  w a ł­
kiem . Na obsianie m org a  zużywa się n asio n  1% —  2 kg. 
Siać należy bardzo p łytko i po okryciu  ziem ią przygnieść.

Hodowla. Gdy rośliny  pow schodzą i nieco podrosną, 
tak  że d a ją  się już swobodnie chw ytać palcam i, rzędy n a ­
leży p rze jść  i poprzeryw ać, zostaw ia jąc m iędzy roślinam i 
odległość 12 — 14 cm. Jednocześnie z p rzerw an iem  n as tę ­
pu je  opielenie z chw astów .

Z biór  n as tęp u je  w jesien i, zan im  n ad e jd ą  przym rozki. 
P rzy  w ykopyw aniu  s ta ra ć  się o w yjm ow anie korzeni w  ca­
łości, t. j. bez łam an ia  i k ruszen ia . Łodygę i lis tk i uciąć, 
korzenie szybko wym yć i pośpiesznie wysuszyć, aby nie 
sp leśn iały  an i też nie nadgniły , na jlep ie j w suszarn i.

Plon  w ynosi m. w. okołoóOO— 600 Ikg. suchego korzenia.
Dopełń. Gdy m a kto  zam iar p lan tow ać w ięcej, u p ra ­

w iać na  zam ów ienie. Cena jes t około 1 zł. kg.
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Ź Y W O K O S T
Sym phytum  asperrim um  (O g ó re c z n ik o w a te )
Rośl. w ielol., lek., o j. E uropa, cz. użytk. —  korzeń. (B)

W iad. ogólne, źyw okost rośn ie dziko w dużej ilości po 
łąkach , w  w ilgotnych zaroślach  i pod p ło tam i, tak  że hodo­
w la w łaściw ie nie je s t konieczną, ze względu jed n ak  na to, 
że pew na odm iana tej ro śliny  u p raw ian ą  byw a na paszę 
zieloną dla trzody  chlew nej, m ianow icie : „Sym phytum  
caucasicum ”, t. z. źyw okost k au k ask i, w spom nę o nim  
w krótkości.

W ar. upr. Źyw okost lubi położenie o tw arte , lecz ud aje  
się rów nież w półcien istem . Ziem i w ym aga bardzo u ro d za j­
nej, dobrze w ynaw ożonej, o głębokiej w arstw ie  u p raw nej 
i dobrze w ilgo tnej, lecz nie m o k re j. W  suchym  gruncie 
up raw a nie opłaca się an i n a  pas^ę, an i też na  korzeń.

N awoź, i upr. z iem i. W y d a jąc  ogrom ną ilość soczy­
stych  łodyg i liści, źyw okost w ym aga dużo naw ozu i na  ja ­
kość jego nie je s t w cale w ybredny, lecz tylko należy zacho­
wać ostrożność przy  stosow aniu  fekalij, m ogą one być uży­
te n a jm n ie j rok  przed  upraw ą.

Poniew aż roślina  rozw ija  bardzo  duży system  korze­
niowy, idący głęboko w ziem ię, p rzeto  up raw a ziem i m usi 
być głęboka i m a te rje  nawozowe w prow adzone na spód. 
Z tego względu n a  obfitem  naw iezien iu  m usi być dana b a r­
dzo głęboka o rk a  albo przekopanie.

Po w ybronow aniu  i lekkiem  p rzyw ałow aniu  n astęp u je  
sadzenie.

R ozm nażan ie i sadzenie. N asiona żyw okostu są n ad ­
zw yczaj tru d n e  do zebran ia, gdyż przy  do jrzew an iu  w ypa­
d a ją  n a  ziem ię i zebrać ich  w prost nie m a m ożności To też 
w około m acierzystej ro śliny  w y ra s ta ją  liczne m łode, ale 
w yjm ow anie ich i zasadzanie je s t znacznie tru d n ie jsze  od 
rozm nażan ia z p o k ra ja n y ch  kaw ałków  k orzen ia . T en  spo-
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sób w łaśn ie je s t ogólnie p rzy ję ty , jak o  n a jp ręd ze j p ro w a­
dzący do celu.

P op ro stu  w ykopujem y karpę, dzielim y korzenie przy  
pom ocy noża n a  kaw ałk i długości 5 —  6 cm . i sadzim y n a  
głębokość 5 —  8 om., u k ład a ją c  poziom o. Sadzi się od m ar­
ca do czerw ca i p rzygn ia ta . T ak  posadzone kaw ałk i korze­
n ia  po p a ru  tygodn iach  w ypuszczają liście i łodygi.

Kto chce szybciej w yw ołać w zrost, sadzi kaw ałk i ko­
rzeni do in sp ek tu , u k ład a ją c  je  p raw ie  przy  sobie, nak ry w a 
n a  k ilka  cm. p iask iem  rzecznym , o trzym uje  w ypustk i 
w ciągu 1 —  2 tygodni i już zakorzenione w ysadza na p la n ­
tację .

żyw okost k au k ask i budzi się do życia bardzo w cześnie 
na  w iosnę, dzięki czem u dostarcza najp ierw szej zielonej 
paszy dla trzody  chlew nej, m a przeto  w ażne znaczenie dla 
gospodarstw  rolnych, korzenie zaś iść m ogą n a  użytek le­
karsk i.

Hodowla. N adzw yczaj b u jn y  w zrost te j rośliny  za j­
m uje  dużą p rzestrzeń , p rzeto  sadzić należy w  rzędy, odle­
głe na 45 cm., p rzy  w zajem nej odległości w lin ji tyleż. Sa­
dzi się na w iosnę. Gdzie idzie o dużą w ydajność zieleniny, 
tam  trzeba pam ię tać  o obfitem  naw ożeniu, czem kto  m a, 
i o posypyw aniu  popiołem  drzew nym .

Zbiór. Ju ż  po dw óch la tach  k a rp y  dochodzą do w iel­
k ich  rozm iarów  i m ożna je  kopać —  albo też przez podko­
pyw anie odejm ow ać liczne m ięsiste  korzenie, pozostaw ia­
jąc  roślinę na  m iejscu .

W yjęte  korzenie trzeb a  szybko obm yć i zaraz  suszyć, 
gdy zaś podeschną do połowy, poprzekraw ać podłużnie na 
k ilka  części, n astęp n ie  w poprzek i dopiero dosuszyć o sta ­
tecznie.

Żyw okost m a skórkę ciem nod)runatnią, po w ysuszeniu  
czarną, a korzeń  w p rzek ro ju  b iały . Otóż, chcąc zachow ać
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biały  kolor środka , należy k ra ja ć  korzeń  dobrze podsuszo­
ny, k ra ja n y  zaś śn ieży  zaraz czern ieje .

Żyw okost w ielk i albo k au k ask i w ydać m oże z m orga 
około 1000 kg. suchego korzenia.

Dopełń. Korzeń żyw okostu je s t dzielnym  środkiem  
p rz y  chorobach  gard ła  i p łu c  (dróg oddechow ych), ale m a 
jed n ą  w adę w użyciu, m ianow icie  da je  odw ar czarny .

Chcąc z żyw okostu  m ieć odw ar ja sn y  alibo lekko za­
farbow any, należałoby go po dobrem  podsuszeniu , kiedy 
w łaściw ie może być już k ra ja n y , ob ierać ze skórk i i dopie­
ro dosuszać.

W arto b y  do lecznictw a tak ą  form ę żyw okostu w prow a­
dzić, aby jego użycie spopularyzow ać tak , ja k  na to rzeczy­
w iście zasługuje.
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KORZEŃ FIJOŁKOWY OBROBIONY DLA DZIECI 
ZĄBKUJĄCYCH.

Nr. 1 szerokość i długość 6 ctm., Nr. 2 grubość (p rzekró j).

ŁODYGA PODZIEMNA KOSAĆCA. 
A —  odrostk i k tóre trzeba wycinać. 
B — nacięcia w szyjkach.

*

(
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Szanta (K rzęcina pospolita) 135
Ślaz l e k a r s k i ............................. 266
Ślaz l e ś n y ...................................271
T y m i a n e k ...................................273
Tysiącznik (C en tu rja) . . 276
Z ę b o w n i k ...................................279
ż y w o k o s t ...................................281
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SP. Z  OGR. ODP.

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 38

Posiada na składzie następujqce ksiqżki:
Zł.

B IE G A Ń SK I MAG. J .  N asze zioła i leczenie się n iem i. (Z iołolecz­
n ic tw o ). W yd. I I ..........................................6.—

„  U p raw a  roślin  lekarsk ich . W yd. V . . . 5.—
„  Z ielarz. P o d ręczn ik  d la  zb ie ra jących  zioła do

u ży tk u  ap tecznego  i lekarsk iego . W yd. IV  4.—
B LA C K  H. J .  T re su ra  p s a .................................................................................1.50
B O R E C K I A  H odow la i p ie lęgnow an ie  k a n a r k a ..................................1.50
B O R Y SEW IC ZÓ W N A  E. P ra k ty c z n a  hodow la d rob iu , dostosow ana

do gospod. przem ysłow ego, z ilu s tra c jam i
i p lanam i k u r n i k ó w ..................................... 3.—

B R ZO ZO W SK I ST. In spek t. H odow la w arzyw  pod szkłem . W yd. IV  4.—
„ A g re s t —  Porzeczk i —  M aliny. W yd. II  . . 1.50
„ B zy —  K onw alje  —  N a r c y z y .......................... 1.50
„ B rzoskw inie —  W inog rona  —  M orele. W yd. II  1.50
„ H odow la kw iatów  w  p o k o ju  i n a  balkonie  . . 2.40
>, H odow la róż w  g ru n c ie  i w  doniczkach. W yd. I I  1.50
»  N ow y sposób hodow li tru sk aw ek . W yd. IV  . 1.50
»  P iecza rk i. H odow la n a  han d e l i dom ow y uży ­

tek . W yd. I I  . . . .    1.50
» S zparag i —  R a b a rb a r  —  A rcydzięg iel . . . 1.50
» W ieczny ogród o w o c o w y ...................................... 1.50

BRZÓSKO ST . G ospodarka w  u lach  nadstaw kow ych. W yd. I I I  . . 4.20
C H E S T E R  J . H. P ies. W ychow anie, p ie lęgnow anie i ra sy  . . . 1.50
CHOM ICZ J .  J a k  up raw iać  ziem ię i stosow ać naw ozy  sz tuczne

w  ogrodzie i  sadzie. W yd. I I ..................................................1.50
C HRZĄSZCZ PR O F . T. N ap o je  chłodzące. L em oniady  owocowe.

K w as chlebow y i i n n e ........................................... 1.50
G N IE W K O W SK A  A. W spółczesna ku ch n ia  dom ow a: W yd. IV

w  opraw ie k a rto n o w e j . 7.50
w  opraw ie p łóc ienne j . . 10.—



2 8 7

Zł.
1UTZM AN Z. H odow la królików . W yd. I I I ............................................I-50
A N K O W SK I P R O F  E . O gródek  m i ł o ś n i k a ................................................... 1.50

() P rzeszczep ian ie  d rzew  ow ocowych . . . 1.50
żyw opło ty , jako  ozdoba i ogrodzenie  . . 1.50

jE B K O W SK I J . K w iaty  dochodow e (c ię te )  w  g ru n c ie  i n a  sprzedaż 1.50
„ O gródki kw iatow e  ............................................ 1-80
t) Z ak ładan ie  ogródków  ozdobnych p rzy  w illach

i dw orkach. Z p l a n a m i ................................................. 5-—
„ Z łocienie (C h ry zan tem y ) w  g ru n c ie  i don iczkach 1.50

1A C IE JE W S K I J .  N ajlepsze  g ru szk i u  nas . . . . . . . .  1-50
1A K O W SK I Z. Z w alczanie szkodników  i chorób d rzew  i w arzyw

W yd. I I .......................................................................................1-50
lu L L E R  - B O R E C K I. S zko ła  śpiew u k a n a r k a ........................................... 1.50
IE H R IN G  E. D w anaście m iesięcy p racy  w o g r o d z i e ................... 1.50

„ K ak tu sy  w  m ieszkaniu . W ydan ie  I I ...........................1.50
„ O gródki p rzy  w i l l a c h ..........................................................1-50
„ O gródki n a  p ia s k a c h ..........................................................1-50

O gród i pasieka  p rzy  szkołach pow szechnych . . 1.50
„ P alm y  w  p o k o j u ...............................................................* l-50
„ P ie lęgnow an ie  kw iatów  w  m ieszkan iu . W yd. I I  . . 1-50
„  P ie lęgnow an ie  sadów  w lecie i z i m i e .................... 1-50
„ S a ła ta  —  R zodkiew ka —  R zodkiew ...........................1.50
„ U piększanie  balkonów  i okien kw iatam i- . . . .  1.50
„ U p raw a  w arzyw  n a  w łasny  uży tek . W yd. I I  . . . 1.50

IA Ć W IL IC H O W SK I. P rzew odn ik  do w ypychan ia  p taków  i ssaków  1.50

JN O IŃ SK I INŻ. K S. E lek tro tech n ik a  p rądów  s ła b y c h ....................5.—
() ź ró d ła  p rąd u . S ygna lizac ja  dom ow a i a larm ow a 1.50
„  T e l e f o n j a .....................................................................
„  T e le g ra f  ja . L in je  p rą d u  słabego . . . .  1.50
„  S y g n alizac ja  k o l e j o w a ........................................1-50
„ P io ru n o ch ro n y  b u d y n k o w e ...............................3.

IO P P E  J .  T an ie  dom ki. Z p l a n a m i .............................................................. 5-0°
KOŁOD ZIEJSKI IN Ż. CZ. V ade m ecum  szo fe ra  (o p r .)  . . . .  1-50
flO D ELSK I J .  P o d ręczn ik  do pow lekan ia  m e ta lam i za pom ocą

elek tryczności i ro b ien ia  o d b i t e k ............................... 4-20
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Zł.
BUSCH  W . W esołe opow ieści w  w ierszykach  i ob razkach  . . . 2.40
CON AN  D O Y LE. św ia t w  l e t a r g u .................................................................... 1.50
C Z A JK O W SK I A. B aśń o żelaznym  w i l k u ............................................1.90
D U N IN Ó W N A  H. P rzy g o d y  B o b u s ia ....................................................................2.40
D ziennik  pso tnego  J u rk a  . ...........................................................................6.—
G Ą SIO R O W SK I W. Rok 1809. Pow ieść dla m łodzieży. W  opr. k a r t . 4.—
M A Y N E R EID . Jeźdz iec  bez g ło w y .................................................................... 1.50
M o j e  C z y t a n k i .  I lu stro w an e  książeczki d la  dzieci, w  kolorow ych

okładkach. K om plet 8 s z t u k ........................................... 1.60
T E R E S A  JA D W IG A . Ciche n iew iasty . W  k a r t o n i e ............................... 3.—

C H O JE C K I L. P ieśn i żo łn iersk ie  n a  fo r te p ia n  z tek s tem  w oddziel­
nym  z e s z y c i e ........................................ brosz. 4.—

w k a rto n ie  5.—
C RA M ER  J .  B. E tu d y  w  opracow an iu  p ro f. M i c h a ł o w s k i e g o ,  zeszy t I  3.95 

”  „  I I  3.95
”  „  I I I  4.45
” „ IV  4.70

L A C H M A N  W. 30 p ieśn i ludow ych n a  chór m ę s k i ......................... 6._____
» Dwie dole. P ieśń  n a  chó r m ęski a  capella  . . . 2.—

M a ł y  C h o p i n .  Ł a tw y  zbiorek  m elodyj polskich n a  fo r te p ia n  . . . 4.—
S ł o w n i c z e k  m u z y c z n y ..................................................................................... ...... _5q

Z A T O R O W SK I K. M oje D o-Re-M i-Fa. P od ręczn ik  do nau k i śpiew u
w  szkołach pow szechnych. Z eszy t I  . 1.—

Z eszyt II  . 1.—
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